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D. 12 Maja 1844. 


(Ж SIĘ ucieszyłem odebrawszy list pański z dnia 
зв Kwietnia, i kopię dawniejszego z d. 17 Czerw- 
ca przeszłego roku, bo nieprzyjemnie mi było my- 
śleć, że posądzasz mnie Pan o ubliżenie Mu nieod- 
powiedzią. Każdy piszący do mnie wyrządza mi 
prawdziwy zaszczyt, dając najlepszy dowód, że w za- 
wodzie pisarskim ściągnąłem czemkolwiek na siebie 
uwagę. Czuję się więc dla niego do obowiązku grzecz- 
ności i wdzięczności, i którym nigdy nie chybiam. 
Odezwa podobna bywa dla mnie tem pochlebniejszą 
i milszą, kiedy pochodzi od kogoś, któregobym z in- 


nych powodów już szacował i kochał. Pan właśnie, 


.Alscin.org.pl 


8 


należysz do tego rzędu moich korrespondentów, bo 
nie jest mi lajnćm i to, że powszechny szacunek 
posiadasz, i to, że najislolniejsze do niego masz 
prawa. Gdybym więc list odebrał, pochlebiłoby 
mnie, a naslępnie radbym był moje uczucia Panu 
wynurzyć. Zreszlą jako człowiek uczciwy chciałbym 
i Panią Ziemięckę usprawiedliwić, bo może dałem 
jéj powód do nieodesłania mi listu. W Pielgrzymie 
ogłosiłeś Pan kilka uwag kierując je do mnie. Pani 
Ziemięcka pytała się czy będę na nie odpowiadał?.. 
rzekłem że nie, bo zarzuty ściągały się głównie do 
tego, że nie pojmuję Brodzińskiego i ubliżam mu, 
do lego zaś żadnym pismem moim nie dałem po- 
wodu; owszem najdalsza to ode mnie i od ducha 
wszystkich pism moich; dla tego staczać w 16) mie- 
| тте rozprawę , osądziłem za rzecz zupełnie bez celu. 
Być nie może, że dla tego Pani Ziemięcka nie ode- 
słała mi listu pańskiego i nie wspomniała o nim. 
Wszelako są według muie rzeczy całkiem odrębne, 
odpowiedź na rozprawę literacką, a na list poufay: 
do pierwszćj przystępujemy w razie tylko jawnych 
widoków korzyści powszechnej; druga nie tylko jest 
długiem przyzwoitości, ale skwapliwym. do niej być 
można bezwzględnie na literackie powody; nie idzie 
tu wcale o porozumienie się w rzeczach smaku, opi- 


nii it. p., do lego może nigdy nie przyjdzie; ale 
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zawiązana dwóch osób korrespondencya, już ja zbli- 
za do siebie, staje się pomiędzy niemi zawiązkiem 
przyjażni, która trwa czasami pomimo różnie zda- 
nia o tem i owćm; dla tego więc nie dojście pańskie- 
go listu, poezytałbym sobie za wielką stratę, gdy- 
byś mi go był uie powtórzył. 

Pozwól mi Pan bez posądzenia 0 zaroznmiałość 
ostateczną powiedzieć, że już i teraz jest cóś co nas 
do siebie przybliża; dla czega bowiem choć masz 
mnie za wielkiego kapłana rozumu i t.,d., piszesz 
przecię do mnie i wypowiadasz mi swe myśli, które 
sądzisz, że są tak bardzo przeciwne moim?... Nie 
może być w tem innej przyczyny tylko przeczucie 
wewnętrzne, że jest przecie punkt, w którym się 
zdania nasze stykają, i że z pomiędzy innych pisa: 
rzy wieku, ze mną może najłatwiej byś się pogo- 
dził. To przekonanie, klórego mi Pan nie słowy, 
ale postępkiem dowodzisz, jest dla mnie bardzo przy: 
jemne, i na tem opieram nadzieję, że im się lepiej 
poznawać będziemy, tem więcej takich punktów ze- 
tknięcia się odkryjemy. 

Tak z obecnie otrzymanych listów, jak i z daw» 
niėj znajomych чаше pańskich artykułów, widzia: 
tem jasno, że Pan lubo sam sądzisz, że nie zajmo- 
wales się i nie zajmujesz literaturą, wszelako ta- 
jemnym prawie pociągiem umysłu, zwracałeś ciągle 

Том X. 2 
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uwagę na nią, a w miarę wzmagającego się w naro- 
dzie jej zycia i rozwinienia, zajmowałeś się nią sil- 
nićj i namiętnićj. Zdrowy pański instykt ostrzegał 
Go na razie o każdem zboczeniu; a że takowe spo- 
tykały się często, wszelki błąd który Cię zasmucił, 
wszelka sprzeczność, którą wyśledzałeś, pobudzały 
Cię do myślenia, jakby ją usunąć, pogodzić, chociaż- 
by tylko wytłumaczyć sobie? Ztąd, to co Pan nazy- 
wasz w sobie gdyralstwem i gadulstwem, a co w o- 
czach moich jest piękną czynnością umysłu, miło- 
ścią prawdy i powszechnego dobra. 

Powtarzam raz jeszcze, że widzę w Panu ciagle 
czynny i bardzo trafny zmysł zdrowia i prawdy, we 
wszystkim со się wyobrażeń przez l.iteralurę krze- 
wionych tycze. Jak skoro wyrażasz, że 2 czego jesteś 
nie kontent, nie wątpię że tam jest cóś ułomnego; 
później dopiero kiedy motywujesz swe zdanie, kiedy 
twierdzenia przeciwne obalonym wprowadzasz, zna- 
lazłbym nie raz potrzebę w części je zmodyfikować, 
lub w całości przeciwko nim się rozpisać. W ogól- 
ności nie ukrywasz Pan swojego wstrętu od najza- 
wołańszej części dzisiejszej literatury. Rzecz szcze- 
gólna, że ja, którego Pan zmplicite z tą literaturą 
jednoczysz, wcale w tej mierze niedaleko od Pana 
odbiegłem. Zresztą moja niezgoda z piszącemi, któ- 


rzy w ostalnićj chwili stanęli na świeczniku, jest 
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fakt dosyć jawny. Wprawdzie pićrwszemi mojemi 
pismami, zapłaciłem dań części wyobrażeń wieku i 
temu może winienem całą wziętość którćj używa- 
łem; bo w miarę jak dochodziłem do pewnćj umy- 
słowćj samoistności, to jest jak przesłałem wypusz- 
czać w obieg liczmany eudzćj mennicy, a zastąpi- 
łem je kruszcem, nikczemnyim może ale moim wła- 
snym; wyróżniałem się coraz otwarcićj, i dzisiaj już 
ami w zaszczytach, ani w hańbach wieku, nie mam 
najmniejszej cząstki. Jest zapewne w naszćj litera- 
turze kilku pisarzy z któremi za jedno, lub prawie 
za jedno myślę, ale bez wątpienia nie mam z nikim 
пине) wspólności, jak z temi których Pan filozofa- 
mi per ezcellenliam mianujesz. Surowym zdaniem i 
wstrętem do ducha tych pism, do ducha który mam 
razem za pomrok umysłu i za klęskę publiczną, 
bardzo blisko stoję przy Panu; ale czy wreszcie ро- 
traliemy się zgodzić na jedno? wcale nie ręczę. 
Przynajmnićj nie będzie to wypadkiem samych ar- 
gumentów. Powiem, kiedy się do twierdzeń pańskich 
nie przychylam; ale kwestyi nadto rozległych i zac 
wikłanych , wyczerpywać a nawet tylko zagajać nie- 
obiecuję. Brakuje mi na to czasu podzielonego mię- 
dzy mnóstwo przedmiotów pracy, a przytem Pan 
wiesz najlepićj, słowa nigdy rzeczy nie rodzą. Је- 


żeli w gruncie dusz naszych jest zaród porozumie- 
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nia, sposoby nasze widzenia nie postrzeżenie się wy- 
równają, bo wtedy wymienione myśli przyjmować 
i szczepić się będą, jak ziarna па właściwćj roli 
rzucone; tego nam dowiedzie następna korrespon- 
dencya. 

Bardzo dziękuję za anegdotę o Dmóchowskim i 
Bibliotece, a pićrwej jeszcze o jego księgarskich 
usiłowaniach. U mnie każda zasługa jest zasługą, 
cenię ją i szanuję; ten kto polskie książki upowszech- 
niał, zamiłowanie czytania szczepił, wart dobrego 
wspomnienia w historyi literatury, (ак samo jak i 
geniusz który ją wzniósł i ozdobił. бо się tycze 
sprawy między nim a Mickiewiczem, przyznaję mu 
nie w jednćm słuszność, a nawet przyznawałem ją 
we właściwym czasie, bo (jakem się pochwalił w Piel- 
grzymie) pisałem za nim rodzaj appologii do jedne- 
go z Redaktorów pism Rossyjskich, który filipice 
Mickiewicza nadto zaufał. Zresztą poeta pobłądził 
wystawiając Warszawę , jakby jakąś sprzysięgłą uor- 
ganizowaną korporacyą krytycznego obskurantyzmu; 
pobłądził szczególniej co do ezasu, bo mówił to 
właśnie wtedy, kiedy już w Warszawie oddawna 
scissia w zdaniach panowała, a świetnemi organami 
nowych pojęć literackich byli: tak Brodziński jak i 
Mochnacki. Że zaś przedtóm krytyczne pojęcia by- 
ły błahe, pochodziło lo wprost z błahego stanu o- 
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gólnćj literatury. Tak samo Dmóchowski, kiedy uj- 
muje się za swojego ojca i kolegów jego, głosząc 
ich zasługi ze strony obywatelskićj, broni wtedy do- 
brój i słusznej sprawy; ale kiedy wdaje się w rozu- 
mowanie literackie i chce Mickiewicza uczyć gustu 
i poezyi, bredzi nie do rzeczy, bo brak należytego 
pojęcia kwestyi, przebija z każdego jego słowa. 
7 powodu Pielgrzyma Pani Ziemięckićj, powie- 
działeś Pan wiele rzeczy o których to samo myślę, 
ale także i takich kilka, które ogromnie (przepra- 
szam za otwartość), zadrasnęły moje ucho. Potrze- 
buję wszakże naprzód wyznać, że Pielgrzym bar- 
dzo dalekim jest od tego czem bym go mieć pragnął, 
i czego się po nim spodziewałem. Przyczyna tego 
w większej części we współpracownikach tego pisma, 
albo raczćj w braku współpracowników, a w cząstce 
w samój wydawczyni. Dla braku współpracowników 
Pani Ziemięcka zapełnia to pismo lichemi wiersza- 
mi i powiastkami zupełnie niedorzecznemi, a co pra- 
wie gorsza, o sto mil dalekiemi od ducha i przeko- 
nań które Pielgrzym postanowił szerzyć. Z tego 
ostatniego powodu najpopularniejsza część tego dzien- 
nika, ta właśnie którą byś Pan radził wyłącznie 
działać, chybia zupełnie celu. Druga zasadowa wa- 
da tego pisma, tai się w samej wydawczyni. Pani 
Ziemięcka na „= swoje skosztowała kiedyś 
tia Әг 
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owocu filozofii niemieckiej, i pomimo obecną do 
niej niechęć, płaci dań pierwiastkowym nawyknie- 
niom. 2140 przeważne daje miejsce w dzienniku 
polemice fiłozoficznój, a raczej deklamacyi naprze- 
ciw filozofii niemieckiej, własnym językiem tej szko- 
ły. Nie utrzymuję, to mówiąc, że Pani Ziemięcka 
torturuje nasz język na sposób Pana Dembowskiego 
i innych; od tego grzechu wolna; ale niemnićj prze- 
to nie może odwyknąć od subtelności, od szperania 
w niczem, od dochodzenia przez tryby bardzo kręte 
do rzeczy bardzo prostych, co odejmuje jej wszelki 
wpływ na naszą powszechność, a najsprzeczniejsze 
jest z cechą szkoły katolickiej, którą chce ustano- 
wić. Nawyknienia Pani Ziemięckiej tak są silne, że 
ona, jako pisarz tam się najlepiej wydaje, gdzie 
otwarcie w sferę dzisiejszej filozofii wchodzi i о jej 
rzeczach rozprawia; dla tego krytykę dzieła Pana 
Cieszkowskiego, mam za jej arcydzieło. Ale to spe- 
cyałne usposobienie Pani Ziemięckićj, żle ją uzdol- 
niło na Redaktorkę pisma, w którem mogła być 
cząstka filozoficzna, ale w całości swojej powinno 
się było składać z artykułów przystępniejszych i po- 
żyteczniejszych dla publiczności. Ja niezmiernie się 
ucieszyłem dowiedziawszy o projekcie pisma kato- 
lickiego w Warszawie, bo zdało mi się, że będziemy 
w nim mieli (czego największy był niedostatek), ka- 
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nał pojęć rzetelnie katolickich o wszelkiego rodzaju 
przedmiotach. Takie pojęcia wyradzają się tylko, 
ze stosownych wiadomości, tych zaś brakuje nam 
widocznie. Błędna bardzo myśl, namawiać nas do 
religii, zachęcać do niéj; my lego ше potrzebuje- 
my, my potrzebujemy nauki, któraby wykryła jaki 
jest sposób zapatrywania się na wszystki naukowe 
i potoczne kwestye ze stanowiska religii, którą ma- 
my szczęście wyznawać... Doląd wszelką nczoność 
mieliśmy z ręki protestantyzmu i jeszcze gorzej: przy- 
szedł czas ją mieć z ręki kalolicyzmu, i tego przy- 
jaciele wiary bardzo pragnąć powinmśmy. Świecki 
naukowy dziennik, innego celu nie powinien był so- 
bie zakładać; a w stanie dzisiejszym obudzenia się 
katolickiej oświaty w całej prawie Europie, rzecz lo 
byłą wcale nie trudna. № wyborze artykułów, które 
mógł nam Pielgrzym dawać, powinien się był ra- 
dzić słosowności i potrzeb czytającej publiczności; 
to by go naprowadziło ua tem większą oszezędność 


czystej filozofii. (1) 


(1) Czytelnicy zechcą zauważać, iż to zdanie o Pani Ziemięc- 
kiej i jej publikacyi, pisane było w maju 1844 roku; lecz 
od tej epoki widzielismy zaszłą w Pielgrzymie wiellią 
zmianę i istolny postęp, i w takim właśnie zdaje nam się 
Kierunku na jaki go życzył naprowadzić autor tego listu. 
Znaliomita Redaktorka, ze szczerą żądzą prawdy i po- 


wszechuego dobra, z wyrozumialością eechującą wyższe 
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Nie idzie za tém, ażebym przystawał na zdanie 
pańskie, że мета filozofii religijnej; że artykuł 
Szaniawskiego takież gadulstwo jak drugie, albo na- 
wet za początek Teologii w skrzywieniu wiary. Osta- 
tnie twierdzenie zadrasnęło mi jak rzekłem ucho, 
i, więcćj niż to, serce, bo nigdy od Pana tego po- 
słyszćć nie powinienem. Tak samo kiedy obojętnie 
rzekłeś, że Luter i Kalwin nie odszczepili się od 
Kosciola ale ich duchowieństwo namiętne odepchnę- 
ło (1). są to właśnie te sprzeczności, które ciągle 
się unas powtarzają, a powlarzają się tam, zkąd się 


ich najmniej spodziewać należało. Dowodzisz Pan 


umysły, usłuchała rad życzliwych, podawanych jej od 
mężów gruntownie wrzeczach religii oświeconych, i po- 
trzeby jéj w obecnym czasie należycie zęłębiających, i 
starannym doborem artykulów, własnego osobliwie pióra, 
potrafiła ciąg dalszy Pielgrzyma zrobić równie zajmują- 
cym jak pożytecznym. Sam to P. Gr. później uznał, i w li- 
stach swoich do mnie wyraził. Dzis więc tylko pozostaje 
nam uwielbiać wysokie cele, i przedziwny talent czcigod- 
нё] naszćj rodaczki, i wyglądać z upragnieniem ukazania 
się znowu Pielgrzyma. Przyp. FF yd. 

(1) Luter i Kalwin zostaliby chętnie z kościołem, byłe ten 
kościoł zgodził się przestać być Kościołem katolickim; 
taki był sens żądań PP. Dyssydentów na wszystkich np. 
zjazdach polskich: tak bywa zawsze. Trentowski (r. 1843) 
zgadza się na katolicyzm, gdzie tam, programma katolic- 
kiej Teologii układa, ządając drobnostki, żeby katolicyzm 


byl protestantyzmem i trochę socyanizmem. 
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dalej większej użyteczności missij przez kapłanów 
franeuzkich sprawowanych, jak przez pisma rehgij- 
ne drugich. Dwie to zasługi odmienne, ałe zarównie 
mie wątpliwe. Znakomici mężowie, którzy dziś w ło- 
nie Francji rozniecają na nowo ognisko oświaty ka- 
tolickićj, godni wdzięczności swego narodu, Europy 
i świata. Pan powiadasz, że tych pism nie czytasz; 
wielka szkoda! potężny i zdrowy umysł wiele zdo- 
być może własną pracą, ale dane na których sado- 
wić ma przekonanie, musi koniecznie wziąść ze- 
wiiątrz. Czytając nowych pisarzy katolickich fran- 
cuzkich, miałbyś Pan między innemi tę roskosz, 
że zobaczyłbyś wyrażnie; jak zdrowe pojęcie rzeczy 
tak głównej, jak religja, przemienia całkowicie mo- 
ralny charakter człeka i pisarza. W autorach kato- 
lickich nie postrzeżesz Pan śładu (еу powierzcho- 
wności, która w każdej gałęzi nauk osławiła Fran- 
cuzów. Kto młodość swoją spędził z Bossuelem, 
Fenelonem i Paskalem, z roskoszą widzi terażniej- 
szych ich następców; przy niech pisarze literatury 
szalonej, stoją z miezapoznanym piętnem, niesławy 
i sromoty nieprawego urodzenia. 

Słusznie Pan powiadasz, że najwłaściwiej by 
było dla Pielgrzyma, zamiast popierania sprawy re- 
ligji ogólnemi wyrazami, zejść do rozbiorów pism 
przeciwnego myślenia. Cieszę się, że postanowiłeś 
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dać przykład takićj krytyki, i czekam jéj z cieka- 
WOŚCIĄ. 

Pierwszy swój list poświęciłeś Pan zdaniu o Rze- 
wuskim i rozbiorowi traktowanćj przezeń kwestji o 
arystokracji.  Przyjemnością wielką Ча mnie było 
wyczytać pochwały, które dajesz temu pisarzowi: 
bo tak rzadko zdarza mi się słyszeć, żeby mu odda- 
wano sprawiedliwość, a zdaniem mojem zasługuje 
on na nią w bardzo wielu razach, i za bardzo wiele 
rzeczy. Przewyborne sobie utworzyłeś o nim zda- 
nie, sądząc go według familijnego jego dziedzictwa, 
wielkiego rozumu, przy wybrykach niepowstrzyma- 
łego dowcipu. Pan Henrvk ma w sobie do najwyż- 
szej potęgi rozwinione te własności rodowe. Pierw- 
sze tłumaczą wysokie stanowisko pisarskie, które 
zajął; drugie, niekonsekwencje których się czasami 
dopuszcza, i które nienawiść prawie powszechną wy- 
wołują. Zresztą co do sposobu jego widzenia (a ten 
wcale nie jest niekonsekwentnym), żadną miarą 
wdawać się w ten nieskończonej rozciągłości, a naj- 
ważniejszej wagi, przedmiot nie mogę. Jeżeli kor- 
respondencja nasza się utrzyma, jeżeli pokaże się, 
że rozumićć się możemy: różne części lego ogółu 
natrącą się naturalnie pad pióro i będziemy o nich 
rozmawiać. Teraz li tylko со do arystokracji. Słusz- 


nie Pan mówisz, że choc jesteś wyznawcą tej zasa- 
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dy, mie widzisz wcale jéj urzeczywistnienia w dniu 
obecnym: przeciwnie widzisz potworne је) karyka- 
tury i marzysz tylko o nićj, jak o ideale, który nam 
Bóc kiedyś da etc. etc. Nie wyobrażasz Pan sobie, 
w jakiej wielkiej zgodzie jesteś w tej] mierze i z Rze- 
wuskim, i ze mną. Alboż my wszystko, со Pańskie, 
mamy za arystokrałyczne! bla Boca nie!! W tem 
nawet godzimy się z Panem całkowicie, że w cechach 
rzemieślniczych być może więcćj pićrwiastku arysto= 
kratycznego, jak w pewnych klassach przodkujących. 
Zresztą mówiąe o arystokracji jako o zasadzie, ma- 
ło nas troszczy, że urzeczywistuienia się naszej ma- 
ry, już, albo jeszcze, nie widzimy. Zwolennicy to 
tylko tak nazwanego postępu, zostają w tej. błogiej 
nadziei, że nie dziś to jutro, wszystko wezmie zu- 
pełoie ten sam obrót, jaki wyroili sobie Trentowski, 
Libelt, i Komp. My widzimy tyle jeszcze sprzecz- 
nych, nieprzyjażnych sobie dążeń w ludziach i ich 
wyobrażeniach; iż wiemy, że do wytrawienia lego, do 
zbliżenia , do pogodzenia , wieków i pokoleń potrze- 
ba: lecz im odleglejszy kres widzimy przed tem eo 
uznajemy za prawdę; Wm to nas bardziej pobudza 
do śmiałego, bez żadnych koncessij , obstawania 
za nią. 

Byłoby wszakże łatwo porozumićć się nam (to 


jest Panu Rzewuskiemu i mnie) w tej kwestji, gdy- 
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byśmy zwrócili uwagę na to, co obecnie rozumieć 
należy pod nazwiskiem którem się usługujemy? Tak 
wyraz demokracja, jak wyraz arystokracja, nie są 
u nas bynajmniej choragwią istolnych stronnictw 
politycznych ; w naszym kraju być one żadną miarą 
nie mogą. Brać więc je praktycznie (co zwyczajnie 
jedynv sposób rozsądny) wiodłoby do nowych błę- 
dów, np. gdyby kto od naszych dzisiejszych panów 
wymagał reprezentowania szczerej arystokracji ?... 
it d. Go jednak znaczą te nazwiska ciągle rozle- 
gające się? Со znaczą le podziały, tak widoczne na 
naszem społeczeństwie?.. Oto co! Ksiądz Choło- 
niewski powiedział bardzo gruntownie, że opinje 
ludzi ше pochodzą wprost od rozumowego ich prze- 
świadczenia, ale od charakteru. Pan Dobr. musisz 
być tego samego zdania, kiedy ciągle bijesz na po- 
prawę serca dla sprostowania rozumu; w {ёш masz 
największą słuszność. Otoż skłonności osobiste, u- 
sposabiają przeważnie do poślubienia tych a nie in- 
nych doktryn. Dla czego dziś takiej wziętości uży- 
wa demokracja? bo w usposobieniu charakterów i 
umysłów, jest rozprzężenie, niekarność, nieukonten- 
towanie , niecierpliwość, zarozumiałość, pycha i za- 
wiść. Wszystko to zbiega się pod chorągiew, któ- 
ra tym namiętnościom daje pozór szlachetniejszy i 


uczeiwszy. Przeciwnie doktryny arystokratyczne, wy- 
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znają ludzie czujący potrzebę spokojności, spra- 
wiedliwości bezwzględnćj ; którzy przestają na swo: 
jem, a cudze szanują, którzy nareszcie więcej mają 
sympatji dla przeszłości okazującej się im w uroku 
oddałema, miżeli zaufania w bezcielesną przyszłość. 
Poznając po tych znamionach dwa stronnictwa, ni- 
gdy się prawie uieomylemy; a szczególnićj uniknie- 
my przywiązywania zbyt ścisłych definicji do wyra- 
zów, a to prowadzi do nieskończonych dysput i bez- 
celnych szarmycłów we własnym często obozie. 
Wszystkie punkta listu pańskiego dają bogatą 
materję do rozmowy: na nieszczęście, żadną miarą 
w tej chwili pisać dłużej nie mogę, są jednak mię- 
dzy niemi tak ważne, że koniecznie wciągają do dys- 
kussji. Gniewasz się Pan na Rzewuskiego za dobre 
słowo o emigrantach francuzkich. Niepamiętam, co 
o nich powiedział, a iść do książki jego nie mam cza- 
su. Ja, w przypisku dzieła które jest w tej chwili 
pod prassą, napisałem także kilka bardzo surowych 
zdań o tych ludziach (1): bo oni to właśnie sprzecz- 


(1) W dopisku pod jednym rozdziałem Pamiętników Domo- 
wych. Tam surowo się odezwałem o Francuzach, którzy 
się między nami łatali i zguhne zostawili ślady swojego 
pobytu na naszćm towarzystwie; ale od tej nagany wyłą- 
czałem duchownych francuzkich znajdujących się w emi- 
gracji, którzy byli powszechnie ludsie wzniosłych prze- 
konan i czystych obyczajów, azląd niektórzy, jak FAbbe 
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nością między tem czćm istotnie byli, a co pozor- 
nie reprezentowali, pomącili wyobrażenie о wielu 
rzeczach, pomiędzy innem i о arystokracji.  Demestr 
już о nich powiedział: jeżeli godni byli litości Јако 
cierpiący, godni byli niemnićj wzgardy jako prze- 
niewiercy Boga i zdrajcy króla. Dalej wszakże mó- 
wiąc o rewolucji francuzkićj, stawisz Pan obok twier- 
dzeń, które z prawdziwą roskoszą czytam, niektóre 
inne, na które przystać nie mogę. Filozofję 15go 
wieku, nie masz Pan za jedną z przyczyn rewolucji 
francuzkićj. Tego trudno dowieść. Mówisz Pan, że 
miałeś od dzieciństwa wiarę, że tylko słowo Boże 
robi jrzekszlałcenie społeczne! zgoda! Mówisz da- 
lej, że przewinieniu ściągują karę; karą już jest 
choroba umysłów a późnićj i materjalna zguba. 
Jeszcze cudowniej! Ale Panie, nie mogąż być prze- 
winieniem błędy umysłowe?. Człowiek nie jesl-że 
nawet najskłonniejszy darów umysłu nadużywać, 
niemi wykraczać, niemi Pana Boca obrażać? Cóż 
znaczy drzewo wiadomości dobrego i złego? powód 
naszėj pierwiastkowćj zguby?.. W przypadku о któ- 
гүп mówimy, historja kolej procedencij, przyczyn 
i skutków wyrażuie skreśla. Reforma otworzyła wro- 

Nicol, l'Abbé Chevalier, wysokie piastowali godności 


w kosciele i krajowej edukacyjnćj hierarchji. Przypisek 


ten opuszczony został w druku. 
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ta rozumowaniu; filozofja materjalna była drugim 
aktem tej samćj sztuki. Nie przez same ohydne 
rozprzężenie obyczajów, ale przez niewinniejsze na 
pozór marzenia, o udoskonałeniach , przekształce- 
niach społecznych, Francja wpadła w zamieć, re- 
wolucji. Ta rola doktryn wieku, tak jawna, że ten 
tylko jej nie widzi, kto niechce. Szlachta francuzka 
najlepiej dowiodła panowania wyobrażeń filozoficz- 
nych, a oprócz „nieszczęścia -ściągnęła jeszcze na 
siebie tę śmićszność, że sama była sprawczynią swćj 
zagłady, idąc jak głupi ptaszek na lep ptasznika. 

Byłoby jeszcze wiele do pomówienia o klassy- 
cyzmie polskim, ale na pićrwszy raz dosyć rozpraw. 
7.46) próbki poznajesz Pan i mnie dostatecznie: je- 
żeli więc osądzisz, że bardzo daleko jesteśmy od 
siebie; nie rozprawiajmy napróżno, a przestańmy na 
wzajemnej życzliwości, którąby może bezskuteczne 


ścieranie się tylko osłabiło, il. d. 
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MAHOMET I KORAN 


(wyjątek z niewydanych Studjów histo» 
ryoznych i literackich). 


ا ا 


«C'est Ini (Dieu) qui tient du plus haut des 
«cieux les renes de tous ler royaumes; il a tous les 
«coeurs en sa main: tantôt il retient les passions, 
«tautót il leur tàche la bride. et par la il remue 
«tout le genre humain. Veut il faire des conque- 
«rants, il fait marcher VFepouvante devant eux, 
set il inspire à eux et à leurs soldats une hardiesse 
siavincible.” 

Bossuet. Hist. univ. 


I. 


Pam wm się uważnie jednemu z najdziwniej- 
szych zjawisk, jakie na polu historyi stawi się nam 
przed oczy w osobie Mahomela; niepodobna nie 


przyznać prawdy jednemu z jego biografów, który 


roin 
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w nim postrzega rękę Opatrzności (1). Tak jest za- 
iste,» niezbadana w swych sądach Opatrzność , wy- 
prowadziła, rzechy można, z ziarnka piasku pu- 
үш, najstraszliwszą rewolucyą , na obalenie tych 
szczątków Cesarstwa rzymskiego, które tlały jeszcze 
na Wschodzie jak dogorywające 07091 potężnego 
niegdys ogniska, W Маһотесіе widzimy jądro lego 
politycznego huraganu, który, podobnie jak fizyczne 
owe trąby powietrzne, zrazu ledwie dostrzeżony, a 
wnet potóm burzący do gruntu wszystko w niepo: 
hamowanym swym pędzie, przekształcił postać rze: 
czy па Wschodzie, i Zachodowi nawet“ podobnąż 
przeobrazą przez pewny czas groził, 

Biada społeczeństwóm niszczącym w sobie ży- 
wioły swojego bytu; biada, gdy zepsucie opanuje 
członki politycznego ciała! Zgon takiego społeczeń- 
stwa już jest w tedy niechybny i blizki. 

Znaki te upadku chrześcjaństwa na Wschodzie, 
widzimy w dziejach zaraz od początku VII wieku. 
0 jakiż to straszliwy zamęt zbrodni, klęsk, zgoła 
wszystkich okropności! Narody dopełniły miary swych 
nieprawości, Niebo wyczerpało swą cierpliwość i 
wylało wezbraną powódź gniewu swego na głowy 


przestępnych. Nieszczęsna ta epoka rozpoczyna się 


(п) Hrabia de Boulainvillers pisarz XVIII wieku. 


Том X. + do Га. 4 
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krwawym dramatem. Cesarz Maurycy pada, zrzu- 
сону 2 tronu przez zbuntowane żołdactwo i wzbu- 
rzone pospólstwo Konstantynopola, a na trupie jego 
niecny Fokas wznosi się do najwyższej władzy i bro- 
dzi potćm we krwi swych poddanych. Wprawdzie 
tyrana tego wprędee obalił Herakliusz; lecz podczas 
kiedy się to dzieje w stolicy, Persowie mieczem i 
ogniem niszczą wschodnie prowincye państwa, za- 
chodnie zaś jęczą pod napadami Abarów, Bulgarów 
i Sklawonów ; naresztę głód , mór i trzęsienie ziemi 
pochłaniają ludność , którą oszczędził miecz nie- 
przyjaciela. Nowy Imperator, acz waleczny, nie 
jest wstanie oprzćć się tylu zarazem wrogóm. Już 
Damaszek, Syrya i Palestyna stały się zdobyczą Per- 
sów. Zamki, kościoły i klasztory oblewają się krwią 
swoich mieszkańców. \ Jeruzalem zmuszone  otwo- 
rzyć swe bramy poganóm, którzy wściekle mordują 
bezbronnych, łupią świątynie, palą je, znieważają 
grób Zbawiciela i unoszą z sobą nie tylko skarby 
złożone z ofiar pobożnych pielgrzymów, ale i drzewo 
prawdziwego krzyża, owe palladium chrześcjańskiej 
wiary; aż nakoniec, syci rzezi i rabunku, wloką 
w niewolę resztę chrześcjan, ze świętym patryarchą 
Zacharyaszem na czele, i część lej ludzkiej trzody 
przedają żydóm, którzy się nad nią najokrutniej pa- 
stwią. Przeszło 80,000 obojćj płci chrześcjan pa- 
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dło (mówią kronikarze) okiarą wściekłości tych: bar- 
barzyńców. = Lecz nie lu koniec podbojów perskie- 
go oręża. Ozuchwałeni zwycięztwy, zapuszczają po- 
ganie swe zagony aż do Egiptu i Libii, a w roku 
615 wkraczają do Ażyt mniejszej. Herakliusz, z0- 
kien swego pałacu, patrzy rozpaczliwie na ich Hote 
zarzucającą kotwice pod murami Ghalcedonii, przed- 
mieścia stolicy; nie mu, z całego państwa, nie 20- 


slaje prócz Konstantynopola (1). Окирије nareszcie 


(m) Żadne w świecie miasto nie było tyle razy w ohłężeniu, 
со dawue Byzantium a dzisiejszy Konstantynopol, który 
w różnych epokach wytrzymał 24 ohlężeń, sześć zaś 


tylko razy byl zdobyty, to jest: przez Aleyhjada, Se- 


wera, Ronstantyna, Dandelo, Michała Paleologa i na- 
koniec przez Mahometa П w r. 1453, W pisemku (dru 
kowanem w Franlifarcie nad Menem, jeszcze w 1619 r.) 
pod tytułem: Le Voyageur politique, znajdują się о 
Konstantynopolu następujące, dość ciekawe szczególy: 
pomiędzy wielu innemi przepowiadaniami, i temu je- 
szcze wierzą Turey, iż przyjdzie kiedyś potężny euro- 
pejski mocarz, który nie tylko, ze ich wszystkich po- 
wypędza z kraju; ale tak potęgę ich zniszczy.. że im tylko 
zostanie mały kawałek ziemi. О swej zaś stolicy Stam- 
bule mają osobne proroctwo, iz to miasto przejdzie 
wręce Chrzesejan, kiedy Sullan imieniem Mahomet rzą- 
dzić będzie panstwem. Rzecz jeszcze ta jest osokliwsza, 
iż stolicę tę wzniósł Koustłantyn W., a utracił ją ostatni 
eesarz grecki Konstantyn. Konstantyna W. таа zwała 
się Helena, i Konstantyna ostatniego równieź Helena; 


wczasie wystawienia tego miasta pierwszy patryarcha 
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pokój wielką Summa pieniędzy ; lecz niewierny 
Chosroes , Król perski, wziąwszy pieniadze loczy 
dalej wojnę i domaga się bezczelnie od Cesarza, 
aby ten wyrzekł się swćj wiary, a został czcicielem 
słońca. Wtedy to rozpacz natchnęła Greka bolater- 
skim duchem. "Nie szuka już, jak dotąd, śrzadków 
samej tylko obrony, lecz pójdzie, wzorem Annibała, 
wojować wroga w jego własnym domu. W tym celu 
Herakliusz czyni odezwę do ludu swego, i lud go 
tą razą usłuchał. Zgromadza wszystkie nadzwyczajne 
zasoby, bierze na żołd swój barbarzyńskie narody, 
ściąga swe wojska do Алу mniejszćj, gdzie zręczne- 
mi obróty przez czas długi wodzi, osłabia nieprzy- 
jaciela ; posuwa się naprzód ostróżnie; wojuje lat 
sześć bez przerwy, podniecając biegłością i energiją 
zapał swoich żołnierzy. Соје mu się wreszcie wcią- 
gnąć do swej sprawy Turków (1), i za ich pomocą 


zwał się Gregorius i podobneż miał imię ostatni za Коп. 
slantyna ostatniego. Ronslantynopol zdobył turecki 
sułtan Mahomet; może więc jednakowość imion dotknie 
i Turków, jak dotąd dotknęła Chrześcjan. Nie przyta- 
czamy wreszcie tych szczegółów, jakby сох wnich było 
ważnego; lecz tylko jaki rzecz dość ciekawą w dzieje- 


wych wypadkuch świata. 


(1) Do tćj epoki nie było wzmianki w historyi o tym naro- 
dzie, ktory później nadał swe imie całej ludnosci Otto- 
manskigo panstwa. Jager. 
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pokonać wojsko perskie w otwartém polu. Ро tój 
stanowczćj wygranej, nie tracąc czasu, Ściga zwycię- 
żonych aż do serca ich kraju, zdobywa miasta i 
twierdze, zabiera Chosroesowi skarby , oswobadza 
z niewoli jeńców chrześcjan , i zmusza zwałczonego 
do podpisania haniebnego traktatu pokoju. Wtedy 
wraca do Konstantynopola w tryamfie z wielkiemi 
łupy, i z najdroższą oraz zdobyczą odebranego na 
powrót drzewa odkupienia, które późnićj sam od- 
wiózł do świętego miasta, i, pobożnie niosąc na 
swych barkach, wstąpił z niem na górę Golgoty. Pa- 
miątkę tego tryumfu święcimy do dziś dnia corocz- 
nie pod nazwaniem Podniesienia S. Krzyża. 

Okrzyki radości rozlegają się teraz po tych zie- 
miach, co przed kiłką laty stawiły obraz najokrop- 
niejszej rozpaczy i nędzy. Ale ten stan błogi jest 
dla chrześcjańskich ludów na Wschodzie, tylko jakby 
wytchnienien: , bo jeszcze sprawiedliwość Nieba wi- 
dać nie zaspokojona , jeszcze wielkość kary nie do- 
równała wielkości winy, co ją była na siebie ścią- 
gnęła ; pogodny więc na chwilę polityczny horyzont 
znowu się zasępia, i od brzegow Czerwonego morza, 
z malutkiego punktu przestrzeni, ukazuje się chmu- 
ra ciężarna narzędziem gniewu Bożego, a tem na- 
rzędziem był Mahomet (Mohammed). 

Ojczyzną tego wejownika-prawodawcy była Mek- 

| oir 


30 

ka, miasteczko Arabii, w prowincji Hedżar, poło: 
żone między morzem Czerwonem , morzem ludyj- 
skiem i zatoką Perską, a zasłonione od Palestyny 
tradnemi do przebycia górami. To szczęśliwe poło- 
żenie zachowało je od podbijającego świal, niegdyś, 
rzymskiego oręża. Mieszkańcami Arabii za czasów 
Mahometa były, w południowej części gromady żch- 
tyofagów (rybożereów), а od strony pustyni gromady 
pasterzy , cokolwiek już cywilizowanych , a których 
zwano Beduinami z powodu ich skłonności do roz- 
bojów (bo po arabsku Beduin znaczy złodziej, rabuś), 
nakoniec właściwi Arabowie mieli w swem роѕіа- 
daniu, na brzegach Czerwonego morza, Arabją 
zwaną Szczęśliwą Hyemen). W tej lo krainie, mniej 
od innych dziedzin lzmaela bezpłodnćj , znajdowali 
przytułek wygnańcy lub zbiegi wszystkich sąsiednich 
narodów. | Religija katolicka jeden tylko tam miała 
kościół „ jednego biskupa; obok niej mieszały się 
różne sekty: Arjańska, Nestorjańska, Eutycheeńska, 
a resztę cudzoziemców składali Persowie, Chaldej- 
czykowie , Syryjczykowie i Żydzi. Arabowie byli 
poganami, nie wszyscy atoli oddani bałwochwalstwu, 
owszem część ich większa kłaniała się gwiazdom. 
Gęste swoje rozboje. usprawiedliwiali prawem niby 
odwelu za wydziedziczenie niegdyś ich protoplasty 
lzmaela, na korzyść innych narodów. 
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Stare u Arabów podanie, jakoby na tem miej- 
scu gdzie jest dzisiaj Mekka, stała niegdyś Kaaba, 
gmach kwadratowy, zbudowany od.Abrahama na 
mieszkanie Izmaela, gdy ten wygnany z matką swą 
2 ojcowskiego domu schronił się na pustyni, nada- 
wało temu miasteczku od najdawniejszych czasów 
tem większą wziętość, iż ze ścian dawnćj Kaabv po- 
został jeden czarny kamień, i przechowywał się 
w nowćj Kaabie jako przedmiot szczególnej czci 
Arabów. Kamien len, powiadali oni, cudowućj 
kiedyś białości, dany był Abrahamowi z Nieba, a 
dopićro w ciągu czasów od grzechów ludzkich po- 
czerniał. Kaaba, jako świątynia, miała swoich ka- 
płanów, z pokolenia Koreisz, które wywodziło ród 
swój w prostćj linii od Izmaeła; każdy więc Korei- 
szyta: używał przywilejow właściwych rodzinom pa- 
nującym. Jakby na uzupełnienie zaszczytów staro- 
żylnego swojego rodu, pokolenie to wydało na świat 
Mahometa. 

Теп ludow pogromca, którego jarzmo dźwigają 
dotąd narody Wschodnie od Atlantyku aż do Chiń- 
skich granic , urodził się w Мессе, roku ery chrze- 
ścjańskiej 569. Dziad jego był majętny mieszka- 
niec tegoż miasta, ze znakomitej rodziny Haszem, 
zwany Abdu|-Mottalih, i miał 13tu synów, z liczby 
których Abdallah zrodził Mahometa, ż Aminy, 
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córki Wahiba , żydówki пазугбсопёу do religii swego 
męża. W niemowlęcym wieku utracił Mahomet ojca, 
a w lat kilka później i matkę (575 r.). Osierocone 
dzićcię znalazło przytułek w domu dziada swego 
Mottaliba, który opiekował się niem cztery lata, i 
umierając polecił 10-cio lelnie chłopię starszemu 
synowi swemu Abu-Talebowi, zostawując mu zara- 
zem po sobie w spadku naczelniciwo pokolenia Ko- 
reisz. Mahomet znalazł w stryju swoim troskliwego 
opiekuna i kosztem jego wychowany został; wyu- 
czono ge szczególnie kupiectwa, jako ta professya 
największe miała u Arabów znaczenie. Nie nauczył 
się w prawdzie pisać, ani nawet czytać, bo lruduo 
było w owym czasie w Мессе о tego rodzaju nau- 
czycieli: ale łatwo daje się wnosić, że. w szkole 
kupieckiego przemysłu nabył znajomości ludzi, wy- 
ćwiczył się w szluce ciągnienia dla siebie korzyści 
z każdej ich słabości, oswoił bystry swój z ualury 
rozum z niebezpieczeństwy śmiałych ѕрекшасуј, 
wprawując go zarazem w kombinacye pomyślnych i 
niepomyślnych trafów ; wyrobił nakoniec w sobie te 
wszystkie pierwiastki, z których się składa sztuka 
stanu, tak potężnie wśpićrająca siłę oręża. Ой naj- 
dawniejszych czasów Arabowie znani byli za naj- 
przebieglejszych kupców. Żydzi i Grecy ustępowali 
im w têm pierwszeństwa. 
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Miał lat 13, kiedy go stryj powiódł z sobą do 
Syryi w interesach handlowych. Przybywszy do 
miasta Bosry, stanęli gospodą u pewnego mnicha Ne- 
storyanina nazwiskiem Bahira, z kterym побу Arab 
zabrawszy znajomość, ujał go ku sobie, i w obco- 
wania z nim, sądzić nałeży, usłyszał i w pamieć 
sobie wraził niektóre przepisy religii chrześejańskićj. 
Mnich ten, ujęty dowcipem i pojęlnością młodzie 
niaszka, zaklinał Abu-Taleba, aby nie szczędził sta- 
rań i kosztu na wychowanie tak obiecującego dziecka, 
oraz żeby go strzegł od sideł żydowskich; znać zmiar- 
kowawszy, że Mahomet był zachwycił judaizmu od 
вер malki. 

Pobyt w Syrvi (584 r.) korzystnym był Ша Met 
homela , bo mu podał sposoby do rozwiniecia w so- 
bie władz intellektualnych, i do nabycia wiadomości 
potrzebnych do jego późniejszych planów; powrót 
zaś do Mekki podał mu zręczność doświadczenia swej 
odwagi, jako i zahartowania ciała w wojennych nie- 
bezpieczeństwach i trudach. Pokolenie jego wiodło 
podówczas wojnę z innćm sąsiednićm, zwanem Benu- 
Hawazin; młodziutki chłopiec poszedł па Боје, a 
nie zdolny jeszcze do władania orężem , robił co 
mógł; zbierał śród bitwy wyrzucone z łukow strzały, 
usługiwał rannym, ochoczo się wystawiając na nie- 
bezpieczeństwo. Po skończonćj wyprawie pędził ży- 
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cie w domowem ukryciu, ćwicząc pocichu pojętny 
swój umysł, wyrabiając w nim ideje, rozbićrając i 
kombinując rzeczy. Tak się przytem obyczajnie pro- 
wadził, tyle w charaklerze swym okazywał uczci- 
wości, że dla tych pięknych przymiotów zwano go 
Eminem (prawym, wiernym). Doszedłszy lal 24 
zwiedzał różne okolice Hyemenu, a następnego, 
593 roku, udał się po raz drugi do Svrvi z handlo- 
wym agenteni pewnćj bogałćj wdowy na imie Kadidża. 
Znowu tam znalazł sposobność, rozmawiania z chrze- 
ścjańskiemi zakonnikami о religii Mojżeszowćj i o 
Ewangelii Chrystusa. 

Podróz ta stała się dopełnieniem moralnego 
ukształcenia Mahometa: bo na obszerniejszćj już 
scenie świata mógł się przypatrzyć ludziom, poznać 
górujące namiętności w mieszkańcach Wschodu, od- 
cienie charakteru rozmaitych krajowców, ich po- 
trzeby i żądze. Tu się zapewne zapaliła jego wy- 
obrażnia, rozwinęła wpełni intelligencya, а май 
zalm obudziła ambicya. Tu on może rzucił na tło 
płodnćj myśli pierwsze obrysy późniejszych swych 
olbrzymich planów. 

Mahomet był ubogi, bo cały spadek, jaki wziął 
po rodzicach, składał się z pięciu wielbłądów i je- 
dnego czarnego niewolnika; dobroczynność stryja 
ubogaciła go moraluemi dobrami, ale mu brakowało 
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materyalnych ; a człekowi chciwemu sławy i marzą- 
cemu о wielkości, trzeba nasamprzód zapewnić so- 
bie niezależność, trzeba nawet uderzyć oczy gminu 
pewną okazałością ; trzeba słowem być dostatnim, 
aby zyskać sobie popularność , która przy szczęściu 
wiedzie do potęgi. Znał to doskonale Mahomet, i 
w tym widoku zaczął się zalecać owćj wdowie, 0 
której wspomnieliśmy wyżej. Młody, przystojny, 
pełen dowcipu, а nadewszystko tej wyższości i tę- 
gości ducha, która na niewiastach tak silne robi 
wrażenie, podobał się do razu; a po krotkim czasie 
czterdziestoletnia Kadidża taką się ku niemu zapa- 
liła miłością, że nie bacząc na niebezpieczeństwo 
wielkiej nierówności wieku, oddała młodzieńcowi 
rękę i majątek. Тут sposobem Mahomet stał się 
jednym z uajbogatszych mieszkańców Mekki. 

Zaledwie ten pierwszy uśmiech fortuny dał mu 
między ziowkami stanowisko lem pewniejsze, im 
większej bogactwo, w narodzie oddanym przemy- 
słowi, udzieła obywatelowi powagi; gdy wprędce 
potem nastręczył mu los przyjazny (czyli raczej do- 
puszczenie Opatrzności w celach jej dla nas do czasu 
zakrytych) nową zręczność do wzbicia się w znacze- 
nie 1 wziętość powszechną. Kaaba spłonęła pożarem, 
wszczętym przez nieostróżność palącej w niej ka- 
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do odbudowania świątyni; a gdy przyszło do połe» 
żenia cudownego kamienia, wszczął się spór między 
naczelnikami, о pierwszeństwo do tego zaszczytu. 
Po długiej kłótni zgodzono się nareszcie oddać rzecz 
losowi : to jest, ażeby pićrwszy człek, który wejdzie 
w brame świętego gmachu , wydał o Lem meodzew- 
nie swój wyrok. Trafem-li, czy też może skutkiem 
swej czujności, Mahomel w tejże samej chwili prze- 
stąpił próg rzeczonej bramy i za arbitra uznany żo- 
stał. Natychmiast on, stanąwszy środ zgromadze- 
ша, zdejmuje płaszcz z siebie, rozścieła go na ziemi 
i rozkazuje czterem naczelnikóm pokolenia, aby po- 
łożywszy kamień na tym płaszczu, nieśli go do prze- 
zuaczonego imiejsca.  Przybywszy tam, Mahomet 
wznosi oczy ku Niehu 1 w postawie natehnionego 
bierze ów kamień, kładzie , i utwierdza w murze, 
jakby dla okazania, że оп jest pićrwszym w naro- 
dzie i przezuaczonym do piastowania najwyższych 
dostojeństiw, a zaś naczelnicy pokolenia Koreisz 
энин mu posłuszeństwo i pomoc w jego przedsię 
wzięciach. Сау ten śmiały i zręczny nie mógł też 
chybić swojego celu. 

Od tćj chwili Mahomet zmienia swe towarzy- 
skie stanowisko ; porzuca kupiectwo, i, jak przy- 
stało mężowi powołanemu od samego Nieba do wyż- 
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proroków, samotności i rozmyślaniu. Przez następ- 
nych lat dziesięć (599—609), zamyka się co roku 
na cały miesiąc w pieczarze góry Hara, niezbyt od 
miasta odległćj, i tam plan swój układa; kombi- 
nuje, rozważa i gotuje śrzodki, ściąga na siebie po- 
wszechną uwagę, milezy atoli. 

Takie, z dziwną cierpliwością i wytrwaniem, 
pędzi życie, aż do 40 roku wieku swego. Sądzi 
w tedy, że czas mu porzucić zawód kontenrplacyjny, 
pustelniczny, i wystapić na widownię w charakterze 
natchnionego proroka. 

Naprzód więc, opowiada żonie swojćj cudowne 
widzenia i przygody w pieczarze: «Archanioł Gabriel 
(mówi) ukazał mi się na jawie, nazwał mię posłań- 
cem wielkiego Boca, z rozkazem ogłaszania ludowi 
prawd jakie mi będą objawione, i kazał mi czytać; 
poczćm porwał mię za włosy i potrzykroć, podno- 
sząc wgórę, rzucił o ziemię; a gdym powstał, оп 
zaś zniknął , otworzyłem księgę i ujrzałem żem się 
nauczył czytać.” Kadidża uradowana z tego, i dum- 
na z tytułu małżonki proroka, pobiegła z pomyślną 
nowiną do jednego ze swych krewnych, nazwiskiem 
Warka Ben-Naufel, biegłego w pismie starego i no- 


wego Zakonu (1). Mędrzec ten uwierzył jej snadnie, 
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i odpowiedział , że Mahomet mógł być dla Arabów, 
jak niegdyś Mojżesz dla żydów, posłańcem prawdzi- 
wego Boca. Tego właśnie chciał nowy prorok, bo 
zdanie poważnego i znanego ze swćj nauki męża, 
nadawało wymyslonemu cudowi cechę wiarogodno- 
ści. Wraca więc do Mekki; ale nie wprzód wstę- 
puje doswego domu, aż obszedłszy, w ekstatycznćj 
postawie, siedćm razy dokoła Kaabę. Wnet krewny 
jego Ali, i niewolnik Zeid, uznają go za proroka. 
Z temi łączy się mąż wielce w kraju poważany Abu- 
Beker, który mu później wielkie oddał posługi i 
został po nim najpierwszym Kalifą. Tak, w pićrw- 
szych już zaraz dniach wystąpienia swego na scenę 
w charakterze Boskiego posłańca, Mahomet liczył 
14 uczniów. 

Trzy lata upłynęły na dogmatyzowaniu w cicho- 
ści. Maltomet pojął rzecz swoją doskonale: nie 
przynosił on ludowi nowej religii (toby było nie- 
zręcznością największą) ale mówił, że przez pośrze- 
dnictwo Anioła Gabriela, użyty został od Boca do 
ogłoszenia dawnćj wiary, świętych patryarehów Abra- 


hama i Izmaela, w pierwolnćj jéj czystości; że la 


Saal ete.) utrzymuje, że len Arab był chrześcjaninem, 
mnichem nawet, a co większa najpićrwszy przełozył 
Biblią na język arabski: Ze оп tedy musiał mieć wpływ 


największy na utworzenie Koranu. 
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wiara starszą była od religii żydowskićj i chrześejań- 
skiej; że on zatćm nie wprowadzał nowych dogma- 
tów, ale przychodził oczyszczać dawne. W tem to 
właśnie okazuje się Mahometa genjusz, iż udawał, 
że nie z własnego, ale z wyższego natchnienia prze- 
powiadał swoją reformę. Nowi Europejscy reforma- 
torowie chrystjanizmu mie dość byli, widać, biegły- 
mi w swćj sztuce, kiedy nie potrafili żadnym zna- 
kiem ulegitymować swojćj missyi (bo zapasy jednego 
z nich z djabłem, o których zostawił w pismach 
swoich wzmiankę, rzucają owszem na jego posłan- 
nictwo cień źle nprzedzający) (4). Oni też byli po- 
litycznemi rewolucjonistami pod barwą religijnej re- 
formy (2). 


(1) Luter w pisemln swojem (De abrogationc missae priva- 
tae) ciekawe i wielce osobliwe opowiada rzeczy © sto- 
anulkach swoich z czartem. -MWultas noctes (mówi) mi- 
hi satis amarulentas et acerbas reddere ille novit ” 

(2) En substituantà Punité du Saiut Empire une anarchie, au 
sein de la quelle s'arrondirent quelqucs souverainelér uu 
détriment de la patrie commune; en ballant monnaie 
dans tout le Nord de Allemagne avec les vases du sanc- 
tuaire; en recommençant en Angleterre, au profit de 
PAristocratie epuisce par les guerres civiles, Гөецуге 
de spoliation consommée en d'autres temps per la con- 
qućte normande, Luther а été un révolutionnaire pur et 
simple, et dans sa pensće intime le temps qu'il donuait 
а la controverse nćtait pas certainement le plus ulile- 


ment employé, (Carne. Monographies politiques). 
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Ale wróćmy do naszego bohatera. Wybiła wre- 
szcie godzina, w którćj on wystąpi otwarcie, bez za. 
słony. 

Publiczną predykacyą swoją rozpoczął od wy- 
prawienia wspaniałej uczty, na którą zaprosił czter- 
dziestu najprzedniejszych członków swojej rodziny. 
Po uczęsiowaniu gości, Mahomet powstaje i w pała- 
jącej mowie objawia im, że jest posłaaym od Boca 
na zbawienie ludzi, że im tedy przynosi wiarę sta- 
rożylną ojców , w całej jej czystości; i obiecuje 
w imieniu tegoż Boca, jeśli go usłuchają, wielką 
szczęśliwość na tym i na tamtym świecie. To powie- 
dziawszy pyta zaproszonych , Кору zuich żądał być 
jego wielkim Wezyrem? Zdumieni zrazu słuchacze, 
nie mogą w końcu ukryć śmićchu na tak wielkie 
dziwactwo; nie pojmują jak człek rozsądny mógł 
wpaść lak nagle w podobny zawpót głowy; lecz Ma- 
homet z niewzruszoną powagą przeszywa ich ogni- 
stym, despotycznym wzrokiem i powtarza swoje za- 
pytanie. Wtenczas młody Ali, najpierwszy z ta- 
jenmych jego uczniów, wstaje oświadczając, że 
pragnie zostać jego wezyrem. Mahomet, ująwszy 
go za rękę, obraca się do zgromadzenia i rozkazuje, 
aby wszyscy byli posłuszni Alemu, jako Namiestnikowi 
Proroka. Tu jui śmićch tłumiony zamienia się w gło- 
śny; biesiadnicy urągają nowemu wiarodawcy, żar- 
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аја nieklórzy z sędziwego Abu-Taleba, winszując 
mu, że synowcowi i przysposobionemu synowi swe- 
mu będzie odtąd posłuszny. Mahomet podnosi głos 
coraz silniej, ше narusza swojćj majeslatycznćj po- 
wagi, lecz grzmi słowami największego gniewu i 
grozi piewiernym karą ognia piekielnego. Nic jednak 
na ten raz wymowa jego nie skulkowała, zgroma- 
dzenie wyniosło się tłumnie, nie przekonane, owszem 
zgorszone. 

Kto inny na miejscu jego utraciłby odwagę po 
tak upokarzającej porażce, ale Mahomet należał do 
rzędu tych ludzi, w których męztwo rośnie w miarę 
niepowodzeń. Wiedział on, że silna i wytrwała 
wola staje nieraz człowiekowi za jeniusz ; on zaś miał 
jedno i drugie. Nie bez wielkich jednak trudności 
wymógł na tychże członkach swego pokolenia , że 
mu raz jeszcze mówić pozwolili. Słuchano go uwa- 
żnie aż do chwili, gdy stanowczo zaczął gromić bał- 
wochwalstwo: lecz już wtedy głos jego stłumiony 
został okrzykiem zgrozy, a jeden szczególnie ze zgro- 
madzenia , znakomity Koreiszyta Aba-Sofian, w pa- 
łającej mowie podniecał gniew ludu na zuchwalca 
bluźniącego bogóm ojców. 

Kredyt proroka zachwiany, pokolenia jego roz- 
dziela się na dwie partije: bałwochwałców i Hasze- 
mitów uczniów Mahometa. Ostatnia rośnie pomału 
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w liczbe , wzmacnia się , szczególnie przystąpieniem 
do niej dwóch znakomitych mężów Hamzu i Omara, 
i coraz nienawislniejszą staje się dla pierwszćj. Przy- 
chodzi do tego, że ze strony bałwochwalców wy- 
konano przysięgę nie łączyć się małżeństwem z ro- 
dziną Haszemów , potępiono oraz i wywołano Ma- 
hometa z kraju, aktem wystawionym na widok pu- 
bliczny w Kaabie. Cóż się atoli dzieje? O to, na- 
zajutrz, nieprzyjaciele nowego proroka ujrzeli, ze 
zdumieniem , że z oné) karty, przybitej w świątyni, 
wszystkie litery zniknęły, oprócz samych tylko po- 
czątkowyeh : w Imie Вода. Przypatrują się cieka- 
wie i przekonywają się , że robak wciągu jednėj nocy 
stoczył te litery. Cud tak jawny (przechowający się 
dotąd w pamięci Arabów) skłonił bałwochwałczych 
Koreiszytów do odwołania wyroku, atoli Mahomet 
nie ufając przebaczeniu zdobytemu sztuką, a niedość 
jeszcze silny, aby je sobie zapewnił orężem, wysłał 
swych stronników na czas pewny do Abissynii. sam 
zaś z gronkiem najwierniejszych swych uczniów, u- 
stąpiwszy z Mekki, udał się w góry i w ukrytym pa- 
rowie mieszkał z niemi, nauczając zasad i przepi- 
sów swojej religii, której dał nazwanie Islam (1). 


(1) W tym to, najpodołniej, czasie odbył Mahomet bajeczną 
swoją nocną podróż do Nieba, pod przewodnictwem 
Archanioła Gabriela, na cudownym koniu zwanym Bo- 
rak, o której ciemna znajduje się wzmianka w Koranie. 
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Trzy lata (612—615). przebył w tej kryjówce, 
2 niezłomną zawsze wolą i postanowieniem przy prog 
wadzenia do skutku: swego przedsięwzięcia. Trzy 
lata w jaskiniach wydawać się musiały towarzyszóm 
jego trzema wiekami, a przecie żaden go те zdra: 
dził, nie odstąpił, żaden ułać ше przestał jego obie- 
tinicóm. Rys ten jeden maluje uroczą potęgę ducha 
w tym nadzwyczajnym człowieku. Wrócił nareszcie 
do Mekki, w nadziei, że długa jego nieobecność 
musiała uspokoić oburzone umysły: ale, się w tem 
pomylił. Niechęć Koreiszytów wzmogła się jeszcze 
bardziej przeciw niemu, a na dobitkę umarła żona 
jego Кайда, umarł i stryj Abu-Taleb, a z tą śmier- 
cią władza nejwyższa pokolenia przeszła w ręce nies 
przyjaciół. 

Położenie Mahometa stało się nader krytycznem, 
już tu nie tylko planóm jego, ale i samćj osobie wir 
doczne grozi niebezpieczeństwo ; on jednak nie ustę- 
puje przeciwnikom kroku, korzysta z każdej oko- 
liczności, czyha na przybywające do Mekki gromady 
pielgrzymów i, niebacząc na pogróżki, na wściekłość 
Koreiszytów, przepowiada, naucza lud, piorunując 
przeciw bałwochwalstwu. Tym sposobem nawraca 
sześciu mieszkańców miasta Шашер położonego о 
mil 60 od Mekki. Byli to ludzie mający znaczenie 
w swojem mieście: ci tedy оролга! się mu, przy: 
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sięyą, wspierać jego sprawę, а ża ich przykładem 
poszło jeszcze 1201. Zwano ich Anzarami czyli po- 
moenikami. Gdy wracali do Hiatrebu, Mahomet po- 
słał z niemi jednego ze swych żarliwych uczniów 
Mosaba , bądź dla ugruntowania w wierze nowych 
tych prozalitów, bądź dla podniecania nieprzyjaźni 
panującćj oddawna między Mekką i Hiatrebem. Nie- 
chybił też w Lem swojego celu, bo mieszkańcy osta- 
tniego miasta , w wielkićj пеле, przyjęli Islamizm 
і rok nieupłynął, gdy deputacya złożona z 75ciu 
członków przybyła do Mahometa oliarując mu bez- 
pieczne schronienie i wsparcie przeciw jego nieprzy- 
jaciołóm. Nie przyjął on atoli zraza wezwania, lecz 
zapewiiwszy sobie ich pomoc, wybrał z grona depu- 
tacyi przedniejszych dwónaslu, mianował swemi apo- 
stołami i za najpierwsze dał im przykazanie wytę- 
piać ogniem i mieczem wszystkich, którzyby tylko 
śmieli nieprzvjąć jego religi (1). Takie było osta- 
teczne znamię, ułtima ralio, missyi nowego pro- 


roka, co się mianował posłańcem Boca: był ci ou 


(1) Widać w tem nasladowanie Bozkicgo naszego prawo- 
dawcy, w przeciwnym tylko duchu pojęte. Takiego jak 
Mahomet Messyasza oczekują dotąd zydzi, i gdyby on 
był podowczas wziął prawo mojżeszowe za podstawę 
swojej religii, nie ma wątpliwosci, ze nowocześni wy- 
znawcy Mozaizmu byliby w nim syna Bożego i swojego 


króla uznali. 
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zaiste narzędziem wszechmocności , ale narzędziem 
gniewu nie zaś łaski. 

Na wieść takowego przymierza (r. 623) przera- 
żeni Koreiszytowie zgromadzają się 1, uradziwszy 
sprzątnąć buntownika , otaczają dóm jego zbrojnie. 
Próżny zamach, bo go Mahomet przewidział, bo 
udając, że się nikogo i niczego nie lęka, przygolo- 
wał sobie potajemnie sposoby do ucieczki. Wielkie 
też było zdumienie, wielki (rasunek szturmujących, 
gdy wtargnąwszy do mieszkania jego, znależli tam, 
miasto przedmiotu swćj nienawiści , tylko młodego 
Alego , który spał spokojnie , jakby nie wiedząc co 
się koło niego działo, iz tego snu twardego nako- 
тес zbudzony, nie umiał, czyli raczej nie chciał im 
dać żadnej o proroku wiadomości. Wszakże, bądź 
że go uznali niewiunym, bądź że uszanowali w mło- 
dzieńcu odwagę z jaką się poświęcał (lla zbawienia 
swego mistrza, Ali wyszedł cały, Koreiszytowie zaś 
zmuszeni byli dziwne to zniknienie Mahometa przy- 
pisać mocy jakiejś nię pojętej. 

Kiedy oni, nad tem rozmyślając, przetrząsają 
wszystkie zakąty swojego miasta i okolic, Mahomet 
tymczasem dąży manowcami do Hiatrebu, gdzie go 
przyjmują i wprowadzają w tryumfie. Di:ło się lo 
w pamięlnćj owej epoce zwycięztwa Cesarza Ilera- 


kliusza nad Persami, o którem wspomnieliśmy na 
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wstępie; rok więc 622 naszćj ery, stał się podwój- 
nie pamiętnym w dziejach, przeto iż Muzułmanie 
poczynają odeń swoją Erę zwaną Hegira, co ma 
znaczyć ucieczkę (Hidżret). 

Mahomet obrał tedy sobie miasto  Iliatreb na 
mieszkanie i dał mu imię Medyna, czyh gród pro- 
roka (Medinet en Nabi). Z lej to stolicy przyszłego 
swojego państwa puści się on w krwawy swój Za- 
wód i ujrzymy go, 2 Koranem w jednej а 2 mie- 
czem w drugićj ręce, idącego na podbicie mnogich 
narodów, i rozkrzewienie w nich swćj nauki, śrzód 
mordów, rabunku i pożogi. Lecz mu do lego trzeba 
było pewnych przygolowań a szczególnie ściślejszych 
związków z możnym Abu-Bekrem , w tym więc celu 
pojął w małżeństwo jego dziewięcioletuią córkę 
Aissę. Po odbyciu weseluych godów, zaczął wnet 
ogłaszać nowe swoje wizye i odebrane w onych od 
Archanioła objawienia: a dla nadania większej wagi 
tym przepowiadanióm , urządził bożnice w których 
lud na modlitwę zgromadzony odbierał 2 ust jego 
wyroki jakoby z nieba zsyłane. Tam to on zręcznie 
gwoli swoim widokóm słuchaczy uspasabiał , zapa- 
lając ich świętością sprawy, za którą walczyć pod 
nim mieli i zapowiadając, iż klokolwiek za tę sprawę 
umrze, przeniesiony będzie do raju dla kosztowa- 
nia nieskończonych roskoszy w objęciach mebiań- 
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skich dziewic (Huri), co dla tych zmysłowych ludzi 
nader wielką być musiało podnietą (1). Aby zaś 
mocnićj jeszcze ich usidlić, wprowadzi do swej 
nauki fatalizm, ślepe przeznaczenie, w które do 
dziś dnia wierząc prawdziwi Mahomelanie, przeko- 
nani są, że żaden człowiek nie umiera przed czasem 
jemu zakreślonym , choćby się nawet па śmierć wi- 
doczną narażał. Oto dwie sprężyny, za pomocą któ- 
rych zuchwały ten jeniusz zdołał z garstki swoich 
prozelytów zrobić do razu zastęp niezwyciężonych 
wojowników. 

Pierwszą wyprawą Mahometa, w roku trzecim 
Hegiry (625), był zbojecki napad na Karawanę Ko- 
reiszytów, ciągnącą mimo Medynv do Mekki, pod 
dowództwem najzaciętszego jego wroga Ahu-Sofiana. 
Karawana składała się z 950 ludzi; Mahomet, wzią- 
wszy 2 sobą 311 pieszych i dwóch jeżdzców, zaszedł 

(I) Oto jeden przyliład z tysiąca: Mlody wnuk Каједа, wbi- 


twie jednej z chrześcjanami, nagle w zapamięłaniu w y- 


krzyknął: «Widzę rajskie buryski, piękności niepajętćj, 


które do mnie wyciągają ręce wołającz—Spiesz w nasze 
objęcia młodziencze! przybywaj! a my cię napawać bę- 
dziem przez wszystkie wieki roskoszą, z jaką Zadne 
ziemskie uciechy isć nic mogą w porównanie! 7—1 z temi 
słowy rzucił się jak wściekły w szeregi ehrześcjan, roz- 
nosząc smierć i pogrom, a chęć la nieukajona przenie- 
sienia się co najprędzej w owe dziedziny mahbometan- 


skiego nieba, zrobila go niezwyciężonym. = 
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jej drogę pod Bedra, uderzył, rozbił, położył 70 


trupem, tyleż zabrał w niewolę, sam zaś stracił tylko 
14 ludzi. Abu-Sofian, mężnie kierując odwrótem 
ocalił resztę karawany od zguby. 

То pierwsze zwycięztwo nadało Mahometowi imię 
wielkiego wojownika i razem proroka, widziano 
w nim bowiem zakład Bożego błogosławieństwa i 
jakby sankcyą nowej wiary. On się już sam wtedy 
uznał za niezwyciężonego i mniemał, że mu Bóc 
wsparcia ramienia swego udzielił na zawsze. Gro- 
mić nieprzyjacioły i nawracać niewiernych, wziął 
więc sobie za hasło. 

Część mieszkańców Medyny składała się z żydów; 
Mahomet rozkazuje im żeby przyjęli Islam, a gdy 
oni uczynić tego nie chcą, zabiera co tylko mają i 
wygania z miasla; Muzułmani, palrząc na to, wy- 
sławiają jego miłosierdzie. Jednego tylko żyda za- 
bić kazał, za napisanie elegii na śmierć zamordo- 
wanych pod Bedrą Koreiszytów , w oczach łudu był 
to akt sprawiedliwej surowości. 

Lecz pokolenie Koreisz gotowało się do zemsty 
i niebawnie ujrzano ich trzytysiączne wojsko postę- 
pujące ku Medynie. Mahomet, nietracąc czasu, wy- 
ciąga przeciw nieprzyjacielowi na czele tysiąca ludzi 
i {аста z nim bitwę pod górą Ohad.  Uniesiony 


zapędem wpada prorok w szyki niewiernych i ginie 
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swoim z oczu ; Muzułmanie sądzac, że poległ, pierz- 
chają z razu, ale się wnet opamięlawszy, wracają do 
boju natarczywie, i wydzierają go ranionego tylko 
z rąk wroga. Rany się wprędce zagoiły, a ztąd nowy 
tryumf, nowe utwierdzenie się ludu w wierze. 

W roku 4 Hoegiry Koreiszytowie zbroją się po 
raz drugi, i w 10,000 żołnierza oblegają Medvuę: 
lecz nim przyszło do szturmu, wybucha między ich 
wodzami niezgoda i wyprawa spełza na niczem. No- 
wy znak dla ludu, że Mahomet był prawdziwego 
Boca prorokiem, bo tłum jest zawsze i wszędzie na- 
miętnym miłośnikiem wszelkiej nadzwyczajności, 
cudowności, słowem wszystkiego co wyobraźnię jego 
potężnie uderza: posłusznym więc i fanatycznym 
niekiedy staje się sługą każdego cudotwórcy, a naj- 
bardziej takiego, który dzielnością świeckiego oręża 
wspiera wpływ duchowny swojego apostołatu. 

W latach następnych poszły mu pomyślnie wo- 
jenne wyprawy przeciwko innemu polężneniu poko- 
lenin bałwochwałców, Benu-Mostalak ; lecz jakkol- 
wiek dotąd szczęśliwy w sworch przedsięwzięciach, 
nie mógł Mahomet tego przed sobą zataić, że dopóki 
Mekki nie opanuje, dopóty potęgi swojej należycie 
ugruntować nie zdoła. Rzeczone miasto, uważane 
za święte i pierwsze w całym Arabislanie , wygnało 
go ze swych murów, jakby jakiego zbrodniarza. Trze- 
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ba mu więc było, bądź co bądź, zrzucić z siebie tę 
hańbę , a gdy nie miał już dość wojska aby tego do- 
kazać orężem, wypadło na ten raz użyć łagodnego 
środka. Puszcza się tedy pie na wojenną wyprawę, 
lecz na pobożną pielgrzymkę do świątyni Kaaby, i 


- na czele 1400 podobnych jemu pielgrzymów, wę- 


druje do Mekki (roku VII. Heg.); lecz Koreiszyto- 
wie stanowczą dają mu odpowiedź, że go nie wpu- 
szezą. Niema sposobu, trzeba politykować; rzecz 
idzie twardo, i po długiem traktowaniu , Mahomet 
ulegając konieczności , byle się tylko dostać jakkol- 
wiek do Mekki, zgadza się na dziesięcioletni rozejm. 
Złożywszy zatem z towarzyszami swemi broń w od- 
dalonėm od miasta miejscu, które mu było ukazane, 
wjechał w bramę na wielblądzie, aby się udać ze 
swym orszakiem do Kaaby; ciągnął atoli przez puste 
ulice, bo mieszkańcy, pełni przeciw niemu niechęci, 
jedni swe domy opuścili, drudzy się w nich poza- 
mykali, tak, iż nigdzie żywej duszy widać nie było. 
Przybywszy do Kaaby Mahomet odbył trzydniowe 
uroczyste nabożeństwo, i za nawrócenie niewiernych 
poświęcił 70 wielblądów Bocu na ofiarę. Czwartego 
dnia, podług umowy, opuścił Mekke, śród szyder- 
czych odgłosów swoich nieprzyjaciół, nie bez po- 
myślnego wszelako dla siebie skutku, gdyż trzech 


wielce znakomitych Koreiszytów nawrocı i do sie- 
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bie przywiązał, а temi byli, sławni poźnićj orężem 
między Muzułmanami, Kaled, Amru i Ottoman 
(Othman). 

Dopiął więc swojego celu, zmył z siebie plamę 
wywołania, nawiedził Mekkę, ale dopiął tego ofiarą 
swej dumy, i to upokorzenie ostudziło zapał w jego 
zwolennikach ; szemranie ich doszło wnet do jego 
uszu i kazało mu nowemi zwycięztwy opromienić 
przyćmioną sławę, podnieść zachwiarą swoją w na- 
rodzie powagę. Ogłosił przelo, w imieniu Boca, 
wyprawę na żydowskie jedno potężne pokolenie 
Korreida , w celu nawrócenia tych niewiernych i u- 
karania razem za potajemny ich sojusz z Korciszy- 
tami. Po 25 duiowem oblężeniu twierdzy Kaibar, 
poddali się Iebrajczykowie, a zwycięzca bez litości, 
skazał na śmierć 700 mężów, niewiasty zaś i dzieci 
zabrał w mewolę. 

Takim krwi rozlewem nagrodził sobie Mahomet 
szwank poniesiony na sławie przy podpisaniu wy- 
muszonego traktatu z głównemi swemi przeciwni- 
kami. Spokojny teraz o swą nieograniczoną władzę, 
silny prerogatywą proroka, puścił wodze zmysłowej 
namiętności, klóra w pochylonych już jego latach, 
z wielką się w nim rozwinęła siłą. Pierwszą ofiarą 
nierządnej chuci i despotycznej władzy prawodawcy, 


stała się młoda Zeinab, żona wiernego sługi 1 przy- 
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branego syna Zeida, którćj pięknością ujęty Mako- 
mel, skłomł męża do rozwodu i sam się z nią oże- 
nił; a ponieważ między niemi zachodziło pokre- 
wieństwo, objawił ludowi, że takie było rozkazanie 
Boga, i osobnym rozdziałem Koranu (roz. XXXII. 
w. 49), związek ten nieprawy ulegitymował. Nie 
długo jednak zajmował go len przedmiot zmysłowe: 
go upodobania; zwykłą rozpustuikóm koleją wda- 
wał się w coraz nowe przelotne miłostki, na mocy 
daućj sobie szczególnćj na to prerogatywy w wyż zacy- 
towanym rozdziale; a co do żon prawych, pojął ich 
daleko więcej, aniżeli mu tego własne jego prawo 
dozwalało (Kor. roz. IV. w. 3). Lecz wzgląd na pra- 
wo nie mógł powściąguąć zuchwałego człowieka, 
który się czuł dość potężnym, aby sobie wszystkiego 
pozwolić; tłum zaś, zfanalyzowany i do zmysłowo- 
ści skłonny, nie tylko się tym bezwstydem nie obru- 
szył, lecz owszem smakował sobie w nowej religii, 
otwierającej cielesnym uciechówm tak szerokie pole. 

Roskosz zmysłowa zwyczajnym jest szkopułem 
dla ludzi, choćby zkądinąd znakomitych z jenjuszu, 
odwagi i wielkich talentów, w których sercu relic 
gia nie założyła nieograniczonego swego panowania. 
Ztąd, jakże mało wskazuje nam historya bohaté- 
rów, wolnych od wszelkiego z tćj strony zarzutu; 


ztąd takoż żaden z poźniejszych reformatorów wiary 
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Chrystusowėj nie dorównał czystością , świątobliwo- 
ścią żywota pićrwszym opowiadaczóm Ewangelii, a 
niektórzy z onych nowatorów gorszące miepowścią- 
gliwości swojej zostawili przykłady. Wiek nawet po- 
deszły nieoswabadza zmysłowego człeka od wybn- 
chów zdrożnej namięlności, i wielu starców, na wzór 
Mahometa, oddaje się pod koniec życia rozwięzłości, 
której za młodu byli się ustrzegli. Z lego wynika jeszcze 
ważne ło postrzeżenie: że czystość obyczajów zależy 
od czystości serca, bezwzględnie na wiek, lub stan 
fizyczny człowieka, poddanie się więc zmysłowym 
chucióm skutkiem jest, mie krwi, nie organizacyi, 
lecz prosto zepsucia serca. A cóż się łatwićj psuje, 
jeżeli nie toż serce, siedlisko czułości, kraina du- 
szy obrażliwa i nieustannie wystawiona na wrażenia 
zewnętrznego świata? Jedyny autiseplikon, со je 
od zepsucia uchronić może, jest bojażń Boża, ro- 
dzicielka cnoty i, podług słów Pisma 5. początek 
mądrości. 

Tak więc religia Mahometa dostarczając karmi 
skłonności cielesnych mieszkańców gorącego kraju, 
szerzyła się bystro w pogranicznych pokoleniach a- 
rabskiego ludu, podczas gdy zbrojne wycieczki je- 
go powierników, roznosiły postrach i dostarczały 
mu, w bogatych łupach, środków do utrzymania 


swej potęgi. Oczekiwał już tylko przyjażnej pory 
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do zdobycia Mekki, czyhając na jakikolwiek pretext, 
klórymby mógł przysłonić zdradliwe zerwanie za- 
przysiężonego z Koreiszytami rozejmu, a tymczasem 
mierzy dumnym wzrokiem przyległe do Arabii mo- 
carstwa, i z bezprzykładną zuchwałością wyprawia 
posły do najpotężniejszych monarchów Wschodu 
z wezwaniem, aby wiarę jego przyjęli. Cesarz Не- 
aklusz, prowadzący naówczas wojnę z Persami, 
użył polityki, i lubo propozycyi Mahometa nie przy- 
Jif, atoli posłów jego odprawił z bogatemi dary; 
król zas perski haniebmie ich odegnał, rzuciwszy 
im w twarz podarte listy ich pana. Dowiedziawszy 
się o lém prorok miał powiedzieć spokojnie: — »Tak 
będzie rozdarte królestwo jego.» — Królik Abissynii, 
zbyt słaby aby się mógł opierać, zgodził się przy- 
jać islamizm; Jeez Motreb, rządzeca Syryi, posłowi 
Mahometa głowę uciąć kazał. Ta obelga rozjuszyła 
proroka, i wnet oddział zbrojny z 3,000 ludzi, pod 
dowództwem Kaledu i Zeida, wtargnął do Palesty- 
ny; lecz zmuszony do cofania się przed stutysiącz- 
nem wojskiem greckim , tyle tylko dokazał, że ze 
sławą potrafił wykonać swój odwrót. Wyprawę tę, 
acz niefortunną, policzono między cuda, a Maho- 
met, lubo zasmucony śmiercią Zeida, poległego w bo- 
ju, przekonał się o waleczności swojego wojska, ró- 
wnie jako i o talentach Kaleda, któremu w nagrodę 
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pięknego sprawienia się nadał przydomek miecz bo- 
ży. Teraz już mógł bez obawy ponieść oręż za gra- 
nicę kraja, ale przedewszystkiem trzeba mu było 
upokorzyć Koreiszytów i zdobyć Mekkę. 

Do terminu ехрігасуі rozejmu było jeszcze da- 
leko, ale, dla takiego jak Mahomet proroka, podo- 
hne względy są niczem. Alboż nie wiedziano, że on 
sam przez się nic nie robił, ale tylko był wykonaw- 
cą rozkazów Boga, przesyłanych mu przez archa- 
nioła. Ukazał się więc jemu Gabriel, ostrzegł o 
zamiarze Moreiszytów zdradliwego zerwania trakta- 
tu, i uprzedzić ich w tćm rozkazał. Inni mówią, że 
w samćj rzeczy ze strony pokolenia Ioreisz zaszło 
cóś podobnego do zaczepki. Bądź co bądź, Maho- 
met zwołuje swych wojowników do broni, i na czele 
10,000 bitnego żotnierza stawa pod murami Mekki 
(roku VIII Hłeg.). Przerażeni niespodzianym tym na- 
padem mieszkańcy, słaby nader stawić mogli opór; 
jakoż wprędce poddać się musieli i przyjąć wszyst- 
kie warunki, pod jakiemi podobało się zwyciężcy da- 
rować im życie. Dzień 12 Stycznia 630 roku by? 
zaiste dniem najpiękniejszym w życiu Mahometa; 
tego dnia bowiem odprawił on wjazd swój do Mek- 
ki, juź nie jak pokutujący zaprzaniece, jak pokorny 
pielgrzym па lichej wielblądce, lecz jak zdobywca, 
jak monarcha-prorok na dzielnym rumaku, z dumą 
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zwyciężcy na czole, z groźnym orszakiem 10,000 
wykonawców każdego jego skiuienia. Nie posiadał 
się od radosnćj pychy, gdy ujrzał u stóp swoich 
śmiertelnego swego wroga Abu-Soliana, okupujące- 
go życie podłóm odstępstwem od wiary swych przod- 
ków. Człek pyszny i mściwy kosztuje większej ros- 
koszy w poniżeniu, w upodleniu swojego nieprzyja» 
ciela, aniżeli w odjęciu mu życia: wolał tedy Maho- 
met pokryć zdeplaną głowę naczelnika Koreiszytów 
muzułmańskim turbanem, aniżeli oddzielić mu ją 
szablą od ciała. 

Nasycony swoim tryumfem, odebrawszy od wszyst- 
kich obywateli Mekki przysięgę wierności jako ra- 
zem monarcha i prorok, przebaczył wspaniale bun- 
tlowniczemu miaslu 1 z całej ludności ezterech tylko 
mężów i trzy niewiasty dla przykładu na śmierć ska- 
zał, Nastąpiła polem uroczysta processya w około 
Kaaby. Prorok siedemkroć obszedł świątynię (jak 
20 lat przedtćm lo zrobił przy rozpoczęciu swćj mis- 
syi) a gdy wszedł do niej, zaczął od ucałowania czar- 
nego kamienia, a skończył na wyrzuceniu z mićj i 
pokruszeniu 800 posągów, nie wyłączając z nich 
Abrahama ani lzmaela, których przecie uznawał za 


swych ojców i za świętych (1). Zakończył nabożeń- 
(1) Tak w osiem wieków pozniej widziano w Genewie Ral- 


wina tłukącego w kawałki posągi i drącego w szmaty 


[| | 
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* stwo patetycznem kazaniem do ludu, i od tćj chwili 
nie posłało już w Mecce bałwochwalstwo. Miasto za- 
chowało swój tytuł (święte), i wstęp doń został je- 


dno dla wyznawców religii Mahometa wolny. 


Zostawały atoli pokolenia Arabów, jeszcze nie- 
ujarzmione i dość odważne, aby Mahometa uważać 
za przywłaszczyciela i fałszywego proroka. Te po- 
kolenia, sprzymierzone między sobą sojuszem, gro- 
ziły nowemu władzcy. On 12, nie tracąc czasu, 
wyprowadził przeciw nim 12,000 wojska w pole. 
Walna bitwa zaszła o pięć tylko mil od Mekki na do- 
linie Honain; bałwochwałcy stawili się mężnie, na- 
cierali wściekle na zdumione taką dzielnością Maho- 
mela roty, i brali już górę; prawowierne wojsko 
cofać się zaczęło w nieładzie, sam prorok w wiel- 
kićm był niebezpieczeństwie; ale wezwał pomocy 
aniołów i pod ich skrzydłami nie bacząc śmierci, 


z największem atoli natężeniem sił ducha i ciała 


obrazy ŚŚ. Apostołów, których się on mianował następ- 
cą. Sektarze każdej epoki wpadali w podobne niekon- 
sekwencye, Mahomet jednak więcej może być uspra- 
wiedliwiony w tćj mierze, bo on niszczył bałwochwal- 
stwo rzeczywiste, Kalwin хаз, na wzór dawnych greckich 
Ikonoklastów , dopuszczał się świętokradztwa i razem 
sromotnego wandalizmu, w zapale nienawiści przeciw 
wyznawcóm prawdziwego Boga i Jego Chrystusa. 


Том X. 8 


58 


swego, zatamował haniebną swych wojsk ucieczkę, 
zwołał rozproszonych pod święty sztandar wiary, u- 
szykował, i, koleją z odpornego przechodząc w bój 
zaczepny, odniósł w końcu, po długiej i krwawćj 
bitwie, zupełne nad nieprzyjacielem zwycięztwo. Ро 
wygranćj, poruczył namiestnikóm swoim los dalszy 
wyprawy, udając się sam do Medyny, gdzie go lud 
przyjął z tem większemi oznakami radości, iż się 
obawiał aby ubóstwiony prorok nie obrał sobie Mekki 
na mieszkanie. Zwyciężeni Arabowie zamknęli się 
w twierdzy Tajaf, i rozpaczliwie w nićj się bronili 
przez czas długi, dopóki Mahomet, sztuką swćj po- 
шукі, mie nakłonił ich wreszcie do dobrowolnego 
poddania się i przyjęcia islamizmu. 

Rok następny (IX Hegiry) nazwany został od A- 
rabów rokiem poselstwa, w tym albowiem czasie 
Mahomet traktował przez posły z wielą pokoleniami 
i władzcami Arabistanu o przyjęcie jego religii i rzą- 
dów. Jedni usłuchali namowy, drudzy uporni pod- 
bici zostali orężem, i wkrótce cały kraj Hiemenu 
kłaniał się jednemu Bogu i słuchał jednego proro- 
ka, którym był Mahomet. 

Na wzrost tak nagły i niespodziany szczęśliwego 
awanturnika, Cesarz Herakliusz obojętnie poglądać 
nie mógł. Ostabiony długiemi wojny, szukał sprzy- 


mierzeńców i znalazł ich w Arabii północnej, jeszcze 
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od Mahometa nie podbitej; ale czujny ten polityk, 
szpiegował wszystkie kroki swego adwersarza; nie 
dziw więc, że uprzedził zamach, i wprzód nim Gre- 
cy i Arabowie siły swoje należycie skoncentrować 
mogli, już on był w ich granicach na czele 20,000 
piechoty 1 10,000 jazdy. Zaledwie się zaś rozłożył 
obozem pod Tabukiem, na połowie drogi od Damasz- 
ku, Grecy zdjęci trwogą odstąpili swych sprzymie- 
rzeńców i wyciągnęli z Syryi. Pozostali Arabowie, 
o własnych siłach trzymać się nie mogli, poddali się 
więc zwyciężcy; książęta chrześciańscy okupili swą 
niepodległość haraczem, a Mahomet, bez bilwy do- 
piąwszy swego celu, wrócił z tój ostatnićj wyprawy 
pomyślnie do kraju. 

Wdzięczność dla mieszkańców Medyny, skłoniła 
go do założenia swego mieszkania w tej stolicy. Od- 
prawił zatem (roku X Heg.) pożegnalną pielgrzymkę 
do Mekki i rozwinął w tym religijno-monarchicznym 
obrzędzie nadzwyczajny przepych, zosławując następ- 
cóm swoim wzór ceremoniału, jaki się i dotąd za- 
chowuje w Stambule przy wielkich, uroczystych ob- 
chodach.: Месе) sla tysięcy osób towarzyszyło onej 
pamiętnej processyi. Świątynia Kaaby, przez dni 
kilka z rzędu, wewnątrz i zewnątrz zapełniona była 
ludem słuchojącym z zachwyceniem wymównego gło- 


su proroka, który poraz już ostalui wykładał treść 
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swojćj панкі i praktycznie jéj główne obrzędy; w ob- 
псам wiernych, uroczyście spełniał. 

Ale już świelny ten meteor, ostatnie swe rzucał 
blaski na horyzont polityczny świata: dni jego były 
policzone , kres pełnego wielkich czynów i wielkich 
także błędów, płodnego w ważne wypadki i ważniej- 
sze jeszcze następności żywola, bystro się przybli- 
żał. Silna budowa ciała byłaby przeciągnęła dni 
jego do poźnćj starości, lecz, podług świadectwa 
niektórych biografów, jedna z żon jego, chcąc się 
przekonać, azali był prawdziwym prorokiem, podała 
mu trucizny, a lubo go (ёт do razu nie zabiła, zdro- 
wie jego odniosło wszelako szwank zbyt niebezpiecz- 
пу, trudy zaś i wzruszenia moralne przyśpieszyły 
działania wolno trawiącego jadu. We dwa tygodnie 
po powrócie z Mekki zasłabł Śmiertelnie i wyzionął 
ducha, dnia 13 miesiąca Rabi el Auel (8 Czerwca 
632) roku NI Неву, 23 swojćj predykacyi a 63 
swojego życia, na rękach swćj żony Aissy w Medy- 
nie. Do ostalnićj chwili zajmował się sprawami pań- 
stwa, i nosić siebie kazał do meczetu na modlitwę. 

Śmierć Маһоте!а wprawiła lud w wielką ża- 
łość a nawel w zamięszanie, jedni bowiem wierzyć 
nie chcieli, że prorok umarł, drudzy zamyślali о 
odstępstwie. Ромага Abu-Bekra i Omara przemogła 


te rozruchy i zachowała dzieło zmarłego. Testamen- 
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tu po nim nie znaleziono, znać że mianowanie swo- 
jego następcy, wolał zostawić wyborowi samego na- 
rodu. Ze wszystkich jego żon, pierwsza tylko Ka- 
didża kilkoro mu dzieci powiła, a z tych jedna go tylko 
przeżyła Fatima, którą Ali pojał w małżeństwo, i 
która odziedziczyła ojeowski majątek. Nie był to 
jednak bardzo bogaty spadek, bo Mahomet utrzy- 
mywać musiał дот liczny i był przy tém wspaniały 
i bojny. O własne swe wygody dbał mało: przesta- 
wał na prostej strawie, uprawiał własnemi rękami 
swój ogród, często nawet naprawiał sam swoją о- 
dzież, ale trzymał ciągle na stajni 22 konie; 5 
mułów, 2 osłów, 4 jezdne wielblądki i 20 macio- 
rek, przytem 100 owiec i kilka kóz. Na to wszyst- 
ko przeznaczył sam dla siebie (rozdz. VIII. Koranu) 
piątą część zdobyczy z każdćj wojennćj wyprawy. 
W zbrojowni jego znalazło się 9 pałaszów (z któ- 
rych jeden historyczny zwany Dulfikar, o dwu klin- 
gach rozdzielonych u końca, dostał się Alemu) 3 
włócznie, 3 łuki, 7 pancerzy, 3 puklerze, sztan- 
dar biały i chorągiew czarna, zwana Okab (czarny 
orzeł), znajdująca się do dziś dnia w Stambule. Pie- 
częć jego srebrna miała na sobie napis: Mohammed 
posłaniec Boga; płaszcz (horda) i laska długo były 
chowane w skarbcach Kalifów Abassydów. Zawój, 


czyli turban zielony, pozostał znakiem cechującym 
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jego potomków z Fatimy, czarny zaś służył linii 
kollateraluej. 

Mahomet był wzrostu średniego, głowy dużej, 
brody gęstej, nóg i rąk twardych, składu ciała ko- 
ścistego, budowy krzepkiej; oczy miał czarne, włosy 
gładkie, nos orli, policzki równe, rumiane, zęby 
rzadkawe, narośl wielkości gołębiego jaja między 
łopatkami, którą uważano jako cechę jego proroc- 
Ме) missvi; kilka siwych włosów ukazało się przy 
schyłku życia na jego głowie i brodzie, lecz staran- 
ше barwił je Лети (1). Obok 16у wielce miłej po- 
wierzchowności , posiadał Mahomet wszystkie przy- 
mioty wielkiego człowieka: z walecznością łączył 
zimną rozwagę, ze wspaniałością prostotę ; surowy 
lecz szanujący sprawiedliwość; rzadko okrutny, czę- 
ścićj litościwy; hojny w potrzebie; wylany dla sług 
i zwolenników swoich; pałający miłością swojego 
kraju i swych rodaków, z których chciał zrobić ua- 
ród najszczęśliwszy i najpotężniejszy; шшіаї wybie- 
габ i przywiązywać do siebie przyjaciół, oceniać traf- 
nie w ludziach zdolności i charakter, i każdemu stor 
sowne uaznaczać miejsce. Takiemi przymioty dor 
równał największym bohaleróm, jeniuszem zaś prze» 


wyższył wszystkich, bo dzieło jego polityki nie tylko 


(1) Henne albo zflcanna (Lawsonia alba), krzew rosnący 
w Syryi, Egipcie i t. d. z którego liści robi się farba. 
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nie upadło ze śmiercią swego twórcy, lecz przeciw- 
nie, tak dzielne miało w sobie zarody potęgi i wzro- 
stu, że olbrzymie pod następcami jego zrobiło po- 
stępy. 

Gwałtowności, podejścia i morderstwa jakich się 
czasami dopuszczał Mahomet, gdy interes stanu wy- 
magał tych nadzwyczajnych, chociaż niecnych środ- 
ków, są zaiste zbrodniami w obliczu moralności i 
religii, lecz niestety, podług politycznej doktryny, 
necessitas [тап legem, natura środków zmienia 
się według niezbłaganych praw konieczności. W po- 
усе, chybienie celu jedynem się zwykło uważać 
przestępstwem. Czómże są wojny zaczepne ze wszyst- 
kiemi swemi okropnościami? koniecznością politycz- 
ną; można-li prowadzić wojnę bez podejścia, bez 
oszukiwania nieprzyjaciela? Dolus an virtus quis in 
hosie requirat? obeszła-li się jedna walna bitwa 
bez spalenia domówstw, wsi, bez zniszczenia plo- 
nów rolnika, bez przyprawienia o nędzę a nawet i 
śmierć niewinnych, spokojnych mieszkańców? Bo- 
leją zaiste wojujący mocarze nad nieszczęśliwą ko- 
niecznością obrażenia moralnego porządku świata, 
ale zbyt często nie mogliby bez tego środka zape- 
wnić swoim krajóm niepodległości i pokoju, których 
są stróżami; skoro zaś wolno, w jakimkolwiek przy- 


padku, naruszyć choćby jedno ogniwo łańcucha 
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prawd moralnych, skoro wolno jest małe złe po- 
pełuić w pewnym widoku wielkiego publicznego do- 
bra, wtedy już wszystko daje się podciągać pod ma- 
tematyczną formułę. Otoż i Mahomet, powziąwszy 
myśl uajwyżćj polityczną , pojął do razu siłą wiel- 
kiego swojego rozumu, jakie polityczne środki do 
szczęśliwego tej myśli wykonania pewnićj go dopro- 
wadzić mogą, i, z logiką energicznym umysłom 
właściwą, przyjął le środki za prawe przeto, iż wy- 
trzymały ścisłego wyrozumowania próbę. Okrucień- 
stwa były w owćj epoce rzeczą nazbyt pospolitą, 
krwawe ехекисје codziennym prawie widokiem, Ma- 
homet więc pod tym względem nie był okrutniej- 
szym od wielu ówczesnych, chrześciańskich nawet, 
monarchów i wodzów, lubo szczególne jego położenie 
stawiło go nader często w potrzebie użycia środków 
największej energii i surowości. 

Zarzucają Mahometowi, że się fałszywie ogłosił 
prorokiem, aby w tym świętym charakterze tem 
łacnićj skłonić lud do posłuszeństwa, i sobie utoro- 
wać drogę do najwyższej władzy. Zaiste, ze wszyst- 
kich rodzajów oszukaństwa ten jest najwystępniej- 
szy, bo do kłamstwa dodaje świętokradztwo. Jako 
więc tego zarzutu odwrócić całkiem od założyciela 
islamizmu niepodobna, tak z drugiej strony z zu- 


pełną pewnością twierdzić nie można, że człek ten 
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zwodził ludzi rozmyślnie. Mahomet, przy całym 
swym jeniuszu, mógł bardzo być marzycielem i brać 
widma rozmarzonćj swćj imaginacji za cóś rzeczy- 
wistego, za natchnienia z Nieba; bo, z wielkićm 
przeproszeniem godności rozumu ludzkiego, mnogie 
mamy w historji przykłady pewnych rodzajów szału 
w głowach jenialnych ludzi. Co do naszego boha- 
tera zauważyć jeszcze powinniśmy, że -samotność 
w dzikićj pustyni, którćj się on przez czas długi 
oddawał, mogła go wprawiać chwilami w slan ex- 
tatyczny i sprowadzać wizje, oblekające plastyczne- 
mi formy obrazy wyrobione w jego imaginacji. Ma- 
ry te nikły z przed jego oczu, ale pamięć о nich zo- 
stawała i mięszała się z kombinacjami rozumu w tej 
szczególnie organizowanćj głowie. Takie przynaj- 
mnićj są wnioskowania niektórych historyków opie- 
rających się na tym fakcie, że Mahomet doświad- 
czał silnych attaków nerwowych. Inni znowu rzu- 
cili kwestją, której nikt bodaj nie rozwiąże, czy 
Mahomet użył religii za środek do osiagnienia naj- 
wyższej władzy, czy też dobijał się władzy dla lego, 
aby przez nią wprowadzić i zafundować mógł swoją 


religją? (1). Rzućmy okiem na wykład jego nauki 


(1) W pewnych epokach Bóg używa nadzwyczajnych środ. 
ków ku oczyszczeniu moralnego świata z zakału ludz- 
kich nieprawości, i w tym cclu zsyła na ziemię plagi, 
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w Koranie, a może tam znajdziemy cokolwiek pe 
wniejszą skazówkę do położenia naszego sądu о tym 
wielkim człowieku, którego jeden z uczonych ХУШ. 
wieku, w uniesieniu admiracji porównał z Numą i 
Tezeuszem (1), a drugi, owoczesny uniwersalny je- 
niusz, wystawił na scenie jak nikczemnego oszusta 


i porównał z Tartufem (2). Znaleźli się i tacy któ- 


pomiędzy któremi najstraszliwszą jest człek wybrany 
za narzędzie (еро oczyszczenia. Taki człowiek ma iiezu- 
cie swojego przeznaczenia i działa w tém nczuciu. 

(1) Sale, wyborny tlómacz Koranu na język angielski. 

(2) Woller nie pojął, czy też raczćj nie chciał pojąć, cha- 
rakteru tego nadzwyczajnego czlowieka, gdy w trajedyi 
swojćj, Le Fnnatlisme, wystawił go najbezecniejszym 
nicgodziwcem, potworem okrucieństwa i podłości, na 
wydanie jakiego całe piekło zaledwieby zdobyć się 
zdałalo; lecz wiadomo w jakim duchu wódz ten En- 
eyklopedystów studjował historyą. Przekształcił tedy 
po swojemu, Mahometa, wybrawszy tę wiellią dziejo- 
wą postać do swojego obrazu mającego-li w najstrasz- 
Jiwszem świetle wystawić religijny fanatyzm. Sam, bez 
ogródki wyznaje (w liście pisanym do Fryderyka II. 20 
Styez. 1742), że w tym celu utworzył swój dramal, że 
mu tedy nie chodziło o historyczną prawdę, i że w swo- 
im Mahomecie chcial wystawić Molierowskiego Tartufa 
z szabłą w ręku:— » Mahomet nest antre chose que Tar- 
хе les armes à la main.» — Хаба płytkość w tym po- 
myśle, jaka przytćm niesumienność, okryć błotem je- 
duą x monumentalnych historycznych wielkości i wysta- 
wić ją, jakby u pręgierza, na publiczną ohydę i wzgar- 


dẹ. Ale co przechodzi już wszystkie granice niedorzecz- 
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rzy śmieli blużnierczo postawić Mahometa obok Je- 
тиза Chrystusa. 7 lemi nie mamy ше do czynienia 
i wolimy zostawić im pełną swobodę, choćby na- 
wet przywdziania turbanu ze wszystkiemi dalszemi 


akcessorjami tego ceremonjału. 


ności w tym: potwornym dramacie, to że Autor robi 
w koncu z Mahometa złoczyńcy, Mahometa skruszonego 
grzesznika, który spowiada się publicznie i oskarża sie- 
bie onajczarniejsze zbrodnie, o świętokradzkie kuglar- 
stwo, wykrzykując naiwnie:. » Pat trompé les martels!! 1. 
A przecie ta sztuka odbierała przez czas dlugi oklaski 
spektatorów, i między ówczesnemi Estetykami znajdo 
wala chwałców, podczas gdy АШађа BRasyna była pra- 
wie w pogardzie, a dramata Szekspira były nazywane 
od Woltera: » des farces monstruenses qwon appelle tra- 
gódies.» (Lettres sur les Anglais). Tak to, w owćj nie- 
szczęsnej сроке, Wolter absolutnie dzierzał berło opinii 
i narzucał ludziom nawet niepospolitym, leez olśnio- 
nym blaskiem jego talentu, jakie tylko chciał wyobra- 
żenia! Ach, gdybyż to on tylko na spotwarzeniu Maho- 
meta swoje ograniczył fałsze! ale duch kłamstwa tak 
nim w koncu owladał, tak go zrobił zuchwałym,' że 
śmiał powstawać nawet przeciwko bozkiemu założy- 
cielowi prawdziwej wiary. Któż wić, azali w osłatniej 
godzinie życia skalanego tytą hłużeierstwy, nie stanęły 
mu groźnie w pamięci te oto jego własne do ust Maho- 
metowi włożone wyrazy: 

».Je me sens condamne qnand l'univers m'adore ; 

"Је brave envain les traits dont je me sens frapper; 

» J'ai trompó les mortels, et ne puis me tromper. 

1с И. Scene dernières 
هھ‎ 


/ 
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II. 


Koran, (Kor-an, albo Kur-an, takoż Alkoran, 
z przedimkiem al) znaczy w języku arabskim czy- 
tanie (1). Niebył on atoli całkowicie spisanym za 
życia Mahometa, lecz dopiero po śmierci jego, Abu- 
Bekr zebrał w jedną księgę wszystkie dogmala, wy- 
kłady i objaśnienia Islamu,. wszystkie przepisy prak- 
tyczne со do rozmaitych religijnych obrzędów i ćwi- 
czeń, wszystkie sentencje, maxymy, przypowieści, 
admonicje , ustawy cywilne it. d. w porządku, czyli 
raczej w nieładzie, jak to wszystko przez ciąg pre- 
dykacji proroka po różnych miejscach i w różnych 
okolicznościach z ust jego wychodziło, lub się w czę- 
ści znalazło spisanem na tabliczkach; na szmatach 
pargamiuowych i na łopatkach baranich przez kilku 
jego sekretarzy. Abu-liekr, wespół z innemi naj- 
żarliwszemi uczniami Mahometa, nie tracił widać 


ani jednego słowa z tych mnogich improwizowanych 


U) Gdy Mahomet, na górze Harra, usłyszał pierwszy raz 
głos z Nieba, głos ten wołał don: Czytaj! —Cóż wam 
czytać?— -Czytaj, w imie Pana twego, który wszystko 
stworzył, który stworzył człowieka ze krwi zsiadłej. 
Czytaj, albowiem Pan twój jest najwspaniniszy. On 
wskazał użytek pióra. On nauczył czlowieka rzeczy 
niewiadomych. (Koran rozdz. XCVI).” Od (еро za- 


pewne prorok nazwał swą księgę czytaniem. 
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Катай swojego mistrza , wszystko spisał wiernie, me 
troszcząc się wcale o sprzeczności między jednem 
a drugićm prawidłem, о niedorzeczności nawet, 
jakie w zapale improwizacji koniecznie z ust podo- 
bnego kaznodziei wypadać musiały (1). Koran za- 
tem nie jest ani z treści swćj ani leż z formy ko- 
dexem ; jest to, rzecby można, polemika i nad to 
jeszcze polemika poetyzowana, ze względu na styl 
często liryczny, na poetyczną barwę obrazów i takoż 
na wierutne bajki przymięszane do niektórych prawd 
najwznioślejszych. 

Myśl zasadnicza nauki Mahometa była bezsprze- 
cznie wielką, chwalebną : zniesienie hałwochwalstwa, 
wszczepienie w serca ludu wiary w jednego Boca, 
w Boca Abrahamów. Mahomet, urodzony z żydówki, 
wyssał z młekiem jej piersi tę wiarę i, jak sądzić 
można, był potajemnie od tej niewiasty o prawdach 
nauki Mojżeszowej oświecony. Pożniejsze przesta- 


wanie z chrześciańskiemi zakonnikami, z uczonym 


(1) Naprzykład: zakaz zabójstwa, pod grzechem, stosuje 
się tylko do zabicia wiernego t. j. Mahometanina; za- 
bójca członka narodu sprzymierzonego gładzi swą winę 
wykapem niewolnika prawowiernejgjo lub postem. Cau- 
dzołóztwo w ogólności zakazane, pozwala się jednak 
z uiewólnicą zamężną, którą i poślubić można. Odpu- 
szczenie winy bliźniemu, zalecone i takoż zeinsta nad 


bliznim dopuszczona w jednymze rozdziale. (XLII)it. p. 
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Warka-ben- Naufel tłomaczem biblii, i pobyt w Pa- 
lestynie, dały mu poznać, lubo zapewne niegruntow- 
nie, przedziwne prawdy Ewangelii; powziął tedy 
cześć dla bozkiego prawodawcy, lecz w mylnem poj- 
mowaniu jedpości Bóztwa odrzucił dogmat chrze- 
Ściański o Trójcy świętej i uznał w Jezusie-Chrystu- 
sie tylko proroka, z nauki zaś swego wziął jedynie te 
co mu się do własnego jego religijnego systematu 
przydatnóm zdawało. Pierwszy więc zarys Koranu 
najpodobnićj być musiał, eo do religii, kombinacją 
starego і nowego Zakonu, czyli pewną medyfikacją 
pierwszego przez drugi. Przymięszanie doń falalizmu 
nastąpić musiało poźniej , jako środek podniesienia 
w wojownikach waleczności wiarą w przeznaczenie 
(fatum), które Maliomet mylnie pomięszał z Boz- 


kiem przewidzeniem (divina praescientia; (1). Gdyby 


(1) oú sout donc issues ces superstitions denutes d'efli- 
cacitć, de moralité et de raison? Elles sont nées de la 
Passion religicuse combinant, par une inspiration privée 
et populaire, les ćlemens divins répandus dans le monde, 
les attirant, les coordonnant, les sómant à son gre. 
l'homme a devant lui toujours, a tout le moins, des 
débris de veritćs, des traditions flottantes; il remue cette 
poussière comme Ualchimiste; ił mêle Гог et le plomb, 
le ciel et la terre, sonfflant dessus avec une houche 
corrompue, jusqu” а ce qu’ il ait produit une mixture, 
qui nit a la fois le charme de l'erreur ct quclqucs ve- 


stiges de la vcrite.” Lacor Conf. 
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był amiał pisać, znalezionohy po nim systema- 
tyczniejszą całość jego nauki, w niedostatku zaś tćj 
znajomości nie zostawało mu, jak podług ułożonego 
planu z pamięci wykładać zasady i uczyć przyka- 
zań swćj religii; ztąd wynikała potrzeba zmieniać 
formę i styl, aby je w każdym razie zaslosować, ze 
skutkiem, do swego auditorium i do okoliczności 
śród których mówić przychodziło; inaczćj wobec 
niewiernych, których trzeba było nawracać do wiary, 
inaczej do prozelytów , których należało w niej u- 
twierdzać. Lecz i ci iowi byli to Arabowie, dzieci 
pustyni, z wyobraźnią ognistą, poetyczną, chciwą 
cudowności, w obrazach, miłośnicą przenośni i 
hyperboli w stylu. Mahomet, sam Arab, tak czuł 
itak się wyrażał jak jego ziomkowie. Częścićj im 
tedy śpiewał niejako, aniżeli kazał swoją teodyceę. 
Dzisiaj jeszcze Arabowie słuchają swoich bajarzy 
z zapałem nieograniczonym, a lubo dobrze wiedzą, 
że te powieści są zmyslone, dusze ich tak się wzru- 
szają poezją tych legend, tak bywają elektryzowane 
namiętną wymową i mimiką narratora, że widziano 
słuchaczy wpadających w istne szaleństwo, wyry- 
wających z pachew swoje jalagany i gotowych rzucić 
się na pićrwszego nieszczęśliwego giaura, którego- 
by traf w (еј samćj chwili oczom ich ukazał. Cóż 


więc za dziw, że uznawszy raz w Mahomecie wiel- 


http://rcin.org.pl 
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kiego proroka, obcującego z niebem i wprost оё Boca 
odbierającego rozkazy, połykali chciwie i wrażali so- 
bie głęboko w pamięć każde jego słowo? a tyme 
czasem Mohomet spostrzegłszy się nie raz w błędzie, 
popełnionym w uniesieniu improwizacyi , poprawiał 
go przy następnem kazaniu, otóż bardzo naturalna 
przyczyna tych sprzeczności, których, jak widzieliśmy, 
jest nie mało w Koranie. Śmierć zawczesna nie 
dozwoliła mu zreassumować swoich usław, spoić 
rozerwane części, sprostować i logicznie złożyć w je- 
dną całość; teść zaś jego, który się podjął pracy 
spisania wszyslkiego, co odeń słyszał, i co po nim 
w nieładzie cudzą ręką pisanego znalazł, poczytał- 
by, w fanatycznćm swćm uwielbieniu zmarłego, szka- 
radnóm świętokradziwem ująć cos ze słów jego, 
lub w szyku rozdziałów i wierszy coś zmienić. 

Dla tych więc najpodobniej przyczyn, Koran, 
jak go dziś czytamy, nie jest religiją w prawdziwem 
znaczeniu słowa, ale raczćj jest dyskussyą о religii, 
analizą religijnych wyznań, słowem polemiką, głów- 
nie naprzód i ogólnie przeciw bałwochwalstwu, wie- 
lobóztwu, a częściowo przeciw wierze Mojżesza i 
Chrystusa. Mahomet, zwyczajnym trybem reforma- 
torów , przeczy więcćj niż twierdzi, mnićj go zaj- 
muje dogmatyka jak exegeza, i tym sposobem cią- 


guie aż do końca swój rozbiór, jakby zawsze jeszcze 
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szukał ostatniego rezultatu swveli badań, i stałego 
dla swćj doktryny punktu. Niechcąc atoli wyznaw- 
cóm nowćj wiary zostawić w najmniejszej niepew- 
ności, owszem dając im swoją naukę za słowo sa- 
mego Boca, nazwał ја Islam, co oznacza podda- 
nie się, rezygnacją; która to nazwa niebyłaby obcą 
wierze żydowskićj ami chrześciańskiej, każdy bowiem 
ze szczerych wyznawców prawdziwego Boca, jest 
prawu Jego poddany, każdy przyjmuje z rezygnacją 
święte jego wyroki. Ale Mahomet inue do tego wy- 
razu przywiązał znaczenie: rezygnacja znaczy u 
niego bierne poddanie się lilerze księgi obejmnjacej 
razem prawo religijne, cywilne i polityczne, niepo- 
ruszonćj w żadnćj z tych swoich części. Cóż z tego 
musiało koniecznie wyniknąć? О to, naprzód, że 
Muzułmanie nie mają w istocie religii, a powtóre, 
że ciz Muzułmanie nie będą się mogli nigdy silnie 
uorganizować w ciało narodowe polityczne , a przeto 
i byt polityczny ich społeczeństwa żadnej co do swej 
trwałości ше ma za sobą rękojmi (1). 


(1) -L'islamisme sans doute diffère du polythćisme par une 
substance moins vide ił se sent dn christianisme qui en- 
tourait son berceau. Maia encore vous chercberez vai- 
nement a Mahomet un fondement dont la raison Ја plus 
bumble ou la plus hardie accepte la responsabilité. Cet 


homme est (очі seul, avant et après; rien de lui ne 


Том X. _ 10 
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Me mają religii: bo gdy islamizm zawiera śię 
cały w martwej literze Koranu, nic go tedy nie 
strzeże od napadów sektarzy, a nawet i nowych pro- 
roków, jak. to widziano w pićrwszym wieku he- 
giry (1). Aby tedy Koran miał powagę pełnowładną, 
trzeba było Mahometowi otoczyć go strażą ducho- 
wną i świecką; ustanowić kościoł do przechowywa= 
nia dogmatu, i bierarchią do wykonywania prawa. 
Ale twórca nowćj religii zapomniał, czy też nie pojął 
tego, że religija, równie jak prawo, nie może się 
utrzymać na ziemi bez pewnych koniecznych wa- 
runków swojego bytu, a temi są: dla religii pełno- 
władztwo duchowne, a dla prawa pełnowładztwo 


świeckie. 


s entrelace aux nerfs et aux muscles de l'humanité; ólez- 
le , c'est un chapitre de mains dans histoire du monde, 
mais un chapitre qui ne détrnit pas le fil de la narra- 
tion. De la vient l'horreur du monde civilisé pour le 
rénégat.” Lucor. Conf. 

(1) +... Quand chaque bomme d'armes un peu puissaut 
iuterpróte le Coran a sa Ѓасоп ;| quand le texle du livre 
est accusé comme apocryphe еп de certaines parties; 
guand de nouveaux prophètes se lèvent au nom du dicu 
de Mahomet; qnand le Califat uniyersel se déchire cn 
lambeaux; il est impossible, de dire ой se trouve la 
religion де Ulslaw. Aussi notre mot d'hćrćsie, et le mot 
et la chose sont-ils inconnus parmi les Musulmans: C'est 
une division de l'Islam, lequel ne doit pas se diviser, et 


rien de plus,”  Chavia Beillard. DR Vempire Ottoman. 
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Nie mają religii, powtóre: bo wiara i obrzędy 
nie są jeszcze całą religiją; moralność dopiero od- 
słania jej cel, a zatóm prawdę i świętość. Otoż w Ko- 
ranie zapomniano о tćj najistotniejszćj rzeczy. Ka- 
зато ludziom wierzyć, obłożono ich mnóstwem po- 
bożnych praktyk , zalecono dobre uczynki, ale serce 
każdego człowieka zostawiono jego własnej straży, 
nie ogrodzono od napadów namiętności, nie ukazano 
sposobów wojowania z niemi, owszem, najgwałtow- 
niejszym otworzono wrota. Fanatyczny zapał utrzy- 
mywał zrazu silnie na pozór tę wiarę. jak gorączka 
podnosi siły w chorćm ciele, na zupełne ich później 
zniszczenie. 

А gdy nie mają religii, обу samowładny Koran 
następcóm Mahometa nie zostawił żadnych rękojmi 
со do ich władzy, jakże błahą jest twierdza ich po- 
` lityeznego bytu, jak słabą organizacja ich warodo- 
wego ciała! "Ze śmiercią proroka zamknęła się jego 
księga, 1 społeczność muzułmańska zamknąć się 
była powinna. Sami to już Muzułmanie, od nie- 
jakiego czasu, jasno postrzegają; osobliwie Porta 
Ottomańska czuje gwałtowną potrzebę wprowadze- 
nia nie jednó) reformy w swój polityczny systemat, 
dla dotrzymania kroku innym europejskim mocar- 
stwóm , ale Koran leży jak wał ogromny na drodze 


ich postępu i najmędrsi z Ulemów suszą sobie de- 
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tąd nadaremnie głowy, jakby tę nieruchomą a zawsze 
jeszcze potężną zaporę bezpiecznie przełamać. 
Mahomet w pysze swojej chciał się wznieść nad 
człeka i potrzebował nieśmiertelnego wzoru do na- 
śladowania, Ten wzór ukazał mu się w Bozkim za- 
łożycielu chrześciaństwa. Uderzony wielkością Chry- 
słusowego dzieła, i zważywszy w sumieniu swojem, 
zkąd ta wynikała wielkość , rzekł sobie: Jam takoż 
założyciel, мее powinienem wyrzec twórcze stań się! 
Chrystus nadanie swojego prawa wyraził w tych 
słowach : «łdźcie i nauczajcie wszystkie narody — 
ja, moje nadanie tormułuję następnie: Idźcie i pod- 
bijajcie wszystkie narody ! — Czemuż Mahomet wo- 
lał ш miecz jak «омо? — Бо był tylko człowiekiem, 
bo mu głos wewnętrzny mówił , że wiekuistego nic 
mie zafunduje, a miał nadzieję podbojami i stra- 
chem potęgę swoją rozszerzyć i do czasu utrzymać; 
bo gdyby . jak Chrystus, następcóm swoim zosta- 
wił słowo, onoby z ust ich wychodząc przebrzmiało 
hez echa , bez skutku ; gdv zaś włożył im miecz do 
ręki, pewniejszym już był powodzenia ich apostolatu. 
Idźeie i podbijajcie ! oto posłannictwo wasze; kąpać 
się же Кемі albo gnić w błocie, oto wasz los w przy- 
szłusci. "ill Kapali się leż we krwi, i byli potężni 
żelazem „ dopóki -w nich zapał trwał jeszcze w pier- 


wolnej swej sile , a nadewszystko dopóki ludy chrze- 
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ścjańskie nie rozwinęły w sobie płodnych zarodów 
cywilizacji, rzuconych ręką Zbawiciela na niwę ludz- 
kości. Dziś, wyznawcy wielkiego proroka, gniją 
w błocie, i byliby już dawno utracili wszystkie za- 
bory swych przodków, gdyby polityka Gabinetów 
nie opierała się temu, w celu utrzymania pewnej 
między europejskiemi mocarstwami równowagi. 

Duch człowieczy nie może zostawać w bezczyn= 
ności; skoro więc przez zły kierunek nie działa 
wewnątrz siebie ku moralnemu swej istoty udo- 
skonaleniu, działać musi zewnętrznie ku zhołdo- 
waniu świata materjalnćj sile. Jak w starożytności 
wojna i podboje były roskoszą i potrzebą najsław- 
miejszych narodów, tak przeciwnie ludy oświecone 
wiarą Chrystusową, poczytują wojnę za jedną z klęsk 
vajsroższych, polępiają najazdy i zabory jak naj- 
większy gwałt i niesprawiedliwość , pokój zaś uwa- 
żają za błogi dar Nieba. Mahomet łubo się podniósł 
do poznania prawdziwego Boca, nadał przecie du- 
chowi łudu swego kierunek zewnętrzny , pogański; 
bo, na nieszczęście swoje, wielki ten człowiek , ża- 
ślepiony pychą, chcąc stworzyć cóś nowego, odda- 
lil się od nauki Objawienia, i dzieło swoje, zkad- 
inąd wielkie, jenialne, zepsuł w najżywolniejszej 
swojej zasadzie. Przeto też potrafił wznieść gmach 


zadziwiający swym ogromem i śmiałością swej struk- 
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lury, ale nie zdołał ustawić go na trwałej podsta- 
wie. Jedna bo też tylko jest opoka, mogąca się 
zwać wiekuistym fundamentem budowy towarzyskiej; 
na 16] opoce stoi Kościoł Chrystusowy, a dla żadne- 
go innego nie masz tam miejsca. 

Powtarzamy więc, że Koran jest tylko księgą, 
i księgą zamkniętą; lecz obok tego wyznać musimy, 
że autor tej osobliwszej księgi dokazał rzeczy go- 
dnych podziwu wszech wieków. Z gromad nędznych 
pastuchów i ubogich rolników, z band drapieżnych 
złodziei, z tłuszczy różnorodućj, ciemnej, zabobon- 
пеј, niesfornćj, podzielonćj na pokolenia między sobą 
niezgodne, ше mające ani praw ani obyczajów, Ma- 
homet utworzył naród biluy, karny, bogobojny i 
posłuszny danemu prawu. Postawił się na czele la- 
kiego narodu i przyodział siebie władzą nieograni- 
czeną duchowną razem i świecką potęgą mesłychaną, 
która samowładućj jego woli poddawała nie tylko 
majątek i życie, ale samo nawet sumienie każdego 
z wyznawców lslamu. Ujrzeł nareszcie ten lud, tak 
cudownie przeobrażony i zlany w jedną potężną ca- 
łość , wstępujący ufnie i odważnie w zawód olwarty 
dzielności oręża, i enotóm, jakie jedynie wiodą wo- 
jowników do zwycięztwa, zawód, którego kresem było 
zawojowanie Świata i rozkrzewienie nowćj wiary mię- 
dzy wszystkiemi narody ziemi. Kres ten pełen chwały 


Prz 
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promienił się przed oczyma jego duszy i napełniał 
go zapewne nieokreślonem uczuciem pychy i szczę: 
ścia, a uniesiony widokiem dziwów których hy} twór: 
cą, łatwo mógł sobie roić rzeczywiste posłannictwo 
z Nieba; żaden albowiem z największych bobatėrów 
świata nie mógł z nim iść w porównanie, jeżeli zwa- 
żymy z jednćj strony wielkość przedsięwzięcia, które 
przywiódł do skutku, a z drugiej szczupłość mate- 
rjalnych środków, z jakiemi rozpoczął swe dzieło. 
Со do Arabów; nie masz nie w (ёт dziwnego, 
że uderzeni nadzwyczajnością czynów Mahometa, na 
które patrzyli, wzięli go za istotę nadludzką, za 
męża wybranego i zesłauego od samego Boga, i że 
się ztąd przejęli ku niemu czcią i ufnością nieo- 
graniczoną. Czytamy w historji tego ludu, że kiedy 
Król perski napadnięty przez nich w swem państwie, 
wyrzucał im ich niewdzięczność, i przypominał do- 
brodziejstwa, jakich nie dawno odeń doznawali przy- 
bywając do jego krajów biedni, obdarci i głodni, 
aby skutkiem udzielonćj im wolności przemysłu, 
szukać sposobów zaradzenia pićrwszym potrzebóm 
życia, wtedy jeden z ich dowódzców tak mm odpo- 
wiedział:—»Prawdą jest, Królu, to coś wyrzekł о 
dawnym stanie Arabów. Pożywieniem naszem były 
jaszczurki zielone , zakopywaliśmy żywcem nowona- 


rodzone córki nasze, niektórzy z nas pożerali z gło: 
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du martwe ciała i pili krew za napój, podczas gdy 
inni mordowali swych krewnych, aby posiąść ich 
mienie. Odziewaliśmy się włosieniem i nie kładliś- 
my różnicy między złem i dobrem, między spra- 
wiedliwością i bezprawiem. Lecz Bóc, zmiłowaw- 
szy się nad nami, posłał do nas świętego proroka 
i dał nam przezeń świętą księgę, w której napisane 
jest Jego prawo; to zaś prawo nakazuje nam wojo- 
wać z niewiernemi i oddawać im naszą nędzę w za- 
‚ mian za ich) dostatki. Masz więc, o królu, przyjąć 
dobrowolnie naszą wiarę, a już wledy żaden Arab, 
bez twojego pozwolenia, deptać twej ziemi nie bę- 
dzie; ty zaś będziesz-li tylko płacił podatek prze- 
pisany Koranem; w przeciwnym razie zapłacisz ha- 
racz włożony na niewiernych, to jest 55 od sta ze 
wszelkiego twojego mienia , a gdy i tego uczynić nie 
zechcesz, gotuj się do wojny. » — Taki tryb politycz- 
ny przepisuje Koran Mahometa swoim wyznawcóm 
względem każdego mocarstwa i narodu, zwanego odeń 
niewiernym, i byłby tym trybem podbił sobie świat 
cały, gdyby zachowawczy żywiół wiary chrześciań- 
skićj; nie wziął nakoniec przewagi nad niszczącym 
pierwiastkiem fałszywej nauki; gdyby miecz doczes- 
ny nie skruszył się w naznaczonym czasie o tarczę 
przedwiecznego słowa. Rozkaz Zbawiciela: Idźcie 


i nauczajcie narody, wykonywać się będzie aż do 
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końca wieków, rozkaz Mahometa: Jdźcie i podbi- 
jajcie, od dawna już próżnėm jest brzmieniem w u- 
szach samychże Muzułmanów, a godzina ta bodaj 
niedaleka, w której i na nich spełni się ze skutkiem 
pierwszy z (ус) dwóch rozkazów. (1) 

Zresztą być bardzo może, że text pisany Kora- 
nu został w niektórych punktach zfałszowany przez 


Osmanlisów, gdyż prawdziwi Arabowie nie uznają 


(1) Historyk włoski, Cezar Cantu (w wydanćj niedawno Hi- 
storji powszechnej) ze ścisłego porównywania wszysi- 
kich religij rozsianych w Afryce i w Indjach, otrzymał 
ten pewnik, iż Europa chrześcjauska, na której łonie 
rozwinęły się wszystkie rodzaje umiejętności, będąc 
w ciągłym postępie, dąży (mianowicie od bitwy Lepane- 
kiej, 285216) w Zgiej połowie XVI. wieku) do podbicia 
wszystkich narodów niewiernych, nie wyjmując z nich 
nawet Muzułnianów najmocnićj przywiązanych do swej 
wiary. Rozkrzewianie religii chrzescjanskiej, nie może 
się już zatrzymać w swym biegu, owszem wzniagać się 
i rozszerzać musi coraz bardzićj, aż w koncu świat ca- 
ły stanie się chrześcjanskim. Pięknie hardzo objaśnia 
Autor to swoje twierdzenie uczonemi uwagami nad jed 
nakością rodu człowieczego pod względem tak fizycz- 
nym jak moralnym, której skutkiem wszystkie bez wy- 
jatku ludy, kulę ziemską zamieszkujące, zdołne są uoby- 
czajenia, i w miarę jak się cywilizują, dążą wszyst- 
kie do jednego celu; a tym celem jest miłość braterska, 
w najogólniejszóćm znaczeniu tego wyrazu, przynicsiona 
z Nieba przez Jezusa Chrystusa, i od tego czasu wzra- 
stająca bez przerwy. 


Ша o n 
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go za dzieło proroka, a trzymają się pićrwotnego, 
podług nich, czystego islamizmu, opartego na tra- 
dycji ustuej. -W tych zaś podaniach znajdują się 
mnogie analogje z nauką objawioną, z których mo- 
żnaby sądzić, ze maliomelanizm w swem nastaniu 
niczóm nie był iunćm, jak herezją chrześciańską. 
Oto np. jedno z tych podań: »Wielki Marabut Bag- 
dadzki wybrany został od Boga, dla wysokich спо! 
swoich, na odkapiciela ludzkości, w stosunku trzech 
czwartych całćj massy plag jéj przeznaczonych. Bóg 
albowiem zsyła w pewnych epokach na ziemię 380,000 
plag rozmaitego rodzaju, jako to: mór, głód, wojny, 
choroby, jady, i t. d. Otóż człek wybrany od Boga 
bierze na siebie trzy czwarte tych plag, z pozostało- 
ści połowa rozdziela się na 20tu ludzi cnotliwych, 
ostatek zaś rozlewa się po саїет przyrodzeniu. Nie 
jest-że tu w pewien sposób wyrażony dogmat odku- 
pienia? Inne podanie niesie, że niejaki Marabut 
w Muled-Faieb miał sługę, który domowi jego słu- 
żył lat 12; owóż pewnego razu sługa ten użalał się, 
że mu pan jego zadnej nie daje nagrody, со usty- 
szawszy wieśniak, który lam był przyszedł z podar- 
kami dla Marabuta, rzekł do skarżącego się: — Chcesz- 
Ji zlać na mnie to szczęście i tę łaskę, do jakićj na- 
byłeś prawa przed Bogiem za dwónastolelnie twoje 
usługi, a ja dam tobie le oto podarki?—Ta przy- 
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powieść oczywiście powslała ze słów Ewangelii o 
tych, którzy nie będą mieli prawa do nagrody w nie- 
bie, jako już odebrali ją na ziemi, » quta receperunt 
mercedem suam. » 1 więcej jeszcze jest w ich poda- 
niach podobnych analogji z nauką Chrystusa. Ža- 
bytki tego pierwotnego islamizmu znaleźli Francuzi 
w Algerii (1), gdzie plemię prawdziwych Arabów 
przechowało tradycjonalnie naukę proroka, jak się 
zdaje, w całej jéj czystości, podczas gdy Turcy ze- 
psuć ją i zfałszować w wielu punktach musieli. Je- 
żeli wyżćj przytoczone zdanie Ilammer'a o Warce 
Ben-Naufel, może mieć powagę historycznej praw- 
dy, tedy z pewnością prawie przypuścić się, godzi, 
że pierwotny mahometanizm był herezją religii chrze- 
ścjańskiej. 

Teraz już można wytłómaczyć fenomen tak dłu- 
giego Urwania mahometańskiej wiary, w cywilizowa- 
nej nawet Europie. Wiara ta, aczkolwiek fałszywa, 
podpićra się atoli niektóremi chrześcjańskiemi praw- 
dami. Na tych podporach stać ona będzie do czasu, 
w którym podoba się Bocu powołać wszystkie naro- 


dy do jedności świętego swego Kościoła. 


(1) Ob. dzieło Р. de Neveu: Sur les Rhouan ou ordres re- 
ligieux chez les Mahometans de Uztlyerie. 


(Dokończenie później). 


OBRAZY Е ЛУИ, И 


z podróży do Tyllisu w 1S41 r. odbytćj przez 
Leona Janiszewskiego. 


(Wyjątek z Części Pićrwszćj). 
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| o KILKUDNIOWYM spoczynku wyjechałem z Charko- 
ма. Dzień był pochmurny, całą poprzednią noc lał 
deszcz ulewny, a arana postrzępione ohłoki wytrzą- 
sały jeszcze jego ostatki drobnemi lecz rzęsistemi 
kroplami. Stan nieba sympatyzował niejako z oko- 
Иса nudną i jednostajną, w której tylko droga do 
Charkowa była dość ożywiona. Zbliżając się do Czu- 
gujewa, widać opodal od drogi osady żołnierzy rol- 


mków, które tu sianowią Okrąg wojenno - rolniczy. 


Czugujew, główne miejsce Małorossyjskiego wojen- 
nego okręgu, pomimo niejakiego podobieństwa do 
miasta, pomiino ścisłego porządku i ochędóstwa, ja- 
kie w шет panują, zresztą żadnych przyjemnych 
nie nastręcza myśli. Ulice szćrokie, domy murowa- 
ne; nakształt koszar, podługowate, wązkie, pobie- 
lane, pokryte słomą , jednostajne aż do najdrobniej- 
szych szczegółów, stoją wyciągnięte w dwóch szere- 
gach, jak wojsko do przeglądu gotowe, Równe prze- 
działy między domami zamyka kamienna ściana z bra- 
mą w środku, na dziedziniec dla dwóch domów wspól- 
пу. Na dziedzińcu stajnie i inne zabudowania, w każ- 
dej bramie stoi żołnierz zapewne deżurny. Na uli- 
cy z rzadka przemknie się żołnierz, baba, lub oficer 
harcujący na koniu. Gdzieniegdzie z otwartego okna 
wygląda blada twarzyczka kobićty, którćj piękne rącz- 
ki widać zajęte robotką, tęskne spójrzenia błądzą 
po pustćj ulicy, a myśli—— myśli daleko od słomian- 
nego dachu, latają po piękniejszych miastach, po 
milszych stronach, w gronie rodzeństwa, przyjaciół, 
znajomych, śród zabaw i ponęt weselszego świata. 
I patrząc па te miłe istoty w ciasnym obrębie więd- 
nące zdało mi się, że widzę kwiatki z rodzinnych 
łąk, z pieknych ogrodów, zerwane, przesadzone 
w samotne wazony dla ozdoby ludzkiego mieszkania, 


tęsknące ze swego więzienia do pieszczot wiatru — 
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do promieni słońca, i nie długo— umierające z tę- 


skuoly! 
9. Października. 


XVII. 


Wyjechałem z Czugujewa nie w osobliwszym hu- 
morze: nade mną, naokoło mnie, i we mnie było 
nudno i posępnie—po drodze piaski— naokoło step— 
niebo zamierzchłe — zdało mi się, że teu dzień wie- 
czorowi podobny nigdy się nie skończy; a gdy пос 
ciemna, bez gwiazd i xiężyca, pochłonęła w sobie 
przestrzeń, ziemię i przedmioty, wtenczas do tego 
smutku co kamieniem ciężał na sercu, los przydał 
jeszcze niezbyt przyjemne wypadki właściwe noenćj 
podróży. Dosyć powiedzieć, że po kilka razy bla’ 
dząc po stepie і wracając na miejsce wyjazdu, więcćj 
jechałem wstecz jak naprzód, i nareszcie, po kilku 
wywrólach mojego ekwipażu, nie życząc sobie siać 
własne zęby po stepie lub gorszej jakićj przygody, 
wlokłem się piechotą złorzecząc głupim gwiazdom, 
со, nie śmiały wyjrzeć za obłoki, i głapszemu хіейу- 
cowi, co się wałęsał Вос wie po jakich kątach mie 
ba, gdzieby się może zupełuie bez niego obeszło, 
albo najpewnićj z otwartą gębą, w mazgajowalćm 
zapomnieniu słuchał któregokolwiek z moich wielce 
uprzejmych braci poetów deklamującege świćżo do 


۹ rain Arn 
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niego wykropkowaną ulira-sentymenlalną apostrofę 
nie gorszą od znamienitej: »Miężyen! co się po ścia- 
nie.... tt. d.»— Otoż tedy podróżując pocztą na 
własnych nogach, sądziłem, że ta feralna noc skła- 
da się z tysiąca i jednej nocy, i już zacząłem szpe- 
rać w rupieciach mojćj pamięci, czy nie przypada 
czasem na ten nie doczekany ranek słoneczne za- 
ćmienie. Aż nareszcie, przez wycieńczone szinaty ob- 
łoków przedarł się do otehłani podniebieskićj brzask 
blady, jakby przez sito do miecha.  Dostrzegłem 
wtenczas, że mój nadwerężony ekwipaż, na stepie 
z daleka od drogi kołysał się z grymasem kulawego 
człowieka — zmęczone konie drzemiąc przebierały 
nogami z przyzwyczajenia, a woźnica też nurkując 
nosem w zapomnienia fali, widocznie marzył 0 nie- 
bieskich migdałach, chociaż i naluralniej byłohy ma- 
rzyć o rozynkach, gdyż zbliżamy się właśnie do ro- 


zynkowego miasta. 


XVIII. 


Izium , po naszemu rozynek, a w 16) stronie po- 
wiatowe miasto. łatwo zgadnąć dla czego założy- 
ciel dał mu takie nazwisko. Piękna ta okolica obfi- 
tuje w winnice, i herb też miasta wyobraża trzy ło- 
dygi bluszczu z winogronami. Miasteczko dosyć po- 
rządnie zabudowane, leży na brzegach rzeki Doniec, 
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i mniejszej rzeczki Mokra Їшаппса zwanćj, w ład- 
nem górzysiem położeniu. Ma jakie takie kramy, 
a rynek zawalony owocami. Nad miastem wznosi 
się nie wielka góra, na której kilka wiatraków ma- 
chając skrzydłami, zdają się opędzać owady Ignace 
do słodkiego miasta, 1 jego ogrodów. 


10. Października. 


XIX. 


W niedostatku koni pocztowych, ledwo przed 
wieczorem uprosiłem dla siebie obywatelskie, tylko 
co ze wsi przypędzone. Można sobie wyobrazić ja- 
ka lo była opłakana jazda, zwłaszcza, że droga szła 
ciągle pod górę. Z początku mniej uważałem na 
to, zachwycając się prześliczną okolicą daleko wi- 
dzialną z wysokości na którą wjeżdżałem. Miejsco- 
wość górzysta, między górami zieleniące się doli- 
ny, a na nich chutory i sioła strumieniami okrążo- 
ne. Z jednej strony na krańcu widnokręgu, gęsty 
czarny las poważnie miły krajobraz ocienia. lecz 
gdy po zmierzchu wieczornym, nastąpił dalszy ciąg 
wczorajszej ciemnej i dżdżystej nocy, wtenczas do- 
pićro przekonałem się, że najdłuższa cierpliwość 
zawsze jest krótszą od kilku godzin nocnej podróży 
wlokącćj się pociemku noga za nogą. Moje konie 


były to sloiki w najprostszem i najobszerniejszćm 
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tłamaczeniu tego wyrazu, bo stawały со kilka kro 
ków, i wlenczas wszelkie sposoby zaslosowane do 
ich końskiego pojęcia, żeby je poruszyć z miejsca 
były nie skuteczne; chociaż po kilka minutach z dzi- 
wactwem właściwóm takiemu usposobieniu tak w lu. 
dziach jak i w zwierzętach, le same konie dobrowo|. 
nie zaczynały ciągnąć nie bryczkę moją, bo ta le- 
dwo się chwiała od powolnego ruchu, ale ciagnać 
na tortury moję cierpliwość, bo po chwili tój nie: 
mal na miejscu oscyllacji zatrzymywały się nanowo. 
Mój wożnica mały nierozgarniony chłopiec, co już 
dawno wędrował piechotą, idąc w zapasy nierówne 
z końskim uporem bardzićj do ludzkiego podobnym, 
nareszcie zmordowany, przyprowadzony do furmań: 
skićj rozpaczy, zrobił co mógł najlepszego, to jest 
przeklął konie, i gorzko zapłakał. W tym samym 
czasie i konie już nie stanęły, lecz wrosły w ziemię, 
ija znalazłem się na noclegu na środkn drogi, w nte: 
przeniknionćj ciemności, w gołej dolinie, w lowarzy: 
stwie lamentującego wożnicy, i trzech szkap sprzy- 
siężonych na moje umęczenie. Jeżeli wówczas i ja 
nie zapłakałem to chyba dla lego, że już płakał mój 
furman; a czyż mogłem poniżyć siebie aż do tak 
spospolitowanego rozrzewnienia? Próżność lndzka, 
jest 10 perpetuum mobile, wahadło wiecznie czyn: 
ne, jeśli nie wiecznie rządzące czynnościami ludzi. 
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Ludzie w dobrćj wierze uważając za szczególne wady, 
lub cnoty, to co jest tylko często stopniowóm łagodze- 
niem ruchu próżności, dają jej rozmaite miana, stoso- 
муше do rozmachu jakim się ona w dziejach życia obja- 
wia. Î lak: najwyższa potęga ruchu prózności, ta 
potęga dla której rozmachu ziemia ciasna się zdaje, 
nazywała się od dawna wojowniczą sławą, a jej ol- 
brzymie dzieci, to Alexander Macedoński, Cezar, Na- 
poleon; Równie silna, lecz więcćj gwałtowna potę- 
ga rucha próżności, ta potęga, co uderza w serce 
społeczeństwa, i krwawi się jego ranami; od dawna 
nazywała się tyraństwem, a potwory nią wykołvsane, 
to władzcy już gnijącego Rzymu, których nazwisk 
nie wymieniam, bo są urąganiem ludzkości. W nie’ 
co mniejszym zakresie, choć równie haniebny ruch 
próżności uosobiszczony w Korvolanie, Werresie, Ka- 
twlinie, nazywał się od dawna zdradą, łupieztwem, 
rozpuslą. Lecz w tych samych czasach próżność, 
miotana polityczną nienawiścią lub filozoficzną pre- 
tensją , przytaiła się pod kształty zniewalające ogół, 
i ten nie dostrzeżony ruch próżności nazwano miło- 
ścią kraju w Bratasie, a srogą moralnością w Ka- 
tonie. Pomijam zamet tego moralnego i dynamiez- 
nego rozprzężenia, gdy otwarte mieczem barbarzyń- 
ców żyły zgrzybiałego społeczeństwa w zamianę krwi 


zepsutćj przyjmowały w siebie zdrową, kipiącą krew 
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młodzieńczych ludów, jako żywioł reakcji, a przecho- 
(те do czasów burzenia się i przeradzania, bo zu- 
pełne zmartwychwstanie ludzkości w duchu praw- 
dziwej fiłozolii, i dziś jest ledwie tylko przeczu- 
ciem (1). Ою śladami prawdziwych rycerzy grobu 
pańskiego próżność popycha tłumy rozpustnych awan- 
turników, a sama przebierając różaniec otrzymuje 
święte pobożności imie. Karol V. dobrze widzi, że 
już nic więcej osiąguąć , nic więcej zrobić dla wiel- 
kości i pamięci nie zdoluy; więc abdykuje, kładzie 
się w Lrumuę, i każe sobie za życia Śpiewać »wiecz- 
ny odpoczynek» spodziewając się za to po Śmierci 
choć jednej jeszcze, choć trochę dłuższej wzmianki, 
i olo próżność ochrzczona imieniem zrzeczenia się i 
pogardy świalowego blasku. Luter z początku po- 
wolny i gotowy ustąpić przez rozwagę, staje się pó- 
1116) nieugiętym i strasznym przez próżność, i zdo- 
bywa dla niej tytuł kacerstwa. Wolter najpróżniej: 
szy z próżnych, jedynie przez próżność usiłuje czy- 
nem potwierdzić wyrazy dowcipnego bluZnierstwa; 
potem wznosi Świątynię z napisem próżności, I u- 
nieśmiertelnia próżność pod nazwiskiem bezbożne- 
ści. Russo spowiada się całemu światu, że był po- 
sługaczem i złodziejem, i wybiegiem czystej prozno- 
ści dowodzi, że wolny jest od tej przywary. Gele 


(1) Bodaj tylko marzeniem filozofów. P. WW. 
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wytrząsa na Świat próżność z szerokich kieszeni zło- 
tem szylego munduru Radzcy Tajnego, a ludzie roz- 
chwytująe ją krzyczą:— »Oto genjusz poełyczny! »— 
Bajron czując się upośledzonym od natury, skrzyw- 
dzonym od ludzi, zdradzonym w najmilszych rosko- 
szach domowego szczęścia , upokarza niesprawiedli- 
wość świata potęgą myśli, lecz czasem próżność ро- 
daje mu tak dziwaczne oręże, że potomstwo dotąd 
w kłopocie nie może znaleść dosyć dobilnego epile- 
iu dla jego geniuszu. Nakoniec, st licet parva com- 
ponere magnis, ja sam wyżej podpisany, nie pła- 
czący jedynie przez próżność pomimo wszelkieh do 
płaczu powodów, opierając się na mojćj teocji hi- 
storycznie rozwiniętćj, domagam się dla mojćj próż- 
ności zaszczytnego przydomku rezygnacji, i owszem 
sam jéj ten przydomek z klejnotem herbowym wyo- 
brażającym z heraldyczną dokładnością, gołą doli- 


nę, uroczyście nadaję. 


XX. 


Szanowny czytelnika! nie gniewaj się na mnie, 
że »uwiązłem na progu» jak to mówi przypowieść 
X. Biskupa żartującego z Jeznity, czyli bez ogródek, 
że stanąłem w podróży na drodze, i zamiast dalszych 
kraju-obrazów, częstuję cię myślami, które może 1 
twoja własna głowa dawno już przenosiła, przetar- 
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ła, i rzuciła ua użytek gminu razem z podszarza- 
ną czapką lub kapeluszem. Cóż robić? nie ma ше 
nowego na świecie coby nie było stare; czyli raczćj 
stosując do świata to co pewien Niemiec powiedział 
o xiążce: (bo jestem w wenie erudycyj) »na świecie 
»wiele nowego i pożytecznego; szkoda tylko, że co 
»nowe lo nie pożyteczne, a co pożyteczne to nie no- 
»we. — (toż, mój wielce szanowny czytelniku! wia- 
domo ci już, że stoję na miejscu; więc następnie, 
kto stoi, ten nie jedzie; kto nie jedzie, ten nie po- 
dróżuje dalej; kto nie podróżuje dalćj, ten nie widzi 
dalszej okolicy; a nakoniec: kto nie widzi dalszej 
okolicy, ten i opisywać jej nie może. W takim bę- 
dąc właśnie przypadku, uzbroiłem się rezygnacją, i 
przytuliwszy się do moich na ten raz nieruchomych 
ruchomości, uczułem chętkę myśleć głośno, lub po 
cicha tak sobie o czemkolwiek, o młodości co już 
minęła, o starości której nie doczekam; jednem sło- 
wem o wszystkićm сө przyjdzie do głowy. А że ше 
mam zkim myśleć głośno, to jest gawędzić, więc 
będę gawędził sam z sobą po cichu, to jest myślał, 
czy marzył. Wzywam cię więc jeszcze raz, i raz 
ostatni najszanowniejszy czytelniku, uzbrój się po- 
dobną mojej rezygnacją, i jeżeli masz upodobanie, 
spółczucie, lub co podobnego, marz wspólnie ze 


uma; jeżeli zaś me lubisz marzeń, choćby one гону 
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się po Gołćj dolinie, to ziewaj, Берш). po stole 
palcami, lub czytaj przemowę do poezij ś. p. Pa- 
na Grotka Spasowskiego, póki mnie mój dobry ge- 


ujusz z tego zaklętego miejsca nie wyprowadzi. 
—+9%— 
Marzenie w Golćj dolinie. 
1. 


W myślach smętno—ciemno—bardzo ciemno— 
jak wtóćm miejscu piekła gdzie ma być densitas te- 
nebrarum—gęstość ciemnoty (ак skoncentrowana, 
że można ją chwytać rękami. W tej ciemnocie jak 
mary na brzegach Flegetonu świecą się stracone 
lata ułodości „ choroba bez końca , życie bez celu; 
i le wszystkie mary w dziwacznych postaciach wy- 
(олаја się, nadymają, rosną, rozpychają głowę, 
trują ostatek zdrowia duszy i ciała— robią mnie cię- 
żarem sobie. i spółeczeńsiwu , dziwakiem , egoistą, 
uiewdzięcznikiem—dalekoż do tego, żeby mnie -zro- 
bili wysiępnym?— Moja przeszłość—lo bolesne roz- 
czarowanie w miłosci, nadziei i wierze— to szalone 
zatargi z przezuaczeniem—to obłąkane. awanturni- 
clwo chorowitej wyobrażui— podróż pełna dziwacz- 
nych urojeń Cerwantesowego bohatyra. Моја tera- 
żuiejszość — to jedua, jedyna, wszechmocna myśl 
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о mojćj rodzinie — to jedyna modlitwa о złączenie 
się z ukochanemi— to pielgrzymka do ziemi świętćj 
przez wszystkie hurze, co mnie jeszcze czekają, przez 
wszystkie zatargi z łosem, do których zwyciężenia 
moja miłość wystarczy. F oto już widzę rodzin- 
ne pola, dóm ojezysty —i na jego progu malka 
i siostry i bracia wyciągają ręce do wędrówca z da- 
łekićj powracającego podróży— gdy nagle między mną 
i pożądanym celem stoją morza i lądy, pasma gór 
i głębiny przepaści. 1 tam nad śnićżnym szczylem 
Elbrusa, nad gniazdem białego plemienia zawieszo- 
ném między niebem i ziemią, nad tym Kaakazem 
tak strasznym i tak rozkosznym, gdzie każda kobieta 
ma być Huryską z Mahometa raju, każdy mężczy- 
zna szatanem — gdzie natura wskrzesza umierających 
z dobrocią Boca, a ludzie wytępiają się z wściekło- 
ścią tygrysów — lam to blada, nie jasna wschodu 
gwiazda moich nadziei. Tam czeka mnie zupełne 
wzdrowienie , czekają zasług nagrody, czeka rozkosz 
młodzieńczym szałem marzona. A jednak cały wiek 
człowieczy silnem ochroniony zdrowiem — wszystkie 
cüda obiecanej ziemi z dziką rozkoszą bitew, z brzmie- 
niem wojennćj sławy. z pieszczotami namiętnych 
Odalisek—to wszystko niech dziś będzie moją zdo- 
byczą, i dziś to wszystko rzucę pod nogi temu, kto 
mnie na brzegi Prosny powróci! ! 


L0.//TICIPOTOU.V 


2. 


Życie moje jest to dziwne zjawisko w zwyczaj- 
nym rzeczy ludzkich porządku jest to chaos wszyst- 
kich żywiołów istnienia i zarodów śmierci , jest to 
całe piekło boleści, całe niebo roskoszy—łaknący i 
przesycony —pieszczony—uprzedzany w najdrobniej- 
szych życzeniach aż do zbytku i porzucany samemu 
sobie i nędzy swojej— Kochany namiętnie, to znów 
z arystokratyczną o herby moje zapytywany dumą. — 
Szanowany jako człowiek z (аіемапи i potrzebny— 
а wysługujący się jako wyrobnik za lichą zapłatę. — 
Karmiony złotemi obietnicami, a przy schyłku ży- 
cia nie mający przytułku olo moje rzeczywiste po- 
łożenie. 

Najpiękniejsze marzenia najbujniejsze popędy 
myśli i uczuć zdadzą się tylko dla poezyi ; do prakty- 
cznego życia zastosować się nie dają. —l w samej rze- 
czy: łaknienie serca dręczące mnie przy pićrwszem 
na świat stąpieniu, nasyciłzem szaloną orgią mło- 
dości; —skryłżem się od burzy uczuć pod suknią za- 
konnika w cichych murach klasztoru? grom bitew, 
widok zniszczenia i śmierci, krew, rany, nędza, 
kajdany, tułaciwo, męczarnie chorób, i tortury po- 
niżenia—teraźniejszość bez pewnćj myśli o jutrze, 
jutro grożne jak widmo wątpliwości szatanem z pie- 
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kieł posłane, życie bez nadziei—śmierć bez garści 
ziemi rodzinnćj, ten ogrom gorzkiego doświadcze- 
nia, i strasznego przeczucia czyliż stłumiły w piersi 
mojćj dawniejszy zapał młodzieńczy? czyż podały 
serce pod panowanie rozumu? I jakże to wytłuma- 
czyć? Posłanie moje na świat—moje życie, moje 
nieszczęścia i błędy, saze bezwarunkowo zrządzeniem 
przeznaczenia , lub też niezbędnym wypadkiem tego 
fizycznego usposobienia, w którćm organy czucia zbyt 
rozwinięte z krzywdą organów reflexyi rozwijają życie 
serca wyłącznie i przeważnie? a życie sęrca і cier- 
pienie, wszak to synonimy. 

3. 

Stoję w obliczu wieku samolubnego aż do zrze- 
czenia się uczuć ludzkości— materjałnego aż do obu- 
rzenia— spekulującego, aż do minuty życia— odu- 
rzonego mania ipdustryalności— napiętnowanego bez- 
czelnością bandlarstwa. I ten wiek okopcony dymem, 
ledwo dyszący w tumanach рагу, zasubąwszy ręce 
w pełne złota kieszenie z hawańskićm cygarem w u- 
stach, z miną rzetelnego Nababa, mówi do mnie 
z przekąsem : »mój Panie, masz prelensvą do szczę- 
ścia, lub pPEnajmniej do jakiegoś celu twojćj mi- 
zernėj wegelacyi —a szczęście, to pieniądze— cel ży- 
cia, jeszcze pieniądze. Jakież masz przywileje na to, 
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czego potrzebujesz? Jesteś literatem , filantropem, 
muzykiem, poetą? i nie więcej? Lecz mój przyja- 
cielu! złoto nie robi się z atramentu; natchnienie 
poety, jakbykolwiek było gorące, nie poruszy paro- 
wozu; filantropiczne łzy nie utuczą plantacij; z ge- 
njuszem Kamoensa, Tassa, możesz umrzeć w szpi- 
talu i doczekać się apoteozy po śmierci. Jednak 
chcę ci pomódz i oto moja rada: pomyśl tylko; może 
masz w sobie jaką ciekawą chorobę; polipa w nosie, 
raka w piersiach, anewryzm, lub со podobnego. 
To wszystko czyste złoto, mój kochany! przedaj za 
życia jakiemu medycznemu fakultetowi prawo ćwier- 
towania cię po śmierci, lub pozwól zrobić sobie 
dziurę w żołądku dla uważania fenomenów trawie- 
nia; to czysty pożywołni dochód. Lub może masz 
do zbycia tę zdalkową monetę, co w codziennym 
kursie, nazywa się poczciwością? przedawaj, i to 
bez zwłoki, teraz podobne akcye poszły w górę; zyski 
będą ogromne, Z reszlą jeżeliś zupełnie zdrów, lub 
zbytecznie przesądny , to wyrzecz się wszelkich chi- 
mer i pracuj rękami braciszku. Nie może być, 
żebyś umarł z głodu, —nie mówię w tych błogosła- 
wionyclr krajach, gdzie już praca rąk straciła cenę, 
ale tam gdzie rękodzielnie jeszcze dawną barbarzyń- 
ską rutyną zwolna dźwigają się na barkach robo- 


1, 
czych. 
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4. 


Skąd to pochodzi, że człowiek marzy, tęskni, 
przeczuwa? Nie może lo być działanie etała, tego 
prochu, co się wproch rozsypie; bo marzenie, tę- 
sknota, przeczucie, są za obrębem materjalnego 
życia, owszem wybiegają daleko za jego granice; 
ciało więc, ta materya, która umiera, nie może ani 
doświadczać wrażeń, ani tworzyć uezuć zdolnych 
rozciągać się za jego własne granice; więc tęsknota, 
marzenia, przeczucie, są to objawione czynności in- 
nej jakiejś cząstki człowieka, różnej we wszystkićm 
od ciała, —nie umierającej z ciałem, idla tego zdolnej 
doświadczać wrażeń i tworzyć uczucia przenikające 
za granice materyi. (02 jest la druga cząstka, jeshi 
nie myśl Boca objawiona w człowieku? jeśli nie 
dusza ? Działanie duszy rozciąga się za granice bylu 
materyi; więc jest drugi byt od bytu ziemskiego 
oddzielony, a ten byt jako wyłączny udział i sfera 
wyłącznego działania duszy, musi być duchowy. — 
Nie znamy , ani pojąć, ani wyobrazić sobie możemy 
granic dachowego bytu; owszem, pojęcie ducha ści- 
śle się wiąże z pojęciem nieskończoności, więc drugi 
byt musi być nieskończony. Dusza w działaniach 
swoich objawia się w tym dragim bycie, w nieskoń- 


czoności, a wszystko co może objawić się w nie- 
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skończoności, jest już przez to samo nieskończone: — 


więc dusza jesl nieśmiertelna. 


ә. 


W myślach świla pojęcie przezroczyste jak oko, 
w co wpatrzy się, to przenika i poznaje swojćm wi- 
dzeniem. Tak, dusza jest nieśmiertelna. — la to czuję 
całą polęgą, ja to pojmuję całem jasnowidzeniem 
myśli. I od uroczystćj chwili tego poznania blade 
postaci moich chorowitych marzeń, niedawno tak od- 
rażające, lak straszne, tłumią się, zrastają, przemie- 
niają grożne rysy, inagle na ich miejscu staje prze- 
demną jasna niebiańska postać z aureolą świętości 
nad czołem, z godnością wiary w obliczu, z uśmie- 
chem nadziei na ustach, z wdziękiem Ewaugielicznej 
miłości— Она stoi przedemną i przenikliwem okiem 
spogląda w kryjówki serca, gdzie oddawna lęgły się, 
krzewiły, i w pieszczotach chodowały wszystkie moje 
słabości. Ale w tej chwili wszystkie moje słabości 
skurczone iw kłąb zwinięte, leżały bez ruchu i ży- 
са, jak Cerber przy piekielnej jamie uśpiony narko- 
tyczną pigułką Sybilli. —Spijcie więc! śpijcie snem 
wiecznym Syreny, Charybdvy i Scylle! Rozkosze i 
męczarnie , radości marnych szczęścia błyskotek i 
bole klęsk przecierpianych , przetlałe żądze i lęgnące 
się chęci. —Nieszlachetne żale lub rozpaczające zło- 
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rzeczenia i zjadliwe zemsty zamachy;—ty cała nik- 
czemna drużyno na usługach niedołężności lub ego- 
izmu, śpij szem wiecznym i nieprzebudzonym! — 
Oto przede mną geniusz opiekuńczy, aby zachwianą 
stałość wiarą umocnić, rozpacz nadzieją przejaśnić, 
boleść miłością ukoić ; ten genjusz со nad ludzko- 
ścią czuwa w chwilach jej klęsk i chorób, i co ją © 
przez wieki do celów odwieczną mądrością wytknię- 
tych prowadzi. 


XXI. 


Coraz bliżej odgłos dzwonka przerwał moje ma- 
rzenia i zwrócił uwagę nie tylko moją, ale i pieszczę- 
śliwego wożnicy i koni obywatelskich Dostrzegłem 
krzątanie jakby do dalszćj drogi, i z zadziwieniem 
przy rozrzedzonej wschodzącą zorzą ciemnocie, ujrza- 
łem chłopca siadającego na swoje urzędowe miejsce. 
W tém przeleciała mimo nie bez złorzeczeń za za- 
jęcie drogi, trójka pocztowa, a moje trójki ruszyły. 
za nią choć bardzo flegmatycznie—Ukołvsany lada- 
jaką nadzieją wydobycia się z Gołej-doliny, tylko co 
zacząłem marzyć nanowo, gdy nagle ustał dźwięk 
dzwonka co choć zdaleka przewodniczył naszćj dro- 
dze, a wkrótce i moja taradajka zatrzymała się na 
miejscu. 
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—» Cot to? znowu nie idą? — zawołałem 2 prze- 
strachem. 

—Nie Panie — to już stacja — 

—edak to stacja? więc nocowaliśmy na drodze 
pod samym nosem stacji, bo mniej niż о pół wiersty! 
prześlicznie! warto zapisać: — I wbiegłem do oświe- 
conej już izby pocztowej, aby za świćżćj pamięci za- 
pisać w dzienniku podróży śmieszną przygodę ima- 
rzenia na noclegu w Gołej dolinie, choć tytlami ozna- 
czyć, aby je pożnićj sumiennie, jakie i о czem były 
rozwinięte, w opowiadaniu dobrem moim czytelnikóm 
przedstawić. ` 

7. 10 na 11 października. 


— 6 — 


Wyjątki z części drugićj Obrazów i myśli. 
Wjazd w góry. 


Wyjeżdżam z Władykaukazu — Ranek wilgotny 
i chłodny, mgła taka, że o kilka kroków mic nie 
widać— Jadę lewym brzegiem Tereka , który niewi- 
dzialny pod gęstą tumanu osłoną, tylko przerażają: 
cym szumem bliskość swoję obwieszcza. Po trochu 
mgła zaczyna rzęsistym deszczem opadać, a czćm 
wyżćj wznosi się słońce, (ёт więcćj przejaśnia się 


okolica. — Nagłe widzę się otoczony niebotycznemi 
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skałami, co już otrząsły czoła z chmur, żeby się po- 
grzeć na słońcu , lecz od połowy do podnóża jeszcze 
osłonione tumanem — Droga kamienista, z prawćj 
strony ogromne massy орой dźwigają się pod nie» 
biosa, u ich podnóża prześlizga się wąziutka droga, 
której lewa krawędź gwałtownym obrywem zapada 
w przepaść, gdzie szumi i wciska się Terek.—Dalćj 
znowu góry,to drobnym lasenî, to śniegiem pokryte. — 
Nad nićmi panuje biały, śnieżny wierzchołek Kazbe- 
ka.—Zda się, że on tuż przede mną, a jeszcze na 40 
wiorst odłegły. Boże mój! jakież to cuda!! Za- 
głębiam się w góry (ак nagromadzone, iż zdaje się 
nićma przejścia pomiędzy niemi. Oglądam się... 
przebyta droga już zawalona ogromami. Z przodu, 
z tyłu, na około, te same ogromy. W górze tylko 
szmatka nieba i na niej palące słońce. Zdaje mi się, 
że jestem zamknięty duchami gór w ich nieprzy- 
stępnej dziedzinie. Postać gór jakże wspaniała i 
rozmaiła ! Jedne prostopadłe, spuszczają się z nado- 
błocznej wysokości nagą igładką, jak ściana skałą; 
inne zstępują urwiskami, po których w różnych kie- 
runkach rosną karłowate, sparaliżowane i pokur- 
czone sosny, lub ścielą się łożyska potoków. Tu i 
ówdzie z po za gór świecą białe wierzchołki uagrob- 
nych kamieni, i tylko te znaki schronienia umarłych 


zwiastują bliskie mieszkania żywych, między górami 


e аний 
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ukryte. | W ciasnym wąwozie co ledwie dla drogi i 
dla Tereka wystarcza na jego brzegu urwistym, pasą 
się konie i owce, a obnażone dzieci Ossetyńców Za- 
biegają drogę pojazdowi wyciągając ręce po dalek. 
Na wysokich urwiskach wiszą kozy i muły szukając 
biednego po skałach pożywienia; a zpomiędzy gór, 
wązką skalistą ścieżką spuszcza się na drogę wpraw- 
ny góral wiodąc osiodłanego konia. Niektóre góry 
tylko mchem obrosłe, inne zupełnie nagie, nie- 
wiele z nich skąpą trawą pokrytych, i te, aż do 
samego niebotycznego . wierzchołka obsypane sloż- 
kami siana, co z drogi wydają się małemi brodaw- 
kami. Dziwny widok, dziwniejsza praca, cierpli- 
wość i potrzeba człowieka, Могу po tych niedostęp- 
nych miejscach, rękami wyrywa i składa paszę dla 
trzód stanowiących, całe jego bogactwo. Pomiędzy 
temi skałami, urwiskami tak suasznemi dla oka, 
nićma ani jednėj góry, choćby najwyższćj , аш je- 
dnego miejsca, choćby najdzikszego , którędyby się 
nie snuły ścieszki wydeptane śmiałą stopą górali. 
Wiją się one około gór i skał jak węże, lub śmiałemi 
rysami jak strzały; prostą linią dosięgają najwznio- 
ślejszych szczytów, gdzie tylko orzeł dolala, skąd 
myśl ludzka przerażona ucieka. Dobra matka na- 
lura nie ma miejsc niedostępnych dla swego swo- 


bodnego wychowańca. Опа hartuje mu ciało, wy- 
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tęża jego muskuły, wzmacnia jego stopy, podsta- 
wia pod nie dla oparcia wschody z wiszących ka- 
mieni, lub między urwiskami zawiesza drabiny dzi- 


kiego powoju, gałęzie krzewów, żeby się za nie 


uczepił. Lecz biada przybyszowi! Te same środki - 


ochrony i pomocy, rozrzucone przez nalurę dla jej 
ukochanych dzieci , staną się przyczyną zguby dla 
obcegu człowieka ; ten sam kamień usunie się z pod 
jego nogi, złamie się ta sama gałąź, i on poleci 
w przepaść roztrącić się o skały, powisnąc na sękach 
drzew, lub roztrzaskać się w kamienuećm łożu Te- 
‘reka. 

Terażniejsza droga brzegiem Tereka między gó- 
rami, urządzona została przy Jenerale Jermołowie. 
Otaczające ją wąwozy i górne równiny zamieszktją 
spokojni Ossetyńcy i Ingusze. lecz dziki Czecze- 
тес z poza gór i nieprzystępnych lasów, z niena- 
wiścią na tę drogę spogląda. Tę nienawiść podzie- 
lają jego rodzinne góry, i walą się urwiskami, aby 
ja zagrodzć ; tę nienawiść podziela Terek, podmywa 
1 podrywa brzeg drogi, kamiennemi nasypami obwa- 
rowany, lub ukradkiem prześlizga się jej środkiem, 
otacza ją 2 drugiej strony, i zdradziecko nad jéj zni- 
szezeniem pracuje; le nienawiść podziela Kazbek, i 
nagromadziwszy” lalami massy śniegów na olbrzy: 
mim grzbiecie, potem jak rozjątrzony mocarz Sam- 
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son potrząsa ramionami, i z łoskolem piorunów zrzuca 
na padot ten ogrom lawiny, który zaprądza Terek, 
zagrzebuje dolinę , pada na drogę straszną, nieprze- 
Буба górą śniegu i skał za nim pociągniętych. Wszyst- 
ko się lu sprzysięga na zniszczenie postępów cywi- 
lizacji— Lecz cywilizacja zwycięża nieprzystępną dzi- 
kość natury i nieprzystępniejszą od пеј fanatyczną 


dzikość górali. 
27 Pazdziernika. 


III. 

Rano о godzinie siódmćj wyjeżdżałem z Hass, 
а jeszcze było ciemno w tym piekielnym przysionku. 
Droga ciągle brzegiem Tereka.—Miejscowość coraz 
okropniejsza. Massy Svenilu dżwigają się nad chmu- 
ry. Opoki nagie, w wielu miejscach mokre od wód 
sączących ich szparami z wewnętrznych źródeł. Nie- 
które omszałe do samego szczytu, inne od połowy 
nagiemi świecą żebrami, iune jeszcze zupełnie wy- 
leniałe , grzeją na słońcu wierzchołki wiecznym lo- 
dem obmarzłe. Nad drogą wiszą urwiska, jak roz- 
trącone arki. Przestrzeń między ścianami gór coraz 
węższa i straszniejsza. Droga czasem tak wązka, że 
prawe koło ociera się o krawędź skały, a lewe wsko- 
czyłoby w przepaść do Tereka, jeśliby go nie wstrzy- 
mywał kamienny wał masypany ро brzegn. Ob. 


Хаак całych gór zdruzgotanych, leżą ogromnemi 
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gruzami i zawalają Terek.  Najdziwaczniejsza wy- 
obrażnia w gorączce nie może wymyślić takiego zni- 
szczetia dzikości i potwornych kszlałtów gór, jakie 
się lu rzeczywiście przedstawiają. A Terek!... nie- 
ukrócony Terek z jakąż wściekłością, z jakimże ry- 
kiem przedziera się przezte bryły, co oderwane od 
grzbietu gór, chciały jego koryto zaprądzić! Niczem 
nie obuzdany, pędzi przez skały, ślizga się pomiędzy 
niemi, przelewa się po ich wierzchu w pienistych 
wodopadach, a bryzgi jego fal rozpryśniętych, wiszą 
nad nim w powietrzu рала mgły brylantowćj. Nie 
zna on tu ani drogi, ani hamulca, wybiera naj- 
trudniejsze przeprawy, najstraszniejsze kamienne za- 
wały dla swojego biegu, przebywam go rzy razy 
po moście. On pędzi z lewej, z prawćj, to znowu 
z lewój, to znowu 2 prawej strony. Raz tak blisko 
drogi, że wyciąęgnąwszy rękę można w nim palce 
umoczyć , drugi raz zmika z widoku i tylko szumem 
przeraża; tw znowu nagle pokazuje się u spodu ur- 
wiska tak głęboko i tak okropnie , że spojrzawszy 
nań z drogi mimowolnie zmrużają się oczy. То 
miejsce, jest to prawdziwe piekło. Ossetyńcy nazy- 
маја je głęboką doliną. Na wązkićj szmalee Nieba, 
którą widać z tej okropnej otehłani, słońce zjawia 
się ledwo około pcłudnia, i wkrótce znika jakby араё 
dając, że tu powinno być panowanie ciemności. 
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IV. 


Dariel, jest to wąwóz mający ledwie 20) sążni 
szerokości, ściśnięty z obu stron nagiemi perpen- 
dyknlarnemi skałami , których ostrza za obłoki się- 
gaja.  Zwaliska gór i Ferek zajmują tę przestrzeń 
tak, że droga ledwo wazkie znalazła miejsce. Jest 
to prawdziwa brama Gruzyi, o której starożytni wspo- 
minają pod nazwiskiem-«Pilae Caucasiae." Po pra- 
wej stronie, na wysokiej skale, panującćj nad drogą, 
widać zwaliska warowni, со w dawnych bardzo 
czasach miała strzedz tego wąwozu. Mistorya Gru- 
zyjska mówi, że ta warownia wystawiona była przez 
Króla Gruzyi Mirwana , dla wstrzymania napadów 
Chuzasów i Ostyńców. — Hud przydaje podług zwy- 
czaju legendę o królowej czy też rozbójnicy Daryt, 
która miała niegdyś zamieszkiwać lo niedostępne 
zamczysko , pobierać opłatę za pozwolenie przeby- 
cia wąwozu, i пакошес nadać mu swoje nazwisko. 
Etymologia także, podług zwyczaju , koślawi tysiące 
wyrazów różnych języków zakaukazkich, aby je zbli- 
żyć do dźwięku «Dartel, "i takim sposobem per- 
fas et nefas znaczenie tego nazwiska wytłamaczyć. 
Teraz mała warownia stanowi obronę wąwozu. Za 
Darielem jest jeszcze jeden most na Tereku blisko 
aula Ossetyńców położony, na niewielkim gór 
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ustępie. Stąd wąwóz zaczyna się nieznacznie rozsze- 
габ, ale nie traci dzikości. Owszem, zburzenie gór 
jeszcze okropniejsze , bo rozsypane urwiskami skał 
na obszerniejszćj przestrzeni. lecz napróżno chciał- 
hym przywiązać uwagę do tćj doliny zniszczenia! 
Zmordówane strasznemi obrazami myśli i oczy biegną 
na Kazbek. nie mogą się od niego oderwać, i w tej 
obojętności, dla reszty otaczających mnie przedmiotów, 
przybywam do stacyi przy Аше Stefan-tsminda, le- 
żącćj naprzeciwko Kazbeka. 


У. 

W dolinie zamkniętćj górami cudotwórnćj wy- 
sokości, na pochyłości zstępującćj ku prawemu brze- 
gowi Tereku , leży Aut Stefan - sminda, pospolicie 
zwany Kazbekiem, a przy nim mieszkanie władzcy 
tych miejsc kniazia Kazbeka; piękna kamienna cer- 
kiewka i skarbowe murowane domy, gdzie stacya, 
pokoje dla podróżnych i koszary załogi. 

Na drugićj stronie doliny, za Terekiem, widać 
drugi Aut pod górą, na której wysokim szczycie 
wznosi się starożytny Monastyr gruzyiski. Tuż obok 
druga niebotyczna góra, to śnieżny sędziwy Kazbek, 
wyższy nad wszystko, со go otacza , świeci brylanto- 
wym wieńcem odwiecznych śniegów i lodów swojćj 


ukochanćj krainie, lecz częściej posępny zasłania się 
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mgłą nieprzejrzaną, wzbudzając dla siebie cześć i 
uszanowanie ludu Ossetyi, tworzącego dziwne powie- 
ści 0 tajemniczej górze. Tam pod śniegową powłoką 
mają być skryte wspaniałe murowane gmachy, pełne 
skarbów nieoszacowanych ; tam w kryształowym pa- 
{аси lata wiecznie złoly gołąbek ; tam na szczycie 
góry, pośród ścian bryłantowych, stoi kolebka Boskie- 
go młodzieńca, a nad nią cudownie rozpięty wisi 
w powietrzu namiot Abrahama. Żywa wyobraźnia 
Azyalyckich ludów, zamieniła bryły lodów i górnego 
kryształu w brylantowe pałace, a w białych mgłach, 
wiecznie snujących się nad tajemniczym szczytem 
Калека, widziała rozwiane. płótna napowietrznego 
namiotu nad kolebką Zbawiciela. Przemysł awan- 
lurników obrócił na swój pożytek łatwowierność 
młodzieńczych pojęć górali, rozpostrzeniając baśnie 
o świętych dobytkach i niezmiernych skarbach cu- 
downej góry tak, że nawet monarchowie Gruzy nie 
raz kusili się o ich zdobycie. ОЧ stacyi Kazbek _ 
właściwie zaczyna się zamieszkała dolina беш, przez 
którą droga prowadzi do stacji Kobi, położonćj na 
granicy życia i odrętwienia, gdzie oslalni zielony 
rąbek doliny Chew znika u podnóża skał wyższych 
nad linią śniegową. 


28 Pazdziernika. 
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VIII. 


Objeżdżam górę Krzyżową... Gdzież jestem”... 
w krainie gdzie rodzą się chmury i pioruny! Obłoki, 
te ścielą się po drodze białą oponą wilżąc wędrowną 
karawanę; to wiszą po górach ogromnemi, przezro- 
czystemi płachiami, to ulatują nəd wierzchołki, 
które przez to zdają się być dymiącemi wulkanami. 
Chmury płyną w zachodnio-północną stronę, w tę 
stronę, gdzie zostało wszystko, co ukochałem. Płyń- 
cie! płyńcie piastunki burz i zamieci, na śnieżnym 
grzbiecie Kaukazu zebranych! ale te burze niech za- 
grzmią, te zamieci niechaj powieją nad sierotą tu- 
łaczem! niechaj z was tylko zostaną jasne obłoki 
promieni słońca i myśli moich piastany, i niech 
popłyną w ukochane strony tak prędko, jak moje 
myśli, i niech na lamtem niebie rozłeją się falami 
jasnemi jak słoneczne promienie! Jasne obłoki, pro- 
mieni, słońca i myśli moich piastuny, płyńcie! płyńcie 
nad błonie Wałczyna, otoczone wieńcem zielonych 
sadów i srebrną wstęgą strumienia! Może wspomnie- 
nie o mnie żyje tam jeszcze; może z cicha chwi- 
lowo przelata... może kiedy niekiedy, choć w senućm 
nastręcza się marzeniu! Płyńcie, płyńcie jasne obło- 
ki nad błonie Wołczyna, promienie słońca! zaświeć- 


cie w jéj okna pomyślności blaskiem! Myśli moje! 


http:/Arcin.org.p 


112 
powiedzcie jej myślóm, że na całym ziemi prze- 
stworze шета drugiego serca, coby ją równie jak 


moje serce kochało! 


ІХ. 


Z doliny rozesłanćj u podnóża Guda, ciągną 
z wielkićm usiłowaniem mój nadwerężony Korab” 
zmordowane woły, na wysokość przeszło czićrechset 
sążni. Jest to najwyższy punkt drogi przez łańcuch 
Kaukazu. W tem miejscu dzika, bezpłodna góra Gud 
wznosi się jeszcze wysoko, 2 lewej strony nad wąz- 
ką drogą rozerwaną w jćj urwistej pochyłości, a 
prawa krawędź drogi na przestrzeni dwóch wiorst 
opada nagle w przepaść na pięćset sążni głęboką. 
Jadąc po tej drodze, mimowolnie tulisz się do po- 
jazdu odwracając oczy od {ёр otchłani, nad którą 
chwieje się pojazd, skacząc po rzęsistych obłomach 
skały, drogę zalegających, i mimowolnie oczy jakby 
zaklęte, zwracają się na dno przepaści; bo tam пеш 
je wdziękiem oczarowania widok zachwycający. W tej 
głębokości, oloczona gromadami skał i gór owianych 
śniegiem i lsuiących wiecznemi lodami, ściele się 
śliczna dolina, gdzie ciepłe tchnienie lata rozwija 
życie roślinne, i zielonem kobiercem podnóża gór i 
tło doliny odziewa. Tam w samym środku doliny 


wznosi się okrągła bazaltowa góra, którćj odzieżą 
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zielona mórawa, a wieńcem Sakłe górali. Naokoło 
tej samotnćj skały, na niższych gór ustępach, rozrzu- 
сопе ашу, i domy Ossytyńców w cieniu zielonych 
gajów. Tu i ówdzie snują się ludzie, pasą się trzo- 
dy na brzegach Aragwy, klóra z wysokiej skały jak 
źródło z opoki cudowną laską Mojżesza dobyte, spa- 
da błogosławieństwem Niebios dla użyżnienia i ozdo- 
by tego rajskiego ustronia, przeznaczonego Opatrz- 
nością na mieszkanie człowieka, tam gdzie naokoło 
dzikie przyrodzenie, w gromadach bezpłodnych skał 
zniszczeniem wieczućj zimy zdrętwionych, spoczywa 
strasznym śmierci spoczynkiem. Widok ten z wy- 
sokości drogi na dno doliny przez samę nadzwy- 
czajną odległość drobniejąc i ginąc niejako dla oka, 
przybiera jeszcze więcćj łudzące i niespodzianie cu- 
downe kształty. Tam góra bazaltu zielonością po- 
kryta, zalegająca środek doliny, zdaje się tylko okrą- 
głym szmaragdowym kamieniem, człowiek ledwo 
dójrzanćm żyjątkiem, jego mieszkanie klatką, drze- 
wa chwiejącą się pajęczyną , a pienista Aragwa z szu- 
mem po urwiskach na dolinę pędząca; ztąd zdaje 
się tylko nieruchomą, zastygłą nitką żywego srebra, 
po skałach i dolinie rozwitą. Zresztą, naokoło ci- 
sza śmierci, góry cudotwornej wysokości nagie i 
strome, stoją amfiteatrem naokoło pięknej doliny. 
Tylko trzask runącego w przepaść skały odłomu 


Том X. 15 
П! IN.org.k 


pozna 


114 


przerywa straszne milezenie obumarłej nalury; a 
czarny brodaty orzeł, ważąc się nad szczytem Guda 
na rozpostartych skrzydłach, krzykiem objawia zdzi- 
wienie, że człowiek odważył się dójść tak blisko je- 


o górnego gniazda. 
gorneg 


X. 


—»Jak to? mój Panie podróżny! byłeś na wy- 
sokości góry krzyżowćj i Guda, stałeś w obliczu ol- 
brzymich dziwów anorganicznćj natury, kiwałeś się 
nad bezdenną otehłanią, w której ludzie snuli się jak 
mikroskopiczne żyjątka, rozpędzałeś czapką po dro- 
dze obłoki, albo moczyłeś w nich pięty i obmywa- 
łeś w chmurach wędrowną kurzawę obówia, i potem 
wszystkiem z największą flegmą zamyślasz przewalić 
się naswoim tryumfalnym wozie, wołami ciągnionym, 
na drugi bok Kaukazu, nie zostawiwszy na pocie- 
chę wzdychających i exaltowanych, ani jednego wy- 
krzyknika o potędze Stwórcy! ani jednego pokor- 
nego wyznania nikczemności ludzkiej w obec cudów 
stworzenia ?— 

— Wybacz! wybacz mój szanowny czytelniku: 
jeśli w samej rzeczy spodziewałeś się takich wznio- 
słych i takich pokornych myśli, a znalazłeś tylko 
obraz widzianego miejsca, wybacz Hub raczćj uczeij 
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mnie jakiem zechcesz nazwiskienı, a na pociechę 
własną wyobraź sobie, że znajdujesz się na górze 
Guda w obec owych wszystkich pięknych, strasz- 
nych i wielkich przedmiotów, i przypominając $® 
bie wszystkie słyszane, czytane w podobnych oko 
licznościach apostrofy, podnieca] niemi własne unie- 
sienie, aż do zupełnego rozrzewnienia i foriwalnego 
ukontentowania. Со do mnie, choćbyś powiedział o 
mnie to, co zawiedziona w oczekiwaniach Didona о 
niecznłym Eneaszu wyrzekła: »Cancasus te genuit» 
przecież wyznać muszę sumiennie, że żądane przez 
ciebie myśli nie przychodziły mi podówczas do gło- 
wy; więc ich nie napisałem, a za tę mniemaną niby 
nieczułość wcale nie gniewam się na siebie, i owszem, 
myślę, że byłbym stokroć więcćj nieczuły i strasz- 
nie mizerny, gdyby jasnowidzenie wielkości Boca, 
budziło się we mnie tylko na szczycie nadobłocznej 
góry, i gdybym w obliczu brył kamienia, lub nad 
przepaści brzegiem, czuł się upokorzonym aż do 
wybękania własnemi ustami ludzkiej nikczemności 
świadectwa. 

Wielki i potężny jest Вос niemnićj w ledwo 
dójrzanej trawce, jak i w niebotyczaćj górze; wielki 
i potężny jest Bóc niemnićj w śpiewie ptaszyny, jak 
w grzmocie piorunów; ani ogromy Kaukazu, ani 
ogromy tysiąca Szimborasów natłoczonych na siebie, 
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zdolne co przydać do wyobrażenia wielkości Boca i 
Jego potęgi. 
Wielki jest człowiek na kruchćj łodzi śród oce- 


anu bez brzegów; wielki jest na szczycie góry prze. 


pasanym piorunowemi wstęgami; wielki na brzegu 


przepaści, w którą bez trwogi pogląda; wielki w obli- 
czu wszystkich cudów stworzenia. (1) 

I miałżeby przez podlące porównanie z martwe- 
mi. bryłami mierzyć godność swoję, ten człowiek 
który jest Boca na ziemi obrazem? miałażby w ob- 
liczu nieczułych skał ogromów czuć się upokorzoną 
ta istota, która jest najwyższą myślącą potęgą? al- 
bo nakoniec miałżeby Ojciec niebieski postawić te 
straszne głazy, i między niemi rozesłać bezdenne 
otchłanie na upokorzenie i postrach dzieci, od któ- 
rych nie wymaga nic prócz miłości? 


29 Pazdziernika Ї ! 
(SK шшк Leon Janiszewski. 


(1) Człowich, jako istota duchowa, góruje nad wszelką wiel- 
koscią materjalną; mogą atoli i nieczułe głazy upokn- 
глас go niekiedy, skoro on w swej dumie mniema sie- 
bie wielkim w obliczu swojego Stwórcy. Miarą tedy 
wielkosci chrześcjanina, lo jest człowieka mającego praw- 
dziwe poznanie swojego przeznaczenia, jest unizenie się 
jego przed Восікм ; w tym tylko stanie swej duszy osię- 
ga on rzeczywiste panowanie nad materją. Tali rozu- 
miemy mysl autora o wielkości czlowieka. 


Uwaga Czytelnika. 
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WEB. Historyczne, ctnograficzne, geognoslycz 
ne szczegóły, tyczące się przebylćj części Kaukazu, 
będą umieszczone dla ciekawych przy końcu drugićj 
części w osobnym poglądzie. Nie mogły one mieć 
miejsca w ORRAZACH 1 MYŚLACH, niemal improwizowa- 
nych w krótkich chwiach spoczynku na stacjach 
pocztowych, a często i w czasie samej drogi, gdy 
zręczność pozwalała. 


Przykład z prowincjonalnego życia. 
——Q—— 


T 
W życi naszćm, Częstokroć to nawet co dobrym 
uczynkiem i pożyteczną rzeczą być się zdaje, dla 
skutków swych zgabnych, między dobre i pożyteczne 
rzeczy policzyć się nie może, i staje się rzeczywiście 
szkodliwóm , jak się to przytrafiło jednej duchownej 
osobie, о którćj słyszałem. 

Osoba ta w chwalebnćm swojem dążeniu do wyż- 
szych w hierarchji Kościoła godności, nie doszła 
wprawdzie do najwyższej, jaką jest biskupstwo, ale 
przebiegając dość szybko jej stopnie, stanęła na wy- 
sokim urzędzie kanonika i prałata pewnćj katedry. 
Że między pobożnym ludem, duchowieństwnu, bła- 
galny grosz sam niejako do kieszeni wpada; przeto 


i u prałata, więcćj się go zgromadzało, niż było 
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wydatków i zawsze, a coraz w większćj ilości, w za- 
klęty gdzieś dorzucało się kątek. Czy to z chciwo- 
ścią, właściwą niestety! wielu, kopał on grosz do 
grosza, by niekiedy odkopawszy, uśmiechnąć się do 
skarbu i znowu go ukryć starannie; czy może, a cze- 
mu więcćj chciałoby się wierzyć, z obojętnością 
mnicha co na ubóstwo przysięgał , odkładał grosz 
na stronę, aby ni potrzebnego miejsca, ni zmysłów 
jego, a przez nie serca nie zajmował; dosyć, że 
gromadziło się mamony i taka jej się nagromadziła 
kupa, że nareszcie piękny ziemny majątek kupić 
mu się udało. 

Nie można mieć za złe świeckiemu duchowień- 
stwu, które do ubóstwa nie obowiązane, że uzbie- 
rawszy summę pieniężną, kupuje za nią majątek. 
Mają księża, jak wszyscy ludzie rodzinę; dla bez- 
żeństwa, dzieci mieć własnych nie mogąc, mogą 
mieć przysposobionych lub upatrzonych członków 
rodzin, miłych sobie pokrewnych, których przez za- 
pis uszczęśliwić musi być wielką przyjemnością; 
lub wreszcie i tych, którym z prawa wypada zosta- 
wić. Wszak myśl lę przy nabywaniu, muszą mieć 
oni koniecznie i w tym celu 10 dokonywać, i go- 
- rzejby zaś było grzebać pieniądze do ziemi, lub trzy- 
mać je bezpożytecznie zamknione w skrzyni. Kupiw- 


szy majątek, nasz prałat, przeniósł się doń па miesz- 
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kanie, by zająć się losem swych włościan, których, 
jakkolwiek: nieobciążał powionościami , jakkolwiek 
nie uciemiężał i wszystkie ich zaspokajał potrzeby, 
zawsze atoli strzegł mocno swego dochodu; a że był 
oszczędny i życia wystawnego, ni też hucznego nie 
lubił, intraty więc, ledwie że nie w całku odkładał 
i nowe skarby gromadził. W niedługim czasie, sta- 
ору może z czego drugi podobny temu majątek 
zrobić, gdyby śmierć nieubłagana, której wcale nie 
kupił i od którćj pieniędzmi odkupić się nie mógł, 
nielitościwą swą kosą nie podcięła nici jego życia, 
jeszcze przed wrótami starości. Doktor był spro- 
wadzony za późno, choroba górę już była wzięła, 
nie można jej było przełamać, tem bardziej, że 
chory wymyślny, wieln nie posłuszeństwami mógł 
Ја pogorszyć. 

Nie міёт czy jakakolwiek wiadomość rozchodzi 
się prędzćj jak wiadomość © śmierci. Gdy czarne 
pieczęci w obieg pójdą, czy to z uwiadomieniem o 
smulnym wypadku, czy z wezwaniem na pogrzeb, 
wszędy gdzie dójdą nie przyniosą nowiny, bo ta u- 
stuą pocztę przebiegłszy, już dawno tu doszła. Jesz- 
cze wiadomość о niej przez posłanego chłopka, dojść 
nie mogła «йо spokojnej zagrody żmudzkiego szlach- 
cica, a już brat X. prałata, zaprzągłszy parokonną 
karafaszkę , pędził w odległą stronę i w parę dni po 
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śmierci przybył do jego majątku. Widząc przyby- 
wającego spadkobiercę, choć nie poczesnćj postaci, 
ucieszył się jednak Ekonom, z tego zapewna naj- 
bardziej, że już nie sam jeden tylko z ciałem zmar- 
łego zostanie, że rozporządzenie względem pogrze- 
bu nastąpi i ie może, choćby do kontraktowego ro- 
ku, kiedy nie dłużćj, miejsce swoje zachowa. Jak- 
że nie przyjemnie został on zdziwiony, gdy па sa- 
mym wstępie sukcesor zapytał go o klucze od spich- 
Jerzy i wszelkich składów, kazał je sobie podać, 
otworzył wszystkie te miejsca, obejrzał chciwćm 
okiem sąsieki, znowu pozamykał drzwi wszystkie; 
kazał stanąć najbogatszym włościanom , mianował 
z nich jednego klucznikiem z zaleceniem: że bez je- 
go rozkazu niema ruszyć ani ziarnka; drugiego zaś 
wójtem, z rozkazem: aby gospodarstwem poluem 
urządzał bez odnaszania się do nikogo więcćj prócz 
niego samego, a lakże, wsie jego i łasy, przez wiej- 
skich i lesnych dozórców miał w swoim zarządzie, 
do dalszej dyspozycji, z dodatkiem, że za wszelką 
szkodę jaka się za ich służby stanie, majątkiem i 
skórą własną odpowiedzą. Polćm, udając się do 
pokojów prałata, powiedział Ekonomowi, że może 
szukać dla siebie innego miejsca. W domu, ochmi- 
strzyni podniosła mn kminkówki, którą odepchnął. 
Wprzód bowiem miał pieczętować skrzynie, kantory 
Том X. 16 
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i szafki; роіёт, wychylił kieliszek , zjadł zastawio- 
ny Фа niego obiad, nakoniec, łyżkę jeszcze pod za- 
mek schowawszy i drzwi domowe na klucz zamknąw- 
szy, usiadł sobie na ganku przed domem, fajkę za- 
palił i krzyknął, żeby mu zaprzęgano karafaszkę. 
Tymczasem, na dziedzińcu chłopi obstąpili ekonoma 
pytając, co będzie z pogrzebem zwłók X. Prałata, 
do czasu złożonych w kaplicy? Że gdy zaraz grześć 
je nie będą, należałoby urządzić przy nim nabożne 
śpiewy, ku czemu i traktament jaki przeznaczyć, 
bo o głodzie i pragnienia, nie ochoczo idą modły i 
pienia. Udy się te odbywają narady, i żmujdzka 
powóżka zajechała pod ganek. Ekonom dogadzając 
i włościan poruczeniom i przywiązania swemu do ze- 
szłego Pana, podstąpił do brata jego, właśnie wten- 
czas, kiedy ten już siadał na wózek, aby przemó- 
wić w iuteresie największej wagi, a w tym razie nie- 
odbitej potrzeby: — Panie Dobrodzieju! a co będzie 
z pogrzebem nieboszczyka Pana? powiedział. — Nie 
troszcz się WPan, komu zaśmierdzi, ten go po- 
grzebie, była jego odpowiedź. Ruszaj po drodze! 
i czapki nieuchyliwszy popędził na Żmujdź, by i 
pogrzebu brata uniknąć i do jego dziedzictwa, jak 
można prędzćj, żonę i dzieci wprowadzić. 

Założył na piersiach ręce ekonom i w zadumie- 
niu, nie spuszczał z oczu coraz oddalającej się po- 
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wózki, i póty prowadził wzrok w tym samym co szła 
kierunku, aż póki wzgórek odległy nie ukrył ten 
już dobrze zdrobniały przedmiot jego podziwu, a 
wtenczas, odwróciwszy się raptem ku gromadzie wło- 
ścian niemnićj. zdziwionych: — »A co teraz będzieł— 
zapytał. — A cóż Mospauie, powiedział wójt stary: 
zawieziem do kościoła; wioząc, zaspiewamy litanję 
a proboszcz niech resztę zrobi. — » Dobrze mówisz 
mój bracie! Nam Pana pogrześć potrzeba, be tym!.... 
brać tylko spadki a nie cnotliwe obowiązki wypeł- 
шас!» — Kazał zaprzęgać swą parokonną nie krytą 
bryczkę, położyć słomy na dnie, ustawił w nią z chłop- 
kami, acz prostą, lecz szacowne zwłókt zawierającą 
tramnę, przykrył ją własnym kilimkiem; postawił 
(ubranego w komżę prałata, znalezioną w kaplicy) 
chłopka z drewnianym krzyżem na przodzie i świćc 
ile w méj było zabrawszy, ruszył do parafjalnego 
kościoła, ze śpiewem wykonywanym ze szezćrej chrze- 
ścjańskićj miłości, nieskalanej żadnym interesowa- 
nym widokiem. Proboszcz wprzód e tem zawiado- 
miony przyjął do kościoła ciało ze ezcią należną, 
choc z asystencją ubogą і na gradusach ustawił. 
Ekonom mszę pogrzebową zakupił, a X.. Proboszcz 
przez przyjażń kapłańską, rozesłał wezwania do 
bliższych kościołów, i nazajutrz rano we trzy lub 


cztćry głosy exekwje odśpiewawszy, pogrzebu pra- 
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łata dokonał. Dziwiono się, iż pogrzeb bogatego 
człowieka obszedł się tak licho. Może jeszcze i na- 
gród się spodziewano, ale się zawiedziono. 

A tóż nam ważna historja! powiecie. Xiadz co 
zbierał przez całe życie pieniądze, zostawił je nie- 
wdzięcznym пазіерсот, co nawel pogrzebu mu spra- 
wić nie chcieli, Któżby o lêm miał nie wiedzieć, co 
tak częslo się zdarza, na co prawie że przy każe 
dej podobnej śmierci patrzymy. 

Właśnie też dla tego, że często na podobną szka- 
radę patrzycie, co tak spowszedniała w oczach wa- 
szych, że aż obojętni na nią jesteście, przywiodłem 
Ја raz jeszcze waszej uwadze, а w ślad zalóćm po- 
każę przyczyny tej niewdzięczności, wykryję wam 
źródła tćj oburzającej zgrozy, gdy powićm, że świec- 
kie duchowieństwo, mając najczęścićj szlachetny za- 
miar uszczęśliwienia swych krewnych, ku wypełnie- 
niu jego, prawie zawsze fałszywej trzyma się drogi. 
Przez całe życie swoje, czasami z ujmą miłości 
bliżniego, a zawsze z ujmą własnych swych жудой, 
dobijają się funduszu. Przyjaźne okoliczności i czas, 
niekiedy olbrzymie składać im dozwalały, ale le, 
były przeznaczone na uszczęśliwienie następców ich 
pozgonnych, takich, jacy się znajdą, nieprzygoto- 
wanych do miejsc, na jakich spadki znakomite ich 


postawią w towarzystwie, któremu, często z nowych 
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przybyszów, nie pożytek, ale krzywda się nanosi. 
Bo cóż towarzystwo zyskiwać może na człowieku 
bez wychowania, na gburze nieokrzesanym? który 
nie znając swego krewnego bogacza, wiedział tylko, 
że on istniał, życzył mu najprędszego skonu i сіа- 
gle miał nastawione ucho na wiadomość о jego 
śmierci. Taki dowiedziawszy się o tym wypadku, 
śpieszy, nie z uczuciem żalu, dla oddania ostatniej 
posługi dobroczyńcy; lecz z uczuciem niewypowie- 
dzianćj radości z osiągnienia niecierpliwie oczeki- 
wanćj sukcessji; przybywa na miejsce, chwyta wszyst- 
ko co tylko znajduje, z chciwością; nikomu nie ufa 
w okolicy do którćj przybywa, z nikim się nie radzi, 
az prawa, stawszy się nie zaprzeczonym właścicie- 
lem spadku, wchodzi w poczet obywateli prowincji, 
i staje się nowym jej członkiem. Ależ niestety! 
jakimże niedołężnym członkiem! A kiedy się takich 
niedołężnych kilka, kiedy kilkanaście gdzie zbie- 
rze, to nieszczęsny paraliż i całej prowincji zagraża. 

Duchowieństwo nasze, aby było do Seminarjów 
przyjęte, musi wprzód odbyć początkowe szkolne 
wychowanie. W Seminarjach, ćwicząc się w naukach 
duchownych, moralnie też się doskonali, chociażby 
1 до akademji duchownej nie doszło, gdzie, i naj- 
wyższych stopni oświaty dosięgnąć może. Ztąd to 


mamy wiele duchownych uczonych, a prawie wszyst- 
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kich rozsądnych. Ale rodziny ich: synowcy, sio- 
strzany, często biednych rodziców dzieci w Litwie 
i па Zmujdzi, na zagonie czasem siedzących; dla 
niedostatku, lub niedbalstwa, ше oddawani do szkół, 
albo w nich nie douczeni, a przeto bardzo małe, lub 
żadnego wychowania nie mający, po dojściu razem 
do nienawykłćj wielkości i władzy, rozmaitemi dzi- 
wactwy rządy swoje i prowadzenie się oznaczą, dla 
sąsiadów swych żadnej towarzyskićj nie przyniosą 
korzyści, uprzykrzenia zaś w gospodarskich stosun- 
kach, a często grubego i zawziętego pieniactwa, da- 
dzą dowody. 

Nie mam potrzeby powtarzać, że tak było w do- 
mu $. p. Prałata. Że jego dawni znajomi, takich a 
nie innych doznawali stosunków sąsiedzkich. Bo 
szłachcic nieokrzesany, a jakeście widzieli nie bar- 
dzo cnotliwy, jak sam przez innych poszukiwany 
być nie mógł, tak znowu, czując całą dogodność 
swojego nowego położenia , roskoszował się w domu 
widokiem skarbów swych i dostatków o nikogo na 
świecie nie dbając. 

Jednak, nie doznawali oni jeszcze całkowitego 
zapomnienia w obywatelstwie. Bogactwo, zwykłe 
głośne będąc, najgłośniejszóm jest u potrzebujących; 
а że na takich nigdy u nas nie zbywa; więc odłu- 


żeni marnotrawcy i przemysłowi gołysze, w potrze- 
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bach kredytu, ndawali się do bogatego szlachcica, 
który każdego z nich zbywał wedle humoru swo- 
jego i ewikcjonalnej wartości przychodzącego: lo 
obietnicą pożyczki , to wymówieniem się niemożno- 
ścią. Zastawienie kosztownych fantów najgładziej 
do nićj torowało drogę. Ci panowie niekiedy stano- 
wili towarzystwo nowego dziedzica, niekiedy w karty 
z nim grali, nasłuchali się” płaskieli konceptów, na- 
nudzili się do woli i jeszcze podchlebiać musieli, bo 
takie jest prawo bogacza. 

Wprawdzie zapatrując się na ludzi, lub może 
idąc za poradą parafjalnego księdza, lub urzędnika 
zjeżdżającego czasem na śledztwo, nasz spadko-bier- 
ca choć w opóźnionym wieku, oddawał swych sy- 
nów do szkół, potem do słażby wojskowej jednych, 
a innych do kancellarji sądowćj zapisywał, dla zła- 
pania jak najprędzej rangi cywilnej, o którą szlach- 
cicowi tak bardzo chodzi, i przez to uczynił ich nie- 
co oświeceńszemi; ale cóż, kiedy wróceni do domu 
w wakaejowych, świątecznych lub urlopu czasach, 
wracali do grubćj a nieobyczajnej prostoty, do tych 
przykładów, co do nich od urodzenia przylgnąwszy, 
tak łatwo im się znowu narzucały. Bo nie zgładzić 
nie może wrażeń w młodości nabytych w domu, 
w tym początku i końcu całego wychowania, które- 
go tylko środkowym przeciągiem, świat. To też i 


na odroślach tćj rodziny, choć widać nieco więcćj 
poloru, tak jeszcze im daleko do należytego wy- 
kształcenia: Tak jeszcze w nich wszystko jest dzi- 
kie i nie swojskie! I w interesach, już się daje po- 
strzegać wielka odmiana. W rządzie dóbr tyle nie- 
ładu, w wydatkach, tyle nieużytecznego szafunku, 
że jakoś przewidzieć można wolę Opatrzności: żeby 
za czarną niewdzięczność i nieludzkość ojca, dzieci 
karę odnieśli, którejby zapewne uniknęli, żeby umieli, 
żeby się chcieli poprawić. 

A téj śmieszności w osobach, i tego sromu w o- 
bywatelstwie, nie byłoby zapewne, żeby X. Prałat 
i inni duchowni równie jak on na kole fortuny szczę- 
śliwi, cząstkę uzbieranego majątku poświęcili na 
wychowanie swych bliższych krewnych. Żeby braci 
swych młódszych, synowców, siostrzanów, a szcze- 
gólniej tych, co po nich odziedziczać majątki mają, 
w wieku właściwym, młodzieńczym, lub do szkół 
publicznych oddawali, lub ich przy sobie z pomo- 
cą nauczycieli kształcili. Mogliby oni wtenczas być 
pewnemi; że sami po śmierci nie doznają zniewagi 
a kraj ich zyszcze na światłym obywatelu, potrzeb- 
niejszym stokroć niż tysiąc nieokrzesanych bogaczów. 

Miło mi jest tutaj przypomnićć o kapłanie, о 
którym także słyszałem, co miał jednego siostrzana. 


Ten proboszcz wcale nie bogatej parafji, czując za- 
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pewnie, że przysposobionego swego dzićcięcia, Борас» 
[уеп pozornie nie będzie mógł uszczęśliwić, chwycił 
się właściwszego środka do nszczęśliwienia go rzelelnie 
przez bogactwo nauki. Z szczupłego swego fundu- 
szu, oddawał go najprzód do szkół wydziałowych, 
polem do gimnazjum, a nauka lała się do głowy 
młodzieńca. Daléj „ posłał go do Wilna dla zapi- 
sania się do uniwersytetu. "Nie mogąc zdobyć się 
na większe koszta, umieścił go na lchym stole 
klasztornym, ale młodzian z całą usilnością przy- 
kładając się do nauk, stał się już zdolnym słeżyć 
innym słuchaczom za Коггереіуіога, a wtenczas już 
i mieszkanie sobie bezkosztne przy jednym z mieh 
dostał; był mu pomocą i towarzystwem, i sam tym 
sposobem związki przyjaźni, lak wiele w młodości 
znaczące itak na potem potrzebne, porobił. Oh! ten 
zapewne nie stał się przyczyną smutku wujowi, len, 
był mu prawdziwą pociechą! Hekroć wracał do skrom- 
nego jego domu, zawsze był najpożądańszym przy- 
byszem, i za każdą raza, w miarę powiększonego 
światła, które z sobą przywoził, powiększały się u- 
czucia przywiązanego wuja, i on je z większą przy- 
jemnością przyjmował; a czem tchnął za życia swo- 
jego dobroczyńcy, tem i po zgonie jego oddychał: 
pełną szacunku wdzięcznością, chociaż mu nic wię- 
сё) umierając nie zostawił nad mały folwarczek, 
Том X. 17 
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zaledwo chat kilka liczący. Mądre urządzenie tego 
mająteczku, wygodnego inu na potćm dostarczało 
życia, a wykształcenie moralne i wyższe jego wy- 
chowanie, stawiło go na świecie, w takićm przyjem- 
ném położeniu, jakiego doświadczają ludzie światli, 
których wszędy poszuknją, kochają і szacują. 
Wićm, że ten przykład nie jest jedyny. Wiele 
podobnych możnaby naliczyć. Lecz że przykładów 
fałszywego uszczęśliwiania, bez żadnego porównania 
jest więcćj; przeto prosiłbym osoby, do których to 
się odnosić może, aby się raczyły zastanowić nad 
tem, co im, uczynić wypada, dla dobra krajn, któ- 
remu tak wielką zawiniono restytucję, i dla ich 
własnej pamięci. 
J. P. 


аз т 
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Z rozpoczętych Szkiców Kaukazu, Włady- 
sława Strzelnickiego.. 
(Pogrobowe). 


سکوی کک 


bandina kto ma się z kim żegnać!” powtórzy- 
łem w myśli z poetą , kładąc nogę w strzemię. Smu- 
tno mi było , o bardzo smutno! Oddałbym cóś uaj- 
droższego, najmilszego ze swoich wspomnień mło- 
dych za jedno przyjacielskie «bądź zdrów” za jedno 
uściśnienie ręki. 

Uto jes} wizerunek miejsca, kiórein opuszczał: 
gładka rozległa pustynia, środkiem jej strumyk, jak 
srebrna nilka po zielonym aksatmicie, w około bez- 
ludne knieje, wąwozy i góry, na jednej z wyższych 
migał w oddaleniu biały mur Szuszy , nadchimurne- 


go miasta. 
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Początek drogi naszćj nie był ciekawszy. Je- 
chaliśmy brzegiem rzeczki, która z widocznem nieu- 
kontentowaniem, jak mieumiejący lekcji żak do szkoły, 
toczyła się po swojem kamiennem łożu. Z boków 
mieliśmy góry pozbawione charakteru i fizyognomii, 
nie wielkie i nie małe, nie skaliste i nie rodzajne 
zgoła takie, jakich cierpićć nie mogę. Podług mnie, 
kiedy góry, to niechże będą góry. miech sięgają obło- 
ków, i lodami błyszczą, a kiedy stepy, to już stepy 
co się nazywa. Pierwsze podnoszą myśl widza do 
swojej wysokości, drugie ciągną ją daleko za gra- 
nice widomej przestrzeni © Pozycje średnie są jak 
te dusze średnie, którym Dante do piekła nawet 
wstępu zabronił. Ich widok do snu usposabia. 

Byłbym i ja zasnął na złość Mustalie, który wy- 
dobywał wszystkie zasoby dowcipu i wyobrażni, żeby 
mię rozerwać. Ale wkrótce zaszurzały przed nami 
типу Azkeranu. 

Na dwóch przeciwległych pochyłościach dwa 
zamki szare, dzikie, posępne, złączone między sobą 
wysokim murem, przez cały wąwóz ciągnącym się. 

„ Baszty jak skielety jakich olbrzymów, ze starćj po- 
wieści; strzelnice jak oczy Wupiej głowy, co Juz nie 
patrzą , a jednak straszne. Na murze, na basztach 
1 rumowiskach, pasożylne rośliny, jak cyprysy na gro- 
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Ruiny! to klejnót dla wędrównika, który za- 
myślił spisywać wrażenia swoje. Te ruiny mogły 
pamiętać Mitrydata, albo nawet Alexandra Macedoń- 
skiego. Może przez którą z tych strzelnic, uwię- 
ziona piękność wyglądała kochanka, cosię piał na 
dzielnym rumaku, po tych skałach, posyłał jej 
westchnienia i przez umówione znaki dawał wiedzieć 
o blizkiem szczęściu. Nie wątpiłem, że będę mógł 
obdarzyć was najcudowniejszą legendą. 

Spytałem przewodnika, czy stary ten zamek? 

——‹0 ! stary. 

— «А naprzykład, ile mu będzie? 

—«Z pięćdziesiąt lat— Pana-Chan go wybudował, 
żeby ten wąwóz obronić od Melików, którzy ot na 
tamte] stronie koczowali. 

— «7 pięćdziesiąt?—a więc nićma legendy! 

Zapasy Pana-Chana z Melikami stanowią ważny, 
arcy-ważny okres w dziejach Karabagu ; na swojćm 
miejscu powie się o nich, ale cóż? dla legendy je- 
szcze za młode. Nie miały czasu pokryć się tą nie- 
oszacowaną pleśnią, która wypadkom historycznym, 
równie jak butelkóm węgrzyna tyle wdzięku przy- 
daje. 

Wnuk Pana-Chana Mechti-Kali-Chan, dotąd żyje 
i jest Chanem in partibus infidelium. Mieszka w wio- 


sce swojej Wahdamie; przejeżdżaliśmy przez nią. 
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Zacny i lubiony powszechnie staruszek , dobrodziej 
przybliżonych swoich, dla poddanych nie ciężki!... 
Znaczne dochody pobierane z dóbr dziedzicznych przy 
ogromnćj pensyi, którą mu rząd wypłaca, zaledwo 
mogą hojności jego podołać. 

W ogrodzie Wahdamskim, w gęstwini brzóz 
płaczących, i winogradu , wznosi się kilka niekształ- 
шус piramid. Są to grobowce przodków Mechti- 
Kuli- Chana. Niezadługo nowa piramida stanie mię- 
dzy tamtemi—i brzozy tęsknym szmerem gałązek 
swoich prosić będą przechodnia o pokłón pamiątce 
ostatniego z Chanów Karabadzkich. 

+ + + 

Po dziesiątej w nocy przybyliśmy do Chindarchu. 
Jest to wieś podobna do innych wsi w tćj części Ka- 
rabagu, Пеш się mógł rozpatrzyć przy świetle mie- 
ыса. — Damy z oczeretu podobwiejsze do chlewów 
niż do mieszkań ludzkich; między niemi ogrody 
drzew morwowych i winogradu. Wszędzie nieład: 
tu kupa śmieci wznosi się piramidalnie na środku 
ulicy, ówdzie psy rozprawiają się o kość baranią. 
Przybycie nasze tyle sprawiło szczekania i wycia, że 
byliśmy jak w obławie. Gdzie niegdzie postać ludzka 
wyzićrała z zagrody, 1 wnet przepadała z wyrazem 
bir-urus (Rossjaniu) tajemniczo wymówionym. Ża- 


jechaliśmy przed chatę Juz-baszi, to jest Wójta, albo 
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dosłównie: setnika, stógłówcy. Złażę z konia, drzwi 
szczelnie zamknięte, gospodarze muszą spać. Stu- 
kam, wołam, błagam i grożę ; Mustafa dzielnie mi 
dopomaga.— Odpowiedzi nićma! Chciałem jnż zro- 
bić wyłóm w oczerecie i szturmem wleźć do chałupy, 
kiedy Mustafa odkrył nieprzyjaciela gdzie indziej. 
Juz-baszi z całym domem swoim spoczywał na ru- 
sztowaniu орагіёт о cztery wysokie żerdzie. 

— Daj mi przewodnika — zowołałem — natych- 
miast pojadę. 

—Nićma— odezwał się głos z góry. 

— dak tof—ludzi niema w całej wsi? 


— «Ludzie są—ale koni niema. 


—«Znajdziesz jak zechcesz — Ja mam kiahas 
(papier, rozkaz) od Dywanu — Słyszyszć mam kia- 
has. Dawajże przewodnika! 

Milczenie. 

Dalsze prożby i groźby żadnej odpowiedzi nie 
zyskały. — Spostrzegłszy drabinę przypartą do ru- 
sztowania, wlazłem na wierzch, żeby oko w oko 
z Juz-Baszą, wyłuszczyć mu moje prawa i jego po- 
winność. Zostałem powitany jak prawdziwy zdo- 
bywca twierdzy, baby i dzieci, na widok człowieka 
w obcym stroju , jęły wrzeszczeć dziwnemi głosami, 


a było ich przeszło pół tuzina. 
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—e(icho wrony, ја was nie zjem—gdzie gospo- 
darz ? 

«Мета ani jednego konia Ago (Panie) rzekł 
podnosząc się Juz-baszi, wadłach /dalipan) піёта. 

—»No to osły muszą być? 

— dm | pójdę poszukam—Ot tylko czuchę (kaf: 
tan) włożę—Zlazłem nie domyślając się żadnćj zdra- 
dy—Ale zaledwóm stanął na ziemi, drabina się za- 
częła podnosić do góry. Z rusztowania śród cho- 
ralnego śmiechu całćj rodziny dał się słyszeć głos 
Juz- baszt. 

— Teraz nikt nam nie przeszkodzi spać!” 

— «Zobaczymy, odpowiedziałem —kiedy już oto 
poszło. Mustafo, wykręć kule z nabojów i strzelaj 
państwu па dobranoc. 

Po kilka minutach kanonady spytałem głośno: 


— «Mustafo, a dużo tam masz prochu? 


«Ładownica pełna, i jeszcze w worku. 
—«Czy wystarczy na całą noc? 
—aWystarczy. 

— «Strzelaj wciąż ! 

Zapaliłem cygaro i siadłem na kłodzie z mocnem 
postanowieniem przedłużać kroki zaczepne, dopóki 
warowni tym lub owym sposobem nie zmuszę do 
poddania się. Złorzeczenia jak deszcz ognisty po- 


sypały się z wysokości na głowę moją; wątpię żeby 
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Warszawska przekupka mogła w 16) gałęzi kraso- 
mówstwa wyrównać babie Tatarskiej. Dzieci, mając 
się za zgubione, piszczały i płakały. Wreszcie i 
Juz-baszi poznał, że perspektywa snu ше uda się; 
spuścił ledy drabinę , zlazł i stanąwszy przede mną 
w postaci korzącego się grzesznika, zaczął mi wy- 
stawiać niemożność wyszukania o tćj porze konia 
albo osła. 

Musiałem się zgodzić, bo innćj rady nie hyło 
i następny traktat stanął między nami: 

Ja miałem zaprzestać strzelania i dać Juz-baszowi 
pewne quanlum na zakupienie żywności dla siebie 
i Mustafy, tudzież obroku dła koni, 

Juz-baszi miał natychmiast, те wstępując pod 
żadnym a żadnym preiextem na rusztowanie, za- 
łatwić ten interes i dać nam budynek dla noclegu, 
a nazajutrz przed świtem przewodnika z koniem. 

Warunki traktatu zostały wypełnione со do Joly. 
Budynek był tak obszerny, iż wszystkich nas po- 
mieścił, lo jest: mnie, Muslafę, dwa wierzchowe 
konie i muła jucznego. Ale jak tylkośmy się rozla- 
sowali, nowy nieprzyjaciel wystąpił na scenę, i tą 
razą już nie my, lecz on prowadził wojnę zaczepną. — 
Były to komary. Kto nie podróżował w goręlszćj 
strelie, ten nie może sobie wystawić co to za brzydkie 
istoty! Ptaki drapieżne żeby stadami napastowały 
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człowieka; nie mogłyby tyle dokuczyć ; odnich przy- 
najmniej strzelaniem opędzić się można — Przeciw 
komarom nićma broni ! Opędzanie się, dym z fajek, 
nic ше pomagały. — Bylismy atakowani na wszystkich 
punktach, w nozdrza, w oczy i w usla. 

«Do Juz-baszi na rusztowanie komary nie dola- 
tują— rzekł Mustafa— trzebaby znowa strzelać, niech- 
by gościom lepszego miejsca ustąpił.” 

— Baj mu już pokój!” 

Ale nie koniec na komarach: nad głową hu- 
czały niedźwiadki, czy może same smoki, bo cóś 
bardzo wielkiego, a na ziemi prawdziwa Walpur: 
gowa schadzka. 

Tu przemyka jaszczurka, tam żaba daje susy, 
ówdzie falanga gałopuje za robaczkiem. Wiadomo, 
że ukąszenie 16) ostalnićj, jeżeli jéj nie zapobiegniesz, 
jest smiertelnóm. 

Pomimo tego, Mustafa wypił moją herbatę, zjadł 
wieczerzę i zrobiwszy sobie łoże na podwyższeniu 
z różnych gratów urządzonem , chrapnął w jak naj- 
Jepsze.—Co do mnie, przepędziłem noc jak w tańcu 
Śgo. Wita, machając rękami i nogami przeciwko 
powietrznym i ziemnym napastnikóm. 

+ + + 

Było jeszcze parę godzin do świtu, kiedyśmy wy- 

ruszyli. Przewodnik z Chindarchu zawstydził mię 


prawie świetnością zbroi i koniem swoim, który do 
najlepszej Karabadzkićj rasy należał — Rzecz pewna, 
że gdzie się podobny znalazł , musiało być gorszych 
wiele.  Proszęż wierzyć Juz-baszowi? 

Chłód przejmował nas tak, iż musieliśmy się 
zapakować w burki — Jest to jeden z kaprysów tu- 
tejszego klimatu: w najgorętszej porze lata po dniach 
znojnych i palących, noce zimne do niewylrzyma- 
ша. Przyjemny to wprawdzie, ale Ша zdrowia nie- 
bezpieczny kaprys, i nieprzywykły do znojów cu- 
dzoziemiec, wila noc jak chwilę odetchnienia, ściele 
łoże па otwartćm powietrzu i rozkosznie jak bawół 
w rzece oddaje się rzeźwiącemu: chłodowi. Nazajutrz 
wstaje 2 bolem głowy, zaschłym językiem i ocięża- 
łością w członkach: gorączka! — Krajowcy znają się 
na zdradnych powabach nocy, jednak i między vimi 
śmiertelność jest nieproporcionalna, a przypisać ją 
czemu innemu nie można jak właśnie tym prze- 
skokom od gorąca do zimna. 

Jutrzenka jeszcze nie pokazała się, niebo było 
czyste, księżyc w pełni gwiazd jakby maku, a taka 
cichość w tych obszarach bez końca, takie milcze- 
nie, że ledwobyś nie usłyszał jak trawa rośnie. 
Na gładkićj, ziełonej równinie, ile oko dójrzeć mo- 
gło, przelewały się przejrzyste smugi Światła 2 rosy 


nasiękłćj promieniami. 1, o dziwy! śród 16) ciszy 
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głębokiej , powietrze zdawało się być pełne czegoś, 
jakichś ptaków latających bez skrzydeł i śpiewających 
bez głosu, i dusza wyrywała się do swoich niewi- 
domych braci! ... 

Byłem zachwycony, natchniony! Wyobraźnia, ten 
twórczy promyk, co człowieka do Boca podnosi, wy- 
prężyła się w głowie mojej jak najcieńsza slróna 
basetli. Gdyby mi ten Mefistofeles Mustafa nie 
był przerwał jakąś niesmaczną anegdotką, układał- 
bym elegją. Byłbym porównał te stepy do zwiędłe- 
go serca mego, które skwar żądzy przepalił, a wi- 
chry namiętności spustoszyły, Те gwiazdy żegna- 
Jace świat, byłyby podobne do moich wspomnień, a 
ten blady księżyc do nadziei, która jeszcze kiedy nie- 
kiedy zwodnicze swe promyki posyła ukradkiem na 
czoło moje, poorane zbyt wczesnemi zmarszczkami. 

Miałem gromić Mustafę, w tem przewodnik nasz 
zeskoczył z konia i przyłożył ucho do ziemi. —Sta- 
jemy. — Przed nami gdzieś w oddaleniu słychać chrzęst 
zbroi, tentent koni i śpiew jakiś głuchy, jednostaj- 
пу, jak szelest fali roztrącającej się o kamyki nad- 
brzeżne, ale niewypowiedzianie miły. Po kilku se- 


kundach przewodnik rzekł podnosząc się z ziemi: 
—«To jacyś dobrzy ludzie, jedźmy. 


— Skądże ten wniosek ? 
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— «Во to niema sensu, żeby któś lubił wiersze i 
był rozbójnikiem.” 

Wkrótce kilka postaci ludzkich i końskich wy- 
purzyło się z ciemności. Istotnie byli to spokojni 
jak my podróżni. Jeden dla skrócenia czasu sobie 
i towarzyszom , skandował wyjątek z Szach- Хату. 

kto nie słyszał wierszy perskich z ust rodowi- 
tego Persa ten jeszcze nie poznał wszystkich cudów 
poezyi. Jest to kwintessencja najśliczniejszych dżwię- 
ków, jakie ma natura; jest to harmonija, którćj bo- 
gowie Olimpu i same muzy pozazdrościć-by mogły. 

Spieszyłem— bo słońce jak tylko weszło, zaczęło 
silnie doskwierać; przytćm była jeszcze i inna po- 
budka do pośpiechu. Za sobą nie zostawiałem nic: 
żadnego magnesu о sile przyciągającćej; przed sobą 
zaś miałem perspektywę spędzenia kilku dni przy- 
jemnych w towarzystwie kapitana S., z którym dawna 
łączyła mię zażyłość. Ileż to pamiątek mieliśmy 
wspólnych? pamiątek z czasów poezyi naszćj, nie 
tej poezyi co się pisze atramentem na papierze, ale 
tej co szalonemi zgłoskami młodości wpisuje się 
w kronikę życia!... 

Odtąd wiele, wiele rzeczy odmieniło się. Ze 
znajomych i przyjaciół naszych, jedni popędzili gdzieś 
za losem, innych sam los popędzł , niektórzy zni- 


kli pod kosą Azraela. A my sami, ileż Lo przeszliśmy 
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kolei, jak się poodmiemiali pod każdym względem! 
Czas, który zaorywa skiby na czole ludzkićm, wytyka 
niemi granice między żądzami i przesytem , między 
nadzieją i odczarowaniem , między życiem śmiechu 
1 życiem poziewania, granicę którćj zagładzić nie- 
podobna, a przestąpić niewolno! 

Wiatry przeciwne nie pozwoliły złączyć się łód- 
kóm naszym; oba kołatani, oba dalecy od brzegu, 
płyniemy a płyniemy!.... 

Stary znajomy jest zawsze perełką, a dopieroż 
w lakiej drodze, gdzie lichy kątek dla wytchnienia 
trzeba szturmem zdobywać!... Chciałbym widzieć 
tu kogo z tych panów , co nam tyle pięknych rzeczy 
piszą i prawią o tak nazwanćj wschodnićj grzeczno- 
ści. Możnaby się jeszcze zgodzić na gościnność ta- 
Liego a takiego Turka, Araba, nawet Czerkiesa, 
ale nie na gościnność wschodnią. 

Nasze opaczne pojęcia о Wschodzie pochodzą 
najwięcej ztąd, że podróżnicy nasi dobrowolnie 
poddają się złudzeniom optycznym , biorąc cząstkę 
jakąś, dach, krużganek, kolumnadę , albo i jedną 
cegiełkę za cały budynek.  Byleby któś koniec nosa 


wetknął w granice Алу}, już się ma za biegłego 


« Oryentalistę, zaraz wydaje książkę i z jakąś akade- 


miczną przesadą wyrokuje o tym Wschodzie. Niebo 


wschodnie , gościnność wschodnia , obyczaje wscho- 
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dnie, powlarzają się na każdćj stronicy. Panowie! 
Panowie ! trochę więcej skromności i dobrój wiary! 
Spójrzyjcie na mappę! Oto macie przed sobą 800,000 
mił kwadr. przestrzeni, nie licząc Egyplu i brzegów 
barbaryjskich, które także do wschodu zwykliście 
odnosić. A jeszczeż kraje rozrzucone po tej ogrom- 
nèj przestrzeni, nierównie więcćj różnią się między 
sobą, tak co do nieba, ziemi, jak co do ludzi, niż 
kroje waszego Jafelowego mrówiska. © Panowie! 
żeby ten Wschód objąć i zrozumieć, trzeba czegoś 
więcój niż zjeść kilka obiadów i odprawić kilka mszy 
w klasztorach Palestyny, albo piastować przez kilka 
lat urząd konowała na dworze Mochmed-Alego. 
Duża wieś Agdżabeć, do którejśmy przed dzie- 
siątą ranną zawinęli, leży na płaskićj bezlesnćj rów- 
ninie. Sasiedztwo rzeki Kura, mającej brzegi za- 
тозе, dostarcza jéj równie jak i innym wsióm oko-- 
licznym wody w kanały i drzewa na budowę. Po- 
wierzchowność chałup nie wiele obiecująca, zdaje 
się że pierwsza zima godna tego nazwiska, wydu- 
siłaby tu całą ludność do szczęln. Ale takie zimy 
są nieznane w stepach Karabadzkich, a na lato wię- 
ksza część mieszkańców wynosi się w góry, stąd la 
rażąca miedbałość w budowaniu pomieszkań Agdża- 
bet ma duzo ogrodów, w których najwięcćj тогу i 
winogradu. Winograd konsumuje się w gronach albo 
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chowa na sprzedaż , (bo wina, jak wiadomo, Muzuł- 
manie nie robią) morwy służą na pokarm jedwabni- 
kóm. 

Wyrabianie jedwabiu i materyj jedwabnych jest 
tu powszechne, chociaż znajdując się w ręku od- 
dzielnych rodzin wieśniaczych, nie może dójść do 
lego slopuia doskonałości, do jakiegoby je większe 
zakłady doprowadzić mogły. Z materyj jedwabnych 
Karabadzkich słyną szczególniej dżidżimy i szałwary, 
pierwsze używane są przez krajowców na malerace, 
ostatnich przeznaczenie okazuje się z samego nazwi- 
ska. Zaleca je przedewszysikićm dziwna niepożyla 
trwałość. 

W ogóle, położenie wsi w okolicy, o którćj 
mowa, może się znośnóm nazwać; nawel takich, 
które mają dziedziców. © Powinności oddawąne im, 
muszą być wedle miejscowych środków mizerne, 
kiedy pozwalają wieśniakowi większą część życia po- 
święcać ulubionemu próżnowaniu. Handel ludźmi 
шета tu miejsca, bizun jest niesłychanym Коше. 
Nota dla oryentalistów do rozdziału o wschodnićj ty- 
гаш. 

Pokazano mi mieszkapie Chalil-bega z którym 
znaliśmy się oddawua.  Zaslałem go w ogrodzie, 
zajętego arcy-ważną robotą opłukiwaniem pięciu 
członków z brudów grzechowych. Wykonywał to po 
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sunnicku ; prowadzace rękę z dołu do góry bo Szyici 
swoje grzechy z góry na dół spłókują.  Chalil-beg 
należy do niewielkiej liczby zwolenników Omara roz- 
sianych po tym kraju. Tu byłoby miejsce napom- 
knąć o sektach Sunni i Szyi: że powstały w ріёг- 
wszym roku Ucieczki z powodu jednej z małżonek 
proroka Aisze, która intrygowała przeciw Chali- 
fowi Alemu; że tćj Ali, a tamtej Omar bı zało- 
życielem; że teraz szlandar Chalifów jest przy Suł- 
tanie Tureckim, czego mu jednak odszczepieńcy 
(Szyici) Persowie wcale nie przyznają ; że nakoniec 
te dwie sekty po dziś dzień pałają między sobą taką 
nienawiścią, jak owe sławne stronnictwa u Gnliwera, 
co się sprzeczały, którym końcem tłuc jaja. Ale cóż 
o lém mówić, kiedy to są rzeczy aż nadlo wszyst- 
kim wiadome? 

Po flegmatycznie odbytym namazte Chalil-beg 
przywitał mię z uprzejmością starego Kunaha (przy- 
jaciela), spędziłem n niego najgorętszą porę dnia, 
wynagradzając sobie przeszłe niewczasy i golując się 
na przyszłe. 

+ + + 


Ku wieczorowi dotarliśmy do Kura. Po tej stro- 
nie rzeki żadnych mieszkań nie było, po tamtej 
wzdłuż ciągnęła się wioska, z której Beg wyszedł 
na spotkanie moje, skorom z'łodzi wysiadł. Kur 
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w tćm miejscu musi mićć około 50 sążni szerokości. 
W czasie wezbrania letniego ma się znacznie pod- 
nosić, ale wysokie brzegi nie puszczają go na rów- 
niuę. Na przeciw Żardobu (imię wioski) z łona 
rzeki wyskakuje mała wysepka, okryta karłowatemi 
drzewami, świeżą murawą i kwieciem, prawdziwy 
raj dla oka, które od dwóch dni błądziło po nagim 
stepie, pożółkłym od skwarów. Poeta nie mógłby 
wymarzyć wvgodniejszego pomieszkania dla siebie i 
dla swojćj wyśnionćj dziewicy. Jest to, jakby po- 
wiedział kochany nasz, a tak żle od recenzentów 


oceniony Tadeusz LŁada-Zabłocki : 


Oaza, co ciągłe wydycha woń kwiatów, 
Gdzie wietrzyk łagodny znój lata ostudza, 


Pragnienie utula sok winny granatów.... 


Nie ręczę, żeby i ostatni wiersz mógł się zaslo- 
sować, jednak nie zbyt daleko stad widziałem ro- 
ѕпасе dziko granaty. Szkoda tylko, że tę wysepkę 
Kur czasami zalapia. 

Kur jest rzeką historyczną. Nad nią założyciel 
monarchii Perskiej, odl którego i nazwisko wzięła, 
znalazł ostatni kres zaborów swoich. Przy niej 
Pompejusz gromił Albanów i Iberów. Przy niej 
był i Aleksander syn Filipa. Byli i Mitrydat i Nu- 
szyrwan i Timur-kulawy i Abbas-Wielki, i Nadir- 
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Szach. | wieleż to innych jeszcze żołądków hista- 
rycznych , mniejszych i większych piło te шеше 
wody! 

Kiedy konie meje popasywały, a Mustafa koła- 
tał do miejscowej władzy o przewodnika; ja Lym 
czasem usiadłszy nad rzeką dumałem sobie o sław- 
nych dawnych czasach. Roiska plemion , co temi 
strony kiedyś przemykały jak mgła jaka, osiadły 
przede mną z całą dziką wielkością swoją, ze swoim 
stujęzycznym hałasem, rżeniem koni, chrzęstem no- 
ży, strzał i rohatyn. Ścigałem je potem myslą, 
jak szły zaludniać nasze północne równiny, jak nie- 
które oddzielały się па Zachód, żeby odegrać nadane 
sobie od przeznaczenia role w owym pamięlnym 
drammacie, który z rąk polworu Rzymskiego му» 
{гае nieprawnie posiadane berło świata. 

Gdzieżeście wy teraz, bicze i gromy Boże? wy! 
coście cały świat napełnia: przestrachem?.... Całe 
ludy znikały przed wami, jak nędzna trawka przed 
jednym zamachem kosy!... Gdzieżeście wy teraz?... 
W książce bezrozumnego żaka, w głowie erudyla, 
który dzieli czas swój między wami i kollekcją za- 
suszonych robaczków!... 

Kur razem, z Rionem nosił niegdyś na sobie statki 
greckie, genueńskie, weneckie, naładowane rzad- 


kościami ludyi. Kierunek ten jako niepotrzebny, 
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zarzucono odkąd Vasco de Gama zmierzył się z rów- 
nikowym olbrzymem. 021$ Пасі kupieckie wędrują 
innemi drogami, historyczne imiona także innemi. 
Kurowi pozostały tylko pamiątki przeszłej świetności. 
I widać że on tęskni, bo zamulił się w wielu miej- 
scach, schudł, znikczemniał do niepoznania. Sic 
transit gloria mundi. 
+ + Е 
Chmury zaciemniły noc. Do najbliższych wsi 

było 9 agaczów (mil polskich) ; nie chciałem jednak 
nocować z bojażni upału, bo do rana mogło się 
niebo rozjaśnić. Nowy nasz belet (przewodnik) ani 
się umył do tamtego. Było to duże i niezgrabne 
chłopisko, na chudćj szkapie o trzech nogach, czwarta 
dla symetryi tylko wisiała. Zaraz na początku dał 
mi poznać, że ta daleka droga nie wchodzi do jego 
planów. 

—edżyjuk (wielki), rzekł aj byjuk! wieś blizko, 
bardzo blizko. 

— Joprawdy? a niedawno mówiłeś, że nie blizko. 

— «Gdzie tam ? alboż nie widzicie tych światełek? 
ot, i drzewa pokazują się. 

Ciemność nie pozwalała widzieć uszu końskich, 

nie tylko drzew o dziewięć mil oddalonych. 

— Tem lepiej dla ciebie— odpowiedziałem —prę- 


dzej wrócisz. 
1 
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Omylony w rachubie, udał się do innego sposobn: 
spytał Mustafę jak się nazywam? Mustafa splotł mu 
jakieś imię Tatarskie, podobne z dźwięku do mojego. 

—.Q śliczne imię! śliczny dźwięk! Wszystkie 
imiona gasną przy niem; śpićw słowika nie lak przy- 
jemny! a co on takiego? t. j. czem się bawi? 

— «Hakim (lekarz), Mustafa często mię ogłaszał 
za lekarza, bo to jest jedyny tytuł, który Europej- 
czykowi w oczach jego ziomków pewną wartość na- 
daje. 

— «lakin a tak, słyszałem о tém: o! on zawo- 
łany Hakim, umarłych wskrzesza. W całym Szyr- 
wanie niema nikogo, coby go nie sławił. 

— Fj, ty jak widzę jesz śmiecie, bo on lekarzem 
nie jest i nigdy nie był. 

— А, to będzie jak tylko zechce. 

Nastąpiły раперігукі mojemu koniowi, zbroi, 
odzieży. Poczciwy belet wysilał cały swój dowcip; 
ale jakże musiał się dziwić, że to wszystko nie prze- 
mawia do mojego serca. Zbliżył się do mnie: 

— Byjuk! ja mam chałupę o dwóch izbach, dwie 
krowy z cielątkami , jednę żonę z dzieckiem, osła, 
oślicę i tę kobsłę!” 

— Zazdroszczę сї! 


— Ale lo wszystko wasze, i żona wasza i dom 
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wasz i bydło wasze; cóż ja mogę mieć takiego coby nie 
było wasze?” 

— Dziękuję, oddam ci to wszystko nazad, jak 
mię tylko do Kiurdamiru doprowadzisz. 

— m, a ja sam twój nuker (sługa), czemże mam 
być więcej? Ośmielił się nareszcie wspomnieć о 
powrocie do domu. 

Znalazłszy mię i (а гата nie ubłaganym, zrobił 
ostatnią probę, pozostał w tyle i zaczął jechać 
wolniejszym krokiem, tak, że nimeśmy się spo- 
strzegli, był już daleko za nami i zbierał się do od- 
wrótu. Pogoń była nie trudna. Złapany zawołał 
płaczliwym głosem: 

— Przebacz mi , Byjuk! przebacz! zjadłem śmie- 
cie ! 

Ale szkapa o trzech nogach doprawdy nie mogła 
dalej służyć. Trzeba go prowadzić piechotą. Pie- 
chołą i tak daleko ? 

— Nie dójdę, umrę na drodze, położę się i umrę. 

— Bizun wskrzesi. Ale dla czegoż mówisz, że 
daleko, kiedy ot, iświatełka migają i drzewa widać? 

=l daleko i blizko. Kto ma konia na czterech 
nogach, temu blizko. Po tym gościńcu bardzo blizko, 
nie można zbłądzić , to król-gościniec, Padi-szach- 
yoł. 

Pojechaliśmy bez niego. Po godzinie jazdy król- 
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gościniec rozdzielił się na dwie gałęzie: którą wy- 
brać? scieżka idąca na prawo, zdawała się troche 
więcćj utorowaną, wybraliśmy tę; ale nie zadługo i 
опа zaczęła się zwężać, zwężać i poszła znowu kilką 
gałęziami w różne strony. Nie było innćj rady jak 
oddać się instynktowi koni; pojechaliśmy nie wie- 
dząc dokąd, ostatni ubity ślad zaginął; pojecha- 
liśmy bez sladu, nareszcie ukazały się nam zarosłe 
brzegi Kura. Kiurdamir nie mógł być w tej stronie, 
bo najbliższy od niego punkt Kura jest w Żardobie. 
Zwróciliśmy się na lewo w nadziei, że w tym kie- 
runku można będzie przerznąć się do drugićj ga- 
tezi króla-gościńca. Po niejakim czasie umyślilismy 
się zatrzymać, aby dać wytchnąć koniom. 

Ten ostatni koncept przyszedł nam właśnie nie 
w porę. Zlazłszy z koni, straciliśmy kierunek, któ- 
regośmy się dotąd trzymali. Cztery strony świata sta- 
nęły przed nami otworem, i żadna nie chciała się 
nam przyznać czem jest? południem, północą, wscho- 
dem czy zachodem? Którędy się udać? Błędny ry- 
cerz nie długoby myślał nad (ёт, ale nam trzeba 
było do Kiurdamiru, a nie wiedzieliśmy gdzie leży, 
czy przed nami, czy za nami, czy gdzie z boku? 
Była to zagadka ogromna i nie zgłębiona jak sama 
przestrzeń. 


— Jedźmy — rzekł Mustafa. 
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— «Ale którędy ? 

— «jest któś co nas poprowadzi. 

— Któż taki? 

—«Tagdyr (przeznaczenie), Gdyby się dostać 
znowu do Kura, tam trocha bezpiecznićj; a tu po 
tćj bezwodnćj pustyni można błądzić dwa dni i dwie 
nocy i nie spotkać ludzkiego śladu.” 

Niewidomy nasz przewodnik Tagdyr doprowadził 
nas tą razą szczęśliwie do brzegów Kura. Mustata 
wzlazł na pićrwsze drzewo i zatrąbił w kułak naśla- 
dując wycie szakala. Dalćj powtarzał wezwanie na 
każdćm wyższćm drzewie, na które można było się 
wdrapać. Jam mu odpowiadał z ziemi, trąbiliśmy 
z całego serca, ale długo bez żadnego skutku. Na- 
koniec, gdzieś woddaleniu szczekanie psów dało się 
słyszeć... ląd!... 

Kierując się na to szczekanie znaleźliśmy koczo- 
wisko Tatarów. Słońce już miało wschodzić ; No- 
madowie nie spali. Przybycie nasze sprawiło swój 
zwyczajny skulek, dziatwa uciekła z krzykiem, ko- 
biety także; ale ро niejakimś czasie wierne instyn- 
[ом ciekawości, wrodzonćj córkom Ewy wszyst- 
kich stref i wszystkich wieków , przypatrywały się 
nam przez otwory namiotów. Mężczyźni byli śmielsi. 

— Dokąd to jedziesz? — spytałem jednego, widząc 
że siodła krowę. 
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; —.Do Kiurdamiru. 

— «A jak daleko do Kiurdamiru? 

«Dziesięć agaczów. 

Z Żardabu było dziewięć ; taką odnieśliśmy kot 

rzyść z niedospanćj nocy. 

Gospodarz krowy wyprowadzi jeszcze wielbłąda 
i konia. Wiełbląd ukląkł, przywiązano mu do dwóch 
boków siodła dwa kosze w które wlazło dwoje dzieci. 
Z wierzchu umieszczono tłómok, a na Iłómoku dumę 
uwiniętą od stóp do głowy w czadrę (zasłona długa), 
oprócz której miała jeszcze na twarzy zasłonę 2 gę- 
stćj białej siatki. Теп ostatni dodatek był, jak ме 
zdaje, ingratiam moich niewiernych oczu, bo rzadko 
się używa. Reszta ciężaru poszło na krowę; Paler 
(amilias siadł na koń i wyruszyli. My odpocząwszy 
dopędziliśmy ich niebawem. 


+ + + 


О parę godzin od Kiurdamiru spółwędrówce 
nasi stanęli na odpoczynek. Nie wahaliśmy się po- 
jechać sami, zwłaszcza, że kró|-gościniec był w tem 
miejscu szeroki, znaczny i do wieczora dal ) 

Kiurdamir jest lo wies ogromna, wzdłuż Cia 
się przynajmniej na milę. Cała w ogrodach, słyn 
z najlepszego, jaki rośnie w tych okolicach wino- 
gradu, i na Szemachyńskim bazarze latem со wie- 
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ezór można słyszeć wolanie aj Kiurdamir czyum bach 

bach! (aj Kinrdamirski winogród, patrz patrz!) 
Przed niewielą laty mieszkał w tej wsi jeden 
Effendi, którego nczoność i świątobliwe życie znane 
było nie tylko w całym Szyrwawie, ale i w krajach 
sąsiednich. Pielgrzymi z różnych stron odwiedzali 
go: jedni dla zbudowania się z rozmów, drudzy żeby 
powróciwszy mogli powiedzieć swoim. Widzieliśmy 
znakomitego człowieka. Ofiary, które ma zewsząd 
znoszono, sprawiły, że się miał równie dobrze i co 
do marności ziemskićj. Między innemi przybyło do 
niego dwóch na wiosnę 1823 r. z Dagiestanu: Te- 
olog.... 1 Czarnoksiężnik.... Вами dwa miesiące i 
przez ten cały czas mieli się naradzać względem 
poprawy obyczajów Muzułmańskich , które ich zda- 
niem coraz widoczniej wsiękały w siebie pierwiastki, 
przeciwne ustawom proroka. Powróciwszy do Da- 
giestanu jęli ogłaszać naukę wywiezioną z Kiurda- 
mira, ale la nie długo ograniczała się swojem mo- 
ralnćm dążeniem i hasło wojny zabrzmiało w górach 

Dagiestańskich. Taki jest początek Miurydyzmu. 
Ф. б" Effendim kursuje podanie , że wróciwszy 
| e" Mekki, gdzie bawił rak i cztery miesiace, znalazł 
Z ье z trzech żon swoich, odbywającą połóg! 
— Więc ја przebił kindżałem , albo kazał zaszyć 


w worek i utopić , albo strącił ze skały? 
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—chynajmnićj ! święty człowiek nigdy nie nosił 
kindżałów; utopić nie mógł, bo w Kiurdamirze niema 
wody tak głębokiej ; nie mógł 12, strącić. ze skały, 
bo ta osada leży, па} płasczyźnie. 

—Więc заби»? 

— «1 to ше! ncałował żonę a nowonarodzonego 
przyjął z uczuciem najżywszej rodości!... 

—«Bajki, bajki! — Jakto, żeby wyrozumiałość 
małżeńska mogła posunąć się tak daleko i to gdzie? 
na Wschodzie! a w cóż się obróciła owa wschodnia 
zazdrość, owe haremy, kraty i czujne rzezańce? 
bajki ! 

Ale wysłuchajcież do końca! Effendi Kiurda- 
mirski bawiąc u Ś. grobu, miał laki stołeczek o 
trzech nóżkach , który go co пес potajemnie przy- 
woził do żony powietrznemi szłaki, i przed świtem 
znowu odwoził do Mekki. 

ғ + + 

W Kiurdamirze miałem odebrać jeszcze jedną 
lekcją cierpliwości. Przejechawszy całą wieś w po- 
przek , nie spotkaliśmy na drodze ani jeduej żywej 
istoty. -W ogrodach pokazywały się lu i ówdzie po- 
jedyńcze figury, ale wołania nasze sprawiały prze- 
ciwny skutek temu, jakiegośmy sobie życzyli. Figury 
przepadały natychmiast i, rozstąp się ziemio! napró- 


ino szukaliśmy przystępu do jakićj chałupy. Każda 


156 


chałupa w Kiurdamirze stoi z osobna we środku 
swojego ogrodu, i nie łatwo ją dostrzedz można z po- 
między drzew i krzaków, a każdy ogród obwarowany 
głębokim rowem , okopem i płotem z cierni. 

Pojechaliśmy wzdłuż po labiryncie uliczek waz’ 
kich i trudnych do przebycia. Тех same pustki. — 
Mustafa stracił cierpliwość. 

—Jakbv dostać języka— rzekł zgrzytając ze zło- 
ści zębami. ja się boję żebyśmy gdzie w rowie nie byli 
przymuszeni nocować. Pójdę na zwiady! 

Zlazł z konia i po usilnćj pracy przedarł się ja- 
koś do najbliższego ogrodu. Za kilka minut spo- 
strzegłem go pędzącego za małą dziewczynką, która 
umykała z lekkością antylopy.  Nakoniec zniknęli 
oboje w krzakach, i wkrótce dał się słyszeć taki przes 
rażliwy pisk, że koń mój odskoczył. 

—«Zjem—zagrzmiał Mustafa — surową zjem, poł- 
knę z nogami, jeżeli natychmiast nie zaprowadzisz 
da Juz-baszi!” 

Dziewczynka zagłuszona własnym krzykiem, nie 
słyszała zapewnie tej grożby— głos jój podnosił się 
coraz wyżej i nagle umilkł. 

Mustafa wrócił. 

«№, i cóżeś tam wskórał? 


— Umarła. 
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——‹бо, со? umarła? zapewnie zemdlała! — Ej 
Mustafo! ty kroku nie zrobisz bez awantury. 

— «Zaraz ona ożyje jak tylko się obejrzy, że mnie 
nima... otoż i wbiegła. Ahû! łapajcie, łapzjcie! 

Po kilku podobnych wycieczkach, równie darem- 
nych, umyśliliśmy jechać dalej w nadziei, że może 
zobaczymy gdzie blizko inną osadę, co przystępniej- 
szą będzie. Ө parę werst od wsi znaleźliśmy dosyć 
świeżą murawę ocienioną drzewami, nie daleko ztam- 
tąd znajdował się kanał płynący po grobli, usypanej 
umyślnie z powodu zniżonego w Lem miejscu hory- 
zontu płaszczyzny. Zlewając się w kilka mniejszych, 
które się rozchodziły w różnych kierunkach , kanał 
ten dostarezał wody całemu Kiurdamirowi. 

— Zostańmy tu— rzekł Mustafa po krótkim na- 
myśle—noc nadchodzi, droga niewiadoma i kto wie, 
jak daleko przyszłoby jechać?” 

— «Ale konie nasze, konie! nigdzie paszy nie 
widać, a ćałą dobę jechaliśmy nie zatrzymując się 
prawie. 

—-.Będzie wszystko, połóżcie się lymcżasem pod 
drzewem i wypocznijcie. Ja mówię, że będzie 
wszystko.” 

Usłuchałem jego tady; póbieważ sam nic lepszego 
nie mogłem wymyślić, wkrótce zasnąłem twardo. Prze- 


budziły mię wrzawa i gwar kilkunatu głosów. Otwo- 


ЕЕ сьм 
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rzywszy oczy, zobaczyłem Mustafę przy owym głów- 
nym kanale oblężonego ze trzech stron. od tłumu 
Tatarów. Niektórzy usiłowali strącić go z pozycyi. 
Mustafa bronił się kolbą karabina. 
—«() co wam chodzi? zapytałem. 

Kilku obróciło się do mnie, i jęło z krzykiem 
sprawę swoją wytaczać. Z ich pomięszanych głosów 
niczegom dojść nie mógł, aż nakoniec jeden uciszy- 
wszy towarzyszów , opowiedział , jak przyszło do tej 
poswarki : 

Syn psa i syn grzechu, będący, jak się domy- 
Ślali, moim nukierem, chciał niewiadomo w jakim 
celu rozkopać kanał i ich prawowiernych Kiurdami- 
rzanów ogołocić z wody; któś ze wsi spostrzegłszy 
w, narobił hałasu, bliżsi sąsiedzi zbiegli się, i oto 
w sum czas przybyli dla zapobieżenia nieszczęściu. 

Mówca zakończył zapewnieniem, że o tym nie- 
cnym postępku niezwłócznie uwiadomi zwierzchność. 

— «А cóż ty za jeden, co się tak górnie Шшта- 
czysz? spytał przyskoczywszy do niego Mustafa. 

— Juz-baszi! 

—«A ptaszku! właśnie ciebie potrzebujemy. 


——%@=— 
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GŁUCHE JEZIORO. - 


Powieść Gminna Białoruska. 


—+4 2 400— 


Czy ksiądz z kropidłem po borze chodził 
Że bór tak grzyby, jagody zrodził?... 


I z karzinkami (1) z starców, młodzieży, 
Ledwie dzień, każdy do boru bieży. 
Lecz żadna baba, chłopiec, dziewczyna 
Nie zbiera tyle, co zbiera Justyna; 
Опа, zaledwie jutrznia rozświta, 


Zaraz z swojego loża się chwyta; 


(1) W gubernii Witehskićj w pow. Siehieżskim w majątku 
Orzechowno, jest jezioro przezwane (rłuche. Powia- 
dają, że w tem tylko jeziorze poławiają się czarne Ña- 
rasie (widziałem one, nie są rzeczywiście czarne ale 
ciemnego koloru). Utrzymują okoliczni mieszkancy, iż 
ich nigdy w dzień złowić nie można, lecz w nocy, ito 
wówczas kiedy wszystko usypia, i kiedy wychodzą z sie- 
cią tak skrycie, Ze ich nikt nie widzi. Miejscowe po- 
dania dały mi treść do napisania lej powiastki. 


Том X. . 28 
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Bieży do boru , błądzi po borze, 


Do domu wraca w wieczornćj porze. 


Zaczęły kumy szeptać do ucha 
A w końcu wieść się rozejdzie głucha, 
Że w bór Justynę, nie grzyb, jagody, 
A tylko rycerz przywabia młody. 
Któżby ten rycerz?... a któż go zgadniel... 
Ale widziały kumy dokładnie 
Jak oni z sobą błądzą po lesie; 
Stąd zdobycz, której tyle przyniesie : 
I jęły kumy w lesie czatować, 
Jakby z rycerzem Justkę spolować. 
Skryły się w rowie, po pod maliny, 


Strzegły rycerza, strzegły Justyny. 


Tup, tup, po stecce (1), szast, szast jelniakiem (2) 
I któż to taki przelata ptakiem, 
Przelata ptakiem i z rannćj rosy, 
Otrzęsa jelniak , otrzęsa wrzosy? 
To ona!... kuma kumie szeptała, 
A Justka dalêj biegła, szastała ; 
А kędy bór się rozdał wysoki, 
A kurhan swoje zielone boki 
Złocił w jutrzenki światło-zaranie , 
Jastka słanęła i na kurhanie 
Siojąc wołała... ‚о złoto-włosy 


O krasno-licy, rzuć swe niebiosy 


(1) Stecka wyraz miejscowy —ściezka. 
2) Jelniuk, mlody las jodłowy a nawet sosnowy. 
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Pietuchy (1) pieją jak każda chata, 
Na tokowisko cietrzew przylala, 
Umilkła sowa, zacznie skowronek, 
Mgła się podnosi, budzi się dzionek, 
Bez ciebie miły, zmrozi mnie rosa: 
U miły rzuć ty swoje niebiosa! 
Pośpieszaj do mnie, och! jak drżę cała.” 
I jasna gwiazda z niebios złeciała, 
Spadła na kurhan i opasała 
Rurhan cudowną wstęgą tęczową, 
Już słońce weszło nad lasu głową 
1 coraz, coraz stąpało w górę; 
Rosą ku ziemi spadły mgły bure, 
Mgły spadły, ale siedmio - obręczy 
Jak stanął stoi, cudny łuk tęczy. 


Łuk tęczy stoi... kumy ciekawe 
Jęły się skradać przez bujną trawę, 
Przez bujną trawę i gąszcze krzewu 
l chyłkiem, chyłkiem z drzewa ku drzewu. 
Już pod kurhanem... patrzą aż stoi 
Justka, a przy nićj rycerz we zbroi. 
Chociaż błyszcząca straszy zbroica 
Lecz znać rycerza nie straszne lica, 
Bo Justka z jego bożćj jagody, 

Jak pszczółka z kwiatu wysysa miody. 
1 ona jemu kwiat pełny miodu 


Kwiat cudny, krasa wiosny ogrodu. * 


(1) Pietuch (wyraz miejscowy) Rogut. 
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Przy boku szabla rycerza blyska, 
Lecz co mu szabla, on w ręku ściska 
Nie stal wyziębłą, a Justki dłonie 
Ten śnićg, gdzie młoda krew ogniem plonie. 
„„Złoty rycerzu, rzekła Justyna, 
Już słońce z Niebios palić zaczyna 
A tyś nie rzucił swego posiewu ; 
Las się rozlega od Śmiechu śpiewu, 
Jak wymiótł sioło , stary i miody 
Przyszedł napewno po grzyb, jagody; 
Tys ich nauczył lakićj pewności, 
Tę zdobycz mają z {мер Opatrzności: 
l teraz nieskąp im daru swego; 
Ty miły nieznasz życia naszego : 
Kiedy nam posiew skradną zle czasy 
A głuchą pustką twe staną lasy, 
Wtedy zazdrościm lada stworzeniom 
Wtedy zazdrościn drzewom, kamieniom , . 
Stokroć śmierć milsza niż żywot glodny; 
O! miły! rzuć im twój posiew płodny. 
Rzuć, ja cię proszę” 

‚,Ө moja miła. 
Prosisz, więc rzucę, wiedz Żeś prosiła 
Та niewdzięczniki, za (зені wrogi.” 
„Cóż ja im winna? o nie mój drogi.” 
Rycerz się zaśmiał przywstał na nogi; 
Wyciągnął ręce, ręce inu rosną 
Wyszły za kurhan, aż gdzie pod sosną 
Dwie kumy leżą ukryte w wrzosy 


ł chwyta obie za długie kosy 
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1 ciągnie w górę 
Ach! kumy moje! 

„Coście zrobiły... ach kumy moje 
Przebacz im miły— przebacz im miły.” 
| zawstydzone, i wylęknione 
Staną na ziemi kuny spuszczone , 
A potem w nogi dalej po lesie, 


Wstyd ich poniesie, strach ich poniesie. 


„Strzeż się ich miła bo zgubią ciebie! 
A teraz tęczą wytrząsnij z siebie 
Twe plodne siewy” i przehudzona 
Wstrząsła się tęcza, i z swego łona 
Siedmio-kolorne rzuciła siewy 
1 w różny омос, mchy, piaski, krzewy, 
Ubrane staną, i lnd ochoczy 
Między się lasy, błonia roztoczy, 
Pełen radości, pełen swobody, 


Zbiera w karzinki grzyby, jagody. 


Justka nie zbiera, bo nićma czasu 
Razem z innemi błądzić wśród lasu: 
To ona zbiera miłego słowa 
I chciwie w młodem sercu swem chowa, 

O! cudne słowa... 
„„Gdzie Rubon stary (1). 
Pustemi dzisiaj bieży obszary, 
Stały tam lasy nieprzechodzone 


Bogami razem z ziemią stworzone. 


(1) Rubon stare nazwanie Dźwiny. 
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A z między lasów, z brzegów Rubona, 
Jak na strażnicę tych stron wzniesiona, 
Góra skaliste wydała czoło; 
A z góry patrzał, па świat w około 
Dworzec modrzewi, narodu dzieło , 
W którym stu królów dni swe zaczęło, 
Gdziem ja był wesół w mojćj młodości, 


A kląłem ciężki los mój w starości. 


W zielonym wieńcu dworzec stał wielki, 
Ale wędrowiec przyszedł daleki, 
Niezgodę posiał pomiędzy braci, 

Rubon swe lasy i dworzec straci; 

J smutny pyta, bieżąc w Pustkowie: 


Ach gdzież są moi leśni synowie ? 


Gdy było, zagrzmi mój róg bawoli 
To ćma lenników wnet mnie okoli; 
Za lennikami narodu burza, 

Стига do mego ciąguie podwórza. 
Ja mem skinieniem tę burzę zbrojną 
Wiodę na łowy, posyłam z wojną, 

A nim wywiodę to dla ochoty 
Turzemi rogi dzielę miód złoty, 
Dziczyzną długie obstawiam stoły, 

I Król był szczęsny i lud wesoły. 

A dobre Bogi z swych pięknych lasów 
Coraz pomyślnych mnożyły czasów, ' 
Świat był wesoły, lud był wesoły, 

Bo człowiek mieszkał z Bogami we społy. 
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Przyjdzie wędrowiec posępnej twarzy 
Wytrzebi lasy, Bogi znieważy ; 

Choć sam w zbroicy jak do rozboju. 
Ogłasza jednak słowa pokoju, 

A grożąc mieczem, łudząc słów miodem 
Pokłóci Króla z swoim narodem, 

J czego nigdy nie było wprzódy 

W rodzinne gniazdo rzuci niezgody. 
Syn mój najpierwszy'ze inną się вос: 


Najpierwsza córka Bogi me rzuci. 


Widząc jak coraz skradają wrogi 
Z mych pięknych lasów me dobre bogi, 
Jak łud mój ku mnie stygnie w miłości, 
Nowy obyczaj w mem domu gości; 
To pełen żalu, sromu i trwogi, 
Na cztery wiatry w bawole rogi, 
Kazałem zagrzinieć, lud mój zgromadzić, 
1 przeciw złemu radzić, zaradzić. 
Rogi bawole grzmiały i grzmiały 
A dworzee Króla stał opuściały ; 
Stare się tylko przywiekły sługi 
1 Wajdelota jeden i drugi. 
J taż drużyna, to mój lud cały! 
Krwawe z mych oczu łzy się polały, 
Z czterech stron żagwi nakladłszy stosy 
Puściłem ojców zamek w Niebiosy, 
A sam z drużyną z bogami memi 


Wyszedłem szukać szczęśliwszćj ziemi (1) 


(1) Gdzie dzis szczątki murowanego zamku Rokeuhauzkiego, 
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Gdzichy wróg jeszcze niestawił nogi 
Nietknięte lasy znałazły Bogi; 
Aliści razem z mojego ciała 
Jak ptak spłoszony starość zleciała 
A powróciła ta czarownica 
Młodość , co serca nasze zachwyca. 
Uderzę w grzmiący mój róg bawoli 
I chmnrą wierny lud mnie okoli; 
Nie ten posępny com go zostawił, 
Lecz co z ojcami теті się bawił, 
Co z pogrzebuego ku bogom stosa 
Na skrzydłach ognia wzleciał w Niebiosa. 
Grają ogary duszy ochota, 
Rrzyczą sokoły, dłoni pieszczota, 
Ogary: com je bardzićj miłował 
Sokoły, com je sobie wychował; 
1 biegną w lasy nieprzechodzone 
1 biję zwierze nieprzepłoszene; 
'Torzemi rogi spijając miody, 
Wieczne z mym ludem prowadzę gody: 
Wesoł, szczęśliwy, czasem dla zmiany 
Zbiegnę na padoł, gdzie wy ziemiany, 
I z mojćj tęczy rzucę posiewy 


Na wasze piaski, mchy, krzewy; 


tam stał dworzec drewniany Łotewskiego Królika We- 
sceka, który niemogąc oprzeć się Krzyzakóm , opuścił 
swój kraj spaliwszy wprzód zamek swych ojców. Ob. 


tom ҮІ. Rubona przypisek do stronicy 310. 
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Bo mnie ojcowskie me serce boli 

Na tyle waszćj. nędzy, niedoli. 

Czasem przy lubćj jak ty dziewczynie, 
Jedna i druga chwila mi spłynie, 
Zwłaszcza gdy krasa jak ta u ciebie , 
Swą niewinnością nęci. do siebie, 

I przynęciwszy do siebie, trzyma 


Lica urokiem, jasuemi oczyma.” 


To rzekłszy zniknął... Justka z йаа е 

I zadziwiona i pomięszana 

Schodzi, i prosto bieży do siola 

Aż tu ją cizba ściśnie dokoła : 

„„Ha czarownice! djablico ! — woła 

То, to upały takie przez ciebie! 

To, to ty zorzę zwodzisz do siebie, 

Że jej tak długo niemasz na Niebie! 

Przez ciebie zginął nasz deszcz i rosa 

Chodź czarownice” i wnet do stosa 

Ciągną Justynę, wiążą do pala. 

Wtem chmura zbieguie i deszczu fala, 

Zda się, że morze na ziemię zwala, 

Że swiat zaleje; Świat został światem, 

Ale gdzie siolo, na miejscu na têm 

Zewsząd zamknięte lasem, wzgórzami 

Stanie jezioro z głuchemi wodami; 

Во się w піса we dnie rybka nie rzuci, 

Ani ptak jego łono zakłóci, 

А nawet burza po-jego wodzie 

Tak się prześlizga jakby po lodzie. 

Tom X. 22 
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Ale późniejszą wieczorną porą 
Zaczyna z lekka szumieć jezioro, 
Rybka na jego przezroczu plusnie 
A gdy już cały żywy świat usnie, 
Wtedy nf fali, eudnćj urody, 
Błyśnie dziewica i rycerz młody, 
| ręka w ręku w miesięcznćj bieli 
Idą gdzie kurhan nad las wystrzeli; 
A na kurbanie siedmio-obręczy, 
Z niebios ku ziemi rzneą łuk tęczy, 
A z tęczy sieją swe płodne siewy 


Na okoliczne piaski, mchy, krzewy. 


Kiedy tam oni, to wtedy skoro 
Niosą rybacy sieci w jezioro, 
Niosą rybacy w jezioro więcierze, 
l biorą ryby, których nikt nie strzeże ; 
Mizerne ryby, czarnćj urody, 
Bo dla nich ogniem podobne te wody, 
Во to podobno nie ryby iecz ludzie 


Co w tym straszliwym zginęli cudzie. 


Jezioro sznmi każdego wieczora, 
Ale nie jedna nieraz minie pora, 
Niejeden miesiąc i dzień nieraz minie, 
Nim cudna para z jeziora wypłynie, 
Wionie na kurhan, siedmio-obręczy 
Z niebios ku ziemi schyli łuk tęczy, 
A z tęczy rzuci płodne posiewy 


Na okoliczne piaski, mchy, krzewy. 
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Wtedy lud smutny swe tęskne oczy 
Ө jakże wodzi po wód przeźroczy, 
Jakże się modli... aż rozczulona | 
Cudowna para błyśnie z wód łona, 
Wionie na kurban i swe posiewy 


Rzuci na piaski, mchy, krzewy. 


A. Groza. 


Ма śmierć 


Władysława Strzelnickiego. 


«000» © eo 


Wprzod były wieści, a późuićj milczenie 
Którego zadne wieści nieprzerwały. 
(Z dawnycli moich wierszy Brat i Siostra). 


Księżye świeci nad Dniestrem i nad Ruru hrzepiem; 
Dniestr śpieszy do Żuxynu, Kur w Kaspijskie morze, 
A sprawy ludzkie, idąc zwyczajnym szeregiem, 


Jak fale rzeki рупа w wieczności przestworze. 


+ + + 


Po nad Duiestrem staruszka, klęknąwszy wświetlicy, 
Tak, w gorącćj modlitwie do Stwórcy, wołała: 
„О Ty, co miłosierdziu nie kładziesz granicy, 

1 w szczęściu iw nieszczęściu chwała Fobie, chwała! 
bałeś mi, Boże, syna w twoich łask szezodrocie, 


Lecz z sądów niezbadanych dawnoś nas rozdzielił, 


17: 
Lecz'oto pismo jego: skoro przejdzie zima 
Wróci do mnie z jaskółlią , nic go niezatrzyma; 
Wróci, a ja dziewicę dobiorę mu liożą, 
1 nieba koniec troskóm matezynym położąz 
Kiedy mnie z synowicą otoczy wnuczęla, 
Strzeżigo Matko przeczysta i Ву Urójeo Święta!” 
Wtem wicher zawyl smutno, zaszumiały fale, 
I puszczyk się odezwał w kaplicy na skale; 
Во w samotnej kaplicy, któż oprócz puszczyka 


Морі jęknąć tak żałośnie, jak gdy życie znika. 
+ + + 


Ksjężycświeci nad Dnieswem i nad Киги brzegiem, 
Dniestr śpieszy do Euxynu, Kur w kaspijskie morzeż 
A sprawy ludzkie jdąc zwyczajnym szeregiem 


Jak fale rzeki płyną w wieczności przestworze. 


х + + 
Po nad Ruru brzegami, na łożu młodzieniec, 
Zloty wszy u stóp krzyża swych nadziei wieniec, 
„0 matko! przyjm ostatnie, wołał, pożegnanie! 
Było nas dwie sieroty па szerokim świecie; 
Za chwilę sama będziesz , bo syna nie stanie. 
Władzio! W ladziu! już na mnie wołać vie będziecie. 
Widzę pola rodzinne—słyszę Dniestru fale, 
Oto domek ojczysty— kaplica na skale. x 
Zawieś się tam, o duchu! w przelocie z nad ziemi, 
Daj się mi 2 tćj kaplicy pożegnać z mojemi!” 


+ + + 


Księżyc świeci nad Dniestrem, i t. d. j. w. 
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Lecz choć Duiestru i Kuru fale głośuo szumią, 
Jukieś pienia nadbrzeżne, szmer ich nurtów tłumią; 
Jakież to głosy Władziu! wołają na ciebie? 
1 fale zagłuszają słowami rzewnemi? 
Może wieszcza witają rodacy na Niebie, 
Może płaczą po wieszczu ziomkowie na ziemi. 
Lecz zkąd się ten w powietrzu pisk nie miły bierze? 
Są to sowy szkaradne, niecne nietoperze. 
Jlekroć drogi przedmiot człowiek opłakuje, 
Jch zgraja w cieniach: nocy tajemnie się snuje. 
A skąd wrzask przeraźliwy na ziemi powstaje? 
To zazdrość podła, która w złości cnocie laje, 
Kiedy wyższość obudza w sercach uwielbienie , 
Jej gwar musi przerywać harmonijne pienie; 
Gdy słowik, na cześć Stwórcy, na gałązce śpiewa, 


Podłe gady pełzając syczą u stóp drzewa. 
> + + 


Księżyc świeci nad Dniestrem, i t. d. 


JV. Potocki. 
D. 17 Łistopada 1846. 
Tyflis. 


Dwie Pieśni Święte, 
Tadeusza Łady -Zabłochiego 


(pogrobowe). 


I. 


Zdumiewającćej budowy Świata 
Ty jesteś, Boże, światłem i życiem, 
Blask dnia, i nocy godowa szata 
Są tylko słabćm Ciebie odbiciem. 
W około płyną Twej chwały zdroje: 
Jasność i piękuość wszystko to Twoje. 


Gdy na dobranoc promień zachodni 
Ро nad otwartym pelga obłokiem , 
Ach nam się zdaje, żeśmy już godai 
Zajrzeć do niebios śmiertelnóm okiem: 
Blaski co złocą nocy podwoje 


Tak ciche, jasne, Panie! są Twoje. 


Po niebie, ziemi, gdy noc ponura 


Skrzydła z gwiazdzistej ciemni roztoczy, 
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Niby ptak czarny, którego pióra 
Zdobią tysiączne hłyszezące oczy: 
Ta święta ciemność , te ogniów roje 


Tak wielkie, liczne, Panie! są Twoje. 


Gdy młoda wiosna życiem oddycha, 
Twój dach ociepla jej wonne tchnienie, 
1 każdy kwiatek spóźniony, z cicha 
'Pwych ogrzewają oczu płomienie 5 

W około płyną Twej chwały zdroje: 


Jasność i piębnosć, wszystko to Twoje! 


I1. 


Płonnego świata łudzące zjawiska 
Czarują życia bezdroże ; 

Uśmiech radości, łza co ból wyciska, 

Zwodniczo płynie, zwodniczo połyska, 


Tyś tylko prawdą, o Boże! 


Światło co sławy otacza wierzchołek, 
Jak rosa poniknąć może, 

Miłość, nadzieja i piękność — aniołek , 

Są wiązką rwanych na mogile ziołek, 


Tyś tylko światłem o Boże! 


Biedni wędrowce krótkotrwałćj doby, 
7, morza pędzeni na morze, 
Blask urojenia, rozumu ozdoby, 
Złocą krainę burzy i żałoby, 
Tys tylko ciszą o Boże! 
1847. Kulpy 
u podaoza Araratu. 
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DRUGI WYJĄTEK 
z Nowćj wędrówki po małych drogach. 
ROZDZIAŁ... 


Człek specjalny-—Filozofia kuchni. 
—3 0 фе — 


Multa videmns , 
Quae miser et frugi non fecit Apicins (1). 
Juven. Sat. IV. 


Nie z ksiązek dawniej działano; 
A gdy nie nazbyt szperano, 
Co dobre miano w zalecie, 
1 lepiej było na swiecie. 
Krasicki. Listy. 


- Oczekiwany dnia tego, Major, przybył około 


południa i pićrwsze słowa, które wyrzekł, wska- 


(1) Sam Apiciasz był oszczędnym i wstrzemięzłiwym, w porów- 
naniu tych zbytków, na które patrzymy. 
Том X. 23 
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zując na Rotmistrza I na mnie, były: — Otóż te do- 
piero ciężką będę miał sprawę! Rozumiałem Adolfie, 
że ciebie samego tylko w domu dziś zastanę, i przy- 
gotowałem się do walczenia z jednym , aż tu natra- 
fiam (co mi zresztą nie przeszkadza cieszyć się ze 
spotkania) na dwóch jeszcze moich antagonistów. 
Miejcież litość, pomnąc, że siła złego dwóch na 
jednego a cóż, gdy trzech. Kuzynkę (dodał obracając 
się do Hrabiny) mogę wszak uważać za neutralną? 
broń Вод, byś ich wzmocniła ligę, miałbym siebie 
już za pobitego a plate, cońlwe, a po polsku па 
miazgę. 

— Obiecuję być neutralną, przewidując, że nic 
więcćj dla szanownego kuzyna zrobić nie będę mo- 
gła. Jeżeli zaś uważasz tych oto trzech panów jako 
należących do jednego obozu, to się pociesz gdy 
powiem, że w obozie tym nie zawsze jedność zdań 
panuje. 

— Со Pani mówisz! wykrzyknął Major —A, to 
już wolnićj oddycham. Ale zobaczysz, że się ten 
triamwirat znowu ściśle złączy, skoroby tylko które- 
mu 2 nich przyszło walezyć ze mną. 

— Tego niewiem , lecz to rzecz pewna, że Pan 
Rotmistrz z moim mężem żwawe czasami wyprawia- 
ją harce, i że Adolf już nieraz ustąpić musiał z placu. 


— Przez grzeczność , jak gospodarz Чот, Mo- 
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ścia Hrabiuo Dobrodziko, tak ja to sobie Чошасге— 
przymówił Rotmistrz. 

— A gdzież lam przez grzeczność rzekł Adolf 
ustępowałem czasem ze złością i nie prędzej aż ро 
wystrzelaniu wszystkich moich argumentów. Tak 
jest, prawdę ci powiedziała Ladwika , w obozie na- 
szym wrzawa, ibyleś chciał cokolwiek zejść ze swe- 
go stanowiska, kto wie, możebyś we mnie znalazł 
na razie sprzymierzeńca 

Major podrapał się w głowę i odparł : 

— Нет, ja bo nie trzymam się stale jednego 
stanowiska, albo raczej stanowisko uważam za rzecz 
względną. Dobry Stratega, obiera sobie zawsze, о- 
prócz punktu na którym stoi, dwa inne: jeden przed, 
drugi za sobą. Ku pierwszemu dąży gdy zwycięża, 
ku drugiemu gdy wypadnie potrzeba odwrotu. Та? 
reguła służy i w dyspucie. 

IH RaRINA. 

Gdyby nie puklerz, Dislinguo, dwuręczny, 

Ległby Defendens na pierwszem spotkaniu. 

Uważałam, że tego puklerza kochany Major używa 
nader często, i jeżeli go admiruję, lo szczególnie we 
wolucjacb mężnego odwrólu. Jesteś drugi Ksenofon, 
drugi Moreau. 

Мл ок. 


Nazbyt honoru, droga Pam. Podajesz się wsus- 
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picją złamania neutralności ciskając te strzałki swo- 
jego dowcipu. Zważ atoli sama, czy się inaczej mo- 
żna potykać z biegłymi w bojowej sztuce szermie- 
rzami. 

ROTMISTRZ 

Protestuję co do mojćj osoby. Ja, Mości Do- 
bródzieju, bez żadnej finty, rąbię po staropolsku krzy- 
żową sztuką i zawsze w miejscu.  Wyrugować się 
z mego stanowiska nie dam, ale gonić za ustępu- 
jącym nie mam we zwyczaju. 

Ja. 

Każdy z was panowie postępuje stosownie do 
położenia , które sobie obrał, Pan Major sztarmuje 
pozycją, Pan Rotmistrz broni. Tu tyłko zdaje mi 
się zachodzi ważna między wami różnica, że pierwszy 
pokłada nadzieję w samym sobie, a drugi ufa jedy- 
nie sile warownych szańców , za któremi stoi. 

Ma jom. y 

Jeżeliby te szańce były niepożyte, przestanoby 

już od dawna szturmowama do nich. 
ADOLF. 

Qsiemnaście wieków przestały le szańce śród 
oduawianych sztarmów ; mówi to bardzo za ich nie- 
złomnością , że zaś nieprzestano kuszenia się o 1ch 
obalenie, to dowodzi tylko, jak trudno ludzkiemu 


rozumowi przekonać się o niedostateczności sił swo- 
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ich po za granicami, jakie dlań są wytknięte ręką 
jego Twórcy. 
HRABINA. v 
Otóż się i rozpoczęła potyczka. 
Maior 

I w skoalizowanym obozie znowu jedność, jakem 
to przewidział. Proszę więc, Pani, pamiętać o ne- 
utralności. 

inantRa. 

Zbrojnćj atoli, esirzegam—i na dowód tego wpa- 
dam między wojujące potęgi z rozejmem—-ze śnia- 
daniem: Czy będzie wola do jadalni? Panie Rotmi- 
strzu, proszę o ramię. 

MAJOR. 

Na lo zgoda! te mi to neutralność co obie strony 
zasila. Ale czy niema tylko fortelu w tćj interwencvi? 
bo już to wiadomo, że dobre śniadanie nakłania 
wielce ku pobłażaniu częstującemu. Łe vrai Amphi- 
tryon, c'est UAmplitryon ой Гоп dine. 

Wrzeczy satnej, wyborne śniadanie zajęło uwagę 
Majora tak potężnie, że dysputy religijnej całkiem 
zaniechał, a wpadłszy w różowy humor bawił to- 
warzystwo anegdolkami częścią z prawdziwych zda- 
ттеп, częścią zmyślonewi, z właściwym sobie talen- 
tem. Przybycie nowego gościa przecięło pasmo opo- 


wiadań właśnie w czas, bo po dwóch kieliszkach 
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Porto i szklance. porteru , satyryczna wena narra- 
tora groziła obfitym wylewem, coby mogło dać po- 
wód gospodyni do opuszczenia kompanii. Hrabina 
nie cierpiała obmowy, nawet pod allegorją. 

Nowo przybyły Jegomość był to człowiek średnie- 
go wieku, wymuskany, wylizany, wyprężony i eral- 
iowany wysokiemi u bótów abcasami. Sygneciki, 
pierścionki , obrączki, ile ich tylko na dziesięciu 
palcach zmieścić się mogło, dwa czy trzy zegarki, 
łornieta, i laska z wielkim sybirskim w kształcie gałki 
topazem , dopełniały wykwintności parafiańskiego 
eleganta. 

— Kto to jest?—zapytałem po cichu Majora, pod- 
czas gdy nieznajomy witał się z gospodarstwem. 

— Pan Technicki (odszepnął mi Major) człek spe- 
сушу, jak się wnet o tem przekonasz. 

-— Szanowny sąsiad—rzekł do niego Adolf, ze- 
chce się kontentować bernardyńską porcją, bośmy 
już prawie przy końcu naszego śniadania. 

— Najmocnićj przepraszam za niewczesue przy- 
bycie— odpowiedział Technicki—ale małe przygody 
zamitrężyły mię w drodze. 

— Zepsucie pojazdu może ? zapytała Hrabina. 

— Przepraszam Hrabinę , nie to wcale; moje po: 
jazdy wytrzymują by najgorsze drogi. 

— Pan је sprowadzasz z Апр1й?—ру!аї major. 
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— Przepraszam , nie; ale kupiwszy pojazd, pil- 
nie go opatruję, i podług mojój metody wszystkie 
w nim niedostatki naprawiam, sztuki przerabiam, 
aż się zrobi doskonałym, а toute épreuve. 

Major spójrzał na mnie z wyrazem, a Technicki 
tak dalej ciągnął : 

— Przybywszy do rzeczki, za wsią Pana Gro- 
deckiego wysiadłem, nie ufając bardzo strukturze 
mostu. 

— Ależ most murowany i mocny! zawołał Rot- 
mistrz. 

— Przepraszam : murowany ale nie mocny, mimo 
swćj okazałćj powierzchowności. Arkada sklepiona 
bezecnie , łuk jéj fałszywy, kosze źle założone, fun- 
damenta słabe. Mogę o tem zapewniać, bo się znam 
cokolwiek na tych rzeczach.  Wysiadłem tedy dla 
obejrzenia zblizka wad mościska, i przebyłem go 
pieszo. Na przeciwnym brzegu rzeczki ujrzałem 
kobiety pierące bieliznę. Miły Boże! Co też to pro- 
staclwo wyrabia z płótnem ! Zal mię zdjął, patrząc 
jak te psendo-praczki rębatemi pralnikami trzepały 
z całćj siły biedne swoje chusty I naturalnie dziu- 
rawiły je srodze. Usiłowałem przeto okazać im złe 
skutki 16у barbarzyńskićj metody, i jak mogłem, ja- 
sno, zwiężle, językiem popularnym, iłómaczyłem © 
użycie, miasto pralnika, pary, za pomocą którćj, 
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jak Państwu zapewne wiadomo, gruba szczególnie 
bielizna wyboruie się pierze. Cóż le gąski na lo? 


— Wyśmiały Pana, uręczam — rzekł Rotmistrz. 


Zgadłeś Panie Rotmistrzu. Za całą podziękę 
parschnęła mi jedna w nos, mówiąc: Wstydziłbyś 
się Pan takie sobie żarty stroić! i dalejże wszyst- 
kie za nią śmiać się do rozpuku i trzepać jeszcze 
lepiej swoje chusty, żem przez całą wiorstę słyszał 


ten hałas. 


— Ale, bój się Boca sąsiedzie zawołał Major, 


zkądże chłopowi stać na machinę parową ? 


— Wynalazłem machinę tak prostą inie kosztow- 
ną, że ją za 300 złotych sporządzić można w do- 
mu. Chłopi mogliby. się złożyć na ten wydatek, a 
jedna machina wystarczyłaby na pranie bielizny wsi 
całej. 

— Zacznijże Pan od wprowadzenia lej machiny 
w swoich dobrach. 

— Zrobię to koniecznie. 

Go powiedziawszy, wziął się Technicki do tale- 
rza, a gdy mu podano potrawkę z kurcząt а la 
erapaudine , zrobił jakieś postrzeżenie nad sosem, i 
dobywszy grubej kieszonkowej teki, wyszukał w nićj 
i ofiarował gospodyni nową receptę duszenia kur- 


cząt w śmietanie. 
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— Więc to te niewdzięczne praczki, rzekł Adolf, 


opóźniły nam przyjazd Pana. 

— Ach mój Hrabio, kroku zrobić niemożna w na- 
szym kraju, żeby nie natrafić na jakie barbarzyństwo, 
na jaką wsteczność. A człek-by chciał oświecać pro- 
stłaków , niszczyć ich przesądy; więc się ustawicznie 
po drodze zatrzymywać muszę, dla nauczania tego 
i owego. 

SZĄ jak uważam, wtrącił Rotmistrz, rzadko 
kto Panu za jego fatygę powie: Bóc zapłać. 
© _—Ach prawda! Ale człek co się poświęcił dobru 
współ-ludzi, znosić powinien cierpliwie małe te nie- 
smaki... Kochany Hrabio, piwo pańskie przednie, 
lecz to mi nie przeszkadza prosić Pana o przysłanie 
do mnie swego piwowara, ażebym go nauczył’ wa- 
rzyć wyborne stołowe piwko, w saniowarze. Albo 
też pozwolisz dziś... (lu-szukał znowu w swojej lece, 
a potem chowając ją rzekł) nieszczęście, zapomnia- 
łem tego przepisu. 
К оъм f sı TIR 2. 
Kosztowałem raz, pomnę, podobnego piwka... 
T E CHON V GN k 
l cóż? 
Ryo Tuli STR z. 
I splunąłem... Ale może Pan wydoskonaliłeś je 
swoją metodą. 
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M хоо п. 
Dajcie mi pokój z piwem. Porter, oto przynaj- 
mnićj trunek. 
TECHNICK 1. 
Chcesz Majerze? będziesz miał porter doskonały 
w domu? 
MAJOR. 


Sługa uniżony. Przywykłem już do angielskiego. 


TECHNICKI (do Hrabiny). 
Uważa Pani, jak mi się powodzi? Same rebuffady. 


HRABINA. 

Weale nie; bom ja pierwsza wdzięczna bardzo 

Panu za przepis kucharski. 
TECHNICXKL 
0, bo też Pani jedna, przez swą dobroć, ra- 
czysz oceniać życzliwe me chęci. 
ADOLF 
Proszę i nas liczyć w tym rzędzie. 
MaJOR. 

Daj pokój Adolfie, nic to już nie pomoże. Pan 
Technicki zapisał nas w poczet niewdzięczników i 
bodaj czy nie obok dzisiejszych praczek. Ałe ja mu 
na pociechę wydeklamuję Wómaczoną sławną strofę 
z ody Pompiniana : 

«Na brzegach Nilu spałonych.... 
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Тесн ласк. 

Dość , dość. Znam Pana Мајога ; już to pewnie 

jaka satyra na ludzi specyalnych. 
MAJOR. 

Oda, mówię; а ta strofa specyał. 

i H R AiB ENA. 

Proszę cię, mój kuzynie, faites nous grace dę 
votre strophe, et passons au salon. 

Молло к. 

А vos ordres Madame! 

I przeszliśmy do salonu. 

Dzień był piękny, zaproponował więc któś prze: 
chadzkę. Airabina chętnie na to przystała, Adolt 
zaś biorąc mię za rękę rzekł : — Nie widziałeś yes 
szcze mego gospodarstwa, muszę ci tedy pokazać 
wszystko, od mieszkalnego domu aż do stajen inclu- 
sive, jak niegdyś, pomnisz, nasz... sed de тот- 
tuis nulla est cura, requiescant im sanciu расе 
powiedział Jan Zamojski о Samuelu Zborowskun. 

To mówiąc, prowadził mnie z sobą, ałe Pan 
Technicki przyczepił się do nas, znajdując, iż ten 
przegląd interesował jego specvalność.  Skrzywił się 
na boku gospodarz, co widząe Hrabina rzekła : 

—A kiedy już stę chwalić pestępem w gospodar- 
stwie, to i mnie pozwólcie pochwalić się moją ku- 
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chenką , którćj urządzenie Adolf zostawił własnej 
mojćj fantazyi. 

Na tę propozycją , skrzywił się Major na boku, 
а Technicki wykrzyknął: 

— Со za szkoda, żem ja o tém dawnićj nie wie- 
dział! Byłbym Pani służył za mularza ; bo w kom- 
binacjach luftów piecowych, mogę się pochwalić, 
nikt mię nie przewyższy. 

— Jest to zapewne nieszczęście, żem się Pana 
nie radziła, ale już się stało (odpowiedziała Hrabina, 
ukrywając uśmiech). 

— 04 czegoż zaczniemy mój mężu? pytała po- 
tem Adolfa. 

— Naturalnie, moje serce, że od twego depar- 
tamentu. Nie stojemyż tu wszyscy pod twojemi roz- 
kazami ? 

Hrabina ucałowała męża serdecznie, a Rotmistrz 
zawołał uradowany : — To lubię! to po ludzku, po 
staroświecku ! aż miło patrzeć na takie małżeństwo! 
О, nie bójcie się, co tylko dobrego , to ja chwalę 
tem głośniej im rzadziej mi się w dzisiejszych cza- 
siech trafia cóś pochwalić. 

Przeszliśmy kilka pokojów , dalej zewnętrzną 
krytą galerją, oświeconą rzędem wielkich okien, 
zastawionych kwiatami w doniczkach, na końcu 


którćj było wejście do kuchni stykającej się z domem. 
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Na widok ochędóstwa i ładu , jaki panował w tćj 
niewielkićj, na angielski sposób urządzonćj kuchni, 
Technicki stanął jak wryty, rzucając wzrokiem ba- 
dacza na wszystkie strony, атай! gdzie nie odkryje 
jakiego uchybienia. Major zaś wykrzyknął: 

— Ne lubię zwiedzać kuchni, chyba przed je- 
dzeniem, ale tu, tak wszystko wygląda jakby dziś 
nic nie golowano; żadnego zapachu, stopień ciepła 
nawet umiarkowany. Chciałbym żeby Salusia taką 
angielszczyznę w dom mi wprowadziła. Gdybym nie 
wiedział, że nasza tu wizyta jest przypadkową, my- 
ślałbym, że Pani Adolfowa kazała zrobić przygoto- 
wanie do naszego przyjęcia. 

Hrabina wytłómaczyła Majorowi tajemnicę tego 
ochędóstwa i porządku, która się w tem jedynie 
zawierała, że prócz kucharza i jego pomocnika nikt 
więcej do kuchni nie miał wstępu. Urządzenie zaś 
fajerki, pieca i wentylatorów było takie, iż się izba 
nie rozgrzewała do zbytku, i wszelki też zapach, 
wnet po wydaniu potraw, znićj precz ułatał. Wszyst- 
kie przygotowania mięs, ryb, jarzyn, i t. d. odby- 
wały się w innej izbie, do tej zaś wszystko wcho- 
dziło już oczyszczone, i kucharz przykładał tylko 
ostatnią rękę do dzieła. 

Oddawaliśmy wszyscy pochwały inwencyt i do- 


zorowi gospodyni, sam nawet Technicki nic innego 


U 
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zrobić nię mógł, jak dobywszy ołówka i papieru 
prosić Hrabinę 0 pozwolenie zdjęcia planu tej wy- 
twornej oflicyny ; Rotmistrz tylko milczał i tabakę 
zażywał. 
Kiedyśmy wyszli, Adolf rzekł , śmiejąc się do 
żony: 
— Pochwalilismy twoją kuchenkę, ale nie wszyscy. 
— Zgaduję— odpowiedziała , że się ona nie podo- 
hała Panu Rotmistrzowi, ale musi mię łaskawie 


oświecić, co mu w nićj nie przypadło do smaku? 


Technieki ruszył ramionam z miną jakby chciał 
powiedzieć: kiedym ja pochwalił to: dosyć— Rot- 
mistrz zaś długo się wzbraniał z odkryciem. swego 
zdania, lecz nokoniec zmuszony naleganiami obojga 
małżonków, tak mówił: 

— No, kiedy koniecznie tego państwo chcecie, 10 
powiem, ale z góry przepraszam. Powiem że to 
kuchnia niemiecka... 

— Angielska! przerwał mu Technicki. 

— Mniejsza oto , angielska czy niemiecka, zawsze 
jednak cudzoziemska. Proszę mi nie przerywać, 
wytłómaczę się z tego zarzulu. Otoż. , chciałem mó- 
wić, sliczna, chędoga, to prawda, ale cóż 240, 
gdy jakby do zaklętego miejsca, nikt do nićj nie 


wchodzi. Jest lo jeden z mnogich wynalazków ima- 
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terjalnej cywilizacyi, raffinacja gastronomiczna, po- 


kryta pozorem porządku i ochędóstwa. 


Technicki robił kontorsje, jakby go kto хма, 
Rotmistrz mówił dalej : 

— Wiecież Państwo czem była dawnićj kuchnia, 
czem jest dzisiaj jeszcze w domach, co się całkiem 
nie wyrzekli obyczaju przodków? Kuchnia, to punkt 
centralny. domóstwa , z którego się rozlewa na całą 
ludność dworu nieskończone wesele, i klćry magne- 
tyczną, rzekłbym, siłą czeladź płci оројеј, starych 
i młodych, do siebie przyciąga. Jasność bijąca z jćj 
okien, dym walący kłębami z potężnego komina, 
ożywia, raduje służbę i dodaje jćj ochoty do pracy; 
raduje też i wędrującego kaleke, który zgłoduiały i 
skrzepły, pewny jest znaleźć w kuchni gościnnego 
domu miejsce u ogniska i miskę ciepłego barszczu 
lub kaszy w naddatku.... 

— Dla włóczęgów , żebraków , są osobne domy 
dobroczynności w krajach cywilizowanych —wrzucił 


poważnie Technicki. 


А w kraju chrześcjańskim— odparł Rotmistrz— 
dobroczynność powinnaby być w każdym domu 
w miarę jego dostatku. Tak przykazał Chrystus, a 
nad niego nie było i nie będzie, mój Dobrodzieju, 
większego miłośnika ludzkości, ani mędrszego prawo- 
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dawcy па świecie. Ale proszę mi ше przerywać, а 
gdy skończę, wolna w tedv replika. 
TECH NICK tL. 
To przynajmnićj brzmi jakoś parlamentarnie. 
Milczę. 
ROTMISTRZ 
Kucharz w dawnych czasach był wyrocznią cze- 
ladzi. Swarliwy i nieprzystępny, dopóki obracał 
warząchwią, jakby hetman buławą, rozpogadzał 
czoło wnet po wydaniu obiadu i wieczerzy, i przy- 
puszczał chętnie innych współsłużących do swćj 
konfidencyi. Wtedy to, przy dopalających się żag- 
wiach, toczyły się gawędki między czeladką, opo- 
wiadały się gminne legendy, bajki o strachach, ba, 
czasem i historyczna anegdota z pańskiego stołu, 
przez kredens, do kuchni zaniesiona. Otóż te chwile 
słodziły męczennikowi temu, czyscowe jego katu- 
sze. Nagadał się, naśmiał, nasłuchał pochlebnych 
słówek , umizgnął się (kiedy nie żonaty) do rażnćj 
pokojówki, nagrzewającćj w kuchni duszkę od że- 
łazka, i czuł się szczęśliwym pośród swej mozolnćj 
pracy. Nie potrzebował tćż łamać sobie głowy nad 
coraz nowemi wymysłami gastronomicznćj sztuki, 
ani się matematycznie rachować z czasem „. żeby 
acuratissime na naznaczoną godzinę i minutę za- 
stawić na stole potrawy. Ziąd poszło w przysłowie: 
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kucharska godzina, kucharskie zaraż , lecz natarnie 
patrzano 2 dzisiejszą ścisłością; a choć się pocze- 
kalo, jadło się potem z większą. chęcią i wszystko 
się znajdowało smacznćm. 


MAJOR. ) 


a 


Paradoxa, mój Rotmistrzu, ogromne paradoxa. 
TECHNIGK 1 


Gorzej jak paradoxa! sofizma, herezje, pówia- 
dam. i 
RoTrMm1sTR 2. 


Wam się to tak wydaje, bo nie pojmujecie prze- 
szłości , boście synami wieku, bo z cudzoziemskiem 
wychowaniem wzięliście obce wyobrażenia, obce na- 
łogi gorsze od dawnych krajowych. Byli i dawniej 
żarłocy, ale ci nieprzebierali w jadle, byle quantitas, 
mniejsza oto jaka qualitas ,- a dziś mamy gastrola- 
trów, którzy rafinują przysmaki , i na jeden ром» 
sek więcej łożą niż dawnićj na cały obiad. а 
wyuzdana zmysłowość zowie się dobrym gustem, 
dogadzanie jéj coraz nowym kaprysóm, stało się 
potrzebą, rzemiosło kucharskie podniesiono do go- 
dności artyzmu , kuchnia zaś uważa się jako tajem- 
nicze laboratorjum zamknięte dła profanów. Powta- 
rzam więc : kuchnia Pani hrabiny је wzorowa, ale, 
najpokornićj przepraszam Panią, wolałbym widzieć 
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чотїё} taką jaka była u 5. p. Pani Kasztelanowej, ' 
czcigodnej jej stryjenki. 
HRABINA. 


Ależ bo nieboszczka moja stryjenka, jako osoba 
bardzo poważna, nie chodziła nigdy do kuchni. 
Mnie to uchodzi; ja nie kasztelanowa , a prosta zie- 
mianka, nie sądzę tem sobie ubkżać, a bywając sama, 
staram się aby w mojćj kuchence było chędogo. 
Qtworzywszy ją dla czeladzi i dla żebraków, zabra- 
dzenoby mi ją do razu, i musiałabym zaprzestać 
odwiedzania tej części gospodarstwa powierzonego 
тё) pieczy. 

М лзо в. 


I stół przestałby być wybornym, 


TECHNIC KT. 

I udoskonalenia w systemacie kulinarnym obró- 
ciłyby się w niwecz, kuchnia poszłaby wstecznie, 
wiodąc nas ku barbarzyństwu wieków srednich. 

Maso в. 

Uważ tylko Rotmistrzu jakiejbyś narobił biedy! 
Kuchnia , idąc wstecznie , peciągnęłaby za sobą dóm 
cały i spadłaby z nim z terassy w rzekę. 

TECNHNIYCKI 
Któż bo widział, jak Pan Major, brać literal- 


nie wyrazy przenośne ? 
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R o T MISTO z. 

Wszystkie te głębokie obserwacje puszczam 
mimo uszu , odpowiadając jednej tylko; Pani Hrabi- 
nie. Jeżeli Pani lubisz chodzić do kuchni , nat: 
ralnie zgodzić się muszę na to wszystko, com tam 
widział i co tych Panów wprawiało w zachwycenie. 
Ale na to przystać nie mogę, przepraszam , żebyś 
miała potrzebę osobiście dozorować tej części go* 
spodarstwa, bo jesteś bogata.. Co innego gospo- 
dyni ubogiego domu; о, ta powinna z oka niespu- 
szczać kuchni, bo tą drogą łatwo szlachecki ucieka 
majątek; zamożne domy wolne są od tej trwogi, 
owszem z ich stołu spore dla biednych spadać po- 
winny okruchy. Ale właśnież to Pani chodzi o za- 
szczędzenie wiktuałów? Idzie bodaj głównie о 10, 
żeby stół był wyborny, żeby potrawy nie tylko były 
czyste і smaczne, ale nad to jeszcze sporządzone 
11а wykwintnością sztuki, któraby Ściągała na siebie 
pochwały zuawców, a szczególnie cudzoziemców, 
czy 102, co jeszeze gorzej, z cudzoziemczałych kra- 
joweow; Бо lak każe moda, tego wymaga dobra 
sława domu. Miły Boże , do tegoż więc już prayszło 
z łaski materjalnego postępu, że z pokarmu śtóry 
nam jest dany od Stwórcy dla utrzymania życia i 
zdrowia, zrobiliśmy ważne zaprząlnienie umysłu, 
przedmiot współzawodnietwa, cel żądz najgorętszych, 
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środek nasycenia próżności i dumy! Nie jest-że to 
wskrzeszać ‘szaleństwo Apicjuszów i Lukulłów? a 
przecie filozofowie twierdzą, że historja się nie cofa. 
Oto co ja chciałem powiedzieć; oto co mi widok 
eleganckiej kuchni do głowy napędził , i ża co Panią 
Hrabinę Dobrodziejkę najuniżenićj raz jeszcze prze- 
praszam.  Wszakżebym milczał , gdyby mi nieka- 
zano koniecznie myśl moją otworzyć. 


ADOLF. 


Uważasz Ludwiko, do czego Rotmistrz zmie- 
rzał! naczėm, po długiem kołowaniu rzecz zamknął? 
Niby to ciebie і twoją kuchenkę wziął na cel, a 
skończyło się, że we mnie ugodził. 

MAJOR. 

Oj, czy tylko się tobie jednemu dostało? Jest 

tu bodaj nas więcej zahaczonych. 
rę" 
TECHNIC KT. 

Jako zwolennik postępu, ochoczo sie wystawuję 
na groty wymowy Pana Rotmistrza. Jam człowiek 
czynu nie słowa. Nauka ma także swoich męczen- 
ników. Nie cofam się przed tą koleją. 

Мл зов. 
Rotmistrzu , miałżebyś sumienie umęczyć Pana 


Technickiego za jego naukę? 
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ROTMISTRZ 

Żyjcie wszyscy zdrowi. /Zmierzałem do rżeczy, 
nie do osób. 

ADOLF. 

Pozwól jednak szanowny Rotmistrzu zrobić so- 
bie jedną uwagę. Żarzucasz żyjącemu pokołenin na- 
śladowanie Apicjuszów J ii Lukullów, i przekładasz 
pod tym względem dawne obyczaje. Trzeba więc 
żebyś nam dowiódł, że owe, naprzykład, Augustow- 
skie czasy, nie były epoką nader gorszących zbytków. 

ROTMISTRZ 


Zbytek jest rzecz względna, i nie załeży od ilo- 


ści spożytych produktów. ¥ Perła Kleopatry stawi: 


nam dowód jakie krocie w jednym puharze wina 
zmarnować można—ale poco wywoływać z grobu tę 
starożytną rozpustnicę. Alboż nie widzimy ile płacą 
marnotrawcy stołeczni za talerzyk wisień lub pozie: 
mek w Śtyczniu? a te pasztety sprowadzane sztafe- 
tami ze Strasburga? о to są zbytki, przed któremi 
bledną, zdaje mi się, okrzyczane owe Augustowskie. 
Wybaczcie, moi Panowie , źle znacie przeszłość , i 
dla tego sądy wasze o niej są mylne! Oto, Pan 
Hrabia, naprzykład, gdyby chciał przetrząsnąć swoje 
archiwa, znałazłby w nich rodzaj kroniki swojego 
domu і zobaczyłby dopiero , czy takie to były daw- 
niej zbytki jak je sobie wyobrażacie. 


http://rcin.org.pl 


198 


ADOLF. 

Wiem tylko z pewnością, bo mi to nie raz po- 
wiadał mój ojciec, że u mego dziada siadało zwy- 
czajnie trzydzieści kiłka osób do stołu. Jakie zaś 
były misy, puhary i roztruchany, mogę Panu poka- 
zać w naturze, bo mam ich po kilka, w rzędzie 
innych familijnych pamiątek. 

ROTMISTRZ 
Największa prawda. Ale śmiem zapytać, jaki być 
może roczny wydatek Pański na trunki? 
ADoLF. 
Hem-—do siedmiuset rubli srebrnych. 
R OT MISTRZ. 

U nieboszczyka Miecznika Koronnego, dziada 
Pańskiego , sprowadzano węgierskiego wina co roku 
za 3,000 zł. pol. młodego wprawdzie , które w czę: 
ści zaprawiano starćm, w części zaś zastawiano w lo: 
chachby starzało. Innych rodzajów win za połowę 
ledwie tych pieniędzy. Teraz, Pani Hrabina Dobrodz. 
pozwoli siebie zapytać, ile może wychodzić rocznie 
na cukier, kawę, herbatę i różne kuchenne przy- 
prawy. 

HRABINA. 
Ach , z górą 500 rubli, zdaje mi się. 
ROTMISTRZ 
Na to wszystko u $. p. Miecznika wychodziło 
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1,800 złotych. A Pan Miecznik ze starostwami 
miał najmniej pięć razy tyle majątku co ma dziś 
wnuk jego, nasz Hrabia. 

Ano LF. 

Ależ woły, drób, płastwo, zwierzyna, ryby, 
nabiał. Tego dobra iść musiało furami? A miodu, 
a piwa, bez miary? 

RoTMISTR 2. 

Tak, ale się nic nato nie wydawało z kassy. 
Folwarki z łatwością doslarczały wszystkiego, i 
w każdym jeszcze zostawały zapasy. Przebieżmyż 
z kolei domowe inwentarze sprzętów pokojowych, 
kredensowych ; policzmy, ile się dziś, gwoli mody, 
na ich odnawianie wydaje pieniędzy; dawniej zaś 
sprzęty przechodziły z pokolenia na pokolenie. 

TECHNIC KI. 

Dębowe stoły i takież ławy... 

ROTMISTRZ 

Twarde lecz gruntowne, jak. obyczaje, tych któ- 
rym służyły. Dzisiejszemu to pokoleniu słusznie po- 
niekąd przystało siedzieć na sprężynach. 

Mason (do Technickiego). 

Przerywaczu, będziesz.przywołany do porządku. 
Psujesz sprawę niezręcznemi docinkami. 

ROTMISTRZ. 


Wracam do rzeczy. A stajnie, a wozownie? 
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Pan Miecznik chował kilkaset koni w swoich dobrach, 
ale nie kupując, chyba jakiego stadnika, owszem 
sprzedawało się ich ze stadnin, €orocznie za piękną 
summe. Hrabia Adolf trzyma dziesiątek koni na 
stajni, a, wszystkie drogo zapłacone ; jeżeli się zaś 
zdarza jakiego przedać, to ehyba starego, kalekę 
za bezcen. Нгара Adolf, со łat kilka sprowadza 
nowe pojazdy z Wiednia i z Warszawy, a Pan Miecz- 
nik, w ciągu lat czterdziestu, dwa razy tylko remon- 
Lował wozownię. A jednak Hrabia Adolf miany jest 
w tych stronach „ла bardzo rządnego gospodarza 1 
mkt mu nie zarzuca zbytków. Sądźmyż z tego co 
się to dziać musi u tych,którzy żyją nad skalę ;, chcąc 
w. widoku samćj próżności uchodzić, za wielkich 
panów. 
TECHNICKI (cicho do Majora). 

Statystyczne wiadomości, Retmistrza 1гаса apo- 

kryfem. Ja tym cyfróm nie bardzo wierzę. Zkąd on 


je wziął ? 
Мазок (Фо niego). 


Ojciec Rotmistrza był marszałkiem dworu u Mie- 
cznika, musiał tedy w swoich papierach zostawić 
kopie regestrów , dyarjusze i różne notaty, starym 


obyczajem. 
Tec HNIC Kir. 


Tego mu nie ganię ; dziwi mię tylko, że w owych 


nieoświeconych łudziach tyle było metodyczności. 


tn CIN ( 
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Tymczesem staruszek nasz odetelmął , zażył la- 
baki i tak potém dalej mówił: 

Ej, Mościwi Dobrodzieje, radzę wam sladjować 
przeszłość, w pamiętnikach, domowych naszych szla: 
checkich rodzin. Już do lego arcypożytecznego stu- 
djum otworzył drogę znakomity nasz Michał Gra- 
bowski. Co za wyborne pamiętniki naprzykład lo- 
rejki i Micowskiego, a znalazłoby się i więcćj, i 
z dawniejszych krajowych epok, gdyby nie nasze, 
przyznajmy się, lenistwo i obojęlność 0 rzeczy, 0j- 
czysle. U nas starych tkwi jeszcze w pamięci «przes; 
szłość, bośmy się o niej od ojców naszych dużo 
nasłuchali. Otóż wiedzcie panowie, że dawne zbylki, 
miały wymówkę, bo wynikały z dwóch wielce chwa- 
Jebnych pobudek: 100 z gościnności, tej lo enolv 
wrodzonćj plemionóm Sławiańszczyzny, Эге z gorli- 
wości z jaką szlachta spełniała obowiązki swego sla- 
nu. Wiadomo, że szlachcic był rolnikiem i razem 
żołnierzem. Gotów na pićrwsze hasło rzucić domi 
rolę , urządzał się po wojskowemu. Nielitując życia 
swego dla kraju, miałże żałować swojego majątku. 
dla siebie? Znosił cierpliwie głód i pragnienie wobo- 
zie, jakżeby więc sobie chwilami ше pofolgował, 
w domu? Alboż wreszcie i w czasach spokojnych leżał 
szlachcic na piecu? A sejmiki, a trybunały, koude- 
scencje? Do wszystkiego zaś brano się z całego serca, | 

Том X. 26 

http://rcin.org.pl 


202 


z nieznanym dzisiaj zapałem. Zapał, wiadomo, zły 
rachmistrz, nie mnićj atoli godzien uczczenia. Duch 
braterstwa, duch ofiary, ożywiał zarówno możnych 
rubogich. Stoły magnatów i prostej szlachty otwarte 
były dla braci. Co Вӧс dał komu, co oszczędziła 
wojna, ео się zostało od wydatków na krajową po- 
sługę, têm się clrętnie każdy z rodakami dzielił. 
Oloż takie zbytki zubożyły zaiste ale nie spodliły 
naszych przodków.  Poświęcać wysokiej idei, świę- 
temu uczuciu, materjalne dobro, choćby nieoględnie, 
jest w moich oczach zawsze wielkością duszy. Ale 
marnować majątek przez próżność, przez liche współ- 
zawodnictwo , dla dogodzenia cielesnym .swym chu- 
ciom ; zamknąć dom przed ubogiemi , aby módz tem 
wytwornićj częstować bogatych ; pogardzać skromną 
gościnnością niedostalniego sąsiada , nawiedzając je- 
dynie słynne ze swych przysmaków i błyskotek pa- 
Хасе; płacić haracz modzie, kłaniać się złotemu 
cieleowi , i zamknąwszy się w egoizmie, jak ślimak 
w swojćj skorupie, szydzić z ducha ofiary jakby z naj- 
większego głupstwa—ach! Panowie moi, takie po- 
miżenie duchownej istoty człowieka grozi upadkiem 
nie już jednemu narodowi lecz całemu społeczeń- 
stwu; 1 przyjdzie do tego, jeżeli ręka Boca nie po- 
łoży tamy postępowi tej materjalnćj cywilizacyi, 


która, rozpasując coraz bardzićcj namiętności czło- 
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wieka, toruje sobie drogę aż do serca moralnego 
świała. Powiedziałem, boście rozkazali, a kiedym 


was obraził, przebaczeie. 
М л зо в. 


Exagieracja i paradox; oto dwie sprężyny, które 
w swej argunientacyi nasz mówca ciągle napina. Nie 
zaprzeczam pewnego ich еек ; ale do pokonania 
przeciwnćj opinii, pewniejszych faktów, ściślejszej 


by logiki, mojem zdaniem, trzeba. 
MIR A BINA. 


Adolfie, co ty na to? Ja, przyznam się, takem 
nderzona straszliwą Rolmistrza groźbą, że gotowa- 


bym od stóp do głowy dom nasz zreformować. 


À ТЕснкїск1. , 

Na miłość Boca, nie rób tego Pani! Dążymy 
do najpiękniejszćj przyszłości , jesteśmy na prawdzi- 
wêj drodze postępu. Jutro przyszlę Pani dzieło 
jednego z dzisiejszych naszych filozofów; tytułu nie- 
pamiętam, bo jakiś dziwny, nie polski і nie (rancazki, 
ale dzieło głębokie, uczone. Autor dowodzi, jak 
dwa razy dwa cztery, że со dawmėj było prawdą, 
dziś się wykazało fałszem , a natomiast odkryte nowe 
pewniki prowadzą ród ludzki do wielkości, do szczę- 
ścia, do aputeozy i du—do. 
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Мол уон. 

A do czegoż u licha wyżej apoteozy dójśćby 

można ? Zapędziłeś się sąsiedzie. 
TEcanNiCKi. 

Jak przeczytasz autora, cofniesz może swoją 
krytykę. 

Мазок (do Hrabiny). 

The sot'lisch friend worse ihan the infuriate 
[ое (1). Nieposiadam się ze złości. 

ADOLF (do Żony). 

Uspokój się moje życie, obejdzie się bez komple- 
{неу reformy domu, ale przyjdzie bodaj cós odmie- 
nić. Któż nie widzi, że byłoby chęcią śmieszną 1 
niepodobną, wrócić do slaroświeckiego trybu, gdy, 
skutkiem naturalnego porządku rzeczy, w obyczajach 
і zwyczajach, 2 postępem czasu, nastają pewne 
zmłany, pewne ulepszenia, Wiek nasz ma nieza- 
przeczoną wyższość pod względem wynalazków... 

TEC HNIC KIL. 

Tres bien! Tres bien! mówiąc językiem parla- 

mentowym. 


A po LF. 


Są to zaiste nowe tylko metody dawnych nauk, 


kunsztów i rzemiosł , ale wyraźnie lepsze od starych. 


(1) Głupi przyjaciel gorszy od zajadłcgo nieprzyjaciela. 


205 
Czemużbyśmy z tweb udoskonaleń niemieli korzy- 
stać? Nie wtym też widoku powstaje Pan Rotmistrz 
przeciw postępowi wieku. On-by tylko pragnął wi- 
dzieć dawnego ducha w dzisiejszej ulepszonej for- 
mie. Chwali przeszłość , jako epokę silnćj wiary, 
szczerego zapału, zupełnych poświęceń ; pragnąłby 
podobny zapał w zimnych sercach obudzić. Zarzuca 
nam słusznie , że dzisiejsze zbytki nie mają tej wy- 
mówki co dawne; że my zbytkujemy przez zmysło- 
wość , albo przez próżność, podezas gdy dawniejsza 
rozrzutność ze szlachetniejszych wynikała pobudek. 
Nie całkiem słusznie nawet, zdaje mi się, pomówił 
go Major о exagieracją... 
TECHNIC Kl. 
Przepraszam, najsłuszniej. 
A DOL Е. 

Miłośnik przeszłości, mówi: o niej Rotmistrz 
językiem uczucia, krasząc swoje obrazy barwami 
poezyi. 

TECHNIC кї. 

To, to, to! poezja, fikcja, exagieracja, są 5у- 
попиту. 

Rio T M STR z. 

Może w specjalnym dykeyonarzu Waćpana Do- 
brodzicja. 

І 
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MAJOR (do Technickieyo). 

Zapędzasz się sąsiedzie , wychodzisz ze Spéejal- 
ności, ultra crepidam, jak mawiał pewien niebo- 
szczyk , miłośnik takoż przeszłości. A wreszcie піс 
już ше poradzisz. Сот przewidywał, nastąpiło: 
Adolf zrazu stawał do walki z IRolmistrzem , ale 
ten go lak zręcznie podjechał, że już kapituluje, i 
za chwilę wpadną oba na mnie, sekundowani w po- 
trzebie od Pana Wędrownika , który teraz w milcze- 
niu stoi na odwodzie. 

oda. 

Mam zaszczyt należeć do obozu Pani Hrabiny. 
Składamy korpus obserwacyjny, zachowując neutral- 
ność zbrojną. ! 
Maso R. 

Proponuję zawieszenie broni, warując sobie za- 
razem, ażeby reforma nie zaczęła się od dzisiejszego 
przynajmniej obiadu, i w ogólności nie od kuchni, 
którą, póki ja żyję, zostawcie, błagam was, w јёј 
dzisiejszym stanie zepsucia. Do piwnicy zaś najmo- 
enićj radzę wprowadzić, more antiquo, co najwięcćj 
starego. węgrzyna, a wygnać z шеј wszystkie cienkie, 
kwaskowate i słodkawe winka, choćby nawet i szam: 
рапа, jako rzeczywiście szkodliwe zdrowiu. Kosz- 
towne meble, woskowane posadzki, zamienić po- 


zwalam jak uajprostszemi, bo to, widzicie, daleko 
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wygodnićj dla palących cygaro. Zgoła, przerabiaj- 
cie sobie wszystko na staroświeckie kopyto, wyjąwszy 
kochaneczkę kuchenkę kuzynki. A kiedyby duch $. 
p. Miecznika koronnego i tćj ofiary koniecznie się 
po was domagał, dajcie mu powąchać jakiego salmis, 
albo pasztelu z truflami , roboty waszego Dobrowol- 
skiego; zobaczycie jak się wnet udobrucha i przy- 
zna, że jego nieboszczyki kuchmistrze wierutnemi 
byli partaczami, za co słusznie dzisiaj, w Czyscu, 
siekać muszą nieustannie sławne owe palpety ifi- 
gatele z szafranem, imbierem i kordymonią. 
TECHNICKE (śmiejąc się). 

Pulpety! (igatele ! w kulinarnych moich formu- 
łach , nie masz o tych barbaryzmach wzmianki. Co 
za abominaeje ! 

HRABINA 

Przyrzekamy wszystkie te propozycje wziąć pod 
deliberacją i, jeśli się uda, ułożyć traktat, coby 
pogodził wymagania stron wojujących , o ile się ta- 
kowe pogodzić z sobą dozwolą. 

RoTrM1IŚ$TRZ. 
"la podpiszę па ślepo, redakcją Pani Hrabiny 
Dobrodziki. 
Mason. 
Ја takoż nie wątpię , że to będzie arcydzieło po- 


lityki pojednawczej, ale ponieważ rzecz idzie o re- 
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formy w domu, potrzebna więc będzie ratyfikacja 
mojćj połowicy , jako rządzącćj nim de facto, а na- 
wet cokołwiek i de jure. Otóż z Salusią rzecz nie 
tak łalwa. 

HRABINA. 

Wszakże tu wojna toczy się o zasady: zatćm i 
traktat, jeśli go podpiszecie , świadczyć-li tylko bę- 
dzie o przyjętych zgodnie przez strony zasadach; 
praktyczue zaś ich zastosowanie zoslawuje się natu: 
ralnie możaości i chęci każdego. 

Ja. 
Jest to już bardzo wiele zgodzić się na zasady. 
К отм т. 

Byleby tylko na tem nie przestać. Co mi po naj- 
lepszćj teoryi, gdyby ją chciano zostawić bez prak- 
tyki. 

TEC MH NI Ck E 

Ja każdą nową teorję natychmiast sprawdzam 
experymeutami, i ше rekomenduję nikomu żadnego 
przepisu aż pod nim uie- położę probalum est. 

Massor, 

Wyznaj atoli, sąsiedzie, że ci się zdarza robić 
cudzym kosztem twoje ехрегүтеша in anima vili. 
Pamiętasz mojego stępaka, który zdechł w godzinę 
po zażyciu twoich pigułek? Albo ten twój tani spo- 
sób malowania dachów ? Prawda , że nie drogi, lecz 
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po pierwszym deszczu znaku prawie nie zostało farby 
na gontach. 
TECHNICKI (do Hrabiny). 

Oto nagroda ludzi specjalnych, poświęcających 

się dobru publicznemu. 
HRABINA. 

Są jednak przykłady i wdzięczności.  Albożem 
nie dziękowała Panu nieraz za łaskawe rady i prze- 
pisy ? 

ТЕТТЕ 

Jest. to dla mnie zaszczyt i przyjemność tak 
wielka, że mogę zapomnićć o niewdzięczności Ма: 
јога. · 

Нкл вт. 

Gdy więc ogólna zgoda, a przynajmnićj zawie- 
szenie broni, ty, mój mężu, oprowadź naszych go- 
ści około reszty Lwego gospodarstwa , mnie zaś ро: 
zwólcie wrócić do domu i pomyśleć o obiedzie: 

Majo в. 
Tylko nic w nim nie reformować, nie przera” 


biać, szanowna kuzynko. 
Car souvenez— vous bien, 


Qun diner retouchć пе valul jamais rien | 


—Y س‎ 
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Suchotnik. 


——вооо I oves- 


O jakże cierpię znękawszy sam siebie! 
Wszystko ode mnie uciekło daleko 5 
Wszystko mi zgasło! — Został Bóc na niebie; 


Szczęśliwy czlowiek pod Jego opieką. 


Ogród piękności kiedyś mi rozkwitał: 
Z róż białych, lilji, z wpół-jesiennych astrów, 
1 lica Śnieżne, jakby z alabastrów , 


1 blask ich Źrzenie w mojćj duszy świtał. 


Lecz dreszcz śmiertelny kiedy mię przywitał, 
Myśl w méj przyszłości utonęła smutnie , 
Gdy strach do serca, gorzki gość, zawitał, 


Blask sam aniolów zgasił się okrutnie, 


Swiat dla mnie zciemniał, bozki, idealny, 
Mysi straszna pływa w mojej wyobrażni: 
Wszyscy rzucili, znajomi, przyjażni, 


Tylko mię czeka powóz tryumfalny. 


П [І 
аш ы: 


WE 


x 


W świetoćj przeszłości zagrzekła się miłość, 
Przyjaciel! poszedł za swą gwiazdą jasną, ° 
Dzika Śmierć z ludźmi zerwała zażyłość, 


1 ja upadam pod boleścią własną. 


Dostatki maje w świecie się rozpierzchły, 
Czas drogich sercu przebił swym sztyletem, 
Przyszłe nadzieje w zlękłej duszy zmierzchły, 


Cóż mi zostaje” tak! stać się szkieletem ! 


Cóż jest przede mną? o! przestrzeń obszerna, 
Gdzie Bic osądzi każdego człowieka; 
Tain, jego łaską dla wiernych niczmierna у 
A cóż nas Boże! grzesznych ludzi czeka? 

А 

Dziś widzę prawdę okiem wiary świętćj: 
Że kogo świętość Bozka vie орагпіе, 
Kto żyć nie umie w wierze niepojętćj, 


Temu oliarą życie padnie marnie. 


Odstąpcie wszystkie drogie świalu mary, 
Zwróć się o duszo! do nieba, do Boca, 
Od urodzenia lo dla ciebie droga, 


Таш idź, postępuj, obok świętej wiary. 


O jak szczęśliwy, u kogo żal skrycie , 
Łzami szczeremi: źrzenice omyje, 
U tego w duszy sam 806, się odbije, 


Temu prawdziwe błyśnie rajskie życie. 


+ 
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e DZIEWCZYNKA. 
Jakże tu smutno ! 
Oczy mu zapadły, 
I usta pobladły, 
I twarz biała niby płótno. 
Ou e1 Ee. 
Obowiązek chrześcjański 
Za duszę umarłego zmówić Aniół- Pański. 
Dziewczyska. 
Aniół-pańsli zwiastował.... 
KR STAD 2. 
Lecz jak pięknie on duszę na śmierć przygotował, 
Obowiązki najświętsze przed śmiercią wykonał. 


Daj Boże gdyby każdy z nas tak cicho skonał. 


DziEwczYyska. 
Ą słowo ciałem się stało 
1 mieszkało między nami. 
CZŁOWIEK PRZYJAŹNY. 
Jak smutno rzucić wiecznie to co się kochało, 
Zostawić synka, matkę, w źrzenicach ze łzami. 
On CUE с. 
Jak nas tu zostawili i my lak zostawim, 
Smierć nam smutku przyczynia, może i my sprawim. 
Dziewczynka. 
Wieczne odpocznienie racz jemu dać Panie... 
CZŁOWIEK PRZYJAŹNY. 
Jak on Фаро cierpiał, jak cierpienia znosił; 


Z ust jego nie wyszło żadne narzekanie. 
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Ksiąbz. 
I Boca za swe życie lzą szczerą przeprosił. 


DziewczyNka. 
Czyż to każdy z ludzi, 


Gdy umrze, nic go ze snu tego nie obudzi? 


OJCIEC 
Nic. 
DZIEWCZYNKA. 
Jakto!... nie? 
Озете с. 
Nie. 
DziEwczyska. 
A gdyby mały synek za szyjkę go ścisnął , 
Gdyby bardzo zaplakał i na nićj zawisnął? 
OscieEc. 
Nie. 
Dziewczyska. 
A gdyby przy nim jego matka płacząc szczerze, 
Mówiła ciągle pacierze ? 
0 Озстк с. 
Zawsze będzie wiecznie spał. 
Dziewczynka. 
A gdyby kto dla niego będąc bardzo drogim 
Kapłanowi na Mszę dał, 
1 wiele rozdał ubogim? 
Osciec. 
Z tem wszystkiem jeduak życia mu nie wróci. 
Dziewczyna. 


А kiedy każdy jego żałaje, 
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A kiedy każdy po nim się smuci, 
Czyliż on tego nie czuje? 
Czyż оп nam nie okaże spójrzeniem , uśmiechem? 
Wszak to dla niego nie byłoby grzechem ? 
О зс с. 
I to nie nie pomoże. 
Kto żył dobrze i umarł nie powróci z nieba. 
DzriewczYyNka. 
Ach Boże! 
Jakże nam dobrze żyć trzeba. 


+ 


Grobowiec. 
PrerGnzxy u. 
Oddajmy umarłemu część świętćj jałmużny, 
Temu co z zimnym piaskiem złączył swe popioły, 
Со nie już ziemi nie dłużny. 
Jak się ten zowie co się tu złączył z Anioły. 
CZŁOWIEK MIEJSCOWY. 
To jest mój Ojciec drugi i mój rodzony brat, 
Оп mię biednego z mała wziął na wychowanie; 
Po jego śmierci zgasło już piętnaście lat, 
Ja tylko codzień jeden modlę się tu Panie. 
Trzy miesiące znajomi 0 nim wspominali, 
Po roku wszyscy krewni, bliscy, przyjaciele 
Trzy lata jego matka modlitwy mu ściele, 
A w końcu i to niknie w zapomnieniu fali, 
I syn po śmierci matki poszedł do wieczności, 
Z którym ojciec tak ezęsto bawił się wesoło; 
Dziś ten grobowiec wstąpił tu na zmarłych kości, 
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I stanął nad snem wiecznym kryjąc z prochów koło. 
Lecz przyjdzie pora czasu, która Światem władnie, 
Że i ta nam ostatnia pamiątka npadnie. 
PiELGnz Yu. 

Jak smutna kolój losu na ziemi człowieka 
Dla jednych z nas grobowcem brzoz płaczących cienie 
Dla drugich spit lub marmur; w końcu wszystkich 

czeka 
Połączywszy proch z ziemią— wieczne zapomnienie! 


+ 


Zachod słońca. 


Złote promienie słońca za lasy się skryły, 
Spokojna mełancholja panuje dokoła, 
Jeziora, świetne niebo w swych wodach odbiły, 


Czyste, jasne, spokojne, jak cichość Aniola. 


W powietrzu się rozlały z wonnych kwiatów rosy, 
Młodość wiosenna żyje w całćm przyrodzeniu, 
Maj gałązki rozwinął , zabłysnął w marzeniu, 


Ziemię usłał kwiatami, brzoz rozpuścił włosy. 
z 


Świat na nowo się ubrał bogatym kobiercem , 
Skowronek śpiew roznosi, lecz gdy swą wysłowił 
Słowik miłość samotną, żal słuchaczom wznowił 


I zatęschnił, zasmucił, zakolysał sercem. 


A cichość nam wieczorna wiele przypomina: 
Ten stracił przyjaciela, ów miłość , nadzieję, 
Ten matkę, tamta brata, ten córkę, ta syna; 
Serce żalem przejęte z tęsknoty więdnieje. 


Ly N IE 
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Mogiła. 


CZŁOWIEK MIEJSCOWY. 
Czy widzisz tu pielgrzymie tych trochę ostatków? 
Te ślady drobnych nóżek na miękkićj murawie? 
A przy nich te równianki na wpół zwiędłych kwiat- 
ków, 


Jak gdyby ро wesołćj pięknych Nimf zabawie? 


Zkądto, nie zgadniesz widzę? spójrz w niebo rumiane, 
Jaka czystość spokojność na jego sklepieniu; 
Patrz jak majowe listki świeżą rosą zlane, 

Jak wszędzie kwituie radość w Bozkiem nieba tebnie- 


niu. 


I wczora był tak samo wieczór cichy, złoty, 

A przyszedł nim tu orszak dziewic pięknych , stroj- 
nych, 

Serca się wnich ścisnęły od smutku, tęsknoty 


W tych miejscach rozżalenia, ustronnych,spokojnych. 


А ich twarze jak niebo tak były rumiane, 
A ich dusze tak czyste jak radość majowa, 
leh rzęsy jak te listki łzami były zlane, 


A myśli ich tak święte jak Chrystusa słowa. 


I wszystkie tu uklękły wianeczkiem dokoła, 
Który rzecby się składał z róż Шу, powojów; 
Wszystkie się przeżegnały chylą nizko czoła, 


і modły z serc ich błysły, jak wody ze zdrojów. 


А cichość pory świetnej była dla nich świadkiem, 
Jak one święte modły Bosu posyłały, 
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Z pokorą w duszy, z żalem nad czleka upadkiem. 
Te miejsca ich się lzami za dusze oblały. 
= PigLorzym. 
Jakież to były dziewice? 
Może ich krewni drzemią wśrod mogiły? 
Może to dla nich błysuęły żrzenice 
Z natchnienia najwyższej siły? 
CZŁOWIEK MIEJSCOWY, 
Nie nie wiem oltm. Ja tylko słyszałem ; 
ula dusze w czysca cierpiące, 
«d za dusze ratunku z nikąd niemające, 


«Za dusze Ojców, krewnych”... Łzami się zalałem. 


A one dalej mówiły: 
«Та dusze braci poległych wśród bitwy, 
«Wysłuchaj nasze modlitwy ! 


«Та dusze nieprzyjacioł”... I znów się modlily. 


Niebo nad niemi było świetnie rozwinięte, 

Drobne muszki, motylki, robaczki usnęły; 

Тлпгок padł melancholijny, gwiazdy zablysnęły, 

l modły za umarłe skończyły się święte. 
PrErGRZA u. 

O, jak szczęśliwy zgasły, wiek przeszły, stoletni, 

Kiedy nowego wieku cale pokolenie, 

Szanując zmarłych braci poprzedników cienie , 

Z modlitw szczerych nagrobkiem pamięć ich uświetni. 


сету Gaździcki. 


— GA 
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Dokończenie Pamiętników Ks. Jordana. 


وهو ك 
Fragment dwodziesty szósty.‏ 


|? Małechnę na cmetarzu, przy kaplicy, 
pod którą spoczywała malka Roazy. Nie bez głę- 
bokiego wzruszenia patrzyliśmy na modlącego się 
Jlgońskiego о zbawienie lej, co go wystawiła swą 
zemsią na tak okrutne męki, i na płaczącą Roazę 
przy grobie nieprzyjaciółki jej rodu. Jakie to cu- 
downe przemiany dzieją się w sercu człowieka, kie- 
dy doń religja Chrystusa swobodny znajduje przy- 
stęp. Miłość nieprzyjaciół, podług praw zepsutego 
w człowieku przyrodzenia, była niepodobieństwem, 
aż do chwili w której odradzający ludzkość OQdku- 
piciel sprowadził tę cnotę na ziemię, umierając na 
Krzyżu z miłością ku swym oprawcom. Wtedy się 


spełniło dzieło zbawienia, i zatrzęsła się ziemia i 
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olworzyły się umarłych mogiły, na świadectwo, iż 
zwalczova ziemska cielesna natura poddaną została 
pod moc i władzę nieśmiertelnego ducha. Niech 
się więc nie nazywa chrześcjaninem, komu ta cno- 
ta wydaje się niepodobną, nie praktykowaną; niech 
nie mówi, że miłuje bliżnich jeżeli choć jednego 
ezłeka z liczby ich wyłącza. Miłość bliźniego bez 
miłości nieprzyjaciół, byłaby miedoskonałą niedo- 
stateczną. Z temi myślami, natchnionemi exortą 
Ks. Anzelma, wróciłem z pogrzebu, prowadząc wspie- 
rającą się na mém ramieniu rozrzewnioną Roazę. 
Opuściwszy cmentarz rzuciła опа raz jeszcze po za 
sobą okiem, jakby głos uśpionej matki przywoły- 
wał ją do podzielenia z nią zimnego łoża śmierci. 

Podczas obiadu rozmowa naturalnie toczyła się 
û Małachnie. Każdy miał coś o nićj do opowiedze- 
nia. Mój ojciec rzekł: 

— Jak sobie chcecie, a ja mówię, że nasza Cy- 
ganka nie mogła nic lepszego zrobić, jak umrzeć 
wnet po swojóm nawróceniu, bo któż wie czy dłu- 
goby przętrwała w dobrych postanowieniach, które- 
mi ją natchnał ojciec Anzelm. Krew nie woda, a 
w cyganach krew Mości Dobrodzieja afrykańska, 
czarna, gorąca jak rozpuszczoua smoła; do lego 
jeszcze nieboszczka miała éwick we łbie, a ztąd roz- 
шайе ją napadały raptusy. Czasem cicha, polułna, 
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jak ty moja rybko, innym zaś razem przekrzyczy 
bywało Petronellę— no, no, nie marszcz się tak 
okrutnie siostrzyczko rożańcowa, to było sobie po- 
wiedziano dla żartu. Bywały dni szczęśliwe w któ- 
rych Pan Jowita jćj się nie lękał, a inną porą ona 
się mnie samego nawet nie obawiała. Nie jedną 
dziurę wystukałem laską w podłodze, a baba stała 
bez zmrużenia oka, ażem się ze złości odwrócił i 
poszedł, jakem Sodalis, Mości Dobrodzieju, prawda. 
Miałem z razu szkrupuł trzymać ją w domu, pomi- 
mo wielkich jej u nas zasług, bo się lękałem ja- 
kiej, Panie odpuść, czartowskićj sztuki, ale mię 
Ksiądz Prowincjał Lachowski uspokoił w tej mie- 
rze. Trzymaliśmy więc ją, i przywyklismy do jej 
raptusów, a była przy tem. wierną i przywiązaną, 
gotowa choć w ogień dla nas skoczyć. Aż jednego 
razu ni ztąd, ni z owąd podziękowała za służbę i 
poszła gdzieś da licha, żeśmy jej bardzo długo nie 
widzieli, i ledwie przed czlérma laty ukazała się 
nam tu w Aulii. Pytam więc, czy laka dziwaczka 
nie wróciłaby rychło do swoich raplusów, gdyby ją 
Вос ше zebrał z tego Świała? 

— Ponieważ tak się podobało Bocu, nie ma więc 
co mówić — odezwał się Ksiądz Anzelm — tem bar- 
dziej gdy Pan Cześnik zdanie swoje nie ogłasza za 


picomylne. Małachnie atoli winniśmy, to świadec- 
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two, że była wyjątkiem swojego rodu. Cyganka 
krwią i obyczajami, wzniosła się siłą swej duszy 
nad nikczemne żądze panujące w tém tułackićm hal. 
tajstwie. Serce уе] mężne 1 razem było czułe, mi» 
łujące i nienawidzące z równym zapałem, jak się 
dzieje zwykle w ludziach uamiętnych a nieoświeco- 
nych w wierze; rozum lubo zaćmiony przesądami, 
bystry jednak i przenikliwy, a wola niezachwiana. 
Jedną w życiu swojćm popełniła zbrodnię, zbrodnię 
straszną, ale w jej oczach ta zbrodnia była powin- 
nością, była religją. Nie usprawiedliwia to czynu, 
ale nakłania domniej surowego sądu. Она by nigdy, 
jak ją znałem, niczego nie ukradła dla zysku, a cóż 
dopićro dziecka rodzicom, jak to czynią inni cyganie. 

—0, tegom ja najpewniejszy, zawołał Pan Il- 
goński. 

— Zgoda na to wszystko, rzekł Chorążyc, poje- 
dnałem się z Мааса, rzuciłem na jej trumnę trzy 
łopaty piasku, odmówiłem za jej duszę O/ficium 
defunctorum et coetera, ale wszystko to raczej przez 
posłuszeństwo duchownej władzy Księdza Anzelma 
i świeckićj Jmć Pana Cześnika, aniżeli z własnego 
impulsu. — 

— А czemu to nie z własnego impulsu burczy- 
mucho ?— zapytał mój ojciec. 

— Bo, przyznam się Mostobrodzieju, że nie poj- 
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тије jak się ona mogła tak prędko przy skonaniu 
rozbratać z tym (co go tu nie chciałbym wspominać), 
kiedy z nim była całe życie w takićj zgodzie jak mo- 
ja demeszka ze swą pochwą. 

— Gdyby to porównanie było słuszne — wrzu- 
cil uśmiechając mój ojciec — jużbym i ja zwątpił o 
zbawieniu cyganki, tak mocne znam przyleganie 
twojćj demeszki do pochwy. No, no, nie gniewaj 
się, to był żart. 

— Jużciż wiem że żart, bo nie sądzę żebyś Je- 
gomość Dobr. zapomniał o tym sejmiku w Oszmia- 
nie anno millesimo... 

— Pamiętam, pamiętam! Sza! Basta! 

— Wracam zatóm ad rem. Że cyganka była 
sekundowana przez moc czartowską, to rzecz zdaje 
mi się najpewniejsza.— 

— Jakiż na to macie dowód ?— (zapytałem z nie- 
ukontentowaniem). — 

— Mógłbym ich wiele przytoczyć, oto naprzy- 
kład: wróżyła przyszłość, ale tak trafnie, że Mosto- 
brodzieju co do joty. Sam tego na sobie sprakty- 
kowałem. — 

— A godziłoż się Waszmości praktykować ta- 
kie rzeczy?— zagadnął go Ksiądz. — 

— Mea culpa, odpokutowałem. Ale wróżba się 
spełniła. — 
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—(iekawam co to też mogła być za wróżba?— 
rzekła moja matka. — 

— Naprzód, że się nie ożenię, a jeślibym wziął 
żonę ше wyszłoby mi to na pociechę. No, z têm 
mniejsza sam wićm, że już przeszła dla mnie pora. 
Ale o drugićj wróżbie wstyd powiedzieć, a przecie 
się sprawdziła. Otóż, wyczytała па méj dłoni, że 
po trzykroć w mem życiu, tpfy, uciekać będę od 
niewiasty: I, Mostobrodzieja co do july spotkała 
mię taka konfuzja. Raz, od Panny Petronelli któ- 
ra mi spadła na głowę w lamusie załamawszy się na 
zbutwiałem stołowaniu. Było to czasu imienin Pa- 
na Cześnika, najechało dużo gości, musiałem się 
wynieść z mojego alkierza. Spałem tedy w lamusie, 
aż jedną гата, о samem świtaniu, budzi mię szelest 
nad głową. Jąłem kłąć szczury i obracam się na 
drugą stronę: to też było moje szczęście, bo tuż za- 
raz, buch! z góry, leci straszydło — przepraszam, 
tak mi się zdawało ze snu— i spada prościutko na 
moje łóżko, o cal może od mojćj głowy. Ja, natu- 
raluie w nogi, i taki mię zdjął terror, żem się nie 
obejrzał aż w stajni, gdzie mi stary Maciek pożyczyć 
musiał kożucha, i bótów, a gdyśmy z nim przyszli 
do lamusu, nie znaleźliśmy już tam nikogo, i dopić- 
ro późnićj się dowiedziałem, że lo Jmć Pannie wi- 
nien byłem te nawiedziny. Wreszcie łaska Panu 
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Bosu, że trafiła па moją posciel, bo to ją salwowa- 
ło od połamania sobie kości. — 

Mój ojciec uśmiał się do łez, a Petronella nie 
posiadała się ze złości na opowiadacza niefortunne- 
go jćj przypadku. 

— Drugi raz, uciekłem od Раппу Ciwunówny 
Dobrodziejki. — 

— Ode mnie *— zapytała zdziwiona Roaza.— 

—A tak, Mostobrodziko, kiedyś Waszmość Pan- 
na siedziała w puszczy na drzewie, a jam nieszczę- 
śliwie wystrzelił, czyli raczej szczęśliwiem spudło- 
wał. — 

Pan llgoński nie wiedział o lym szczególe poj- 
mania Roazy, musiał mu więc mój ojciec opisać 
rzecz całą ше bez żarcików na rachunek biednego 
Jowity; po czem Chorążyc, kończąc koufessatę, tak 
mówił: 

— Trzeci raz nakoniec, nie dawniutko, oto czasu 
choroby Panny Ciwunówny, w przeklętćm pogań- 
skićm gnieżdzie, uciekłem od tej czarnej slrasznćj 
baby co to weszła bodaj kominem do izby, bo że 
nie drzwiami tegom najpewniejszy, i wymioła nas 
wszystkich z chaty, mocą Belzebuba. 


— Ależ to była sama Małachna — rzekłem.— 


—— Nie przeczę temu i uważam, że mi ten naj- 


lepszy kąsek schowała na koniec. Od Szwedahym 
pie uchodził, ale od czarownicy kłaniam uniżenie. 
Cóż teraz Państwo na to, Mostobrodzieju ?— 

— Żeś tehórz, nic więcój — odrzekł mój ojciec. 
Przebiegła cyganka poznała słabą Waściną stronę i 
zażartowała sobie z Waści, przewidując, że się la- 
kie wróżby łatwo mogą sprawdzić. — 

— Za pozwoleniem Jegomości (odezwała się Pe- 
ігопећа), chociaż prawda że Pan Chorążyc tchórz, 
піетпіёј jednak i to nie bajka, że Małachna była 
czarownicą. Nie zliczyłabym wszystkich figłów, któ- 
re mnie wypłalała.— 

— Płatała Waści figle, boś jej dokuczała јелу. 
kiem. Gdyby zaś była czarownicą, toby potrafiła 
Waści wykurzyć z domu, a tu przeciwnie się stało, 
bo się w końcu sama wyniosła. — 

— Ale czyż mnie jednćj robiła sztuki? A też 
grady, wichry, choroby, co sprowadzała na ludzi i 
bydło? — 

— Grady, wichry i choroby spadały, 1 spadać 
będą na świat z dopuszczenia Bożego, nie inaczej. 
Wstydź się waszeć takiego posądzania; bij się w piersi 
i trzymaj mi język za zębami. Basta! — 

Po obiedzie umyślny z Fejman przyniósł list od 
Pana Jodki do mego ojca w te pisany słowa: 
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»Wielmożny Mości Cześniku, mnie wielce 
»mościwy Panie i bracie! 

„Да powrótem z wojenućj mojćj wyprawy, zna- 
»lazłem w Fejmanach oczekujące od dawna na mój 
»respons, pisanie W. М. P. Wszakże Haud dili- 
»genliae reus, kiedy się do tój roboty biorę, zlazłszy 
»ledwie z konia. Tenor listu W. M. Р. byłby mi 
»wielee dotkliwy, gdyby się plus quam satis, nie ex- 
„plikował extraordynaryjnemi okkurencjami o jakich 
»mię z uprzejmości swej informować raczysz. Res- 
»ponsuję przeto bez ressentymentu, i, pro confiden- 
»tia, placide deklaruję: iż gdy alfekta serdeczne 
»Jmć Р. Cześnikowicza godnego syna W. M. od da- 
»wna zwrócone ku Jmć Pannie Ciwunównie Ilgoń- 
»skićj, dziś jaż Najwyższego arbitra dekretem mira- 
»bile quantum zdają się być konfirmowane, nie zo- 
»stawując W. M. Państwu nullam polestatem, wy- 
»rzeczenia tu swojego rodzicielskiego veto, jakby się 
»to w każdym innym razie należało; i gdy obok te- 
»go w córce naszej lionstanciej nie postrzegamy wy- 
»řażnėj do wyż rzeczonego kawalera inklinacji; zwa- 
»żywszy to wszystko, ja wespół z małżonką moją, 
»zgadzamy się ukartowane między naszym a W. W. 
„M. Państwa domem (za medyacją Wieleb. Ojca An- 
»zelma Soc. Jesu) preliminarja, uważać za nie byłe 


»i żadną stronę nie obowiązujące. Со tem łatwiej 
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»uczynić nam przychodzi, iż projektowany [тейине 
»conjunclionis, in privalo nastały i nie ogłoszony, 
„bez ubliżenia nam rodzicom Panny amhilowany być 
»może. Rzeczy więc powracaja do dawnego stanu 
»nie zostawując w sercach skolligowanych krwią i 
»estymą żadnego rankoru. (o wyraziwszy służby 
»moje powolne W. M. Р. polecam zostając i t. d. 
»P. S. Zamek Marynawski, z łaski Najwyższego, 
»саерітиѕ absque pugna, wygłodziwszy Szwedów, 
»że pociecha była patrzyć na chudych pludraków 
»gdv się nam poddali. Oczyścili też fortecę ze szczu- 
»rów, żab, pająków, i tarakanów, tak, że Jmć Рат 
»Cześnikowa Dobrodziejka co się, jak sobie przypo- 
»minam, tego plugastwa okrutnie boi, spokojnie һу 
»teraz w tym zamezysku spać mogła. Ale podczas 
»kiedym pomagał Szwedów w Marynanzie famem 
»inferre, oni z innej strony ledwie mi wzajem ej- 
»man nie ogłodzili, jak o tém W. M. Р. już wiedzieć 
mnusisz; quandoquidem syn Waszmości i Pater 
»Anselmus towarzyszyli pracler voluntatem nieprzy- 
»jacielowi w tej inkursji na mój dworek. Laus Deo, 
»że to już przeszło i bodaj nigdy nie wracało. Amen.» 
— Amen! powtórzył mój ojciec składając list i 
zdejmując z nosa okulary. Państwo Jodkowie reces- 
sują bez urazy, co mię mocno cieszy, bo przykroby mi 


było postradać aflekt zacnego kolligata. Teraz już 
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Mości Giwunie Dobrodzieju możemy definitivć na- 
znaczyć termin ślubowin, i jeżelibyś Waszmość nic 
przeciw temu nie miał, życzyłbym sobie odbyć ten 
akt m traciu armistilii, a ponieważ takowe aż do 15 
Novembris zostało przedłużone, więć możeby i nasz 
Pan Wojewoda zrobił nam fawor zaszczycić swoją 
prezencją małżeńskie gody. — 

—— Zgadzam się na wszystko co Waszmość Pań» 
stwu podoba się postanowić w tej mierze, odpowie- 
„dział P. Ilgoński, i ułożono w następującym miesią- 
cu połączyć mię z Коала nie rozerwanym węzłem u 
ołlarza. — 

Ach jakże chyżo ubiegały nam te chwile, пар 
szczęśliwsze z całego naszego życia. Radość. moja 
nie miała granie; był to rodzaj zachwytu, odurze: 
nia, upojenia zmysłów. Przeciwnie Roaza starała się 
szczęście swe zamknąć i piastować w sercu, a tylko 
po rozlanėj na słodkich jej licach pogodzie można 
się było domyślać panującego w jej duszy wesela. 
Żadnym też słówkiem роѕерие) wróżby nie zachmu- 
rzyła mi mojego uieha, twarz jej nawel, jakby po- 
słuszna chęci serca , oblekła się żywszą krasą, a na 
usta wrócił dawny uroczny uśmiech. Wszystko w о- 
koło nas jaśniało odblaskiem naszego szożęścia, 
Matka moja płakała łzami radośuemi, a stary Grze- 


sio tar sobie oczy, patrząc na uśmiechającego się 
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swego Pana, zdziwiony nowóm niespodziewanem wi» 
dowiskiem. 

Nadszedł nakoniec dzień pożądany. Wojewoda 
Gąsiewski przybył w assyslencji kilku oficerów mię- 
dzy któremi był i Lamontagne. Domek nasz po raz 
drugi w tym roku jaśniał gronem znakomitych во» 
sci i skromne jego ściany drżały od rozlegającego 
się w nim wesołego gwaru, od huku wystrzałów, 
dźwięków wojewodzińskich twębaczy, towarzyszących 
wiwatom, i od okrzyków biesiadującego na dziedziń- 
cu wiejskiego ludu. Znowu z wnętrza kaplicy pły- 
nęły strumienie światła od rzęsiście oświeconego 
obrazu Bogarodzicy; znowu Roaza w białej jak śnieg 
szacie stała u stopni tegoż ołlarza, ten sam kapłan 
sprawował znowu święty obrzęd; ciż sami prawie 
świadkowie otaczali ją jak w ówczas kiedyśmy ja 
widzieli przyjmującą najpierwszy z Sakramentów 
Chrystusowego Kościoła, a jakże przecie wielka by- 
ła w lêm wszysikićem różnica. Miasto ubogićj bez 
imienia łotewki, stała tu dziedziczka szlachetnego 
rodu, miasto sieroty, córka miłującego ją саіёт ro- 
dzicielskićm przywiązaniem ojca; miasto katehume- 
ny, oblubienica przy boku tego, z którym związek 
zdawał się być przedtem niepodobnym. I ta cudo- 
waa w losach jéj zmiana stała się w tak krótkim 


czasie! Ach, bo duch Boży wieje z wysokości swój 
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ną potomki Adamowe jak na wiotkie trzciny, pod- 
nosząc je lub zniżając, kruszące lub umaeniając, po- 
dług wyroków, mądrości przedwiecznej. Jakby dla 
uzupełnienia podobieństwa tych dwóch najważniej- 
szych chwił w życiu Roazy, zdjęła ją mdłość gdy 
po ślubie odprowadzano ją od ołtarza, prędko atoli 
wróciła do zmysłów i pomimo widocznego utrudze- 
nia znalazła w sobie dość siły, by jak przystało od- 
powiedzieć wymaganiom zwyczajów zachowywanych 
przy podobnie uroczystych godach. 7 pełną wdzię- 
ku pokorą przyjmowała powinszowania i rzęsiste za 
jej zdrowie wiwaty; ze wszystkiemi tańcowała, kaž- 
demu potrafiła cóś przyjemnego powiedzieć na po- 
dziękowanie, a gdy Pau Lamontagne przy końcu, 
po gestych kielichach, zaśpiewał swoim zwyczajem 
emfatyczną epitalamę, skromność dziewicza rozlana 
w rysach jój nadobućj twarzy hamowała wybujałą 
poetycką wenę. Śpiewak z wielkim swym żalem 
skróci pieśń, wyrzucając z те) wszystkie ałlegorje 
któreby mogły obrazić uczucia wstydliwej oblubie- 
nicy, a Wojewoda rzekł z uśmiechem: 

— Muza walecznego Kapitana oddała dziś hołd 
najpiękniejszej cnocie naszych niewiast, wstydliwo- 
ści. Temu względowi poświęcił poeta niektóre klas- 
syczne ozdoby swćj epilalamy, co mu zjednywa 
wdzięczność ze strony tak młodej mężatki, jako i 


231 


całego grona Pań tu obecnych, w imieniu których 
dziękuję mu wznosząc ten kielich va uczczenie cnót 
płci niewieścićj, w osobach zacnych współbiesiadni- 
czek. 

Zdrowie to spełnione zostało z wielkim zapałem 
przy głosie trąb i huku moż dzierzy, pito polóm z trze» 
wika nowo-zaślubionej i tańcowano ochoczo, aż się 
zwykłą kawalerską słodką wieczerzą zakończył dzień 


uroczysty. 
266—— 


Fragment dwódziesty siódmy 
i ostatni. 


Już się były oddaliły z weselnego towarzystwa 
niewiasty, uprowadzając z sobą nieznacznie oblu- 
bienicę na drugą stronę domu do małżeńskićj komm- 
natki, już ostatni kielich, pod starodawnóm final- 
nem hasłóm: kochajmy się! obiegał koleje, a La- 
montagne korzystając z nieobecności kobiet i księdza 
dośpiewywał klassyczny finał swojćj epitalamy, za- 
cytowawszy wprzód na usprawiedliwienie nie powścią- 


gliwości swej Muzy, wątpliwe owe zdanie Katulla: 


» Castum decot esse роё(ат 

ipsum, versiculos nihil necesse est, 

Qui tune denique salem habent et leporem 
Si sunt mollieuli et parum pudici.» 


+ 
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Nie jeden już z gości nie zbyt pewnym krokiem 
dążył ku drzwióm, abv dopaść łóżka, gdy Petro- 
nella uchylając drzwi skinęła na mnie. Odpowie- 
działem jej znakiem że pośpieszę, i wnet po cichu 
wymknąłem bocznemi drzwiczkami. 

Wielki Boże, co za okropne oczekiwało mnie 
widowisko, tam gdziem dla siebie tyle marzył szczę- 
śliwości! W tym ałkierzu tak strojnie przybranym 
staraniem dobrej mej matki, w tym cichym przy- 
bytku spodziewanego małżeńskiego szczęścia, znala- 
złem zgiełk, nieład, pomięszanie. Łatwo się było 
domyślić przyczyny smutnego rozruchu. Skoczyłem 
w przerażeniu ku oloczonemu kobićlami łożu, i pod 
wzniesioną „kotarą, przy świetle przyćmionem świe- 
cy, ujrzałem Roazę w białych nocnych obsłonkach, 
leżącą z zamknionemi oczyma, z bładością śmierci 
na twarzy, a przy niej matkę moją i staruszkę Pa- 
nią Platerową zajęte trzeżwieniem zemdłonej, śród 
cichego gwaru innych matron wydających rozkazy 
służącym dziewkóm. 

— Со się tu stało?— zawołam przeraźliwie, i 
Roaza jakby ją ten krzyk miłości i trwogi przywo- 
łał z lamtego świata, wzniosła słabe powieki, i po 
chwili z trudnością ku mnie wyciągnęła rękę. Wszyst- 
kie niewiasty krzyknęły razem z radości, ale ta ra- 
dość nowćj wnet ustąpiła trwodze, bo chora przy- 
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kładając rękę do buku swego rzekła cichym głosem: 
»Czuję że umrę — drogi mężu, przywołaj mego ој- 
ca, proś do mnie Księdza. » — 

© Wnet ich obudzono obn. Stary Ilgoński па 
widok swej córki zadrżał, twarz jego zwykle blada 
oblekła się bardzićj jeszcze martwym popielaym od- 
cieniem. Ujął zimną rękę eórki, i wzniosłszy oczy 
w niebo stał w postawie nieruchomej, zbierająe w du- 
szy swej siły па tę straszliwą wiary z przyrodze- 
niem walkę. Ksiądz Anzelm u węzgłowia schyhł 
głowę ku chorćj, i gdy mu ta słów kiłka do ucha 
poszepnęła, podniósł się dotykał się jej rąk, poło- 
żył potem rękę na jej czole, i cichą nad nią zmó: 
wiwszy modlitwę, oddalił się, skinąwszy na mnie, 
abym szedł za nim. 

— Uzbrój się męztwem wiary, mój synu— rzekł 
do mnie złamanym głosem, gdyśmy byli w sieni. Po- 
dobało się Najwyższemu, doświadczyć naszego po- 
słaszeństwa niezbadanćj Jego woli... Przygotuj się 
do przyjęcia wyroku, jaki zechce wydać na sług swo- 
ich. Idź za mną: dam сї dla twojej żony lekarstwo 
ku wsparciu jej ciała, a sam niebawnie przyniosę 
jej zasiłek dla duszy, aby, gdy taka będzie wola 
Stwórcy, stanęła przed Nim bielsza od śniegu, czyst- 
sza od rosy porannej. 

Odurzony, bezwładny, szedłem za nim, i wró- 
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ciłem z flaszeczką kordjału którym orzeźwiliśmy co- 
kolwiek Iioazę, iż mogła się trochę podnieść na 
posłaniu. Wtedy, w postawie już siedzącćj, dzięku- 
јас obecnym Panióm za ich łaskawą przyjaźń i po- 
шос, prosiła żeby się udały na spoczynek, a domo- 
wych tylko zostawiły przy nićj. Usłuchano ją, i 
kiedyśmy zostali ja, malka moja i ligoński (bo mój 
ojciec utrudzony urzędem gościnnego gospodarza 
nie był w stanie dłużej czuwać) Roaza, ucałowaw- 
szy czule rękę swego ojca, wsparła się potćm па 
mnie i założywszy mi na szyję swe ramię, słabym 
głosem cieszyła mię, gotując z wolna do okropnej 
chwili rozstania się naszego. 

— Wytrzymałam , mówiła, ciosy niedoli, ule» 
glam pod brzemieniem szczęścia. Serce moje roz- 
pękło się niejako od pełuości uczuć; w nićm jest 
siedlisko śmiertelnej choroby która mię napadła tak 
nagle, a której przeczucie, jak wiesz, dręczyło mię 
od chwili twego powrólu. Przeciwności zadały mi 
cios pićrwszy, a teraz zbytek szczęścia niesie cios 
ostatni. — 3 

— Ale ty nie umrzesz! — jęczałem boleśnie. Bóc 
nie będzie tak... 

Zamknęła mi łagodnie usta mówiąc: 

— Nie kończ skargi, a błagaj ze mną Jego mi- 


łosierdzia. Ach! Bóc wysłuchał jednej z prośb mo- 
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ich: zostać twą żoną i umrzeć, oto o com w rospa- 
czy modliła.... Dzis chciałabym żyć dła ciebie, ale 
nie szemrzę, bo czyżem nie więcćj doznała na (êj 
ziemi szczęścia, aniżelim się spodziewać mogła? A 
jednak, umierać w tćj chwili.... О Boże, prze- 
bacz!.... ale jakże ciężko!... Matko moja, czemu 
mię tak rychło przywołujesz ?— 

I w tej walce sprzecznych uczuć, konwulsyjne 
poruszenia wstrząsały ją całą, i ściskała mnie, jak 
podcięta latorośl bluszczu zwija się drgając około 
pnia wybiegłego, co go sobie wybrała śród wielu, 
iusycha nie wypuszezając go ze swego opłotu. 

W tym srebrny dźwięk dzwoneczka doleciał z sie- 
ni i wszedł Ksiądz Anzelm w komży i stule z bursa 
na piersiach i rzekł: — » Niech będzie pochwalony 
»Przenajświętszy Sakrament!» — a obecni padając 
na kolana odpowiedzieli: » Prawdziwe ciało i krew 
Pana naszego Jezusa Chrystusa. » 

Na skinienie kapłana zdjęto ze stołu zwiercia- 
dło, oraz inne błyskotki gotowalni, zostały tylko 
na pokrywającym go białym jak śnieg rąbku, dwie 
w sróbrnych lichtarzach gorejące woskowe świóce, 
między któremi postawiono wizerunek Ukrzyżowane- 
go. Na tym skromnym ołtarzu złożył Ksiądz świę- 
tości, a pod krzyżem ślubny z ruty i rozmarynu wia- 


neczek. Usiadł potem u węzgłowia chorćj i schy- 
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liwszy się ku nićj przyjął ostatnią jej spowiedź, a 
po uroczystćm aposlolskiem rozgrzeszenia, podał 
jej do ust święty Wiatyk, który gdy przyjęła twarz 
jej ożywiła się dziwną łagodną jasuością, znać po- 
chodzącą z wesela duszy zjednoczonej z Bogiem. 
Widząc tę zmianę, jakaś nadzieja zadrgała we mnie, 
i rzekłem do odchodzącego kapłana : 
— Опа będzie żyła ? — nieprawdaż ? 


— Na łonie Boca w szczęśliwej wieczności mój 
synu, odpowiedział rzewnie , i wziął ze stołu oleje 
święte, aby jeszcze jednym sakramentem opatrzyć 
rozdziełającą się z ciałem duszę па jćej wielką ta- 
jemniczą podróż do krain wieczności. 

Po tym świętym obrządku, śród którego na li- 
cach Roazy taż słodka panowała pogoda, po odpra- 
wionych modlitwach i litauijach , rzekł Missjonarz: 

— Teraz, córko w Chrystusie, gdy się twa dusza 
przybrała w szaty godowe i namaszczona jest won- 
nościami przypodobanemi Boskiemu jej oblubień- 
cowi, możemy już spokojnie oczekiwać spełnienia 
Jego świętej woli. Teraz, jeżeli na przypadek, że 
On cię wnet do siebie powoła, masz co do rozpo» 
rządzenia na tym świecie, oto są dwaj wierni wyko- 
nawcy twćj ostatniej chęci: rodzic twój i małżonek. 


Z nimi cię zostawiam na chwilę, a sam się udam 
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do świątyni Pańskiej ofiarować za ciebie Bocu Ojcu 
niepokalanego Baranka. 

Zostaliśmy we trojgu. Biedna matka moja upa: 
dając pod smutkiem i utrudzeniem musiała odejść 
dla użycia choć krótkiego spocznienia. Wtedy Roaza 
z zupełną przytomnością umysłu, wyraźnym acz sła- 
bym głosem polecała już każdemu z nas osobno, już 
obu spólnie elrześcjańskie prawdziwie swe dyspo- 
zycje. Со do pogrzebu prosiła aby jej ciało złożone 
było obok zwłok matki. Los łotyszów pogan między 
któremi zrosła, poruczała opiece i wstawieniu się 
naszemu do Pana Wojewody. Odpuszczając Сура- 
nom należącym do zbrodni Wurszajła, prosiła aby 
ich nie ścigano za ten wyslępek. bogatą swoją ru- 
chomość wyprawną rozdzieliła w części na upominki 
krewnym, przyjaciołóm i domownikóm , nikogo nie 
przepominając, a w części nierównie znaczhiejszój 
na wsparcie sierot i innych nieszczęśliwych, oraz 
na jałmużny dla uhogich. Mężniejszy ode mnie, 
choć zapewne nie mniej rozdzierany załością, Ilgoń- 
ski spisywał wolę ukochanćj córki najskrupulalwićj, 
za co mu ona dziękowała z największą czułością, 
znajdując w tćm osobliwszą pociechę, że była wsta- 
nie uczynić cóś dobrego przy śmierci , że mogła zo- 
stawić mały dowód swojćj pamięci osobóm, co jój 
były miłemi. Śród tej czynności głośne łkanie ozwało 
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się z głębi alkierza i doszło aż do słabiejącego coraz. 
słuchu Roazy. Był to Grybul, który zasłyszawszy 
o têm nieszczęściu, wkradł się tu niespostrzeżony i 
zgięty ku ziemi zanosił się od płaczu, bo właśnie 
był usłyszał swe imię w ustach Roazy, gdy dla niego 
w kolei przeznaczała jakiś legacik. On tego nie zro- 
zamiał, ale widział, że chora о nim pamiętała i to 
rozczuliło poczciwe jego przywiązane serce. Przy- 
czołgał się więc aż ku nogom łóżka płacząc i wzy- 
wając, już prawego Boca, już bóztwa pogańskie, ku 
ralankowi umierającćj. Z trudem zdołaliśmy nako- 
niec oddalić go z izby. Nie odszedł jednak ani na krok 
dalej, i skurczony siedział za drzwiami przysłuchu- 
jac się i przypatrując niespokojnie wchodzącym i 
wychodzącym. 

Zdaje się iż Niebo udzielało Roazie tyle tylko 
sił i czasu, ile ich potrzebowała do należytego roz- 
stania z tym światem; bo zaledwie skończyła 
swe rozporządzenie , wnet się ukazały poznaki bliz- 
kiego zgonu. 

— Czuję jakieś zimno w sobie, jakby me serce 
zastygało — mówiła do mnie, a głos jej coraz się 
stawał słabszym i urywanym— Nieprawdaż najmilszy 
mężu, że ręce moje zlodowaciałył —Ach! już nie 
czuję dotknięcia twej ręki tak mi jeszcze przed chwilą 


miłego. Mów głośnićj, bo w uszach straszliwie szu: 
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mi, a schyl się ku mnie , abym twe drogie oblicze 
dójrzeć mogła, przez mgłę coraz gęstszą, co mię ola- 
cza. Ojcze kochany! odsłoń kotarę i obróćcie mię 
twarzą do okna, chciałabym pożegnać słońce , któ- 
rego promienie budziły mię dawniej do wesela, 
Otwórzcie okienko , może usłyszę raz jeszcze pienie 
ptasząt z któremi lubiłam łączyć mój głos. Ach 
darmo, darmo uzbrajać się odwagą. Slraszną i 
gorzką jest śmierć tak wczesna, a życie takby mię 
tu było słodkie i piękne... 

I kilka łez z ыар » jej oczu spadło na уя 
martwiejące lica. 

— Słodsze i piękniejsze życie oczekuje ciebie 
w wieczności, kochane me dziecię (ozwał się ksiądz 
Anzelm, który był właśnie co przyszedł) ; (ат to 
ujrzysz znowu tych, z którymi dzisiaj tak ciężko się 
tobie rozstawać , a dzień zjednoczenia się niedaleki. 
Mąż , ojciec, przyjaciele, olo są jedyne przedmioty 
twego żalu, i tych, ufam Bocu, ше utracisz, bo 
tylko ich, wyprzedzasz do niebieskiej ojczyzny. Re- 
szia znikomego świata wszak cię nie obchodzi. By- 
łaś swobodną od jego pokus, uszłaś szezęśliwie jego 
sideł; dziękujże Bocu, że cię młodą zeń zbiera, że 
niewinna i czysta przemknęłaś po ziemi ше tknąwszy 
jej błocka. Unosisz z sobą ze świata uczucia naj: 


słodsze w całej ich świeżości; umierasz kochająca 
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i kochana, zabierasz więc, szczęśliwym jak-by rzec 
wyjątkiem, skarby twoje z sobą, a którebyś może 
rozproszyła w dłaższćj tu pielgrzymce. Albowiem na 
tym padole nie nie trwa, a wszystko się zmienia ze- 
wnątrz i wewnątrz człowieka. Związki przyjaźni, 
miłości, wdzięczności, o których młodzi tyle marzą, 
starzy zaś tyle Баја, ach! słabe to są pajęcze nici, 
rozrywające się za lada podmuchem przeciwnego 
wiatru. Ofiary, poświęcenia się idą w zapomnienie, 
chwila obecna gładzi przeszłe; urazy tkwią dłużćj 
w pamięci jak dobrodziejstwa, a roskosze ciała zo- 
stawują po sobie boleść. W zaraniu dni twoich do- 
znałaś już cierpienia , a ileżbyś to udręczeń nagro- 
тайа na siebie w ciągu długiego życia. Do mał. 
żeńskiego łoża świętych patrjarchów wciskała się 
troska, zazdrość i niepokoj; jęki niepocieszonćj po 
swych synach Racheli brzmią aż dotąd w historji 
ludu Bożego, a siedem mieczów boleści przeszyło 
macierzyńskie serce najświętszej Bogarodzicy. © Je- 
żeli więc wybranych Pańskich dosięgały niedole do- 
czesnego życia, jeżeli dni błogosławionych rodzin 
nie były tu pogodne, jakiegoż my grzeszni mogli- 
byśmy się spodziewać. dla siebie szczęścia na tej 
słusznie padołem płaczu nazwanej ziemi f Widzia: 
łem, kochana córko , w ciągu długićj mojej mozoł- 
nej wędrówki po różnych krajach świata, widzia- 
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łem ludzi mądrych, uczonych i bogatych, widzia: 
łem pięknie dobrane stadła, rodziny używające 
w pokoju obfitych darów nieba, ale prawdziwie 
szczęśliwych nie znalazłem jedno, pośród tych co 
się poświęcili całkiem Bocu a umarli światu. Tacy 
nie są już mieszkańcami ziemi, lubo chodzą po niej 
ciałem, albowiem dusze ich oderwały się od mićj 
na zawsze nie czekając aż śmierć ich 7 nią rozłączy. 
Czemuż to uczynili? bo serce ich paliła żądza do- 
skonałej nieskończonej miłości, a dla takićj miłości 
świat ten nie zdołałby dostarczyć żywiołu. 1 twoja 
dusza czuła potrzebę lego świętego zapału, i lubo 
przedmiot w pićrwszćm i ciemnćm jeszcze objawie- 
niu się 16] żądzy, obrany jest niedoskonały, lecz lv 
w nim ukochałaś część jego lepszą, duchową, nie 
zaś cielesną, znikomą. Вос, który szyla w sercu 
twojem, i chce abyś poznała ową prawdziwą miłość, 
o której ci mówiłem, a poznała ją w całej jéj czy- 
stości, bez udziału zmysłów, abvś zanurzyła się 
w nićj uszczęśliwioną duszą na wieki, dozwohł ci 
wybranego z ludzi przyjaciela poślubić duchownie, 
abyś z nim kiedyś dzieliła swe uszczęśliwienie, aby’ 
ście się oboje miłowali na zawsze w Bocu — Nie ża- 
łuj więc dziecię moje, rozerwania cielesnego chwi- 
lowego związku; dziękuj owszem Panu, że cię 
z ziemskiej oblubienicy zmienia w niebieską, że 
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w dziewiczym wieńcu prosto od ołtarza przenosisz 
się do podnóżka Jego Majestatu!” 

Jakby świętym zdjęta urokiem słuchała umie- 
rająca słów tych kapłana z widoczną swćj duszy po- 
ciechą. Śmierć już była w jej członkach , ale w bla- 
dej twarzy migolało jeszcze życie, jakby zatrzymane 


w swej ucieczce głosem nieba. 


Słaga Boży modlił się w cichości, badając ta- 
jemniczo okiem postęp śmiertelnych cieni na licach 
Roazy, a po chwili podał jej zapaloną gromnicę z le- 
mi słowy: 

— Weż tę gorejącą świecę, godło wiary, nadziei 
i miłości, obraz świalła, którem jest nam Jezus 
Chrystus, a które miech ci przyświeca na żywot wic- 
czny. Amen. 

Роіёт ukazując wizerunek ukrzyżowanego, mó- 
wif : 

— Patrz na wizerunek Tego, którego wkrótce 
ujrzysz bozkie oblicze, i aby się i na tobie takoż 
spełniły owe Jego słowa, do współ-ukrzyżowanego: 
dziś jeszcze będziesz ze mną w raju . . . . . 

— Niech Królowa Nieba przyjmie cię do swego 
dworu w poczet świętych dziewie, niech wszyscy 
Aniołowie i święci pańscy z radośnem pieniem za- 


stąpią ci drogę, i zaprowadzą ciebie na mieszkanie 


IN.Org. pl 


ә, 
i 243 


do domu Ojca przedwiecznego, przez zasługi syna 
Jego Pana naszego Jezusa Chrystusa!... 

Tu kapłan głos stopniami podnosząc zawołał 
nakoniec 2 mocą: 

— Wyjdź-że już duszo Chrześcjańska, z tej zni- 
Кошеј powłoki, w imie Wszeclmocuego Boca, 
który cię stworzył, w imie Jezusa Chrystusa syna 
Boca żywego, który cię odkupił, w imie Ducha Świę- 
tego, który cię poświęcił! 

1, jasby posłuszna temu rozkazowi, rozerwała 
dusza ostatnie swe więzy z ciałem, i w kilku prze- 
rywanych со raz słabszych westchmeniach uleciała 
w przestwory mieskończoności, na łono swego stwo- 
YOR "UTP. 


Dopisek Wydawcy. 


Tu komiec wypisów moich z manuskryptu pa: 
miętników księdza Jordana. Dalszy ich ciąg ile pa- 
miętać mogę zawierał w sobie opisanie rospaczy jego 
po stracie żony, szczegółów jej pogrzebu; obraz 
cichego smutku , rezygnacji, i wprędce polem świą- 
tobliwej śmierci llgońskiego i t. d. Niepocieszony 
Jordan wrócił do wojska , wałczył szukając daremnie 
śmierci w bitwach wielu : najprzód pod Gąsiewskim, 


a poźniej pod Helmanem Koniecpelskim, w tej dłu- 
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giej i zaciętćj wojnie przeciw Szwedom, która, jak 
wiemy z historji, po różnych ziemnych kolejach, 
skończyła się zawartym za pośrzednictwem Francji 
i Anglii na lat sześć rozejmem , dnia 26 września 
1629 roku. Za powrótem do domu, Jordan nie zna- 
lazł już w życiu ojca swego, а w rok późnićj po- 
grzebł i matkę. Obmierziwszy zatem sobie świat, 
do którego nie go już nie przywiązywało , wstąpił 
do nowicjatu Jezuickiego, a wielebny ojciec Anzelm 
doczekał tej dla siebie wielkiej pociechy, że przed 
śmiercią oglądał ukochanego swego ucznia w zakon- 
nej sukience. Dobra Auleńskie wieczystym dona- 
cyjnym Wojewody Gąsiewskiego zapisem, sprawio- 
nym roku 1639 lutego dnia 3 w Wilnie, stały się 
własnością zakonu Soc. Jesu, któremu i nasz Jordan 
spuściznę swoją po rodzicach poświęcił. Szczęśliwy, 
że mógł co roku nawiedzać drogie to sercu swemu 
ustronie, że na grobach ukochanych istot mógł 
czasem zapłakac, w słodkiej nadziei spoczywanią 


kiedyś z niemi w jednej mogile. 


oOo. — 


III. 
BARRA ШЗ, 
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Wyciąg z manuskryptu Senatora ЇЇ, о urza- 
dzeniu jego włości w majątku Assnpen, 
Gubernii Kurlandzkićj, powiecie 
Tukumskim, 


— opo 010! > 660— 


85.ciu gospodarzy Senatora H. w majątku wyżej 
nazwanym, puszczone mają grunla swoje na czynsz, 
w cenie 23 rubli srebrem od każdego pura (1) po- 
siewu w każdej zmianie. Są oni rozklasyfikowani 
na cało-gruntowych po 24 pury posiewu, trzyćwierć- 
gruntowych po 18 purów i na pół-gruntowych po 
12 purów posiewu w każdej z cztćrech zmian; albo- 
wiem już pićrwićj wprowadzone jest u nich 4-го 
polowe gospodarstwo, i nadto ma każdy z gospo- 


darzy, wedle obszerności swojego pola, przydanych 


(1) Pur, miara dawna tutejsza zawierająca 24 garnce litew. 
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ostatecznie, ро 12, 9, 16 purów posiewu ziemi 
rezerwowćj, na utworzenie z czasem płodozmianu 
9-cio-polowego. 

Obywatele Kurlandzcy już od dość dawna wzięli 
się do wprowadzenia tak w swoich folwarkach , jako 
i na gruntach włościańskich, gospodarki płodozmien- 
nej, zapewne dla niedostatku siana. Dopięli zaś 
tego tak trudnego przedsięwzięcia, chcę mówić wpro- 
wadzenia płodozmianiu u włościan, już to przez 
namowę, przez nagrody, przez okazanie pomyślnych 
skutków podobnćj odmiany po dworach, w części 
i przemocą. Działo się zaś, ii do czego trzeba było 
przymuszać pierwszych, tego sami przez się doma- 
gali się następni, skoro się z urządzeniem oswoili 
i poznali jego korzyści. Senator H. jeszcze przed 
wprowadzeniem u siebie oczynszowania , podobnie 
w tej mierze postąpił : gospodarzowi mającemu swoje 
3 zmiany, czwartą równej obszerności dorobił i od- 
dał, nie żądając żadnej nowej robocizny od tego 
przydatku, a tylko aby 4-ro-polową gospodarkę we- 
dle danćj instrukcji prowadził; zbyt korzystua pro- 
pozycja, aby gospodarze długo opierać się mieli. U 
Senatora H. gospodarze na tych swoich czterech po- 
lach uprawiają; dopóki dziewięciopolowy płodczmian 
wprowadzony nie będzie, па 1ёт polu zboża zimo- 
we, па 2ém zboża letnie, na 36m w jednej trzecićj 
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kartofle, w jednej: trzecićj zboża sirąkowe, w jednój 
trzeciej rośliny pastewne; а 4-te pole leży ugorem. 

Wprowadzenie oczynszowania w majątku Assupen 
wyraźnie ше tyle poszło od samego dziedzica jak 
od włościan. Sami czynszu się dopraszali i tak da- 
lece , że wielu z nich pod tym jednym tylko wa- 
runkiem zostać na miejscu przyrzekali. Korzysta- 
Јас’ z przywileju kurlandzkiego , który zarówno służy 
panom jak włościanom wypowiadania sobie miejsc 
i służby. O przejściu więc z pańszczyzny na czynsz 
trudności ze strony włościan nie było żadnych, lubo 
bardzo wiele układów, przemian i sporu w rzeczy 
naznaczenia ilości czynszowej opłaty. 

Senator II. mając pomiar szczegółowy majątku 
z kwalifikacją i oszacowaniem wartości gruutów, 
chciał wedłe tego oszacowania czynszu postanowić; 
lecz się włościanie temu oparli oszacowania nie ro: 
zumiejąc, i żądali, aby zupełnie bez względu па do- 
broć gruntów, jako robocizna rozłożona na nie była 
jednostajna, aby też i czynsze były równe, bez róż 
nicy, zwłaszcza, że gospodarzom gorszą rolę ma- 
jącym, już z dawna poczynione były przydatki włą- 
kach i stawach zasiewanych (1); nic zaś ше przeszka- 
dzało żeby im te przydatki dla porównania gruntów 


(n) Używane są w tamtych віғопасЬ tak zwane Safteiche 
czyli stawy zasiewane, części polą w ten sposób urzą- 
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i dalój zostawione były. Na to żądanie ich dziedzie 
przystał, a za podstawę do naznaczenia ilości czyn- 
szowej summy, zgodzono się tak ze strony włościan, 
jak dworu, przyjąć policzenie, ile też gospodarz 
przechodzący z pańszczyznowego na czynszowego 
skorzystać może , to jest zaszczędzić na ziarnie, gro- 
szu i karmie, wcale już odtąd nie potrzebując utrzy- 
mywać tyle czeladzi i koni. Obraz wydatków gospo- 
darza pańszczyznowego w majątku Assuppen w po- 
równaniu z gospodarzem czynszowym , przez dzie- 
dzica wystawiony następuje niżej. 

Gospodarz > gruntowy pełniący robociznę dla 
dziedzica potrzebował r uwzymywał : 

2. Parobków żonatych. 

„ Dziewki. 
1, Parobka nie żonalego. 


„  Pasluszków. 


о © = O 


Półparobków. 

7 do 8 koni--8 krów mlecznych dla przekarmienia 
czeladzi 15 owiec, prócz swiń i рака; tak dla 
przeżycia jako i dla dostawienia dwornćj daniny. 


dzone, skoro miejscowość dozwala, że mogą być wodą 
zalewane i stoją przez czas jakiś pod wodą jako slawy, 
a potėm po spuszczeniu wody, na powierzchni mułem i 
azłamem pokrytej, obsiane, obfity plon wydają, nim ich 


własciciel napowrót wodą nie zaleje. 
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Gospodarzowi czynszowemu wystarcza : 
1. Parobek nie żonaty. 
1. Dziewka. 
1. Półparobek. 
2. Pastuszków. 
koni 3 do 4— па przekarm czeladzi 2 krowy, 8 
owiec i t. d. 

Gospodarz więc czynszowy niepotrzebuje utrzy- 
mywać 2 parobków żonatych, a jak utrzymanie kaž- 
dego lakiego w Assupen ceni dziedzie najmniej r. sr. 
65, odchodzi mu więc wydatek za dwóch, r. sr. 130. 

Na odprawieniu dziewki jednej wygrywa r.s. 40. 

jednego + parobka . .  — 10: 
Uwolniony będąc od wszelkićj dwornej da- 
ліпу w zbożu. płótnie, szynkach i t. d. zy- 

skaje so. Wo, tatarynd, AA aber 10. 

W miejscu ubywających koni i bydła na 
przekarm, może trzymać do 13-11 krów pachto- 
wych, a ztych, razem z wyprzedażą młodzieży 
licząc po 5 r. sr. z krowy miec może . r. sr. 65. 


Ogólnie r. sr. 255. 


Wedle tego rachunku, gospodarz zyskuje na od- 
mianie 255 r. sr. nie licząc wcale, ile zaszczędzi na 
gospodarskich narzędziach i żelazie. A z tych 255 
rubli srebrem, postanowił dwór: jedną trzecią 1га» 
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cić, dla ułatwienia sprawy i 167 r. sr. 66 kop. o- 
płaty z pół-gruniu żądać, lecz i z tego jeszcze wło- 
ścianie uzyskali dla siebie redukcją i ostatecznie czynsz 
postanowiony był 120 rubli srebrem z pół-gruntu, 
180 r. sr. z trzy-ćwierć gruntu, a 240 rubli z ca- 
łego gruntu. 

Grunta tych gospodarzy były  przemierzene, 
granica na ziemi ściśle oznaczona , karta czyli map- 
pa, równie i plan gospodarki płodozmiennćj w dwóch 
exemplarzach sporządzony, jeden exemplarz karty 
i planu jako należący do żelaznego inwentarza go- 
spodarzowi oddany, drugi exemplarz karty i planu 
we dwornóćm archiwum złożony. 

Nie od rzeczy będzie zamieścić tu niżćj Чота- 
czenie formy kontraktów. 

1. Gospodarz NN. bierze na całe życie swoje 
grunt XX. w granicach oznaczonych , z należącemi 
do niego budynkami, inwentarzem żełaznym i obec- 
nym, za roczną opłatę 23 rubli srebrem z każdego 
рога posiewu roli, wykozanego przez mappę. 

2. W pićrwszych trzech latach spłacać będzie 
arędowną summe pół - rocznie z dołu; a następnie 
w latach dalszych pół-rocznie z góry. 

3. Służy mu prawo każdo-rocznie grunt swój 
opuścić, byleby postanowienie swoje Gcią miestąca- 


mi naprzód dworowi objawił. 


4. Uwolniony od dotychczasowój pańszczyzny 
i wszelkićj dwornćj daniny zostaje wszakże obo- 
wiązany : 

a. Spełniać wszystkie powinności gminne, jako: 
dawanie rekruta, podwód, ponoszerie kwa- 
terunku, opłat na szkołę i kościół. 

b. Do zwozki materjałów i dawania robotnika, 
do wszystkich murowanych budynków gmin- 
nych , tak na użytek ogólny włościan , jak po- 
szczególny. (Cały expens pieniężny na te bu- 
dowy dwór przyjmuje na siebie). 

c. Przez 9 dni, częścią na wiosnę, częścią w je- 
sieni, dawać człowieka jednego z siekierą lub 
łopatą, do dyspozycji dwornej, szczególnie na 
przedmiot robot leśnych, oczyszczenia łąk i 
odnowy rowów. 

5. Obowiązany jest posyłać swoje własne jako 
i sług jego dzieci przez dwa lała z rzędu do gmin- 
nej szkółki, na naukę elementarną i religii. 

6. Obowiązany jest dane mu przez dwór bez- 
płalnie drzewo opałowe ze wskazanego miejsca zrą- 
bawszy i zwiózłszy , miejsce z gałęzi i trzasek, sto- 
sownie z przepisami gospodarki leśnój oczyścić. 

7. Służy mu prawo dawać dworowi kartofle 
w cenie 4ch purów za rubla sróbrnego, na rachunek 


агейу. 
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$. Ohowiązany jest : 

a. Inwentarz, jaki mu dziś zostaje oddany, a który 
w pieniądzach jest oszacowany, nietylko w te- 
raźniejszćj ilości, ale i w tójże samćj utrzymać 
wartości; dachy starannie naprawiać; piece 
w dobrym stanie utrzymywać, i wszystkie dro- 
Ье reparacye mieszkania swojego, własnym 
kosztem opędzać. 

b. Swoją gospodarkę rolną, podług gospodarczej 
tabelli przez niego samego przyjętćj , punktu- 
alnie prowadzić i піс z tego porządku samo- 
wolnie', bez zniesienia się z władzą dworną, nie 
odmieniać. 

c. Ani siana, ani słomy, ani też jakiegokolwiek 
bądź karmu bez pozwolenia dwornego nie sprze- 
dawać, ani też pożyczać, 

d. Ściśle się trzymać wszystkich rządowych prze- 
pisów, i czuwać nad ich spełnieniem w gra- 
nicach swojćj osady. 

9. Jesli-by z miejsca swojego sam się wydałał, 
łab przez "dwór ха niewypełnienia obowiązków był 
usuwany, wówczas pretensji do dworu rościć nie 
może o żadne wydatki na grunt, lub amelioracje, 
bo wystawienie budynków i wszystkie główne na- 
prawy przez dwór i gminę są spełniane. 

10. Ostatecznie przyznaje władzy dwornćj prawo. 


1. Dozorować nad jego gospodarką , utrzyma- 
niem budynków i inwentarza. 

2. Zmusić go przez Sąd gminny, gdyby była tego 
potrzeba, do wypełnienia obowiązków w kon- 
trakcie przyjętych. 

3. W razie nie wypłaty arędownćj summy, na- 
tychmiast go za pośrednictwem Sądu gminnego 
z gruntu zrzucić, a z jego własnego majątku 
jaki-by się okazał i majątku żony (bo i la wspól- 
nie odpowiada) dług dworuy albo żelaznego 
inwentarza zaspokoić. 

Równocześnie z wypuszczeniem wszystkich go- 
spodarskich gruntów w arędę , musiał dziedzic wy- 
należć i utworzyć inną jaką siłę do zarobienia pól 
jego we dworze i folwarkach ; sprawa nierównie lru- 
dniejsza od pićrwszej. 

Miał tu cztery sposoby do wyboru, ku zaprowa- 
dzeniu i urządzeniu gospodarki parobkowej. Sposób 
piórwszy. Przez utrzymywanych na stole, płacy i 
odzieży swojćj, parobków ; lecz ten sposób wydał 
się mu za kosztowny, narażający dziedzica na kło- 
poty i trudności, wydał się mu stosowniejszym dla 
innych krajów na zachodzie i południu , gdzie pro. 
dukcja ziemi przy wyższych cenach znacznie lepićj 
zachody gospodarza opłaca; powtóre, 12 roboty, które 
w lamtych krajach w przeciągu 6-ciu, 8-min, na- 
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wet 10-сіп miesięcy mogą być dopełnione, my zmu- 
szeni jesteśmy w 4-ch miesiącach dokonać i to jeszcze 
ten krótki czas bywa często przez przedłużone nie- 
pogody skrócony; gdy zaś bez znacznej liczby na- 
jemmka obejść się nie możemy, tego najemnika, że 
w bardzo roboczym czasie, za żadne pieniądze do- 
stać nie można. Sposób -qi zostawując parobków 
żonatych na ich „miejscu przy gospodarskich grun- 
tach (1); a obracając ich robotę dla dworu, tak nie- 
którzy Kurlaudzcy obywatele u siebie tymczasowie 
urządzili. Ten sposób, przy stosownem postanowie- 
niu dni roboczych , może ułatwić trudności sposo- 
bu 4-go; ma nadto tę korzyść, że utrzymanie parobka 
jest z roli i więcej zaspakaja jego potrzeby moralne, 
bo każdy rad mieć swój kawałek ziemi , któremu 


(1) Wtamtych stronach Kurlandyi każdy gospodarz utrzy- 
muje parobków żonatych , którzy mają swoją stałą czą- 
stkę roli gospodarskiej na kazdćj zmianie. Parobek Zo- 
naty w majątku Assupen miał u gospodarza swojego po- 
mieszkanie, ogród przestronny, w każdej zmianie pola 
gospodarskiego po jednym purze wysiewu, wszystkie 
ciężary podatkowe i gminne ponosił gospodarz za pa- 
robka, dawał mu stół w czasie roboczym letnim, i na- 
grody rocznćj 43 рага żyta, 43 pura jęczmienia, 45 pura 
owsa. Tyle czynił gospodarz parobliowi—na przeciw 
cały czas parobka należał do gospodarza, mając nadto 
łączkę, musiał utrzymywać konia i dzień w dzień razem 


z koniem gospodarzowi służyć. 
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poświęca swoją pracę, na którym opiera nadzieję, 
lecz la zachodzi niedogodność , że parobey są roz- 
proszeni t od dworu daleko; więc uciążliwie im 
na robolę przychodzić, uciązliwie żonom ich przy- 
nosić z domu jedzenie, tradny dla dworu dozór nad 
gospodarką ich i prowadzeniem, prócz lego jak 
wyjęci są z pod władzy gospodarzy, a mimo to 
z niemi mieszkają, poczynają z sobą spierać się i 
kłócić. Sposób 3-ci. Utrzymując podobnych Zagrod- 
ników czy Ogrodników (w Poznańskiem komornika- 
mi zwanych), którzy na każdą familją mają chatkę 
i ogródek, za to mało powinności dni naznaczona, 
a przez reszię czasu wynajmują się dziennie dworo- 
wi z całą familją za stale postanowioną opłatę. "Tu 
zachodzi la niedogodność, że parobek odbiera pra- 
wie całe swoje utrzymanie w golowym groszu, a 
jako przezorność ich najniedoskonalsza, nałóg pi- 
jalistwa mocno wkorzeniony, więc giną pospolicie 
z nędzy. 4-ly sposób użyty przez Senatora H. jest 
ten, iż parobki są osiedleni w bliskości folwarków 
i mają ziemię. Wedle tego sposobu uważa Pan Н, 
że zaspokoił i stronę dworu i stronę parobków, a 
ponieważ tylko połowę czasu dla dziedzica te parobki 
pracują, połowę zaś czasu mają dla siebie, więc i 
zapewnił Ша dworu w każdym “czasie najemnika. 
Jakie tu parobkom dwór Assuppeński dał wygody, 
Том A. 33 
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jakich za to robot i opłat od nich żąda, zawarte 


jest w kontrakcie niżej : 
FORMA KONTRAKTU Z PAROBKAMI. 


Pomiędzy administracją dworną XX. a parob- 
kiem NN. do gminy zapisanym, stanęła w dniu dzi- 
siejszym w obec sądu gminnego, następna dobrowolna 


gruntownie rozważona umowa: 


$. 1. 


Administracja dworna wypuszcza w dzierżawę 
pomieuionemu parobkowi w osadzie NN. mieszka- 
nie dla niego, żony jego i dzieci; skład па zboże, 
stajnią na jednego konia, dwie krowy i dwie owce, 
mały skład chłodny, wstęp do ogólnej łaźni, prawo 
podzielone z innymi do piekarnianego pieca, ogród 
warzywny na trzy równe części przedzielony, prze- 
strzeni ХХ.; prawo do wspólućj paszy, prawo po- 
żytkowania z łąki dla osady NN. wydzielonej , prze- 
strzeni ХХ. i roli оготеј na 9 purów posiewu, z któ- 
rych parobek obowiązany 2 pury obsiać żytem, 2 
pury koniczyną, 2 pury zbożem јагеш, 1 pur, kar- 
toflami, grochem i stemieniem lniauem, a 2 риту 
zostawić ugorem. 

$. -2. 
Na opał parobka i do jego osieci przeznacza ad- 


ministracja dworu z lasu ekonomji Assupeńskićj sążeń 
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siedmiostopowy kubiczny 1, albo tóż w zastępstwie 
tego inny malerjał opałowy, chróst czy torf. Lecz 
z tym włożonym obowiązkiem na parobka, aby, skoro 
wyrąbie i zwiezie swój sążeń, miejsce, zkąd go brał, 


z gałęzi i trzasek oczyścił. 


Za te pod $ 1 zapewnione parobkowi dogodno- 
ści i korzyści, ten zobowiązuje się: 

a. Płacić dworowi rocznie r. sr. 35, a lo w dniu 
Śgo Jerzego -jedną połowę , a na Sty Marcin 
drugą połowę z góry. 

b. Poła swoje, wedle porządku gospodarki 9-cio 
polowej, stosownie do podanego mu ze dworu 
przepisu uprawiać, tak co do ugnajania orki 
i bronowania, jak posiewu i zbioru, kopania 
i odnawiania rowów, łamania i zwożenia z pola 
kamieni, jako tćż pielenia swych letnich po- 
siewów i kartofli. 

с. Zachować z żoną i dziećmi najściślejsze posła- 
szeństwo wszystkim od dworu dawanyni za- 
leceniom rządowym, w odprawiamiu domowe- 
go nabożeństwa, ochędóstwa w pomieszkaniach, 
ostróżności od орша, jako też najściślejsze po- 
słuszeństwo naznaczonemu od dworu w osa- 


dzie dozórcy, który ma obowiązek pilnowania 
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porządku i ma prawo karania parobków : nie- 
posłuszeństwa względem tego dozórcy parobek 
w żadnym przypadku dopuścić się nie powi- 
nien, lubo może go zaskarżyć, jeśliby w spra- 
wianiu obowiązku dopuszczał się jakich na- 
dużyć. 

d. Odpowiadać za oddane mu, w zabudowaniu 
i na gruncie, posiewy, zamki, szyby i t. p. 
jakie stanowią żelazny inwentarz tej posady: i 
przyrzeka, co by było zepsutego lub straconego, 
natychmiast z własnego funduszu powrócić. 

e. Wszelkie pomniejsze reparaeje i naprawy, ja- 
kie-by się okazały potrzebne w budynkach, 
które wspólnie z innemi zamieszkuje i używa, 
własnym kosztem dopełnić, gdy budowlowy 
materjał ze dworu będzie mu dany. 

f. Wszelkie tak rządowe jak gminne opłaty i cię- 
żary, które na niego osobiście albo też ma zie- 
mię przez niego używaną są łub miałyby być 
nałożone, ponosić i opłacać, i corocznie naj- 
mniej rubli srebrem 5 do kassy oszczędności 


dwornej wnosić. 


$ 4. 


Parobkowi XX. dozwala jednak administracja 
dworna zamiast tej arędowej opłaty trzydziestu pię- 
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ciu rubli sróbrem , гоЬо!а niżćj wyrażoną powinność 
swoją dla dworu zaspokoić. 


A to: 

a. Gdy będzie stawał, co drugi tydzień, jeden 
opuszczając, na swoim chlebie ze swoją siekierą, 
kosą, szuflem , łopatą lub widłami , do takićj 
roboty w dworze jaka-by mu była zadaną (czyli 
że jeden tydzień mieć będzie dla siebie, a drugi 
na przemianę pracować będzie dla dworu); 
gdy żona jego od czasu Ś-go Jerzego do Ś-go 
Marcina na swoim chlebie ze swojemi narzędzia- 
mi, odbędzie 60 dni roboczych dla dworu. 

. Gdy w tygodniu wolnym od roboty dwornćj 
stawić się będzie na jeden dzień do pomocy 
przy młóceniu we dworze , a to przez cały czas 
trwania młocki dwornej. 

. Także, gdy odbędzie w każdym tygodniu wolnym 
od dwornćj roboty, przy dobrej sannćj, ze swo- 
im koniem trzy furmanki do miasta bezpłatnie, 
za każdą гата ładując na sanie 6 purów ozi- 
mego zboża, a 8 letniego. 


$ 5. 


Przy wypełnieniu obowiązków pod $ 4 wyliczo- 


nych, przyrzeka administracja dworna dać parob- 
kowi XX. i rodzinie jego bezpłatnie : 
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a. Pomoc lekarską i aptekę , 

b. Płacić za niego podatek monarszy, 

с. I ponosić połowę kosztu dwuletnićj nauki dzieci 
jego w szkółce. 


$ 6. 


Skoro parobek wnosząc corocznie najmnićj po 
5 r. sr. do kassy oszczędności dwornćj, złoży summe 
30 r. sr. wówczas otrzymywać będzie od tych pie- 
niędzy procent 6. Oraz będzie mu służyć prawo, 
wedle przyjętego porządku, starszeństwa do otwie- 
rających się wakansów, posad emerytalnych (o po- 
sadach emerytalnych będzie niżej). 


$ 7. 

Administracji dwornćj zarównie jak i parobko- 
wi służy prawo wypowiedzenia sobie miejsca lecz 
to wypowiedzenie powiuno nastąpić przed terminem 
S-go Marcina; początek zaś służby w dniu Ś.go Je- 
rzego. 


$ 8. 

Ostatecznie przyznaje parobek władzy dwornćj 
prawo, usunąć go z miejsca nawet przed skończe- 
niem roku, skoro-by on tylko w sądzie gminnym 
więcój niż raz jeden, za nieposłuszeństwo, niestatek, 


lub inne jakie przewinienie , był ukarany. 
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Postanowione ceny najmu dla parobków są 22 
kop. sr. dzień męzki, a 15 kop. sr. dzień żeński. 

Tych parobków osadził w tylu osadach, ile ma 
w majątku folwarków; osady są murowane, mieszka- 
nia ile można połączone; na kilku parobków jedna 
budowa , dla oszczędności gruntu i wydatku na bu- 
dowle ; nad każdą zaś osadą jeden dozórca od dworu, 
mający te wszystkie dogodności i całe utrzymanie 
pojedynczego parobka, nadlo 24 r. sr. pensji, całą 
zaś robotą jego pilnowanie porządku, ochędóstwa, 
regularnej gospodarki, wedle podanej ze dworu in- 
strukcji, którą najpunktualniej spełnić powinien. 

Przez zaprowadzenie takiego porządku zapewnił 
Senator Н. los większej części parobków żonatych 
(zostających bez sposobu, po oczynszowaniu gospo- 
darzy) i to nowe ich położenie okazało się lepszem 
niż dawniejsze. Lecz chcąc także cóś obmyślić dla 
parobków zestarzałych i niedołęgów , którzy wprzód 
rozdzieleni byli pomiędzy gospodarzy , a dziś także 
przeszłe schronienie swoje utracili, chcąc przytem 
uwolnić Gminę od ciężaru utrzymania ich (bo w Kur- 
landyi powinnością jest Gmiuy utrzymanie biednych) 
założył jeszcze pięć nowych osad w majątku, zu- 
pełnie na formę osad parobkowych, z zabudowaniem, 
rolą i łąką, na mniejszą tylko skalę: każdy ma nie 


po 1 purze roli ale ро = рига na zmianie, a zmian 
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nie 9 ale 4-ry. Te poła mieszkania i ogrody oddają 
się bezpłatnie , w sposobie emerytury, tym starym 
parobkom i niedołęgom, w razie zaś gdyby wszyst- 
kie miejsca nie były zajęte, oddają się także i mło- 
dym parobkom, dopókiby lepsza jaka posada dla nich 
się nie odkryła. 

Dla dodania wszystkim gospodarzom po 4 polu 
nie zmniejszając ich dawnych 3 pół, dla dodania 
im gruntów rezerwowych (о których mowa na po- 
czątku) dla urządzenia osad parobkowych, osad eme- 
rytalnych , wielką masse ziemi potrzebował dziedzic 
do kultury usposobić. Przy sposobności lokalnej 
potrzebę tę załatwił zabierając na ten przedmiot 
grunta parobków żonatych (patrz notę na stronicy 
266 zabierając części mnićj przydatne z paszy 14а, 
ostrszając bagna + błota, oddając części z pól dwor- 
nych, gdyż przy zejściu na systemat czynszowy wy- 
siewy zmniejszył, dwa folwarki zupełnie na ten przed- 
miot poświęcił i karczując tyle z lasów , ile w nich 
tylko było ziemi na rolę przydatnćj. Ażeby zaś ma- 
jątek nie ucierpiał ze zmniejszenia lasów , zaprowa- 
dzona w nim została porządna porębowa gospodarka, 
przez tę zaś znacznie mniejsza przestrzeń lasu stała 
się dostateczną ; zaprowadzone zostały piece na opał 
oszczędne, mosty kamienne i budynki murowane 
tak po folwarkach jak i na włości. 
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Ze to wszystko ledwie ze znacznym nakładem 
przyjść mogło do skulku, nie zamilcza o tóm dzie- 
dzie zeznając, że znaczną pożyczkę musiał na ten 
przedmiot zaciągnąć ; chwali się wszelako; że te od- 
miany pomyślnym uwieńczone zostały skutkiem, że 
gospodarze czyuszowi z przejścia na nowy porządek 
radzi i przez wszystkie lała, nawet i ostatnie tak 
nieurodzajne i głodu, byli najwypłatniejsi, że miej- 
sca parobków żonatych są zawsze zajęte i kandyda- 
tów na nie wcale nie brakuje , a zapomogi im żadnej 
dotąd dawać „nie potrzebował; każdy zaś corocznie 
najmniej rubli srebrem 5 do kassy oszczędności we 
dworze złożył; że emeryci lakże najwdzięczniejsi, 
najpilniej con amore około pól swoich się krzątają. 
Szkoda tylko, że w manuskrypcie dziedzica żadnej 
nie znajduję wzmianki, jak też on sam ze względu 
intrat własnych cieszyć się może, że nie dał ma- 
łego porównania, ile majątek czynił pierwiej a ile 
teraz (chociażby przez przybliżenie, bo wiem, że 
notatki te będąc za domem pisał), a gdy ше powie- 
dziano ile wprzód było posiewu dwornego але teraz, 
nam i wnioskować trudno. Wszelako zdałoby się 
straty па odmianie mieć nie musi, i że lo obcięcie 
pól dwornych , redukcja z Smiu na 6 folwarków, 
łącząc w to i procent od zapożyczonych kapitałow; 
dostatecznie nagradzać muszą czynsze 85 gospo- 
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darzy, którzy dajmy nawet żeby i wszyscy Z grun- 
towi byli, Hcząc po 120 r. sr. na każdego, zawsze 
jednak dziesięcią tysiącami dwomaset rubli srebrnych 
corocznie kassę dziedzica zasilą (1). 


K. hr. Z. 


(1) Sądzimy, że ten artykuł ściągnie na siebie uwagę wła- 
scieieli obszerniejszych majętności, tych osobliwie, któ- 
тут położenie ich dóbr, stan wloscian i materjałne pod 
ręlią środki, dozwoliłyby w całosci lub części na- 
śladować metodę Senatora IL... Jest to już wielce ude- 
rzającćm zjawiskiem, że się w kraju naszym znalazła 
wieś, przynosząca rocznic 10,200 rub. sr. z ciu włok 
osiadłych, oprócz dochodu z pól folwarkowych i €. d. 
wieś, w którćj włościanie, bez wyjątku, wciągu trzech 
lat powszechnego nieurodzajn, znaleźli się w stanie nie- 
tylko ntrzyniać siebie bez zapomóg , lecz огах wypłacić 
dziedzicowi po 120 ruh. sr. z włoki co do grosza. Fakt 
najpewniejszy, luba na pierwszy rzut oka zdawałby się 
do wiary niepodobny, i azeby go sobie wytłómaczyć, 
nalezy wziąć na uwagę następujące ważne szczególy: 
fod, wielką zamożność włoscian w dobrach Pana H.... 
w których każdy gospodarz połgruntowy, to jest na 
włoce, czyli 20-01 dziesięcinach ziemi, był w stanie cho- 
wać do B-miu koni, tylez krów dojnych i 15 owiec, 
prócz drohiu, a tym sposobem przez silną sterkoryza- 
сја mógł podnieść zyżność dobrej z natury ruli do bar- 
dzo wysokiego stopnia; 2 re, szczęśliwe połozenie wsi 
pod względem zbytu wszelkiego produktu; Зеїе, i to 
najważniejsza, zaprowadzenie u włościan (przed ich 
aczynszowaniem) czteropolowego płodozmianu, dozwa- 
lającego gospodarzowi zbierać plon z 3 całego obszaru 


swój roli, zamiast, jak u nas z 3. A cóż dopiero, gdy, 
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jak jest zamiarem dziedzica, zaprowadzi się u nich 
z czasem płodozmian dziewięciupolowy? Oto zdnje mi 
się główny warunek dla kazdego z wlascicieli, coby 
chciał swych włościan z pańszczyznianych zamienić 
w czynszowych, ze swoim i 2 ich pożytkiem, Przykład 
Senatora H.... dowodzi, że mozliwą przynajmniej jest 
rzeczą podniesć lym spusobem czynsz z włoki ziemi do 
120 rub. sr. lecz gdyby wysoka la cyfra byla uawet 
szczególnym wyjątkiem, gdyby z niej odrzucić &, uie- 
bylizbyśmy szczęśliwi módz pobierać z każdego xłocz. 
nego gospodarza po SU r. sr. rocznego czystego docho- 
du? W powiatach Ínflanckich guberuji Witebskićj są 
pięline dobra, up. Bryzborskie, nad Iźwiną i Ewik- 
хліа, we wszystko obfilujące i w położeniu sprzyjającem 
zecgłówee , rybołówstwa i innym gałęziom włościanskie- 
go przemysłu; a przecie najwyższy CŁYNSZ, jaki się tam 
od możniejszych gospodarzy pobiera, nie przechodzi TĀ 
r. sr. Z włoki. W samćj nawel nizszej Rorlandyi, lwit- 
nącej dobrym bytem wiesniaczego ludu, liczy się nie 
mało wsi najlepiej urządzowych, nie mało własciciel 
pobierających, skutkiem udosłonaloncgo roluietwa i 
gospodarstwa, bardzo piękue intraty, ule wątpie nie 
godzi, iżby oprócz Pana Н... miał taw kto czystego 
czyli (jak u nas zowią) gołego czynszu 110 r. sr. z włoki, 
a nadewszystko, iżby czynsz tak wysoki opłacony był, 
za dobrowolną umową, bez zaleglosci, w nicurodzajne 
nawet Jala. Pan H.... doszedł do tego rezujtalu opic- 


гајде oczynszowanie na ekonomice płodoźmiennej. 


Powie ktoś, że zaprowadzenie płodozmianiu wymaga wiel- 
kiego zajęcia się, że przedstawia niektore trudnosci. 
Prawda; leez poniewaz obywatele Rurlandzcy dokazali 
tego, prawie w massie, czemużby i u nas dla chcących 
szczerze nie znalazły się ku temu srodki ? Zacznijmy 


|od czlero-polowcgo systemalu, naprzód w polach nła- 
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się nowemu po- 


anych, aby dać włościanom przypalrzyć 
rządkowi i przekonać o jego Korzysciach. Wprowadzmy 
go w kolei iu nich, zaczynając od mniejszych wiosek, 
1 tak powoli postępujmy dalćj, Wypadnie naluralnie 
zmniejszyć folwarkowe zmiany, albo też najmą czy pa- 
robkami zastąpić nadliczbowego robolnika z pauszczy- 
чпу, alegdyhy nawet, w najgorszym razie, miała z te- 
go wyniknąć jaka strata, nagrodzi się ona sowicie, gdy 
'h 


ujrzą siebie w stanie zostać czynszownikami, i płacie 


włościanie przez pomnozenie plonu na swych grun 


dwa razy tyle co dzisiaj, z więliszą swoją wygodą. Nie 
jest to zadna Шоріа, jest owszem pomysł praktyczny, 
stwierdzony juź doświadczeniem i wiodący do celu ty- 
ezen wszystkich światłych właścicieli, którym jest o- 
gólne oczynszowanie włościan, jako środek jedyny 
zapewnienia ich dobrego byłu, а naszego pokoju i bez- 
pieczenstwa. Co się zaś tyczy melody Senatora H.... 


korzystania z pól folwarkowych (po oczynszowaniu 


włościan, а zale asowaniu wszelkiej panszczyzny) 
przez użycie do ich zarabiania parobków, czyli kątui- 
ków, na osobne w tym celu osady przeniesionych, nie 


śmiemy uważać tej metody w ogólności za praktyczną, 


bo się ona opiera na szezegółnych miejscowych wygo- 
dach i zwyczajach; nie sądzimy atoli dła dobrego go- 
spodarza rzeczą nicpodobną znależć na to sposób; w ta- 
kich osobliwie okolicach, gdzie upowszechnione oczyn- 
szowanie włościan, zostawi wiele rąk swabodnych i 
dostatek czasu. 


Przypisck Wydawcy. 


M‏ ر چچ 
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Rzut oka na rolnictwo i przemysł Gubernji 
Witebskićj, 


1 
Клей Witebska, położona рой gradusem 43° 
21, do 49° 25' długości, 154? 39 do 57° 23 
szćrokości geograficznej, złożona z napływów glin, 
iłów, piasków, wapna i ułomków złożonych skał 
piórwotnych, posiada mało ziemi roślinnćj i hu- 
musu; albowiem bardziej jest utworzoną z jałowych 
wzgórków, niżeli z żyznych równin, do tego wy- 
stawiora z powodu blizkości morza i położenia swe- 
go północnego, na ciągłe i silne wiatry zachodnie 
i północne; liczyć się może do Gubernji nieurodzaj- 
nych kraju, i potrzebuje jak najstaranniejszćj upra- 
wy i dokładnej znajomości rolnictwa. Lecz w tej 


nauce tak dzisiaj wydoskonalonćj w cywilizowanym 
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świecie zrobiliżeśmy najmniejszy postęp? bynajmnićj. 
Trzymamy się zawsze gospodarki dawnćj, bo tćj się 
trzymali przodkowie nasi, gospodarujemy z kalen- 
darza, bo tak oni czynili; tak więc Sty Bartłomiej 
u nas żylo sieje, Sta Helena len, Sty Piotr siano 
kosi, i tym podobnie, nie zważając nawet, czy Ka- 
Jlendarz Manessa (jedynego stron naszych Astronoma) 
deszcz, suszę, wiatr, lub grzmot, wskazuje. Ża- 
dnej więc nowości nie cierpimy, a Мо ją wprowa- 
dza, jest wyśiniany, miany za głupca i warjata. 
Jestże rozsądnie, powiadają przeciwni wszelkim no- 
wościom, wprowadzać zagraniczne rolnictwo do 
Kraju? Wszak nasz inny jest klimat i ziemia , sto- 
sownój więc wymaga uprawy; wszak przodkowie nasi 
przy Wzypolowej dawnćj gospodarce, obfitowali we 
wszystko; za Króla Sasa było chleba i miasa. То 
prawda, lecz się te czasy zmieniły, rola nasza już 
nie jest dziewiczą, przez ciągłą uprawę jedynych 
i tych samych zbóż wypłodnioną została ; lasy któ- 
rych popioły ją użyżniały, wyłępione, pańszczyzna 
włościan zmniejszona, ludność znacznie powięk- 
szona, wymaga powiększenia żywności; podatki 
przedtem nieznaczne prawie, dzisiaj ciężą rolnika, 
nakoniec cywilizacja, wprowadzony zbytek, oraz 
postęp nauk światła i przemysłu, wskazują po- 


trzebę, powiększenia dochodów naszych przez za- 
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prowadzenie wydoskonalonego i rozamowanego rol- 
nietwa. 

Można wprawdzie cytować w Gubernji kilka, i 
kilkanasiu nawet obywateli, którzy przejęci potrzebą 
ulepszenia naszego rolnictwa oddają się doświad- 
czeniom agronomicznym, lecz ileż oni doznawać 
musieli w tych zbawiennych zamiarach przeciwno- 
ści, ileż 10 było narzekań, gdy chcieli wprowadzić 
jaką nowość. Gdy dla ocalenia lasów , zaprowadzali 
kopanie torfu, о z jakićmże narzekaniem uskute- 
czniali to włościanie, aż nareszcie dostrzegłszy, iż 
ten się w rzeczy samćj dobrze pali, poczęli go 
naprzód skradać, nareszcie powoli i sami dla siebie 
kopać, i tak upotrzebienie torfu na opał stało się 
dzisiaj powszechnćem. Ja sam, ileż doświadczyłem 
pośmiewisk od włościan, ekonomów i sąsiadów, 
gdym zaprowadzał u siebie cztćry-polową gospodar- 
kę; gdym siać począł na karm mieszaninę, wykę, 
koniczynę i uprawiał kartofle w polu, w zamiarze 
pędzenia z nich wódki; i przyznam się, iż nie się 
w początkach nie wiodło, i nie w lym dziwnego, gdy 
przesądny Ekonom .rokujący dobre lub złe lato i uro- 
dzaje z piersi gęsich, nieposiadający najmniejszćj nau- 
ki rolnictwa, dokładał wszelkiego ze swćj strony usi- 
łowania, by zniweczyć zamiary pańskie, podłng niego 


niedorzeczne : wprowadzając wielką uprawę kartofli 
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w polu, musiałem z tego powodu uśmierzać po- 
wstały bunt włościan , i mieć głuche ucho na prze- 
drwiwanie sąsiadów. Powoli wszakże widząc ci u 
mnie znaczne zapasy kartofli, wypełnione niemi 
kopce i sklepy, i że te były wielkim zasiłkiem wy- 
żywienia włościan, i dobrego utrzymania bydła, 
zaczęli powoli mnie naśladować, i uprawiać karto- 
fle już nie w ogrodach lecz na polu, jako też kupo- 
wać ode mnie pędzoną z nich wódkę, okrzyczaną 
wprzód za truciznę. Takichże przeciwności doświad- 
czać musiałem z uprawą buraków na cukier, rze- 
paku, i tym podobnych pożytecznych płodów. 
Sąsiad mój, gorliwy młodzieniec о wszystko 
cokolwiek przynieść może pożytek dla kraju, za- 
gustowawszy w agronomji, robił doświadczenia rol- 
nicze , dla pewności których udania się, własną ręką 
przy pomocy lokaja, probował kawałki różnych 
gruntów zasilać i ugnajać popiołem, solą, wapnem 
i tym pedobnemi nawozami. Ujrzawszy to przecho- 
dzący włościanie, zatrzymali się i śmiejąc się rze- 
kli do siebie: ten pan biedny zwarjował, sądzi, iż 
siejąc piasek otrzyma żyto, lecz się omyli; co u 
słyszawszy lokaj wstydzi się dalej pomagać panu, 
mówiąc, iż cały świat, Panie, z nas naśmiewać się 
będzie. Takie więc jest uprzedzenie powszechne, 


można mieć nadzieję ulepszenia rolnictwa naszego, 
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jeżeli trwać w nas będzie przesąd, iż tak powinniśmy 
gospodarować, jak gospodarowali przodkowie nasi ? 

Gospodarstwo zalćm w 16) Gubernji idzie dawną 
staroświecką metodą; luzinkowy Ekonom lub namie- 
śniczek, który zwyczajnie postępuje na tę godność 
z pisarza proweniu, a często z szafarza i lokaja, 
kupuje natychmiast Kalendarz, z którego licząc 
niedziele od Zwiastowania Najświętszej Panny Maryi, 
stosownie do nich uskutecznia zasiewy, nie mając 
żadnych dalszych wiadomości nauk, koniecznie po- 
trzebnych rolnikowi. 

W jeneralności uprawa nasza jest trzy-polowa : 
po nawożeniu ugoru idzie ozimina, po nićj jarzyna 
i kartofle, a po (ё) następuje znów ugor. Да boga- 
tego gospodarza uważa się ten, który -całą swą 
zmianę nawozem zawiezie, zamienić bogatego, który 
połowę jéj nawozi, za ubogiego, który 4 część 
tylko pola zagnaja; że Lych ostatnich jest najwięk- 
sza liczba, mie dziw więc, iż nie zasilona ziemia 
nie wydaje najczęścićj plonu oziminy nad 4, a ja- 
rzyny nad 2, do З ziarn. Najważniejszym jednak 
produktem tej Gubernji jest żyto, mała ilość pszę- 
nicy, groch, jęczmień, owies, gryka, i len; len 
tylko, siemię lniane, oraz mała ilość żyta i psze- 
nicy obracaną bywa na dochód, reszta zboża upo- 
trzebia się na potrzeby gospodarki i wyżywienie 
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włościan, którzy najgorzej mając urządzane swe 
gospodarstwo, sami giną i slają się powodem u- 
padku dziedziców. Możnaż długo cierpieć podobny 
stan ich nędzy, i nie jestże naglącą potrzebą pręd- 
kie poprawienie ich bytu przez zaprowadzenie bar- 
dzićj medycznej i rozumowanej Gospodarki? 

W majątkach obfitujących w łąki i pasze, zo- 
stawianą bydź może i trzypolowa nprawa. Lecz że 
w większej ilości naszych dóbr brakuje sianożeń- 
ców, jedno więc wprowadzenie przemiennego kilka 
polowego gospodarstwa, i uprawy sztucznych łąk 
podnieść może je, równie jak zmniejszenie wysie- 
wów po dworach, a powiększenie u włościan, oraz 
zastósowanie potrzebnej ilości karmu do potrzeby 
zasilenia” gruntów , i takowe to warunki uważam 
za jedyną zasadę pomyślności naszego w przyszłości 
rolnictwa. 

Wspomniałem wyżéj, iż posiadamy w Gubernji 
kilkunastu dziedziców, którzy nie zrażeni przecu- 
dnościami dają z siebie przykład wzorowy gospo- 
darki, i prawdziwa należy im za to wdzięczność, 
gdyż w większćj cześci gospodarze nasi nie posiada- 
jąc nauki wydoskonałonego rolnictwa, nie mając 
w Gubernji ni też w blizkości wzorowych zakładów 
rolnictwa, naśladując tylko starannych sąsiadów, 


itym porządkiem, chociaż bardzo powoli, rozkrze- 
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wia się doskonałsza uprawa; roluik nasz albowiem 
bie pracuje umysłem, i jest tylko istotą uaśladowni- 
сла. Zlego więc wypada, iż dla ulepszenia rolnic- 
twa naszego trzeba zachęcenia, protekcji Rządu, po- 
trzeba komitetu rolniczego w każdym powiecie, szko- 
ły wzorowćj rolniczej w Gubernji, któraby nam do- 
starczała umiejętnych w téj nauce ekonomów, leśni- 
ków, ogrodników i rzemieśluików, oraz potrzebnych 
narzędzi rolniczych bardzićj wydoskonalonych jak 
są nasze. Zwróćmy dopićro uwagę na przemysł Gu- 
bernij. 

Jedyne produkta z których przez handel mieć 
mogą niejaki dochód mieszkańcy Guberuji Witeb- 
skićj są: len, siemie lniane, mała ilość zboża, drze- 
wo opałowe i budowłanne, polaż, masło, woły karm- 
ne, skóry, żwierzyna, ryba, owoce, i wódka. len 
i siemie lniane, te dwa najważniejsze produkta sprze- 
dają się w Rydze. Len dawnych Inflant Polskich 
pod nazwaniem Drujaner Flachs, nie ulega brakowi, 
Białoraskich powiatów mnićj jest ceniony. Przed 
laty takowy towar był ważnym przedmiotem docho- 
dów naszych, dzisiaj gdy jego uprawa rozpostrze- 
шопа zoslała do zbytku u nas i w ościeunych Gu- 
bernjach, cena znacznie upadła, i często nie wyna- 
gradza kosztów uprawy, a do lego zależy od arbi- 


tralności dawnych przywilejów kupiectwa rygskiego, 
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które podnosi i poniża ceny stosownie do własnego 
interesu, wzbraniając przywieziony raz towar do mia- 
sta nazad odwozić. Mała ilość zbywającego zboża 
wyprzedaje się najczęściej na miejscu. 

Niektóre strony Gubernji obfitują w las budow- 
[озуу i opałowy; gdyby było wprowadzone gospodar- 
stwo leśne, i ułatwione kommunikacje transportowe 
za pomocą rzek i kanałów, Gubernja mogłaby się 
opatrzyć corocznie własnym drzewem, 1 znaczną 
część jego wyprzedać, gdy tymczasem niektóre po- 
wiaty bezlesne, drzewo potrzebne na opał i belki 
kupować muszą na Dźwinie z obcych Gubernij. Po- 
taż, okolice leśne торд z pożytkiem wyrabiać, nie- 
leśne Фа niedostatku popiołu pozbawione są tego 
dochodu. 

Masło przedaje się w Rydze i na targach naszych 
miast i miasteczek; często prowadzi się i do stolicy, 
gdzie, pod nazwamem czuchońskiego masła, jest 
poszukiwane i płaci się drożej jak masło topione. 
Woły wykarmione w niewielkiej ilości przy bro- 
warach sprzedają się zwyczajnie żydom miejscowym; 
prowadzenie ich do Rygi lub innych miast naszych 
nie korzystną jest rzeczą, chudną w drodze i często 
bywają wyprzedane po niskićj cenie. 

Skóry i wełnę wykupują też żydzi, a żwierzynę 


irybę, Moskałe, którzy takowe w zimie prowadzą 
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do Petersburga, Wilna i Rygi. W ryby rozmaite 
z powodu wielkićj ilości jeziór, obfituje Gubernja 
Witebska, żwierzyna składa się po większćj części 
z zajęcy, kuropatw, cietrzewi, głuszeów, jarzabków 
i pardw; łosie i sarny chociaż się znajdują po lasach 
naszych, nie stanowią wszakże gałęzi dochodu. 

Owoce (nadewszystko jabłka i mała część gru- 
szek}, konsumowane są na miejscu i transporlowa- 
ne do miast znaczniejszych. Wódka największy mo- 
głaby stanowić nasz dochód, gdyby obywatele zgo- 
dnie trzymali się jednćj ceny, stosownćj do cen zbo- 
ża. Lecz gdy ci są często w interesach i potrze- 
bach, jeden przed drugim pośpiesza z jćj wyprze- 
daniem, chociażby bez prawdziwej jej wartości, 
z własną i sąsiadów stratą. 

Со do przemysłu, zdaniem mojćm, należało za- 
prowadzić w Gubernji takie rękodzielnie, które mają 
związek i styczność z rolnictwem, i przerabiają na 
miejscu produkta nasze, jakiemi są: fabryki płócien, 
sukien, papieru, oleju, mydła, świec łojowych, cu- 
kru z buraków, potażu, skór wyprawnych, różnych 
wyrobów garncarskich i szkła. Obaczmyż, jak się 
próby pomienionych zakładów, w różnych miejscach 
Gubernji czynione, powiodły. 

W roku 1826 niektórzy obywatele nakłonili się 


utworzyć gale Białoruską , istniejącej w krajn kom- 
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panji połudmiowo-zachodniej w eelu ożywienia prze- 
mysłu; kilkunastu akcjonerów przeznaczyło z górą 
6,500 rub. assvg. dla założenia w Gubernji fabryki 
płócien prostych; lecz cóż z takowego zbawiennego 
zamiaru wynikło? Oto, iż od trzech akcjonerów u- 
zyskane akcje, upotrzebione zostały na początkowe 
urządzenie tej małej fabryczki, i że gdy dalsi swych 
akcji ше oddali , majstrowie nie mając z czego się 
utrzymać, rozejść się musieli, i fabryka zamkniętą 
została. 

Dwóch dziedziców zaprowadziło w swych тајаі- 
kach owczarnie merynosów; pasza i pozycja wzgór- 
kowata sprzyjała ich hodowli, i mimo ostrości kli- 
matu i dłuższej zimy jak w południowych krajach, 
ta gałęż przemysłu mogłaby się rozszerzyć, i przy- 
nieść pożytek, gdyby ceny wełny odpowiedne były 
cenom zagranicznym. Ogłoszony jarmark na wełnę 
w Rydze, pocieszył dobrą nadzieją właścicieli owczar- 
ni, na piórwszym jarmarku dosyć znaczną рагуа do- 
stawiono wełny z Inflant, Kurlandji, Litwy i Gu- 
beruji Witebskiej; przybyło i kilka kupców zagra- 
nicznych , zajaśniała więc nadzieja pomyślnćj prze- 
daży tego produktu; lecz negocjanci rygscy i fabry- 
kanci sukien, bojąc się zapewne podniesienia ceny 
wełny, odkupili jej cały zapas, nie dając udziału 


przybyłym kupcom, przez co ich odstręczyli. Na ten 
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raz pićrwszy zapłacono za рид wełny średniej rub. 
sreb. 22. Na drugi jarmark nie było już kupców 
obcych, niemnićj wełna rozkupioną została : w dal- 
szych latach fabrykanci robili już trudności w naby- 
ciu wełny nie Inflantskićj, trzeba więc było wyprze- 
dawać wełnę naszą za bezcen, bo рий ро rub sreb, 
14 i13 (1), lub zamieniać ją ze stratą na inny to- 
war, tak dalece, że i ta gałęż przemysłu upadnie, 
jeżeli Rząd nie przyjdzie w tym z pomocą i nie za- 
prowadzi innego jarmarku na wełny litewskie w miej- 
scu dogodniejszóm , jak jest naprzykład Kowno. 

Papierni dotąd nie mamy w Gubernji, chociaż 
miasta i miasteczka nasze zamieszkałe żydowstwem 
iubóstwem, mogłyby dla utrzymania takowej dostar- 
czyć znaczny zapas gałganów. Musiemy więc ku- 
pować brakowny papier moskiewski jaki nam pod- 
wożą najczęścićj podarty, i zanieczyszczony włosami 
i plamami, do których się nie przyjmuje inkaust. 
Nie wiem, czemu papiernie Hurki (2), w Mohylew- 
skiej Gubernji, i Pusłowskiego w Lilwie, nie starają 
się mieć składu tego towaru po Gubernjach na- 


szych? 


(1) Za tę wełnę merynosów rassy szlązkiej, płacono w Pol- 
sce za pud rub. sreb. 25. 
(2) Papiernia Pana Leopolda Hurki, podobno już npadła. 
Р. W. 
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W majątku moim zaprowadziłem olejnię (1). 
W jakowym celu siatem. rzepak, kolzę, madię i 
lniaukę; z siemienia luianego nie widziałem korzy- 
ści bicia oleju, gdyż ten produkt będąc u nas w ce- 
nie, pożytecznićj było go wyprzedać w naturze, niż 
bić z niego olej, który nie możemy przedawać po 
cenie olejów moskiewskich, których ogromne tran- 
sporla prowadzą się przez naszą Gubernję. Całą 
więc nadzieję pokładałem na rzepaku i medji, lecz 
iw Lym zawiedziony zosłałem, bo ruscy mieszkań- 
cy tutejsi przywykli do oleju lnianego i konopnego, 
rzepakowego jeść nie chcieli, madjowy zaś chociaż 
delikatniejszy od tych pierwszych, prędko gorzknie- 
је, mało przynosi z wybicia, i wymaga staranniej- 
szej uprawy; zmuszony więc byłem takowe produkla 
tak w nasionach, jak i oleju sprzedawać w Rydze ze 
stratą; za pur bowiem rygski 24-garncowy rzepa- 
ku i madji, ledwo mi ріасопо po jednym rub. sreb.; 
gdy w Polsce i Odessie za takową miarę tych nasion 
w dubelt otrzymać można, z takowych to powodów 
olejnia moja próżnuje, i nie wybija oleju jak na do- 
mowe potrzeby. 

Fabryki mydła bie posiada Gubernja, fabryka 


(1) Piszę ołejnię nie zas olejarnię, albowiem ten wyraz ró- 
wnie jak młockarnia zamiast młocarnia, przyjęty w Pol- 


see, zdaje mi się być niewłaściwy. 
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świec też utrzymać się nie może dla drogości łoju i 
tauności świec moskiewskich, które chociaż często 
płyną i nie są najprzyjemniejszćj woni, wszakże dla 


niskiej swej ceny są poszukiwane. 


Wosk i miód, stają się produktem coraz rzad- 
szym w stronach naszych; gospodarze posiadający 
przedtym pasieki znaczne, dzisiaj ledwo po kilka 
utrzymują ulów, co nie można przypisać jak wy- 
tępieniu lasów i nieumiejętności chodzenia około 


pszczół. 


Fabryka cukru z buraków, w teorji zdawała się 
być jedną 2 bajkorzystniejszych, zwłaszcza w blisko- 
ści miast i miasteczek w których odbyt cukru i ule- 
pu zdawał się być zapewniony; Hrabia Chreptowicz 
od dawnego czasu założył był w Bieszenkowiczach 
kosztowną warzelnią i rafinerją cukru, pod kierun- 
kiem Anglików, i uprawiał en grand buraki w swo- 
im majątku, lecz na tak znaczną fabrykę, nie do- 
зуб było własnych buraków, albowiem le chybić 
mogą, potrzeba było sąsiadów pomocy, w tym ce- 
lu Hrabia rozdawał tym osłatnim nasiona, by mu 
dostawiali buraki za umówioną cenę. Lecz ci prze- 
ciwnie w zaprowadzenia wszelkich nowościów w rol- 
nictwie, ni nasion przyjmować, ni też buraków do- 
stawiać chcieli; fabryka zatem stosownie do napisu 
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еы 
na nićj wyrytego /Cukrowy Zawod) zawieść musia- 
ła, i zamkniętą została. 

Agronomiczne pisma dużo zalecały zakładanie 
po majątkach małych domowych fabryk cukru z bu- 
raków, które łatwiej mogą się utrzymać i nie po- 
trzebują wyłożenia tak znacznego kapitału jak wiel- 
kie fabryki. W powiecie Dyneburgskim i Siebież- 
skim, dwie podobne założono fabryczki i w nich cu- 
kier wyrabiano dobry; lecz doświadczenie okazało, 
że podobne zbyt małe fabryczki nie wynoszą kosztu 
nakładu, i ażeby zysk przynosiły trzebaby w nich 
przerabiać corocznie przynajmniej kilka tysięcy pu- 
rów buraków, podobnaż więc i tu Urudność zaszła 
со i w Bieszenkowiczach, wielkiej uprawy buraków, 
i nabycia ich od sasiadów; tym porządkiem i te fa- 
bryczki stoją nie czynne, nie tracę wszakże nadziei, 
12 za wydoskonałeniem się rolniclwa naszego i prze- 
mysłu, powstanie z czasem więcej podobnych fa- 
bryk w Guberuji, i że cukiernia Bieszenkowska, wy- 
rabiany w niech piaskowy cukier rafinować będzie. 

Nie wićm dla czego dziedzice lesuych okolie nie 
zakładają potażnie i huty szklanne, z których mieć- 
by mogli nie wątpliwą korzyść. М Wieliżskim po- 
wiecie, ile mi wiadomo, jedna tylko exvstowała hu- 
ta, okolice mniej lesne pozbawione są tego docho- 
du dła trudności nabycia popiołu. 
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Jedne tylko wyroby gliniane, jako to: cegła, da- 
chówka, kafle i naczynia nieodbycie potrzebne w goc 
spodarstwie, przynoszą procent z zyskiem od wyło- 
żenego kapitału; delikatniejsze wyroby, służące bar- 
dzićj do przyjemności życia, mnićj są potrzebowane 
іше czynią dochodu.  Garncarnie od wielu juz lat 
utrzymują się nad Dźwiną, w Witebsku, Połocka, 
Krasławiu i Dyneburgu; te wszakże (prócz Krasław- 
skićj) nie zrobiły żadnego postępu w piękności kształ- 
tów naczyń i wydoskonaleniu kolorów polew; biała 
polewa całkiem się nfe robi dla braku stosownćj gli- 
ny (1). Małe garbarnie nasze po miastach przez 
garbarzy mieszczan ulrzymywane nie postąpiły leż 
bynajmnićj w cywilizacji, i wyrabiają skóry, i pode- 
szwy, jak je wyrabiano za czasów jeszcze Olgierda; 
fabryka lepszych wyrobów niemieckich w Hłazman- 
ce przez Barona Korfa, w powiecie Dyneburgskim 
przed kilkunastu laty założona upadła, lecz nalo- 
miast wzniosła się nowa wielka garbarnia w powie- 
cie Rzeżyckim, pod kierunkiem Anglików, staraniem 
przemyślnego, czynnego obywatela Janowskiego któ- 
ry cały swój kapitał obraca na przemysł i podrady, 


i zapewnił sobie w stolicy dla armji odbyt towaru, 


(1) W Dynchurgu nie dawnemi czasy, założona zostału fa- 


bryka kafel białych psliowskich. 
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który jest w najlepszym gatunku. Jak długo utrzy- 
ma się w stanie kwitnącym ta fabryka, czas okaże. 
Taki jest smutny stan naszego rolnictwa i prze- 
mysłu; nie traćmy wszakże nadziei, iż wpływ świa- 
tła, potrzeba, zachęcenie Rządu i gorliwveh obywa- 
teli o dobro publiczne, nada im z czasem lepszy 
kierunek. Powiat Dyneburgski dwa już razy usiło- 
wał założyć podstawę przyszłej pomyślności swych 
włościan, lecz ten ludzki i zbawienny jego zamiar 
oba razy rozbiły nie przyjaźne okoliczności. 
Zastanówmy się dopićro nad przyczynami tego 
smulnego stanu naszego rolnictwa 1 przemysłu. 
Zhyteczne obciążenie włościan służbą (1), nie- 
stosowne urządzenie ich gospodarstwa, słabe zasile- 
nie pol, wycieńczenie gruntów przez zbyt rozszerzo- 
ną uprawę lnu, oraz brak porządku tak potrzebne- 
go w gospodarstwie, i nieumiejętność oszczędzenia 
czasu w robotach, stają się przyczyną ich nędzy. 
Ich zaś nędza prowadzi do wycięczenia 1 upadku 
dziedziców, są to dwie rośliny żyjące, jedna drugićj 
sokami i obie ginąć muszą. By temu zapobiedz, 
trzeba ulepszyć stan kmiotka, trzeba jak mówiłem 


wyżćj powiększyć nieco ich wysiewy i ludność, każ- 


(1) Temu już Rząd zaradził wprowadzeniem inwentarzy. 
Р. TV. 


demu gospodarzowi zastosować ilość łąk i pasz do 
ilości uprawnego gruntu, i potrzeby utrzymywania 
bydła. Wrazie tych niedostatku, wprowadzić czte- 
ry połową gospodarkę, usiewająe czwartą zmianę 
pastewnemi roślinami, olaxować ich grunla stoso- 
wnie prawdziwćj ich wartości, i do takowćj zastoso- 
wać ich powinności w służbie i płacie, zmniejszyć 
wysiewy dworne dla ulgi włościan i lepszćj uprawy, 
utrzymywać parobków dwornych, gospodarka bo- 
wiem parobkowa i uprawa wielo-polowa prędzćj czy 
później zastąpić musi uprawę trzy-polową zwłaszcza 
w majątkach nie łącznych , równie jak czynsz i kon- 
trakta, służbę prybonową i pańszczyznę. 

Jeżeli nie wnikniemy w takowe nieodbicie potrze- 
bne gospodarki włościan naszych i naszćj odmiany, 
nie spodziewajmy się ulepszenia ich, i naszego bytu; 
wstrząsienie zatém z letargu, w jakim zostaje ekono» 
mika nasza jest koniecznie potrzebne, lecz do lego 
trzeba dobrćj chęci, mocnego postanowienia, pracy 
i zachęcenia. Założenie przeto, jak już namieni- 
łem, komitetu rolniczego w powiecie, szkoły rolni- 
czćj w Gubernji któraby nam dostarczała dobrych 
ekonomów , leśników, pszczelników, i rzemieślni- 
ków, oraz machin i narzędzi rolniczych, byłoby na- 
der pożądaną rzeczą. Powodem zatem upadku rol- 


nictwa naszego, jest brak nauki rolniczej, brak przy- 
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kładów wzorowćj ekonomiki, bojażń i przesąd wpro- 
wadzenia wszelkiej nowości. 

Powody zaś niepowodzeń przemysłu nasżego 
przypisać należy ubóstwu naszemu i brakowi dobrych 
fabrykantów i ludzi zdatnych do kierowania podo- 
bnemi zakładami; dla zakładania rękodzieł potrzebny 
jest znaczny kapitał na którym nam brakuje; fa- 
brykanci którzy się nam natrafiają są zwyczajnie na- 
łogowi i nie znajdując miejsca w własnym kraju nas 
zawodzą, nic więc dziwnego, iż wszystkie zakłady 
nasze przemysłowe nie odpowiadają celowi swojemu 
tóm bardziej, iż napływ towarów moskiewskich nie 
dozwala wyprzedawać wyroby nasze po tak nizkich 
cenach. 

Do podniesienia więc przemysłu naszego przy- 
czyniłoby się znacznie zaprowadzenie banku guber- 
nialnego i założenia szkoły technicznćj, któraby nam 
dostarczała dobrze usposobionych fabrykantów. 

Położenie Gubernji jest przyjazne przemysłowi 
i handlowi, trakt Moskiewsko-Rygski, i Petersburg- 
sko- Warszawski ją przerzynający, oraz spław Dźwi- 
ny, ułatwiają transportowanie płodów naszych. Od 
lat kilkunastu czółna łotewskie (łajwy) o jednym ża- 
glu, znacznie się przyczyniły do skorego transpor- 
towania produktów do Rygi, i w górę do różnych 
miast nad-dźwińskich, zastąpiły one zmudne przed 
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(ёт ciągnienie ludźmi w górę szkut, przebywające 
lekko i skoro skaliste zapory i progi Dźwiny, nie do- 
stępne latem dla strugów i szkut większych. 

Połocki obywatel Obrompalski sporządza statek 
transportowy płaski o żaglach na kołowrocie idący 
w górę, który tćj jesieni rozpocząć miał nawigacją. 
W powiecie Dyneburgskim w majątku Kryżbórku 
(Kreutzburg), о 145 wiorst odległym od morza, 
z lasów położonych nad Dźwiną koło Treppenhofa, 
probowano założyć budowę okrętów, i w roku 1840 
kosztem kupca rygskiego Filipsohna, spuszczono na 
wiosnę okręt dwómasztowy podejmujący 170 łasz- 
tów, którego sama budowa kosztowała 5,000 rub. 
sreb., lecz nieszczęśliwie z powodu opadającćj wody 
osiadł na skale pod samym Kreutzburgskim zam- 
kiem, i ledwo za wezbraniem wody dostawiony 20- 
stał do Rygi, gdzie nadano mu imie Kreutzburg. 

Parowe statki mogłyby też być urządzone na 
Dźwinie, i spełniać transportową posługę od Wie- 
liża aż do rap Kreutzburgskich. Nadto Gubernje 
Białoruskie mogłyby prowadzić handel wodą ze sto- 
пса, rzeką Dryssą, pwołną i jeziorami Siebieżskie- 
mi, gdyby te były dzyszczone i zkommunikowane 
z wielką rzeką, którą równie jak jeziorem Pejpus 
dostawiać możnaby drzewo i inne produkta do Nar- 
wy, a ztamiąd morzem do Petersburga, jeżeliby się 
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nie dało kanałem połączyć prościej wielką rzeką 
z rzeczką jaką wpadającą do Newv. Naostatek oży- 
wiłoby znacznie handel i zabezpieczyłoby nas od 
klęsk głodu, jakiego doświadczyliśmy w ostatnich 
latach, gdyby kolej żelazna urządzoną została mię- 
dzy Dźwiuą i Dnieprem, któraby porywać mogła ło- 
tewskie łajwy, i przenosić je z Dźwiny do Dniepru 
i nawzajem, a przynajmniej transportować zboża na- 
sze i wszelkie produkta, przez co by morze Baltye- 
kie połączone zostało z morzem Czarnym, 1 rozpo- 
strzeniło handel tak odległych od siebie prowincjow. 

Oto są widoki przyszłćj pomyślności, handlu i 
rołnictwa naszego, nie rozpaczajmyż lecz zgodnie i 
jednomyślnie pracujmy dla dobra kraju, dla nas 
samych i przyszłej pomyślności kmiotków naszych. 


A. P. 
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